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Dane Rudhyar i astrologia humanistyczna 
Astrologia od zarania dziejów słu Ŝyła zaspokajaniu odwiecznego d ąŜenia 
człowieka do poznania sensu wszech świata i zrozumienia samego siebie, co 
z kolei pozwalało mu świadomie planowa ć przyszło ść. Ju Ŝ najwcze śniej-sze 
przekazy historyczne o astrologii wskazuj ą na dwa jej nurty, analogiczne 
do dwóch nurtów my śli ludzkiej, okre ślanych przez Fryderyka Nitschego 
jako apolli ński i dionizyjski, w filozofii europejskiej cz ęsto 
uto Ŝsamianych z tradycjami my śli Arystotelesa i św. Tomasza z Akwinu z 
jednej strony, a Platona i św. Augustyna z drugiej. 
Nurt apolli ński uznawany był za "oficjalny" i wiódł swe pocz ątki od 
Ptolemeusza, którego Tetrabiblos ustaliły na dwa ty si ąclecia podstawowe 



zasady astrologii, w nieznacznym jedynie stopniu mo dyfikowane przez 
późniejsze autorytety. Mie ści si ę tu cała tradycja astrologii 
uniwersyteckiej od średniowiecza do ko ńca XVIII wieku, a tak Ŝe jej 
odrodzenie pod koniec XIX wieku i główny nurt współ czesnej astrologii 
predykcyjnej. Jej przed-stawiciele starali si ę zawsze kła ść nacisk na 
"naukowo ść" swych docieka ń, co doprowadziło do stosowania metod 
statystycznych w badaniach nad astrologi ą. W miar ę pełen ich przegl ąd 
przyniosło wydawnictwo Recent advances in natal ast rology (1977), a 
najbardziej znacz ące okazały si ę zakrojone na wielk ą skal ę 
czterdziestoletnie prace badawcze prowadzone przez francuskiego 
statystyka Michela Gauquelina (1928-1991). Rezultat y ich mo Ŝna znale źć w 
wielu publikacjach, m.in. w tłumaczonej na polski k si ąŜce Planety a 
osobowo ść człowieka (Wydawnictwo Warsztat Specjalny, Milanów ek 1994). 
Drugi nurt astrologii wywodzi si ę z filozofii neoplato ńskiej schyłku 
staro Ŝytno ści (Jamblich, Plotyn) i hermetyzmu renesansowego (F icino, Pico 
delia Mirandola), a w okresie nowo Ŝytnym kojarzony był z tradycj ą 
heterodoksyjn ą my śli europejskiej, a wi ęc z alchemi ą, nurtami 
reformacyjnymi (ró Ŝokrzy Ŝowcy) i wolnomularstwem, która kładła wi ększy 
nacisk na przemian ę wewnętrzn ą człowieka ni Ŝ na opanowanie świata zjawis-
kowego. Jak na ironi ę, jednak, hermetyzm w XVII wieku przekształcił si ę 
do tego stopnia, Ŝe dał pocz ątek nowoczesnej nauce do świadczalnej, która 
całkowicie odrzuciła astrologi ę. Niektóre kierunki wolnomularstwa sym-
bolicznego usiłowały podtrzymywa ć te tradycje jeszcze do ko ńca XVIII 
wieku, ale dopiero w naszym stuleciu, na długo po o drodzeniu si ę 
astrologii tradycyjnej, ponownie pojawił si ę w niej nurt dionizyjski, tym 
razem pod nazw ą "astrologii humanistycznej". Co prawda ju Ŝ wcze śniejsi 
autorzy z kr ęgu Towarzystwa Teozoficznego (Alan Leo) mówili o 
psychologicznych, a nie zdarzeniowych, podstawach a strologii, lecz ich 
rozumienie psychologii było czysto behawiorystyczne  i w ostatecznym 
rozrachunku dotyczyło zdarze ń i obserwacji w świecie zewn ętrznym. Dopiero 
wydanie w 1936 r. ksi ąŜki Dane'a Rudhyara Astrology of personality 
(Astrologia osobowo ści) wprowadziło zupełnie nowy wymiar do astrologii i 
zapocz ątkowało nowy jej kierunek. 
Dane Rudhyar (1895-1985) był przede wszystkim kompo zytorem, mala-rzem i 
poet ą, teoretykiem estetyki, autorem warto ściowej pracy o muzyce 
hinduskiej. Urodził si ę w Pary Ŝu, a do Stanów Zjednoczonych przyjechał w 
1916 r. wraz z grup ą młodych kompozytorów francuskich, kiedy ich utwory  
były wystawiane w Nowym Jorku jako pierwsze wykonan ia nowej muzyki 
politonalnej w Ameryce. Kompozycje Rudhyara s ą nadal nagrywane na płytach 
i wykonywane na koncertach. Ale był on równie Ŝ okultyst ą, człon-kiem 
Towarzystwa Teozoficznego, no i astrologiem. Dziedz in ą t ą zaintere-sował 
si ę ju Ŝ w roku 1920, ale bardziej si ę jej po świ ęcił dopiero w latach 1930, 
kiedy zapoznał si ę z wczesnymi pracami Marca Edmunda Jonesa (ur. 1888 ), 
którego uznaje si ę za współtwórc ę astrologii humanistycznej. Jones, 
zainspirowany psychologi ą gł ębi Alfreda Adlera, starał si ę przedefiniowa ć 
podstawowe zasady astrologii tradycyjnej w jej świetle. Rudhyar doszedł 
do wniosku, Ŝe znacznie bardziej adekwatne b ędzie wykorzystanie szkoły 
Carla Gustava Junga, bliskiej hermetyzmowi i kład ącej nacisk na przemian ę 
wewnętrzn ą człowieka ("indywiduacj ę"). Pod namow ą Alice Bailey, znanej 
autorki teozoficznej, rozpocz ął w 1934 r. prac ę nad wspomnian ą ju Ŝ 
ksi ąŜką. Jej wydanie nie wzbudziło jednak wi ększego zainteresowania w śród 
bardzo tradycyjnie nastawionych astrologów ameryka ńskich, a Rud-hyar 
musiał czeka ć na uznanie a Ŝ do ko ńca lat 1960, pisz ąc w tym czasie 
jedynie artykuły do czasopism okultystycznych i ast rologicznych o w ąskim 
zasi ęgu, oraz publikuj ąc jedn ą ksi ąŜkę w niewielkim nakładzie. Dopiero 
epoka hippisowska i przyniesiony przez ni ą wybuch zainteresowania astro-
logi ą w śród młodszego pokolenia i na wy Ŝszym poziomie intelektualnym, a 



tak Ŝe popularno ść religii Wschodu i psychologii Junga, uczyniły z Ru d-
hyara "proroka nowej astrologii". Jego ksi ąŜka została wznowiona w 1970 
r., a zaraz za ni ą posypały si ę kolejne, zawieraj ące nowe przemy ślenia i 
kon-cepcje. Jednocze śnie wielu innych autorów podejmowało wyzwanie astro -
logii humanistycznej, b ądź to rozwijaj ąc system Rudhyara, b ądź systema-
tyzuj ąc go w bardziej sformalizowany sposób. Z tych ostat nich warto 
szcze-gólnie odnotowa ć prace Michaela R. Meyera. 
System astrologii humanistycznej (albo "homocentryc znej") zasadza si ę na 
idei cykliczno ści czasu, jego powtarzalno ści, si ęgaj ącej swymi korzenia-
mi najdawniejszych kosmologii, a przej ętych przez Rudhyara bezpo średnio z 
dzieł zało Ŝycielki Towarzystwa Teozoficznego - Heleny Pietrown ej 
Bławackiej - szczególnie Doktryny tajemnej (The sec ret doctrine), a tak Ŝe 
z hinduizmu, do którego teozofia si ę odwoływała. Takie rozumienie świata 
jest zasadniczo ró Ŝne od tradycyjnej w my śli (i astrologii) europejskiej 
wizji czasu linearnego, w której nic si ę nie powtarza, ale podlega 
stałemu rozwojowi. Poł ączenie z psychologi ą gł ębi Junga, gdzie 
cykliczno ść równie Ŝ odgrywa wa Ŝną rol ę, i okultystyczn ą numerologi ą 
nawi ązuj ącą do neopitagorejskiej filozofii matematyki, dało w rezultacie 
wysoce symboliczny i zło- Ŝony system astrologiczny, którego celem nie 
jest - jak w astrologii trady-cyjnej - przewidywani e wydarze ń, ale stanów 
człowieka i etapów jego rozwoju wewn ętrznego. 
Ksi ąŜka Domy astrologiczne (The astrological houses) wyd ana została w 
1972 r. jako jedna z ostatnich napisanych przez Rud hyara. Wcze śniej wydał 
te Ŝ osobne prace po świ ęcone cyklom znaków Zodiaku (The pulse of life, 
1943), Ksi ęŜyca (The lunation cyc/e, 1967) i symbolice poszczeg ólnych 
stopni ekliptyki (A ń astrological mandala, 1973), a tak Ŝe- szczególnie 
warte polecenia - omówienie strony praktycznej astr ologii (The practice 
of astrology, 1970), b ędące swego rodzaju streszczeniem jego pogl ądów na 
t ę dziedzin ę. Pozostałe jego ksi ąŜki dotycz ące astrologii s ą bardziej 
ode-rwane od jej strony praktycznej, analizuj ące implikacje filozoficzne 
i psycho-logiczne. 
Lektura prac Rudhyara nie nale Ŝy do łatwych. Autor zakłada obeznanie 
czytelnika nie tylko z zasadami i praktyk ą astrologii, ale tak Ŝe z 
psychologi ą gł ębi, teozofi ą, elementami filozofii indyjskiej i 
numerologi ą. Jest te Ŝ pisa-rzem bardzo nierównym - niekiedy wznosz ącym 
si ę na wy Ŝyny spekulacji intelektualnej, to znów popadaj ącym (niestety 
dość cz ęsto) w prymitywny dydaktyzm i nauczaj ącym "ex catedra" jak 
powinien zmieni ć si ę świat, aby stał si ę lepszy. Wtr ęty te najlepiej 
"przefiltrowa ć" i nie przywi ązywać do nich zbytniej uwagi, mog ą bowiem 
przysłoni ć to co u Rudhyara najcenniejsze - wizj ę nowej astrologii 
humanistycznej. 
Jak ka Ŝdy pionier, Rudhyar nie potrafił w pełni rozwin ąć pewnych elemen-
tów swego systemu. Szczególnie centralne poj ęcie cykliczno ści zatrzymuje 
si ę na rozumieniu przestrzennym horoskopu i symbolizow anego przeze ń Ŝycia 
człowieka, a w przypadku domów astrologicznych - sf er jego do- świadcze ń 
Ŝyciowych. Zdaniem Rudhyara "człowiek przechodzi i s kupia uwag ę kolejno 
na ka Ŝdej z dwunastu sfer do świadcze ń" na kolejnych poziomach tworz ących 
spiral ę rozwojow ą. Tymczasem cykliczno ść horo-skopu musi równie Ŝ bra ć pod 
uwagę wymiar czasu - a wi ęc równoczesno ść, a nie sukcesywno ść owych sfer 
doświadcze ń, tworz ąc dwana ście równoległych spirali na podobie ństwo kodu 
genetycznego. Sam Rudhyar zreszt ą to zauwa Ŝa w rozdziale "Trójpoziomowy 
cykl do świadcze ń indywi-dualnych", nie rozwija jednak swych spostrz eŜeń 
do ko ńca. 
Psychologia gł ębi jako podstawa wyja śniania astrologicznego (j ęzyka 
astrologii) z pewno ści ą nie jest wyja śnieniem ostatecznym. Jak wynika z 
historii, astrologi ę starano si ę zawsze "unaukawia ć" za pomoc ą najnow-
szych teorii uznawanych przez środowisko naukowe, staraj ąc si ę dotrze ć 



doń i zyska ć jego uznanie, i tak w XIX wieku podejmowano próby tworzenia 
"magnetycznego" modelu astrologii, pó źniej "elektrycznego" i "psychoana-
litycznego". Obecnie ten ostatni ust ępuje modelowi "informatycznemu", 
zwi ązanemu z upowszechnieniem komputerów i całkowicie n owym widze-niem 
świata jako przekazu informacji, o czym pisali śmy z Leszkiem Weresem w 
Mandali Ŝycia (Pozna ń 1982). Ka Ŝdy z tych modeli ma w sobie co ś 
warto ściowego, ale Ŝaden nie potrafi doj ść do sedna astrologii, które nie 
le Ŝy w obszarze nauki, a które mo Ŝna odnale źć jedynie przez bezpo średnie 
doświadczenie. Ksi ąŜki Dane's Rudhyara s ą w tym szczególnie pomocne. 
Rafał T. Prinke 
 
 
Część pierwsza 
 
 
Dlaczego domy? 
 
Większo ść astrologów zgodziłaby si ę zapewne z ogólnym stwierdzeniem, Ŝe 
astrologia to badanie zwi ązków pomi ędzy poło Ŝeniem ciał niebieskich w 
stosunku do Ziemi a zjawiskami fizycznymi oraz zmia nami zachodz ącymi w 
psychice jednostek i w świadomo ści społecznej. Ruchy ciał niebieskich s ą, 
z małymi wyj ątkami, cykliczne i przewidywalne. Wszelkie przesłan ki wska-
zuj ą na to, Ŝe wszech świat, w którym Ŝyjemy, jest uporz ądkowany, cho ć 
trudno nam ten porz ądek zauwa Ŝyć; b ędąc na Ziemi, w centrum zdarze ń, w 
które jeste śmy zaanga Ŝowani i na które reagujemy emocjonalnie, nie 
potrafimy w pełni dostrzec całokształtu dynamiki ko smosu. Kiedy jednak 
przyjrzymy si ę zjawiskom kosmicznym zachodz ącym w odległej przestrzeni, 
zaczynamy odczuwa ć pot ęgę rytmów kosmicznych: wschodów i zachodów Sło ńca 
i Ksi ęŜyca, pojawiania si ę i znikania gwiazd, nowi i pełni Ksi ęŜyca, 
koniunkcji planet i innych okresowych zjawisk. W ta ki wła śnie sposób, 
odnosz ąc pozornie bezładne, losowe zdarzenia z Ŝycia ludzi do cyklicznych 
i przewidywalnych ruchów i zale Ŝności pomi ędzy ciałami niebieskimi, ast-
rologia dała ludzko ści cenne poczucie ładu, które z kolei pozwala 
odnale źć poczucie co najmniej transcendentalnego bezpiecze ństwa. 
Skoro zatem mo Ŝliwe jest ścisłe lub przynajmniej przybli Ŝone ustalenie 
okre ślonych zwi ązków pomi ędzy zjawiskami zachodz ącymi w kosmosie wo-kół 
Ziemi a zewn ętrznymi i wewn ętrznymi przemianami w człowieku, istnieje 
wiele ró Ŝnych sposobów interpretacji tego stwierdzenia. Reak cje i sposoby 
interpretacji zale Ŝą oczywi ście w głównej mierze od etapu rozwoju 
człowieka w kategoriach czysto ści jego percepcji zjawisk zachodz ących na 
niebie, jego mo Ŝliwo ści psychicznych oraz fizycznych instrumentów 
słu Ŝących do pomiaru i interpretacji jego prze Ŝyć. Wszystko to znajduje 
wyraz w środowis-ku społecznym, religijnym i kulturowym, któ re w pewien 
sposób narzucaj ą obserwatorowi gwiazd okre ślony zestaw poj ęć, podstawowe 
przekonania i społeczno-kulturowy sposób Ŝycia. 
Bezsensowne byłoby oddzielanie astrologii od kultur y i społecze ństwa, w 
którym astrolog dokonuje oblicze ń i interpretacji. Ka Ŝdy model 
astrologicz-ny powinien by ć dostosowany do uwarunkowa ń społecznych, 
indywidual-nych i geograficznych wpływaj ących na działanie, percepcj ę i 
myślenie ludzi. Stwierdzenie "prawdy" czy raczej słusz ności działania lub 
myślenia powin-no odnie ść si ę do całego kontekstu społeczno-kulturowego, 
a na gł ębszym jeszcze poziomie, do danej fazy ewolucji ludz kości lub co 
najmniej jej cz ęści. 
Wiele zamieszania powstało na skutek zaniedbania ty ch zasad lub ich 
zniekształcenia poprzez zakładanie, Ŝe ludzie z innych okresów historycz-
nych i przedstawiciele innych ras stosuj ą współczesny system postrzegania. 
Astrologia jest dziedzin ą szczególnie podatn ą na powstawanie bł ędnych 



opinii i szerzenie si ę dogmatów, czy to w postaci pseudonaukowych analiz,  
górnolotnie brzmi ących opracowa ń, czy te Ŝ metafizycznych przeczu ć lub 
"przekazów z innych wymiarów". Wi ększo ść niepotrzebnie skomplikowa-nych 
teorii i zawikłanych interpretacji była wynikiem uz nania astrologii za 
oderwan ą dziedzin ę, tajemnicz ą "nauk ę" stosuj ącą zagadkow ą, nie zmie-
nion ą od czasów chaldejskich i podobno do dzi ś obowi ązuj ącą terminologi ę. 
Łatwo jest jednak zauwa Ŝyć, Ŝe terminologia ta nie bierze pod uwag ę 
radykalnych zmian, jakie na przestrzeni tych wielu stuleci zaszły w 
umyśle człowieka, w jego spojrzeniu na Ziemi ę i swoje miejsce w kosmosie. 
W rezultacie obecna fala zainteresowania astrologi ą napotyka wiele 
przeszkód i wchodzi na najró Ŝniejsze bł ędne drogi. Cz ęsto oznacza to 
utrat ę podstawowej funkcji astrologii, jak ą jest umo Ŝliwienie odczucia 
porz ądku i harmonijnego, rytmicznego rozwoju ludzi - nie  tych, którzy 
Ŝyli w dawnym Egipcie czy w Chinach, lecz tych współ czesnych, z ich 
problemami emoc-jonalnymi, psychicznymi i społeczny mi. 
 
Archaiczna astrologia "miejsca" 
 
Do ko ńca okresu archaicznej astrologii, tj. do szóstego w ieku p.n.e. 
kiedy Budda Ŝył i nauczał w Indiach, a Pitagoras w świecie 
hellenistycznym, świadomo ść człowieka, z rzadkimi mo Ŝe wyj ątkami, 
skupiała si ę przede wszystkim wokół miejsca. Stosunkowo małe gr upki ludzi 
Ŝyły, odczuwały i my ślały, opieraj ąc si ę na tzw. warto ściach plemiennych. 
Plemiona, które stanowiły podstawowy wówczas elemen t społeczno ści 
ludzkich, przywi ąza-ne były do danego wycinka ziemi, gdy Ŝ dawał on im 
utrzymanie, podobnie jak płód zwi ązany jest z łonem matki. Plemi ę 
stanowiło jeden organizm, a ka Ŝdy jego członek był całkowicie 
zintegrowany z tym wielokomórkowym tworem. Psychicz nie i duchowo ka Ŝdy 
członek wspólnoty plemiennej pod-legał kulturze, wi erzeniom i symbolom 
grupy, której tabu zobowi ązany był przestrzega ć. Na tym etapie ewolucji 
ludzko ści nie było prawdziwych "jed-nostek"; wszystkie war to ści, na 
których opierała si ę kultura i wierzenia grupy, były wyrazem szczególne go 
poło Ŝenia geograficznego i warunków klimatycznych, a tak Ŝe zale Ŝały od 
danej rasy ludzkiej. Symbolu, a mo Ŝe i rzeczywistej przyczyny swojej 
jedno ści wspólnota plemienna dopatrywała si ę w przeszło ści w postaci 
wspólnego przodka lub boskiego króla, który obdarzy ł j ą wiedz ą i systemem 
poj ęć. 
Podobnie i astrologia stworzona w tym okresie była zwi ązana z miejscem, w 
przeciwie ństwie do astrologii geocentrycznej, tzn. koncentruj ącej si ę na 
cało ści Ziemi. W ka Ŝdej wiosce plemiennej wyznaczano miejsce centralne,  
które uznawano za środek świata lub te Ŝ bram ę prowadz ącą do tajemnej 
ście Ŝki, która prowadziła do środka Ziemi. To, co dzi ś nazywamy horyzon-
tem, okre ślało granice Ŝycia. Ponad wszystkim górowało niebo, siedziba 
całej hierarchii pot ęŜnych twórczych bogów. Mroczna kraina poni Ŝej hory-
zontu była tajemniczym podziemiem, do którego co no c powracało Sło ńce, by 
nabra ć sił potrzebnych do ponownego o świetlenia świata ludzi. Oczywi ś-cie 
moŜliwe jest, Ŝe garstka wybranych wtajemniczonych kapłanów wiedzi a-ła, 
Ŝe Ziemia jest kul ą obracaj ącą si ę wokół Sło ńca; je śli nawet istniała 
taka tajemna tradycja ustnych przekazów ujawnianych  w rytuałach 
wtajemnicze-nia, najwyra źniej nie miała ona wpływu na astrologi ę. 
Dla pierwotnego członka plemienia astrologia była i ntegraln ą cz ęści ą 
symboliki religijnej, a tak Ŝe sposobem przewidywania okresowych zjawisk w 
przyrodzie maj ących wpływ na Ŝycie wspólnoty, a w szczególno ści na upraw ę 
roli i cykl rozrodczy bydła. W takich warunkach Ŝycia, ze świadomo ś-ci ą 
skupion ą na ziemi i ogólnym prosperowaniu społeczno ści organicznej, 
astrologia była bardzo prosta. Opierała si ę ona głównie na zjawiskach 
wschodzenia, szczytowania i zachodzenia poszczególn ych ciał niebies-kich 



- "gwiazd", a tak Ŝe dwóch " świateł": Sło ńca i Ksi ęŜyca. Z łatwo ści ą 
rozró Ŝniono dwa główne rodzaje "gwiazd": poruszaj ąc si ę po nieboskłonie, 
wi ększo ść gwiazd nie zmieniała swego poło Ŝenia w relacji do innych gwiazd. 
Formacja poruszaj ących si ę punktów gwiezdnych pozostawała niezmienna. Z 
drugiej strony, istniały te Ŝ ciała niebieskie, które poruszały si ę 
niezale Ŝnie od reszty, a czasem zdawały si ę przesuwa ć wstecz: nazwano je 
"wędrow-cami" (i to jest pierwotne znaczenie słowa pla neta). Niektóre z 
tych planet jawiły si ę wy ćwiczonym obserwatorom jako małe dyski, w 
odró Ŝnieniu od punktów światła, i uznawane były za całkowicie odr ębną od 
gwiazd kategori ą obiektów niebieskich. Zaobserwowano ich okresowe 
koniunkcje i nakre ślono trasy ich ruchu po niebie, co umo Ŝliwiło pomiary 
i przewidywanie koniunkcji. 
Jeśli nakre ślono, to w odniesieniu do czego? Narzucaj ącym si ę układem 
odniesienia był niezmienny firmament odległych gwia zd. Musimy pami ęta ć, 
Ŝe ówcze śni obserwatorzy uwa Ŝali, Ŝe gwiazdy nie były nieruchome. Wido-
czny był przecie Ŝ ich ruch w pionie. Jedynym nieruchomym układem od-
niesienia był horyzont. Mimo to, podstawowe formacj e gwiezdne widziane na 
tle czystego nieba rejonów podrównikowych i pustynn ych nie uległy zmianie 
przez całe wieki. Po podziale na sektory dla ułatwi enia pomiarów mogły 
wi ęc słu Ŝyć jako układ odniesienia. 
Dla zrozumienia tego, jak powstało poj ęcie gwiazdozbiorów zodiakalnych i 
w jaki sposób pojawiła si ę ich symbolika, wystarczy tylko wspomnie ć, Ŝe 
wszystkie, o ile nam wiadomo, społecze ństwa plemienne u Ŝywały totemów. 
Totemy te symbolizowały klany istniej ące w obr ębie plemienia; klany za ś 
stanowiły w pewnym sensie obdarzone poszczególnymi funkcjami organy w 
całym organizmie plemienia. Wi ększo ść totemów przedstawiało zwierz ę-ta, z 
którymi członkowie klanu odczuwali szczególn ą wi ęź. Czasem były to 
ro śliny. 
Próbuj ąc umocni ć swoje społecze ństwo i nada ć mu bardziej okre ślony 
kształt, nasi przodkowie wzorowali si ę na porz ądku organicznym. Kosmos 
wydawał im si ę organiczn ą cało ści ą, o Ŝywian ą przez dwubiegunow ą uniwer-
saln ą energi ę Ŝyciow ą, któr ą w astrologii symbolizowały dwa światła, w 
chi ń-skiej za ś filozofii - aspekty jang i jin wyst ępuj ące we wszystkich 
formach Ŝycia. Tak Ŝe wyidealizowane Niebo i Ziemi ę przedstawiano jako dwa 
prze-ciwie ństwa, pierwsze - twórcze i świ ęte, drugie - bior ące i wydaj ące 
owoce, cho ć przepełnione nieharmonijnymi energiami czekaj ącymi na in-
tegracj ę i udomowienie - od słowa domus, czyli "dom". Po środku obu tych 
biegunów, ł ącz ąc Niebo i Ziemi ę, stał M ędrzec, w Chinach okre ślany jako 
Człowiek Nieba. Jego zadaniem było narzucenie natur ze ziemskiej twór-
czego porz ądku i zorganizowanie społecze ństwa według rytmów i zasad 
kosmosu. W niektórych przypadkach wyst ępował te Ŝ proces odwrotny. Totemy 
przenoszono symbolicznie na Niebo, aby podkre śli ć zwi ązki klanu z jego 
odpowiednikami niebieskimi. W ten sposób gwiazdozbi ory otrzymy-wały nazwy 
rozmaitych totemów plemiennych. Pó źniej stworzono symbol Wielkiego 
Człowieka na Niebie, którego ka Ŝdy organ korespondował z jed-nym 
gwiazdozbiorem. 
Tego rodzaju my ślenie dominowało w Grecji, gdzie herosi po śmierci 
przenoszeni byli na Niebo i gdzie gwiazdozbiory naz ywano ich imionami. W 
średniowiecznej Europie Niebo okre ślano w kr ęgach alchemików i okultystów 
jako natura naturans, Ziemi ę -Natur ę natomiast jako natura naturata - 
twórczy i przyjmuj ący biegun Ŝycia. 
W rejonach takich, jak Egipt czy Mezopotamia, pory roku nie zaznaczaj ą 
si ę tak silnie, jak na północy Europy, dlatego te Ŝ wylewy Nilu obj ęły tu 
rol ę wyznaczników najwa Ŝniejszych momentów cyklu rocznego. Astrologowie 
egipscy byli pierwszymi obserwatorami gwiazd i mo Ŝemy bezpiecznie zało-
Ŝyć, Ŝe ich zodiak opierał si ę na gwiazdozbiorach. Nale Ŝy jednak 
podkre śli ć, Ŝe na tym etapie astrologia koncentrowała si ę na okre ślonym 



miejscu w znacznie wi ększym stopniu ni Ŝ na całej Ziemi. śaden astrolog 
egipski nie zaprz ątałby sobie głowy wygl ądem nieba z perspektywy obszarów 
podbiegu-nowych czy te Ŝ półkuli południowej. Tego rodzaju rozwa Ŝania 
pojawiły si ę dopiero, gdy uznano, Ŝe Ziemia jest kul ą kr ąŜącą wraz z 
innymi planetami wokół Sło ńca, i gdy ludzie Zachodu zacz ęli przemierza ć 
nasz glob, docieraj ąc do miejsc, gdzie niebo wygl ądało całkiem inaczej 
ni Ŝ w Europie. 
Kiedy do tego doszło, dawna astrologia stała si ę je śli nie całkowicie 
przestarzała, to przynajmniej przepełniona przestar załymi koncepcjami i 
ar-chaiczn ą terminologi ą, która w wielu przypadkach nie ma ju Ŝ dzi ś 
najmniej-szego odniesienia do rzeczywisto ści. Oczywi ście znaczna cz ęść od 
dawna obserwowanych i skrz ętnie zapisywanych zwi ązków pomi ędzy 
zdarzeniami na niebie i zjawiskami zachodz ącymi w biosferze ziemskiej 
zachowała swoj ą wa Ŝność. Zmieniły one jednak swe miejsce w rzeczywisto ści 
ludzi. Świa-domo ść ludzi my śl ących w kategoriach systemu 
heliocentrycznego i po-dró Ŝuj ących po całym świecie wyzwoliła si ę z 
ograniczaj ącego przywi ązania do szczególnego miejsca na mapie. 
Społecze ństwo nie Ŝyje ju Ŝ na poziomie lokalnym czy plemiennym. Ludzie 
wyzwolili si ę z grup plemiennych, wyindywidualizowali si ę, oderwali od 
korzeni, i nawet je śli cz ęść z nich nadal przywi ązana jest do danego 
miejsca, teoretycznie i w kategoriach nowych uniwer salnych religii, 
buddyzmu, chrze ścija ństwa czy islamu, czuj ą si ę i s ą uwa Ŝani za 
"jednostki". 
Jeśli astrologowie nie wezm ą pod uwag ę tego rodzaju zdarze ń historycz-
nych, duchowych, intelektualnych i społeczno-kultur owych, odcinaj ąc si ę 
od najistotniejszych elementów rzeczywisto ści, zamieszanie powstałe na 
sku-tek stosowania przestarzałych terminów i koncep cji b ędzie si ę 
pogł ębiało i doprowadzi do bł ędnego rozumienia najbardziej nawet 
podstawowych kwestii. 
Jest to wiedza niezb ędna dla ka Ŝdego ucznia astrologii próbuj ącego 
zrozumie ć poj ęcie domów astrologicznych. Czemu słu Ŝą domy? Sk ąd wzi ę-ło 
si ę to poj ęcie i jak zmieniło si ę ono w nowoczesnej astrologii? Ile 
powinno by ć domów i na jakie problemy mo Ŝna natkn ąć si ę, próbuj ąc 
okre śli ć ich granice, czyli wierzchołki? 
Szczegółowa odpowied ź na to pytanie nie jest celem niniejszej ksi ąŜki. 
Nale Ŝy jednak przedstawi ć kilka uwag zanim przejdziemy do opisu czterech 
kątów w horoskopach astrologicznych i ró Ŝnych poziomów znacze ń, jakie 
powinno si ę przypisywa ć nowoczesnym dwunastu domom.  
 
Zodiaki i domy 
 
Z punktu widzenia wczesnej astrologii, poj ęcie domów było bardzo proste i 
nie przysparzało nikomu wi ększych problemów. Jak ju Ŝ wspomniałem, 
astrologom potrzebny był układ odniesienia, dzi ęki któremu mogliby 
dokład-nie okre śla ć pozycj ę Sło ńca, Ksi ęŜyca i innych planet oraz ich 
kątowe odległo ści od siebie widziane z perspektywy danego miejsca na 
Ziemi zamieszkiwanego przez okre ślone plemi ę. Wcze śniej czy pó źniej 
astrologo-wie musieli jednak zauwa Ŝyć, Ŝe mo Ŝliwe s ą dwa ró Ŝne układy 
odniesienia. Jeden z nich to gwiazdozbiory, w który ch gwiazdy układały 
si ę w nie zmieniaj ące si ę kształty. Gwiazdozbiory takie poło Ŝone s ą w 
niewielkich odległo ściach od ekliptyki, tzn. w pobli Ŝu w ąskiego pasa na 
niebie, po którym odbywaj ą sw ą w ędrówk ę Sło ńce, Ksi ęŜyc i planety. Taki 
układ odniesienia jest najwyra źniej układem przestrzennym: ciała 
niebieskie poruszaj ą si ę po rysuj ących si ę w przestrzeni kształtach 
gwiazdozbiorów zodiakalnych. 
Drugi układ odniesienia to układ czasowy, okre ślał on bowiem czas 
potrzebny danemu ciału niebieskiemu, by wzej ść na wschodzie, szczytowa ć i 



zaj ść na zachodzie. Mówi ąc j ęzykiem współczesnym, pomiary takie opie-raj ą 
si ę na dobowym ruchu sfery niebieskiej powy Ŝej i poni Ŝej linii horyzontu. 
Na podstawie tego ruchu staro Ŝytni astrologowie stworzyli poj ęcia 
"godzin", a tak Ŝe "wart", poniewa Ŝ szczególnie w nocy ludzie musieli 
trzyma ć warty, by zabezpieczy ć si ę przed ewentualnym niebezpiecze ństwem 
ze strony drapie Ŝników czy te Ŝ innych ludzi. Wartownicy zmieniali si ę co 
dwie lub trzy godziny. 
Najistotniejszym czynnikiem w ci ągu dnia był jednak ruch Sło ńca po 
widocznej cz ęści nieba. Zmiany wysoko ści Sło ńca powodowały zmiany 
temperatur, które z kolei wpływały na Ŝycie społeczno ści rolniczych. 
Zmiany wysoko ści Sło ńca na niebie mo Ŝna było z łatwo ści ą przedstawi ć jako 
przechodzenie w ędruj ącego po niebie Sło ńca przez poszczególne cz ęści 
nieboskłonu. Umo Ŝliwiało to wyra Ŝenie czasu na podstawie kryterium prze-
strzeni - poprzez wykorzystanie tarczy zegara słone cznego, na którym czas 
mierzony jest jako przestrze ń. Tego rodzaju przestrze ń interpretowano 
jako ści śle "ziemsk ą", podczas gdy przestrze ń wyznaczana przez gwiazdo-
zbiory miała charakter "niebieski". Rozró Ŝnienie to miało niew ątpliwie 
ogro-mne znaczenie w czasach, kiedy biegunowo ść Nieba i Ziemi stanowiła 
podło Ŝe dla wielu koncepcji, z których ka Ŝda znajdywała niezliczone 
zastosowania. Jak przekonamy si ę za moment, rozró Ŝnienie to jest nadal 
istotne dla wielu astrologów. 
Kiedy współcze śni astrologowie mówi ą o dwóch układach odniesienia 
stosowanych przy pomiarach ruchów Sło ńca, Ksi ęŜyca i planet, dodaj ą 
zwykle, Ŝe pierwszy odnosi si ę do pozornego rocznego ruchu Sło ńca po 
zodiaku, który dzisiaj rozumiemy jako kr ąŜenie Ziemi po orbicie 
(ekliptyce) wokół tej gwiazdy, podczas gdy drugi st anowi dzienny obrót 
kuli ziemskiej wokół swojej osi. Staro Ŝytni oczywi ście spogl ądali na te 
mechanizmy w cał-kiem inny sposób. Istotne s ą tutaj nie tzw. naukowe 
stwierdzenia faktów, jak okre śliliby śmy to dzisiaj, lecz znaczenie, jakie 
człowiek nadaje do świadczanym przez siebie prze Ŝyciom. Nauk ą zajmuj ącą 
si ę obserwowalnymi zjawis-kami jest astronomia, podcza s gdy astrologia 
bada znacz ące, racjonalne lub irracjonalne, reakcje człowieka na te 
zjawiska odbierane przez pryzmat jego modelu rozumi enia najbli Ŝszego 
otoczenia i charakteru całego kosmosu. 
Powróćmy jednak do naszych dwóch układów odniesienia wyko rzys-tywanych do 
pomiarów pozycji, odległo ści k ątowych i cykli słonecznych, ksi ęŜycowych i 
planetarnych. Pierwszy okre ślany jest dzi ś terminem "zo-diak"; drugi to 
kr ąg domów. Zarówno poj ęcia te, jak i sposób w jaki s ą zdefiniowane i 
stosowane, s ą jednak bardzo wieloznaczne. W zale Ŝności od tego, co chcemy 
mierzy ć, stworzy ć moŜna niesko ńczon ą liczb ę "zodiaków". Na podobnej 
zasadzie współczesne domy astrologiczne znacznie ró Ŝni ą si ę od "wart" z 
astrologii staro Ŝytnej - ró Ŝni ą si ę liczb ą domów, ich szeroko- ści ą! 
znaczeniem. W dalszym ci ągu postaramy si ę wyja śni ć owe dwuznacz-no ści i 
sprecyzowa ć punkt widzenia współczesnej, zachodniej astrologii . 
Warto u świadomi ć sobie, Ŝe pierwsze zodiaki były najprawdopodobniej 
zodiakami ksi ęŜycowymi podzielonymi na 27 lub 28 sektorów zwanych 
"asteryzmami" lub domami ksi ęŜycowymi. Oczywiste jest, Ŝe gwiazdozbiory, 
przez które Sło ńce przechodzi w danym momencie roku, s ą niewidoczne; 
pozycj ę Sło ńca trzeba okre śli ć w odniesieniu do gwiazd, które wschodz ą 
lub zachodz ą tu Ŝ po zachodzie Sło ńca. O wiele łatwiejsze jest ustalenie 
poło Ŝenia Ksi ęŜyca w nocy w stosunku do gwiazd. Z tego te Ŝ wzgl ędu 
wykorzystanie gwiazd jako układu odniesienia dla mi esi ęcznego cyklu Ksi ę-
Ŝyca było o wiele bardziej naturalne, szczególnie dl a plemion nomadów 
spędzaj ących długie godziny nocne na pilnowaniu swoich stad .* 
 
* Zodiak ksi ęŜycowy jest podzielony na 27 lub 28 sektorów, 
najprawdopodobniej ze wzgl ędu na długo ść cyklu obrotu Ksi ęŜyca wokół 



sfery niebieskiej zło Ŝonej z "nieruchomych gwiazd", który wynosi nieco 
ponad 27 dni. Dzie ń, doba jest pod-stawow ą jednostk ą miary, poniewa Ŝ 
wi ąŜe si ę z nast ępowaniem światła i ciemno ści, stanu przebudzenia i stanu 
snu, które s ą podstaw ą Ŝycia ludzkiego. Zodiak ksi ęŜy-cowy odnosi si ę do 
tego rodzaju świadomo ści człowieka, w której wszystko, co symbolizuje 
Ksi ęŜyc, jest podstawowe - odnosi si ę do świadomo ści, która odnalazła si ę 
w matriarchacie i która uzale Ŝniona jest od czynników biologicznych i 
psychicznych oraz zmysłów. Zodiak słoneczny zdobył popularno ść 
prawdopodobnie wówczas, kiedy organizacje patriarch alne zast ąpiły systemy 
matriarchalne. W staro Ŝytnych Indiach toczyły si ę długie wojny pomi ędzy 
dynastiami słonecznymi i ksi ęŜycowymi. Rozwój teizmu w okresie, kiedy w 
Indiach zyskała na znaczeniu Bhagavad-Gita i kiedy w Egipcie pojawił si ę 
Akhnaton, a w ko ńcu, kiedy nadeszły czasy Moj Ŝesza, niew ąt-pliwie 
zwi ązany był ze wzrostem świadomo ści "słonecznej" i pó źniej, 
indywidualizmu. 
 
Nale Ŝy pami ęta ć, Ŝe istniał jeszcze inny sposób pomiaru rocznego cykl u 
wędrówki Sło ńca przez gwiazdozbiory. We współczesnym j ęzyku mówi si ę o 
rocznym ruchu Sło ńca po ście Ŝce zodiakalnej mierzonym długo ści ą 
ekliptyczn ą; mo Ŝliwe jest jednak wyra Ŝenie tego ruchu, i to nie mniej 
precyzyj-nie, jako zmiany deklinacji. Wykorzystuje si ę tu prost ą zasad ę, 
według której zachody Sło ńca nigdy nie zdarzaj ą si ę w tym samym punkcie 
zachodniej linii horyzontu. Sło ńce zachodzi dokładnie na zachodzie tylko 
w dwóch dniach: wiosennego i jesiennego zrównania d nia i nocy. W dniu 
zimowego przesilenia dnia z noc ą, zachodzi ono około 23 1/2 stopnia na 
północny zachód; w dniu (przesilenia letniego, jest  to ta sama liczba 
stopni, ale tym razem na południowy zachód. Co wi ęcej, w przeci ągu roku 
zmienia si ę te Ŝ wysoko ść Sło ńca na niebie, z czym wi ąŜą si ę ci ągłe zmiany 
kąta padania promieni słonecznych na powierzchni ę Ziemi, które z kolei 
powoduj ą ró Ŝnice średnich temperatur w ró Ŝnych porach roku. 
W historii ludzko ści istniały wspaniałe cywilizacje, które a Ŝeby dokona ć 
pomiaru zmian deklinacji Sło ńca na poszczególnych etapach jego cyklu 
rocznego, które to zmiany odnoszono z kolei do zmia n sezonowych, stawiały 
na zachodnim horyzoncie ogromne bloki kamienne. Tru dno jest dzi ś ustali ć, 
czy cywilizacje te korzystały te Ŝ z zodiaku konstelacyjnego. Mo Ŝliwe, Ŝe 
znały obie metody pomiaru - zodiakaln ą, opart ą na poło Ŝeniu Ksi ęŜyca, i 
deklinacyjn ą (lub inaczej sezonow ą), wykorzystuj ącą pozycj ę Sło ńca. 
Poj ęcie zodiaku stało si ę wieloznaczne i przyczyniło si ę do wielkiego 
zamieszania w chwili, gdy astrologowie w pełni u świadomili sobie ruch 
zwany "precesj ą punktów równonocy", powoduj ący stałe zwi ększanie si ę 
rozbie Ŝności pomi ędzy pomiarami sezonowymi a gwiezdnymi. Zamieszanie to 
pogł ębiło si ę jeszcze wraz z powrotem na Zachodzie do zodiaku 
syderycznego (gwiazdowego) zamiast stosowanego wył ącznie przez wiele stu-
leci zodiaku tropikalnego, którego znaki opierały s i ę na ustalonej 
kolejno ści przesile ń i równonocy. 
Nie chciałbym omawia ć tu szczegółowo zalet powy Ŝszych zodiaków, które 
niestety wykorzystuj ą t ę sam ą symbolik ę - Baran, Byk, Bli źni ęta itd. - w 
stosunku do dwóch ró Ŝnych układów odniesienia. Warto byłoby jednak 
zaznaczy ć, Ŝe zodiak syderyczny opiera si ę na podziale pasa dwunastu 
gwiazdozbiorów, których granice s ą wyj ątkowo nie ścisłe i uległy 
wielokrotnym zmianom - ostatni raz, około czterdzie stu lat temu - pod-
czas gdy zodiak tropikalny odnosi si ę do dobrze poznanej i precyzyjnie 
zmierzonej zmiennej, jak ą jest orbita ziemska. Opiera si ę on tak Ŝe na 
innych równie dobrze opisanych zmiennych takich, ja k przesilenia i 
równonocy, które nios ą ze sob ą zmiany pór roku niezaprzeczalnie 
wpływaj ące na Ŝycie ludzi zamieszkuj ących strefy umiarkowane półkuli 



północnej - strefy, w któ-rych powstała dominuj ąca dzi ś na całym świecie 
cywilizacja zachodnia*. 
 
* Omówienie owych dwóch zodiaków, okresów precesyjn ych i pocz ątku tzw. 
Ery Wodnika znale źć moŜna w mojej ksi ąŜce Birth Patterns for a New 
Humanity (1969) 
 
Nie ulega najmniejszej w ątpliwo ści, Ŝe pradawne cywilizacje, których 
ślady istnienia zachowały si ę do naszych czasów, korzystały z zodiaków 
syderycznych, tzn. gwiazdowych, a tak Ŝe z zodiaków ksi ęŜycowych b ądź te Ŝ 
słonecznych. Cywilizacje te nie stworzyły obrazu ws zech świata, jaki 
uznajemy od czasów staro Ŝytnej Grecji, a szczególnie od wczesnego re-
nesansu europejskiego. Co wi ęcej, istniały one w odległych rejonach 
świata i w odmiennych warunkach klimatycznych. Wszys tkie te czynniki s ą 
niezmie-rnie istotne przy omawianiu i ocenie metod stosowanych w 
astrologii. 
 
Osiem "wart" 
 
Zajmijmy si ę drugim układem odniesienia, który mo Ŝna wykorzysta ć i który 
rzeczywi ście był wykorzystywany do pomiarów poło Ŝenia Sło ńca, Ksi ęŜyca i 
planet, czyli kr ęgiem domów astrologicznych. 
Nie Ŝyj ący ju Ŝ Cyril Fagan wygłosił całkiem niedawno bardzo prawd opo-dobn ą 
hipotez ę, według której dzisiejsze poj ęcie domów odpowiadało w pra-dawnej 
astrologii okresom, czyli "wartom", które wyznaczan o na podstawie wschodu, 
górowania i zachodu Sło ńca. Obliczano je, dziel ąc dob ę słonecz-n ą na 
cztery podstawowe okresy. Czwartym punktem dopełnia j ącym po-działu była 
północ, przeciwie ństwo górowania, którego Sło ńce dokonuje w południe. 
WaŜne jest, by zrozumie ć filozoficzne, duchowe, a tak Ŝe kosmologiczne 
znaczenie tego stanowi ącego fundamenty dzisiejszej astrologii modelu. U 
podstaw podziału wszystkich cykli na cztery cz ęści le Ŝy świadomo ść 
dualizmu zawartego w cało ści istnienia, wł ącznie z istnieniem gatunku 
ludzkiego. Wspomniałem ju Ŝ o biegunowo ści dnia i nocy, światła i ciemno-
ści, świadomego działania i snu, jang i jin. Filozofia In dii dostarcza 
nam niezliczonych przykładów stanów "manifestacji" i "utajenia". W 
Bhagavad-Gicie Kriszna jest uosobieniem uniwersalne j Ja źni (Brahman), 
ł ącz ącej w sobie pocz ątek, środek i koniec wszystkich cykli. Cykle 
istnienia s ą jednak Ŝe tylko "półcyklami", gdy Ŝ ka Ŝdy okres manifestacji 
kosmicznej (manvantara) zrównowa Ŝony jest okresem utajenia (pralaya) - po 
dniu kosmicznym przychodzi metakosmiczna noc. 
Okres przej ściowy pomi ędzy dniem i noc ą - w znaczeniu kosmicznym czy te Ŝ 
w odniesieniu do Ŝycia ludzi - to najistotniejsza chwila istnienia. D la 
ludzi symbolizuje go horyzont, poniewa Ŝ to wła śnie horyzont dzieli dobowy 
ruch Sło ńca na dwie podstawowe fazy, odmierzane wschodem i z achodem. W 
strefach podrównikowych świt i zmierzch s ą stosunkowo krótkie. Dzie ń 
pojawia si ę nagle, a noc zapada szybko - co nie jest bez znacz enia, gdyby 
chciało s ą przenie ść pewne koncepcje - na przykład poj ęcie "wierzchołków 
domów", nale Ŝące do astrolog! podrównikowej, do astrologii powsta łej na 
szeroko ściach geograficznych klimatu umiarkowa-nego. 
Przebudzenie si ę do świadomego Ŝycia - świt, punkt alfa cyklu dzien-nego 
- i zaprzestanie działalno ści o zachodzie Sło ńca, punkt omega - zawsze 
były niezwykle wa Ŝne zarówno w astrologii, jak i w symbolice religijn ej i 
świeckiej. Południe jest punktem kulminacyjnym wysił ku, ko ń-cz ącym si ę, 
zwłaszcza w gor ących strefach klimatycznych - posiłkiem i odpoczynk iem. 
Jego przeciwie ństwem jest północ, chwila najgł ębszego misterium, moment 
magiczny. 



Dalszy podział czterocz ęściowego cyklu był całkiem naturalny, szczegól-
nie zwa Ŝywszy potrzeb ę okre ślenia długo ści wart nocnych. Doskonale do 
takich wart pasował okres trzygodzinny. Co wi ęcej, k ąt 45 stopni ułatwia 
obliczenia przy oznaczaniu ruchu Sło ńca na poziomej płaszczy źnie tarczy 
zegara słonecznego. Ta wła śnie miara 45 stopni miała ogromne znaczenie w 
okultyzmie i najwyra źniej do dzi ś odgrywa istotn ą rol ę w badaniach pól 
elektrycznych i magnetycznych. 
Opisany powy Ŝej podział na osiem cz ęści wi ąŜe si ę najprawdopodobniej z 
faktem traktowania ósemki jako symbolu Sło ńca. W Indiach rydwan boga 
Sło ńca ci ągni ęty był przez osiem białych koni, a symbolem numeryc znym 
przypisywanym przez gnostyków Chrystusowi jako pier wiastkowi słonecz-nemu 
- Rudolph Steiner nazywał Chrystusa wielkim "słonec znym archa-niołem" - 
była liczba 888, czyli ósemka działaj ąca na trzech poziomach świadomo ści: 
biologicznym, psychicznym i duchowym*. 
 
* Por. moj ą ksi ąŜkę The Lunation Cyc/e, gdzie znale źć moŜna opis ósemki w 
odniesieniu do Ksi ęŜyca i o śmiu rodzajów słoneczno-ksi ęŜycowych 
osobowo ści. Horoskopy podzielone na osiem cz ęści wykorzystałem tak Ŝe w 
serii artykułów napi-sanych dla "American Astrology ", zatytułowanych 
"Technika analizy fazowej". 
 
Cyril Fagan stwierdził niedawno, Ŝe podział horoskopów astrologicznych na 
osiem cz ęści jest najstarszym podziałem w dost ępnej nam historii 
astrologii, zauwa Ŝaj ąc przy tym, Ŝe owe osiem "wart" wi ązało si ę z 
wędrów-k ą Sło ńca po niebie w prawo, a tak Ŝe z działaniami człowieka 
najbardziej charakterystycznymi dla czterech trwaj ących od wschodu do 
zachodu Sło ń-ca wart. Jego zało Ŝenie wydaje si ę wła ściwe tylko w 
odniesieniu do pradaw-nych społeczno ści rolników, chocia Ŝ styl Ŝycia 
wypełniony podobnymi dzia-łaniami znale źć moŜna wsz ędzie, gdzie człowiek 
Ŝyje w bliskim zwi ązku z uprawian ą przez siebie ziemi ą i z hodowanymi 
przez siebie zwierz ętami. Jest to działanie Ŝyciodajne. Nieprzypadkowo 
bowiem w astrologii Sło ńce zawsze było uwa Ŝane za źródło energii Ŝyciowej. 
W miar ę, jak ludzie stopniowo oddalali si ę, a wła ściwie alienowali, od 
ziemi i przychodz ących z porami roku rytmów Ŝycia, w miar ę jak rozwijali 
swoj ą indywidualn ą osobowo ść i przepełnione ambicj ą ego - działania 
Ŝyciodajne traciły wiele swego pierwotnego znaczenia . W konsekwencji 
pojawił si ę nowy zestaw problemów, których rozwi ązywanie stanowi dzi ś 
główne zadanie astrologii. Dlaczego? Poniewa Ŝ to wła śnie na poziomie 
indywidualizacji osobowo ści wyst ępuj ą najwa Ŝniejsze potrzeby 
współczesnego człowieka. A warto ść czegokolwiek mierzy si ę moŜliwo ści ą 
spełnienia potrzeby ludzko ści - czy to w dziedzinie astrologii, medycyny, 
nauki, czy ogólnie pojmowanej wiedzy. Psychika wspó łczesnego człowieka 
sprzeczna jest z mentalno ści ą ludzi przywi ązanych do ziemi i do 
okre ślonego miejsca na planecie, co wi ąŜe si ę z ró Ŝnymi wyobra Ŝeniami o 
otaczaj ącym świecie. Człowiek współczesny wie, Ŝe planeta Ziemia obraca 
si ę wokół swojej osi i Ŝe wcale nie kr ąŜy wokół niej Sło ńce. Fakt ten 
wpływa na sposób konstruowania systemu astrologii; przykładowo domy we 
współczesnej astrologii numerowane s ą i interpretowane przeciwnie do 
kierunku ruchu wskazówek zegara. Ludzka świadmość, umysł i poczucie 
własnej indywidualnej osobowo ści rozwijaj ą si ę z potencjałów otrzymanych 
przy urodzeniu stopniowo osi ągaj ąc kolejne fazy samorozwoju, w opozycji 
jednak do energii Ŝyciowej. Opozycja ta stanowi nieuniknione źródło 
problemów osobistych, konfliktów i komplek-sów. Tak a jest jednak droga 
człowieka do dojrzało ści, pewno ści siebie i spełnienia twórczego jako 
"jednostki". 
 
Dwa spojrzenia na Sło ńce 



 
W pradawnej astrologii wyznaczenie "wart" było spra wą bardzo prost ą, nie 
były one bowiem niczym wi ęcej ni Ŝ okresami uzyskanymi po podzieleniu 
czasu w ędrówki Sło ńca po nieboskłonie od momentu jego wschodu do zacho du. 
Kiedy astrologowie nauczyli si ę okre śla ć pozycj ę Sło ńca w od-niesieniu do 
gwiazd i konstelacji zodiakalnych w ka Ŝdym momencie jego ruchu, ustalenie 
przybli Ŝonych miejsc pocz ątku trzygodzinnych wart na zodiaku nie 
przedstawiało ju Ŝ wi ększego problemu. Im bli Ŝej równika, tym 
precyzyjniejszy był uzyskany w ten sposób model. 
Skoro jednak wiemy, Ŝe Ziemia jest kul ą obracaj ącą si ę wokół swojej osi i 
kr ąŜącą przy tym wokół Sło ńca, skonstruowanie geocentrycznego systemu 
astrologicznego, w odró Ŝnieniu od systemu "topocentrycznego", który byłby 
spójny dla człowieka do świadczaj ącego kosmosu z danego punktu na 
powierzchni Ziemi, nastr ęcza wiele trudno ści. Po pierwsze, stoimy przed 
zadaniem przeniesienia trójwymiarowej rzeczywisto ści na dwuwymiarow ą 
kartk ę papieru. Mamy tu do wyboru co najmniej trzy zestaw y współrz ędnych: 
miejscowe, równikowe i ekliptyczne. Co gorsza, upod obania 
tradycjonalistyczne skłoniły du Ŝą wi ększo ść astrologów do trzymania si ę 
terminologii odpowiadaj ącej dawnemu światopogl ądowi, niespójnej jednak ze 
współ-czesn ą wiedz ą astronomiczn ą. Sami nawet astronomowie nie pomagaj ą w 
zachowaniu porz ądku i zachowuj ą stare nazwy, wykorzystuj ąc te same 
poj ęcia do opisu dwóch ró Ŝnych koncepcji, jak na przykład długo ści i sze-
roko ś?ci. 
Nie chciałbym wdawa ć si ę tutaj w szczegóły techniczne geometrii sfery-
cznej i ró Ŝnych systemów domifikacji, czyli podziału na domy. Rzecz ą 
waŜną dla współczesnego studenta astrologii jest u świadomienie sobie, Ŝe 
istnieje wiele znacznie ró Ŝni ących si ę od siebie mo Ŝliwo ści interpretacji 
domów w horoskopie urodzeniowym, mimo Ŝe cz ęsto uznaje on u Ŝywany 
powszechnie model za jedyny. Cyril Fagan, który prz ywrócił astrologii 
kon-cept zodiaku syderycznego, d ąŜył nie tylko do upowszechnienia 
podziału horoskopów na osiem domów, lecz tak Ŝe do wprowadzenia systemu 
inter-pretacji opartego na kierunku obrotu w prawo.  Prawd ą jest, Ŝe tak 
wła śnie najprawdopodobniej post ępowano w pradawnej astrologii, 
przynajmniej w niektórych cz ęściach świata. Moim zdaniem bł ąd Fagana 
polegał jednak na tym, Ŝe próbował on zmusi ć ludzi współczesnych do 
przyj ęcia archaicz-nych pogl ądów witalistycznych. Równie dobrze 
mogliby śmy przyj ąć mito-logi ę chaldejsk ą jako podstaw ę odnowy religii! 
KaŜda epoka i ka Ŝda kultura maj ą wła ściwe sobie potrzeby. W naszych 
czasach szukamy astrologii, która odpowiada potrzeb om nastawionych na 
samobadanie, zdezoriento-wanych i wyalienowanych je dnostek, w 
szczególno ści za ś potrzebom du Ŝej cz ęści współczesnej młodzie Ŝy, która 
moŜe po raz pierwszy w historii dziejów zafascynowała si ę astrologi ą i to 
z dobrze sprecyzowanych, cho ć moŜe cz ęsto nie u świadomionych powodów. 
Znaczenie domów astrologicznych w rozumieniu kultur y chrze ścija ńsko-
europejskiej jest ści śle zwi ązane z poj ęciem zodiaku. To jeden z wa Ŝniej-
szych, cho ć niekoniecznie jedyny powód, dla którego astrologia  zachodnia 
korzysta z systemu dwunastu domów. Nie pozostaje mi  wi ęc nic innego, jak 
powróci ć do omawiania zodiaku. 
Analizuj ąc horoskopy staro Ŝytnej Grecji, Aleksandrii czy te Ŝ Rzymu, łatwo 
moŜna doj ść do przekonania, Ŝe przej ście od zodiaku syderycznego do 
tropikalnego, tzn. od konstelacji do znaków przedst awiaj ących równe trzy-
dziestostopniowe wycinki ekliptyki, spowodowane był o brakami w wiedzy 
astronomicznej i ogólnym chaosem panuj ącym w umysłach przedstawicieli 
tego pełnego zamieszania okresu w historii, co przy pomina, na pewnym 
przynajmniej poziomie, nasze własne czasy. Takie ko nkluzje s ą jednak 
zwykle powierzchowne i moim zdaniem nie stanowi ą gł ębszego filozoficz-
nego uzasadnienia dla przyj ęcia tego rodzaju zodiaku. Zbyt wiele zale Ŝy 



tu od przypadku i bł ędów jednego człowieka lub wielu ludzi. Decyzja ta 
sprowadza si ę do rzeczy zgoła wi ększej, która - cho ć w inny mo Ŝe sposób - 
do dzi ś stanowi istotny problem. Rzecz ta istnieje na pozi omie 
metafizycznym i kosmologicznym, a dotyczy znaczenia , jakie nale Ŝy nada ć 
Sło ńcu. 
WyŜej stwierdziłem, Ŝe gwiazdozbiory wprowadzono pierwotnie do astrolo-
gii, by wykorzysta ć je jako wygodny układ odniesienia, na podstawie 
którego mo Ŝna by śledzi ć ruchy Sło ńca, Ksi ęŜyca i planet. Tak wła śnie w 
pewnym okresie historii rozumiano prawdopodobnie re lacj ę Sło ńca do 
gwiazdozbio-rów. Istnieje jednak ogromna liczba dow odów wskazuj ących na 
to, Ŝe u zarania dziejów zwi ązkowi temu nadano diametralnie odmienne 
znaczenie, pokutuj ące do dnia dzisiejszego w opisanych w innych moich 
publikacjach szkołach my ślenia metafizycznego. Sło ńce przedstawiano 
mianowicie jako kanał lub soczewk ę, przez które przepływaj ą energie 
kosmiczne, skupiane z kolei i kierowane w stron ę Ziemi i wszystkich 
Ŝyj ących na niej organizmów. Z jednego punktu widzenia Sło ńce jest wi ęc 
czynnikiem dominuj ącym, gwiazdozbiory natomiast stanowi ą tło pozwalaj ące 
mierzy ć jego ruchy i okresowo zmieniaj ące si ę relacje do Ziemi. Według 
innego spojrzenia, czynnikiem aktywnym jest sama pr zestrze ń - lub, jak 
powiedzieliby śmy dzisiaj - przestrze ń mi ędzygalaktyczna. Sło ńce jest tu 
jedynie instrumen-tem skupiaj ącym - "oknem", jak nazwaliby to niektórzy 
okulty ści, przez które dzie ń w dzie ń przepływaj ą ogromne energie kosmosu 
wykraczaj ącego poza fizyczno ść i trójwymiarowo ść. 
PowyŜsze dwie koncepcje opisuj ące zasadnicz ą natur ę energii Ŝyciowej 
nazwać moŜna odpowiednio monoteistyczn ą i panteistyczn ą. Ka Ŝdy ucze ń 
religioznawstwa doskonale wie, jak zawzi ęcie Ko ściół chrze ścija ński 
walczył ze wszystkim, co w jakikolwiek sposób wi ązało si ę z panteizmem. 
Przy-kładem mo Ŝe by ć pot ępienie kilka lat temu przez Ko ściół 
rzymskokatolicki pogl ądów Teilharda de Chardin, pomimo nieustaj ących 
wysiłków tego ostatniego, by wyprze ć si ę jakichkolwiek wpływów 
panteistycznych. 
We wczesnej astrologii, w niektórych przynajmniej k rajach, dwana ście 
gwiazdozbiorów rozumiano jako cz ęści "twórczych, hierarchicznie uporz ąd-
kowanych mocy" przynale Ŝących do " Świata Tworzenia", które dzi ś mog-
liby śmy okre śli ć jedn ą nazw ą Boskiej Ja źni. Z tego punktu widzenia Sło ńce, 
a tak Ŝe w mniejszym stopniu Ksi ęŜyc i planety- uwa Ŝano za o środki 
mobilizuj ące i wysyłaj ące energie twórcze owej Boskiej Ja źni. Inne gwiaz-
dozbiory równie Ŝ mogły by ć twórczymi przejawami tej Boskiej Ja źni, ale 
poniewa Ŝ nie dysponowały o środkami takimi jak Sło ńce i Ksi ęŜyc, które 
umoŜliwiłyby im sprowadzenie ich energii do poziomu wib racji i 
świadomo ści człowieka, rzadko były one odczuwalne przez ludz i. Tak 
naprawd ę jedynie dwana ście hierarchii zodiakalnych miało wi ęc wpływ na 
Ŝycie na Ziemi. 
Opisany tu obraz kosmosu był z zasady panteistyczny , nawet je śli mistycy 
potrafili spojrze ć poza t ę "sfer ę nieruchomych gwiazd" i rozpozna ć wymiar 
bardziej jeszcze transcendentalny, wymiar Primum Mo bile, czyli w j ęzyku 
filozofii - królestwo niepoznawalnego Absolutu, Ain  Soph wiedzy 
kabalistycznej. W przeciwie ństwie do powy Ŝszego, mamy monoteistyczny 
obraz świata, w którym Jedyny Bóg, objawiaj ący si ę człowiekowi w swojej 
osobie i z cał ą wyrazisto ści ą, przedstawiany jest jako Sło ńce, słoneczne 
JA JESTEM, egipski Aton. 
Z takiego monoteistycznego punktu widzenia centraln ym elementem istnienia 
ludzkiego jest relacja pomi ędzy stworzonym człowiekiem a jego Stwórc ą, 
relacja pomi ędzy tym, co ludzkie, a tym, co boskie. W symbolice 
astrologicznej relacja ta wi ąŜe si ę ze zwi ązkiem pomi ędzy Ziemi ą a Sło ń-
cem; jej wyrazem jest kr ąŜenie Ziemi po orbicie wokół tej gwiazdy. Ka Ŝdy 
miesi ąc w roku (szczytowym punktem miesi ąca jest pełnia Ksi ęŜyca) przed-



stawia rozwój jednego z dwunastu rodzajów działania  natury ludzkiej w od-
powiedzi na dwana ście podstawowych aspektów świadomo ści duszy, dwa-na ście 
aspektów, w których przejawia ć si ę moŜe boska energia Ŝyciowa. 
W takim rozumieniu zodiak jest wi ęc logicznie i nierozerwalnie powi ązany 
z ruchem Ziemi wokół Sło ńca. To wła śnie orbicie ziemskiej nadali śmy star ą 
i niewiele mówi ącą nazw ę "ekliptyka" - nazw ę, która niewiele ma wspólnego 
z tym, co rzeczywi ście i symbolicznie okre śla. Gwiazdy stanowi ą wi ęc tło, 
na którym rozgrywa si ę wielki "dialog" pomi ędzy podstawowymi typami ludzi 
i jedynym Bogiem. Stanowi ą one wspaniał ą kosmiczn ą de-koracj ę zdobi ącą 
scen ę teatru wszech świata. Z drugiej strony, pewne gwiazdy mog ą w 
znacz ący sposób wpływa ć na przebieg Ŝycia ludzkiego, je śli jednak do tego 
dochodzi, mówimy o ingerencji ponadnaturalnej, któr a najcz ęściej zakłóca 
dialog pomi ędzy człowiekiem ziemskim a jego Stwórc ą, czyli Sło ńcem. 
Jako Ŝe planety - z heliocentrycznego punktu widzenia, a tak Ŝe ze wzgl ędu 
na ruch wokół Sło ńca - s ą te Ŝ dziełami Stwórcy i to wła śnie Sło ńce jest 
źródłem docieraj ących do nas promieni widzianych jako światło planet, 
pełni ą one rol ę modulatorów pierwotnej energii słonecznej lub ina- czej, 
twórczej mocy boskiej. Logiczne wydaje si ę wi ęc interpretowanie ich 
pozycji i wzajemnego oddziaływania w odniesieniu do  ruchu Ziemi po 
orbicie. Orbity planet - z których jedne znajduj ą si ę wewnątrz, inne za ś 
na zewn ątrz orbity ziemskiej - traktowa ć moŜna jako pola siłowe 
oddziałuj ące na relacje mi ędzy Ziemi ą a Sło ńcem. Ksi ęŜyc ma tu znaczenie 
szczególne, gdy Ŝ okr ąŜaj ąc Ziemi ę raz na miesi ąc, przekazuje on - przy-
najmniej symbolicznie - energie wypuszczone przez S ło ńce w momencie nowiu 
i odbijane przez cały czas przez planety. 
To szczególne znaczenie relacji pomi ędzy Sło ńcem a Ziemi ą spowodo-wało, 
Ŝe wykorzystanie w kr ęgu domów podziału na dwana ście cz ęści dla 
klasyfikacji głównych aspektów rocznego cyklu zmian  w tej relacji było 
prawie nieuniknione. Uwa Ŝano, Ŝe dwana ście domów odpowiada i jest w 
ścisłym zwi ązku z dwunastoma znakami, a nie gwiazdozbiorami zod iaku. 
WaŜne jest jednak, by dobrze zrozumie ć, jak doszło do tego podziału. 
Dawna astrologia topocentryczna przekształciła si ę w astrologi ę 
geocentryczn ą. Zwi ązek pomi ędzy Ziemi ą a Sło ńcem oparty na w ędrówce Ziemi 
wokół Sło ńca przez znaki zodiaku obj ął cał ą Ziemi ę, w przeciwie ństwie do 
szczególnego miejsca wyznaczonego przez horyzont. S t ąd wła śnie wzi ął si ę 
współczesny termin astrologiczny "horyzont", zwany w astronomii "ho-
ryzontem racjonalnym", który oznacza wielkie koło p rzecinaj ące środek 
kuli ziemskiej. Nie jest to horyzont przypisany mie jscu, dla którego 
sporz ądzany jest horoskop, cho ć pozostaje do niego równoległy. 
Horyzont miejscowy nale Ŝy rozumie ć jako "horyzont średni", poniewa Ŝ nie 
uwzgl ędnia on tego, czy człowiek urodził si ę w gł ębokiej dolinie, czy na 
szczycie góry. Ró Ŝnica ta jest jednak bardzo nieznaczna w porównaniu z 
rozmiarami naszego globu. Gdy spogl ądamy na powierzchni ę Ziemi z 
wysoko ści kilku tysi ęcy kilometrów, nawet najwy Ŝsze góry wydaj ą si ę bez 
znaczenia. Poza tym w całej współczesnej astrologii  mówi si ę o " średnim 
poło Ŝeniu", a nie o poło Ŝeniu rzeczywistym, co znajduje swoje 
uzasadnienie w astrologii rozumianej jako j ęzyk zło Ŝony z symboli 
archetypowych i maj ący charakter "numerologiczny" ze wzgl ędu na sposób 
przypisywania poszcze-gólnych znacze ń ró Ŝnym czynnikom powtarzaj ącym si ę 
cyklicznie, takim jak znaki zodiaku, domy, czy nawe t planety czy raczej 
ich odległo ść od Sło ńca. Powró ćmy jednak do naszej relacji pomi ędzy 
dwunastoma znakami zo-diaku i dwunastoma domami. In terpretacja tej 
relacji zalecana przez trady-cyjn ą, klasyczn ą astrologi ę europejsk ą 
opiera si ę na rozumieniu znaków zodiaku jako symboli odnosz ących si ę do 
energii nap ędzaj ącej procesy Ŝycia, podczas gdy domy okre ślaj ą 
egzystencjalne, konkretne i uboczne działanie tych procesów w Ŝyciu 
jednostki lub w zbiorowym Ŝyciu społecz-no ści. Dla niektórych 



przynajmniej astrologów współczesnych zodiak "zna-k ów" jest dodatnim 
polem siłowym emituj ącym wszystkie energie działaj ące w biosferze 
ziemskiej, kr ąg domów natomiast odnosi si ę do sposobów, w jaki energie te 
przyjmowane s ą na Ziemi. 
Dwa przeciwie ństwa, natura boska i ludzka, s ą z zło Ŝenia symetryczne. 
"Przeznaczenie" człowieka zapisane jest nie w gwiaz dach, lecz w zodiaku 
tropikalnym opisuj ącym dynamiczn ą, kosmiczn ą natur ę człowieka, natura 
naturans. Same "okoliczno ści", w jakich w codziennym Ŝyciu wypełnia si ę 
to kosmiczne przeznaczenie, okre ślone s ą w domach i przez pozycje 
zajmowane w tych domach przez planety, Sło ńce i Ksi ęŜyc. Dwa cykle 
zło Ŝone ze znaków zodiaku i domów post ępuj ą wi ęc najwyra źniej w tym samym 
kierunku, tzn. w prawo. 
W taki sposób przedstawia si ę postawa astrologii zachodniej i w tej 
wła śnie formie, z pewnymi wariantami, prezentowana jest  ona w wi ększo ści 
podr ęczników. Niestety, w stosowanej terminologii panuje  du Ŝe zamiesza-
nie, poniewa Ŝ nadal stosuje si ę wiele archaicznych, "panteistycznych" 
kon-ceptów. Upowszechnianie si ę astrologii syderycznej pogarsza tylko 
sytuacj ę. Z punktu widzenia historii, Cyrilowi Faganowi i j ego uczniom 
moŜna przy-zna ć racj ę, o ile tylko mówimy o odległej przeszło ści - 
przeszło ści, która do dzi ś oddziaływuje na liczne (i sprzeczne ze sob ą) 
szkoły astrologii w Indiach, kolebce tradycji ducho wych. Jednak Ŝe z 
punktu widzenia psychologii, wida ć, Ŝe nie rozumiej ą oni gł ębokich zmian 
w mentalno ści ludzkiej, jakie nast ąpiły w okresie grecko-rzymskim, a 
jeszcze bardziej w epoce europejs-kiego renesansu. Moim zdaniem nie 
dostrzegaj ą oni najistotniejszych po-trzeb współczesnego człow ieka; ich 
zaanga Ŝowanie w metodologi ę nauki i przekonanie, Ŝe astrologia jest 
warto ściowa sama w sobie, tzn. jako system, który powinie n zosta ć uznany 
przez " świat nauki", nie ma odniesienia do potrzeb naszego przechodz ącego 
kryzys społecze ństwa -chyba, i Ŝ wierzy-my, Ŝe przyszło ść ludzko ści b ędzie 
zdeterminowana przez pełniejsze jesz-cze oparcie si ę na technologii i 
intelekcie analitycznym. 
Nie oznacza to bynajmniej, Ŝe astrologia syderyczna jest bezwarto ś-ciowa, 
czy te Ŝ Ŝe klasyczne techniki astrologii europejskiej s ą szczególnie 
zagmatwane i przestarzałe. W dziedzinie socjologii,  re?ligii i ogólnie 
po-jmowanej nauki nie ma miejsca dla okre ślania czego ś w kategoriach: 
jednoznacznie "dobre" czy "złe", z tej prostej przy czyny, Ŝe nigdy nie 
zdarza si ę, by wszyscy ludzie równocze śnie my śleli w jeden tylko sposób. 
Świat do dzi ś pełen jest społecze ństw archaicznych skoncentrowanych w 
jednym miejscu na Ziemi, przywi ązanych do swojej rasy, a tak Ŝe 
nacjonalistów mniej lub bardziej dogmatycznie sławi ących "wielkie 
dziedzictwo" poprzednich pokole ń danego kraju czy kultury. 
Zapotrzebowanie na wró Ŝbitów opisuj ą-cych pojedyncze zdarzenia jest tak 
duŜe, jak nigdy przedtem. Poszukiwanie komfortu, egoce ntrycznego 
szcz ęścia, rado ści zmysłowej i presti Ŝu społecz-nego do dzi ś stanowi 
podstawow ą pobudk ę do działania dla wi ększej cz ęści naszego bogatego, 
silnie spolaryzowanego i neurotycznego społe-cze ństwa. 
Astrologia przystosowuje si ę do mentalno ści i oczekiwa ń emocjonalnych 
osoby, która interesuje si ę ni ą jako praktykuj ący lub jako klient - 
podobnie dzieje si ę z psychologi ą czy nawet medycyn ą. Dostaje si ę to, co 
si ę daje. Odpowied ź jest taka, jak pytanie. Wiedza jak ą si ę zdobywa 
zale Ŝy od tego, co chce si ę wiedzie ć, o ile nie jest przez to całkowicie 
zdeterminowana. W wielu przypadkach zale Ŝy ona te Ŝ od własnych potrzeb. 
 
Astrologia humanistyczna 
 
śyjemy w epoce skrajnego indywidualizmu. "Humanistyc zne" podej ście do 
astrologii, nad którego sformułowaniem pracowałem p rzez wiele lat, ma 



pozwoli ć ludziom na bardziej świadome spojrzenie na gł ębszy poziom 
prze Ŝyć, a Ŝeby mogli pełniej zrealizowa ć swoj ą indywidualno ść i przezna-
czenie, czyli odnale źć swoje miejsce i rol ę we wszech świecie. W takiej 
astrologii człowiek nie jest traktowany jako zewn ętrzna forma jego horo-
skopu urodzeniowego; nie chodzi tu o to, by rz ądził on swoimi 
potencjałami, ograniczaj ąc cechy "złe" i staraj ąc si ę skorzysta ć z 
"dobrych". Horoskop urodzeniowy widziany jest jako obraz opisuj ący 
"najgł ębsz ą natur ę" czło-wieka. Jest to skomplikowany symbol kosmiczn y - 
słowo, logos, które opisuje potencjały danej jednos tki. Jest to 
"kosmiczne imi ę" człowieka, a zarazem zestaw instrukcji opisuj ących w 
jaki sposób człowiek ma op-tymalnie zrealizowa ć to, co w momencie 
urodzenia uzyskał jako czysty potencjał - "ziarno t alentów". Horoskop 
urodzeniowy to mandala, środek umo Ŝliwiaj ący osi ągni ęcie cało ściowej 
integracji osobowo ści. 
PowyŜsze my śli rozwin ąłem w innych ksi ąŜkach i w wielu artykułach. Kiedy 
dobrze si ę je zrozumie i przyswoi, zarówno emocjonalnie, jak i in-
telektualnie, oczywiste powinno si ę sta ć, Ŝe sposób interpretacji 
podstawo-wych elementów astrologii bezwzgl ędnie musi ulec zmianie - w 
przeciw-nym razie skutki dla psychiki klienta astro loga i dla samego 
astrologa (który jest swoim własnym klientem), mog ą okaza ć si ę 
nieszcz ęśliwe, a niekiedy katastrofalne. W zasadzie nie powi nni śmy 
traktowa ć astrologii w kategoriach etyki, tzn. rozpatruj ąc dualizm dobra 
i zła, tego, co szcz ęśliwe i nieszcz ęś-liwe. Nie powinno si ę traktowa ć 
Ŝadnego horoskopu urodzeniowego jako lepszego od inn ych, nawet je śli 
niektóre z nich przepowiadaj ą "łatwiejsze" Ŝycie ni Ŝ inne. Bardzo rzadko 
zdarza si ę, Ŝe wielcy i twórczy ludzie maj ą łatwe Ŝycie zewn ętrzne, a ju Ŝ 
na pewno nie wewn ętrzne. 
Astrologia nastawiona na spełnienie potrzeb m ęŜczyzn, kobiet i nastolat-
ków Ŝyj ących w naszym indywidualistycznym społecze ństwie musi przedstawi ć 
wi ększo ść dawnych konceptów astrologii w nowym świetle, szcze-gólnie gdy 
mamy do czynienia ze zbuntowan ą młodzie Ŝą staraj ącą si ę odnale źć now ą 
drog ę Ŝycia. Astrologia humanistyczna musi koncentrowa ć si ę na jednostce, 
poniewa Ŝ jej podstawowym zadaniem jest kształtowanie świadomo ści i uczu ć, 
a tak Ŝe rozwój poprzez działania zewn ętrzne. Tego rodzaju koncentracja na 
jednostce ma bardzo okre ślone implikacje i prak-tyczne skutki, astrologia 
taka stawia sobie bowiem za cel okre ślenie i in-terpretacj ę bezpo średniej 
relacji jednostki do całego wszech świata, co w praktyce oznacza relacj ę 
do naszej galaktyki rozumianej jako "organizm" kosm iczny. 
Jak ju Ŝ wspomniałem, dawna astrologia koncentrowała si ę na miejscu na 
Ziemi. Astrologia europejska w swojej klasycznej po staci była astrologi ą 
geocentryczn ą; Ziemia przedstawiana była w niej jako kula. Obecn ie po-
trzebna jest astrologia odnosz ąca cał ą nasz ą galaktyk ę do jednostki w 
spo-sób bardziej spójny ni Ŝ robiono to w ostatnich dziesi ęcioleciach tego 
na-stawionego na analiz ę psychiki wieku. Podej ście takie jest w pewnym 
sensie bli Ŝsze dawnej astrologii topocentrycznej ni Ŝ geocentrycznej 
astrologii ostat-nich lat. Miejsce punktu na Ziemi - którego charakter 
warunkował Ŝycie niewyindywidualizowanych jeszcze członków plem ion 
kieruj ących si ę witalistycznymi impulsami - powinien zaj ąć teraz człowiek 
indywidualista, cz ęś-ciowo przynajmniej zdolny do stworzenia niezale Ŝnego, 
w pełni otwartego, twórczego i świadomego podej ścia do swego otoczenia 
kosmicznego, a tak- Ŝe biologicznego i społecznego. 
Tego rodzaju zmiana nacisku widoczna b ędzie szczególnie w podej ściu do 
domów urodzeniowych, którym po świ ęcona jest niniejsza ksi ąŜka. Po-staram 
si ę przedstawi ć praktyczne skutki przyj ęcia takiego nowego punktu 
widzenia, z góry jednak chciałbym podkre śli ć, Ŝe zmiana taka nie b ędzie 
mogła by ć pełna na podstawie dost ępnych nam danych astronomicznych. 
Jeszcze wiele musimy dowiedzie ć si ę o naszej galaktyce i milionach jej 



gwiazd. Je śli jednak chodzi o domy urodzeniowe, reorientacja t aka nie 
zmieni tradycyjnie przypisywanego im znaczenia, prz ynajmniej w przypadku 
wi ększo ści z nich. Nowe poziomy interpretacji, a w szczegól ności zmiany 
nacisku, jaki kładzie si ę na poszczególne elementy, pojawi ą si ę jednak 
przy okre ślaniu pozycji planet, zarówno w znakach zodiaku, ja k i w domach. 
Słab ą stron ą takiej reorientacji jest oczywi ście wymóg znajomo ści dokład-
nego momentu urodzenia danej osoby. Nowoczesne prak tyki szpitalne i 
zainteresowanie rodziców zmniejszaj ą jednak trudno ści zwi ązane ze speł-
nieniem tego warunku. 
 
 
Domy jako podstawowy astrologiczny układ odniesieni a 
 
 
Kiedy w okre ślonym czasie i miejscu na powierzchni Ziemi rodzi s i ę 
człowiek, jest on otoczony ze wszystkich stron ciał ami niebieskimi 
widocz-nymi na niebie lub niewidocznymi, znajduj ącymi si ę poni Ŝej linii 
horyzontu. Astrologia twierdzi, Ŝe wła ściwe zinterpretowana pozycja tych 
ciał niebies-kich w odniesieniu do noworodka, okre śla główne elementy 
charakteru biologicznego i psychicznego organizmu d ziecka, a tak Ŝe sposób, 
w jaki jego potencjały urodzeniowe b ędą lub powinny by ć zrealizowane 
poprzez ci ąg do świadcze ń osobistych. 
Słowo człowiek mo Ŝe równie dobrze odnosi ć si ę do grupy ludzi, takiej jak 
firma, naród, lub te Ŝ do dokładnie okre ślonej serii zorganizowanych 
działa ń grupowych - okresu rz ądów króla lub kadencji prezydenta kraju. W 
niniejszej ksi ąŜce omówimy tylko interpretacje Ŝycia jednostki. Jest to 
specjalno ść astrologii urodzeniowej i, jak si ę przekonamy, Ŝaden system 
astrologii urodzeniowej nie ma sensu, je śli nie jest rzeczywi ście 
skoncent-rowany na jednostce. 
Astrologia humanistyczna zajmuje si ę relacj ą pomi ędzy człowiekiem a 
otaczaj ącym go wszech światem - jego kosmicznym środowiskiem. Roz-wa Ŝaj ąc 
yak ą relacj ę, nale Ŝy wzi ąć pod uwag ę przynajmniej dwa czynniki: w 
przypadku astrologii humanistycznej b ędzie to indywidualny organizm 
ludzki, który z pierwszym oddechem staje si ę w niezale Ŝny, bezpo średni i 
organiczny sposób poł ączony z wszech światem, oraz wszystkie ciała 
niebieskie, poruszaj ące si ę wokół niego w cyklicznym rytmie. 
Nic we wszech świecie nie jest nieruchome, wszystko podlega zmiano m. 
Zmiany s ą jednak Ŝe bez znaczenia, je śli nie obserwujemy ich i nie 
interpretujemy w odniesieniu do świadomej osoby. śyjemy w świecie 
wzgl ędno- ści której świadomie mo Ŝna nada ć dane znaczenie jedynie na 
podstawie okre ślonego układu odniesienia i wzgl ędnie przynajmniej stałego 
punktu widzenia. Człowiek jest tworem stosunkowo st ałym, mimo Ŝe jego 
ciało nieprzerwanie podlega przemianom elektrycznym  i chemicznym, 
podobnie jak jego świadomo ść, która nigdy nie jest taka sama. Z drugiej 
jednak strony, zawarty w komórkach człowieka kod ge netyczny, czy te Ŝ 
cokolwiek stanowi ą jego geny na poziomie biologicznym, nie zmienia si ę od 
momentu urodzenia do chwili śmierci. Człowiek zachowuje te Ŝ zwykle swoje 
imi ę, posługuje si ę rodzimym j ęzykiem, którego struktura w du Ŝym stopniu 
deter-minuje jego sposób my ślenia. Człowiek jest relatywnie niezmiennym 
ele-mentem społecze ństwa istniej ącym w kulturze, która rzadko, nawet w 
okre-sach kryzysów rewolucyjnych, przechodzi radyka lne transformacje. 
Nauka współczesna ma swoje stałe i uniwersalne aksj omaty. Praw-dopodobnie 
ich stało ść i uniwersalno ść s ą tylko wzgl ędne, stanowi ą one jednak punkt 
odniesienia, bez którego Ŝadnego "prawa" nie mo Ŝna by uzna ć za pewnik. 
Filozofowie zainteresowani religi ą, np. Aldous Huxley, mówi ą o 
"uniwersalnej filozofii", okulty ści natomiast o "niezmiennej tradycji" 
lub "pierwszym objawieniu". Wszystkie te poj ęcia odnosz ą si ę do stałych, 



solidnych i bezpiecznych podstaw przekona ń uznawanych za istot ę psychi-
cznego, duchowego i emocjonalnego rozwoju człowieka . Laikowi mo Ŝe si ę 
wydawać, Ŝe mistycyzm Wschodu, a nawet niektóre nurty mistycy zmu Zachodu, 
rezygnuj ą z poczucia bezpiecze ństwa i stało ści, celem mistyków jest 
jednak Ŝe pełne poł ączenie z Bogiem, całkowite zjednoczenie. Kiedy mówi my 
o Bogu, Brahmie, nirwanie czy te Ŝ tao, mówimy o niezmiennym, absolutnym 
stanie, który stanowi najwy Ŝsz ą form ę stabilno ści, nawet je śli z 
wycinkowego punktu widzenia indywidualnych istnie ń jest on przyczyn ą 
ci ągłych zmian. 
W tradycyjnym rozumieniu Zachodu tak Ŝe astrologia ma swój "stosun-kowo 
stały" układ odniesienia: zodiak. Zodiak mo Ŝe by ć przedstawiany w 
kategoriach gwiazdozbiorów, nieruchomych formacji g wiazd, o których 
myślimy, Ŝe tkwi ą w bezruchu, poniewa Ŝ z naszego punktu widzenia poru-
szaj ą si ę niezwykle wolno. Mo Ŝna te Ŝ, tak jak w przypadku zodiaku 
tropikal-nego, przedstawia ć go w kategoriach podziału na dwana ście cz ęści 
orbity ziemskiej, której kszałt zmienia si ę w znikomym tylko stopniu 
przez długie odcinki czasu. Oba te systemy zaspokaj aj ą potrzeb ę 
znalezienia stosun-kowo stałego punktu odniesienia.  W moich pracach 
proponuj ę inny jeszcze układ odniesienia - skoncentrowany na  jednostce i 
lepiej odpowiadaj ący potrzebom i naturze współczesnego człowieka. 
Pocz ątkowo b ędę go nazy-wał krzy Ŝem horyzontu i południka miejscowego. 
Czytelnik zaznajomiony z podr ęcznikami astrologii czy nawet artykułami 
drukowanymi w pismach astrologicznych pomy śli prawdopodobnie, Ŝe taki 
układ odniesienia nie wnosi nic nowego. Mo Ŝna by powiedzie ć, Ŝe przecie Ŝ 
kaŜdy nowoczesny horoskop urodzeniowy zawiera lini ę nazywan ą horyzon-tem 
i lini ę pionow ą: południk miejscowy. Nazwy s ą jednak wieloznaczne i mog ą 
wprowadza ć w bł ąd. Jak ju Ŝ wspomniałem, horyzont astrologiczny i 
astronomiczny to koło przecinaj ące środek kuli ziemskiej. Słowo to nie 
odnosi si ę ani do horyzontu "percepcji", który mo Ŝe by ć bardzo 
ograniczony, je śli znajdujemy si ę na dnie kanionu, ani te Ŝ do "horyzontu 
średniego", który okre śla koło obejmowane wzrokiem obserwatora 
znajduj ącego si ę na po-wierzchni spokojnego oceanu. Co do południka  
miejscowego, w horosko-pach urodzeniowych jest to d wuwymiarowy rzut 
wielkiego koła prostopad-łego do astronomicznego "r egionalnego horyzontu", 
przechodz ący przez punkty północy i południa. Dokładnie w poł udnie 
miejscowe, rzeczywiste Sło ńce przechodzi przez wertykał, to natomiast, co 
w horoskopach astro-logicznych nazywamy Medium Coel i nie jest punktem nad 
naszymi głowa-mi - zenitem - lecz raczej stopniem z odiaku, w którym 
rzeczywiste Sło ń-ce znajduje si ę w południe. Południk miejscowy to koło 
długo ści prze-chodz ące przez punkt południowy, zenit i punkt północny n a 
horyzoncie. 
Prostopadle do tego koła, ale nadal w wymiarze pion owym, znajduje si ę tzw. 
pierwszy wertykał. Jest to te Ŝ koło wielkie przechodz ące przez punkt 
wschodu, zenit, punkt zachodu i oczywi ście nadir. 
Opisane wy Ŝej trzy wielkie koła - horyzont, południk miejscowy  i pier-
wszy wertykał - s ą do siebie, w przestrzeni trójwymiarowej, prostopad łe. 
Ich miejsca przeci ęcia wyznaczaj ą sze ść podstawowych punktów: na płasz-
czy źnie horyzontu (wschód, zachód, północ i południe) i  na płaszczy źnie 
pionowej (zenit i nadir). Oczywi ście mogliby śmy wyznaczy ć dowoln ą liczb ę 
punktów na horyzoncie, przez które przechodz ą wielkie koła, przecinaj ące 
te Ŝ zenit i nadir, i punkty północy i wschodu, północy  i zachodu, 
południa i wschodu, i południa, i zachodu. Mimo to,  podstawowym poj ęciem 
jest koncepcja sze ściu kierunków w przestrzeni: wschodu, zachodu, półn ocy, 
południa, góry i dołu. 
W dwuwymiarowym horoskopie urodzeniowym pokazane s ą tylko dwa kierunki. 
Poł ączone s ą w nim południe i zenit, podobnie jak północ i nadi r. Poza 
samą dwuwymiarowo ści ą horoskopu, uzasadnione jest to tym, Ŝe 



najistotniejsz ą jego cz ęści ą jest dobowy ruch Sło ńca. W ci ągu doby zodiak 
porusza si ę wraz ze Sło ńcem, poniewa Ŝ w naszej klasycznej astrologii 
zachodniej zodiak oparty jest na jego ruchu, czyli,  we współczesnym 
j ęzyku astronomii, na ruchu Ziemi wokół tej gwiazdy. Oczywi ście i Ksi ęŜyc 
i planety równie Ŝ poruszaj ą si ę wraz ze Sło ńcem. 
Jak ju Ŝ wspomniałem, jedynym rzeczywi ście nieruchomym układem od-
niesienia w dawnej topocentrycznej astrologii był h oryzont miejsca 
zamiesz-kiwanego przez dane plemi ę lub, w pó źniejszych czasach, miejsca, 
w któ-rym poło Ŝone było miasto. Kiedy osi ągniemy etap rozwoju, na którym, 
teoretycznie przynajmniej, jednostka b ędzie elementem podstawowym, a wi ęc 
niezale Ŝnym, wolnym i twórczym, astrologia, która wcze śniej ju Ŝ 
koncentrowała si ę na osobie, powinna przyj ąć za punkt odniesienia trój-
wymiarow ą struktur ę geometryczn ą stworzon ą na podstawie sze ściu kierun-
ków w przestrzeni, w których centrum znajdowałaby s i ę jednostka. 
Gdziekol-wiek człowiek taki przemieszczałby si ę fizycznie, pozostawałby w 
centrum tej przestrzeni. W tak utworzonej strukturz e przestrzennej maj ą 
swoje miejsce wszystkie ciała poruszaj ące si ę po niebie - gwiazdy, Sło ńce, 
planety czy te Ŝ komety. W odniesieniu do niej wyznacza ć moŜna pozycj ę 
kaŜdego ciała niebieskiego. 
Nie wszystkie ciała niebieskie s ą równie wa Ŝne. Sło ńce, na przykład, jest 
o wiele bardziej istotne ni Ŝ jaka ś odległa gwiazda poruszaj ąca si ę po 
trajektorii, której kształt nie ma Ŝadnego odniesienia do pasa zodiaku, 
czyli do płaszczyzny ekliptyki. W astrologii koncen truj ącej si ę na osobie 
nie ma jednak Ŝe Ŝadnego powodu, dla którego Sło ńce czy te Ŝ zodiak miałyby 
zajmowa ć szczególne miejsce w hierarchii wa Ŝności. Sło ńce jest istotne 
jako symbol źródła energii Ŝyciowej, podobnie jak serce - które kojarzy 
si ę ze Sło ńcem - wa Ŝne jest dla podtrzymywania Ŝycia. Je śli serce prze-
staje bi ć dłu Ŝej ni Ŝ przez par ę minut, nast ępuj ą nieodwracalne zmiany w 
mózgu, a organizm traci świadomo ść indywidualn ą i przestaje istnie ć w 
sensie biologicznym. 
Jakkolwiek wa Ŝne byłyby jednak Sło ńce i zodiak, nie musz ą one stanowi ć 
jedynego układu odniesienia w astrologii humanistyc znej. Za niezmienny 
układ odniesienia jednostki ludzkiej przyj ąć moŜemy trójwymiarow ą struk-
tur ę przestrzenn ą, która zawsze i wsz ędzie otacza ka Ŝdego człowieka, o 
ile stoi on na stałym gruncie. 
Innymi słowy, kiedy dany człowiek przemierza przest rze ń pomi ędzy 
wybrze Ŝem Atlantyku a Pacyfiku, widziany przez niego na ho ryzoncie 
krajobraz zmienia si ę nieustannie, wr ęcz z ka Ŝdym przebytym metrem. Nie 
zmienia to jednak faktu, Ŝe pozostaje on środkiem horyzontu. Podró Ŝnik 
zawsze "niesie horyzont' ze sob ą a zenit zawsze poło Ŝony jest bezpo śred-
nio nad jego głow ą. Gwiazdy zbli Ŝaj ą si ę do tego punktu zenitalnego i 
oddalaj ą od niego, Ŝadne ciało niebieskie nie pozostaje w bezruchu, zen it 
jednak Ŝe niezmiennie zachowuje swoj ą pozycj ę nad głow ą naszego po-
dró Ŝnika. Niezale Ŝnie od tego, czy dany znak zodiaku wschodzi o 
dziewi ątej po południu, czy o drugiej w nocy, człowiek zaw sze patrzy na 
ten sam wschodni horyzont, czyli w j ęzyku astrologii - ascendent. 
Jeśli zrozumienie powy Ŝszej koncepcji przysparza komu ś trudno ści, by ć 
moŜe nie potrafi on rozgraniczy ć samej struktury od tego, co dzieje si ę w 
pewnych punktach do niej nale Ŝących. Tego rodzaju problem jest całkiem 
naturalny, poniewa Ŝ człowiek reaguje na zdarzenia, nie koncentruje si ę 
natomiast na miejscu, w którym zdarzenia zachodz ą. Słowo "miejsce" 
oznacza tu rol ę, jak ą zdarzenie ma odgrywa ć w całej strukturze 
składaj ącej si ę na jednostkowe istnienie oraz w procesie realizowa nia 
potencjałów urodzeniowych, czyli przeznaczenia. 
W j ęzyku astrologii, je śli dane zjawisko niebieskie, dajmy na to 
koniunkcja Jowisza i Saturna, zaszło w dziesi ątym domu horoskopu 
urodzeniowego, oznacza to, Ŝe koniunkcja tych dwu planet charakteryzuje 



społeczn ą świa-domo ść człowieka, która ma pobudzi ć go, czy wr ęcz powinna 
natchn ąć go, by zaanga Ŝował si ę w Ŝycie społeczne. Celowo u Ŝywam tu słowa 
"powinna", gdy Ŝ uwa Ŝam, Ŝe horoskop urodzeniowy jest "list ą instrukcji", 
które człowiek musi wypełnia ć, by zrealizowa ć swoje przeznaczenie. Kto 
chce, mo Ŝe nazwa ć to "karm ą". 
Podsumowuj ąc, dwa podstawowe elementy astrologii humanistyczne j, to: po 
pierwsze - ogólna struktura przestrzeni, której środkiem jest człowiek, 
oraz po drugie - wszystkie ciała niebieskie, które przechodz ą przez t ę 
struktur ę, wchodz ąc w najrozmaitsze ze sob ą zale Ŝności, czyli "aspekty". 
KaŜde z tych ciał niebieskich obdarzone jest innymi ce chami, poniewa Ŝ 
porusza si ę w swój szczególny sposób, ze szczególn ą pr ędko ści ą, a tak Ŝe 
poniewa Ŝ z naszego punktu widzenia ró Ŝni si ę rozmiarami, kolorem i tym, 
co w j ęzyku współczesnej astronomii nazywamy miejscem w up orz ądko-wanym 
ci ągu, zwłaszcza za ś w ci ągu planet układu słonecznego. 
Oczywiste powinno by ć, Ŝe drugi z powy Ŝszych elementów astrologii 
humanistycznej zawiera nie tylko Sło ńce, Ksi ęŜyc i planety, lecz tak Ŝe 
wszystkie otaczaj ące nas gwiazdy, gdy Ŝ, powtarzam, Ŝe cho ć z punktu 
widzenia człowieka gwiazdy s ą ruchome, poruszaj ą si ę one, zachowuj ąc 
niemal stałe odległo ści od siebie, co wła śnie przyczyniło si ę kiedy ś do 
uznania ich za "niezmienne". Pierwszy natomiast ele ment odnosi si ę do 
domów dziel ących przestrze ń, której środkiem jest człowiek. W tradycyjnej 
astrologii zachodniej, cz ęści tak podzielonej przestrzeni zostały nie 
tylko zredukowane do dwóch wymiarów, lecz tak Ŝe przypisane zodiakowi. Tu 
wła śnie kryje si ę przyczyna wszystkich dwuznaczno ści i nieporozumie ń, 
poniewa Ŝ istniej ą co najmniej dwa zodiaki słoneczne, a ponadto s ą te Ŝ 
zodiaki ksi ęŜycowe i mo Ŝna jeszcze stworzy ć wiele innych. Z drugiej 
strony poj ęcia takie jak wschód, zachód, północ, południe, zen it i nadir 
są absolut-nie jednoznaczne. Punkty te i wyznaczona p rzez nie struktura 
przestrzenna s ą uniwersalnymi elementami świata ludzkiego i stanowi ą 
niezmienn ą i uni-wersaln ą podstaw ę do interpretacji naszych 
indywidualnych zwi ązków ze wszech światem. 
Obecnie astrologia trójwymiarowa oparta na kulach h oroskopowych, w 
odró Ŝnieniu od tradycyjnych kół, nie byłaby praktyczna, cho ć uwa Ŝam, Ŝe 
zmieni si ę to w mniej lub bardziej odległej przyszło ści. Tymczasem musimy 
radzi ć sobie, korzystaj ąc z tego, co mamy do dyspozycji, czyli z 
horoskopów dwuwymiarowych. Z drugiej jednak strony moŜemy, a nawet 
powinni śmy, zmieni ć swój sposób patrzenia na horoskopy konwencjonalne,  
szczególnie za ś zmieni ć sposób, w jaki interpretujemy domy. Domy powinny 
być traktowane wył ącznie jako dwuwymiarowe rzuty przestrzeni trójwymia -
rowej, której środkiem jest człowiek. 
 
Dlaczego dwana ście domów? 
 
Podobnie jak robi si ę to w horoskopach dwuwymiarowych, podstawowe sze ść 
kierunków przestrzeni trójwymiarowej zredukowa ć trzeba do czterech, tzn. 
do kierunków wyznaczanych przez krzy Ŝ składaj ący si ę z horyzontu i 
wertykału, co okre śla cztery cz ęści przestrzeni. Poniewa Ŝ astrologia hu-
manistyczna zajmuje si ę przede wszystkim problemami zwi ązanymi z Ŝy-ciem 
człowieka i przemianami zachodz ącymi w jego świadomo ści, ka Ŝda ze 
wspomnianych czterech cz ęści powinna zosta ć podzielona na kolejne trzy, 
poniewa Ŝ świadomo ść rozwija si ę w trzech nurtach dialektycznych. 
Z tego wzgl ędu powinno si ę zachowa ć model dwunastu domów. Ogólnie mo Ŝemy 
mówić o sekwencji tezy, antytezy i syntezy, lecz poniewa Ŝ poj ęcia te s ą 
raczej niejasne i daj ą moŜliwo ść najró Ŝniejszych interpretacji, precyzyj-
niej byłoby stosowa ć okre ślenia takie, jak podmiot, przedmiot i relacja 
Pomiędzy podmiotem a przedmiotem lub te Ŝ, w j ęzyku metafizyki, duch, 



substancja i forma albo działanie, środki stosowane w działaniu i ocena 
wyników działania. 
Świadomy człowiek prze Ŝywa wszystkie powy Ŝsze trójki jako cztery 
zasadnicze aspekty Ŝycia ludzkiego, którym z kolei przypisuje si ę cztery 
punkty horoskopu - ascendent, descendent, zenit i n adir. Ponownie musz ę 
jednak podkre śli ć, Ŝe w nterpretacji tradycyjnej astrologii zachodniej 
nie koresponduj ą one z rzeczywistym układem przestrzeni, której środkiem 
jest jednostka. Horyzont takich nowoczesnych horosk opów przechodzi przez 
środek Ziemi, człowiek natomiast Ŝyje w punkcie znajduj ącym si ę na jej 
powierzchni. Medium Coeli nie jest zenitem, lecz ty lko punktem zodiaku. Z 
tego wzgl ędu, je śli gwiazda le Ŝy na prostej nachylonej pod pewnym k ątem 
do Medium Coeli, nie musi znajdowa ć si ę bezpo średnio nad głow ą w 
rzeczywistym zenicie. Zasada ta odnosi si ę te Ŝ oczywi ście do Immum Coeli, 
czyli wierzchołka czwartego domu, który nie jest pr a-wdziwym nadirem. 
Przypominam, Ŝe jest ta, poniewa Ŝ posługujemy si ę astrologi ą 
geocentryczn ą, nie za ś homocentryczn ą. Astrologia ta w ka Ŝdym niemal 
przypadku bierze pod uwag ę relacj ę Ziemi, jako całego globu, do Sło ńca, a 
w drugiej kolejno ści tak Ŝe do planet, które poruszaj ą si ę po pozornej 
jego drodze. Poza niejasnymi ju Ŝ dzi ś pozostało ściami dawnego znaczenia, 
jakie nada-wano gwiazdom i gwiazdozbiorom w czasach  archaicznych, nie 
pełni ą one Ŝadnej szczególnej roli w klasycznej astrologii euro pejskiej. 
Mimo to, wzi ąw-szy pod uwag ę nieprecyzyjno ść stosowanych obecnie 
horoskopów z punktu widzenia astrologii homocentryc znej, nie mo Ŝna si ę 
bez nich oby ć. Je śli nie zapomnimy, co one symbolizuj ą, mog ą okaza ć si ę 
bardzo pomocne. Co wi ęcej, z powodzeniem stosowa ć moŜna ka Ŝdy spójny i 
wła ściwie skon-struowany zestaw symboli, o ile tylko pa miętamy, co miał 
on przedstawia ć i na jakim poziomie ma funkcjonowa ć. 
Astrologia posługuje si ę j ęzykiem symboli. W podobny sposób robi to 
ksi ęga I Ching w odniesieniu do gł ębokich poj ęć metafizycznych i karty 
tarota, kiedy si ęgaj ą do swoich korzeni kabalistycznych. W ka Ŝdym z tych 
przypadków symbolika "sprawdza si ę", o ile tylko stosuje si ę j ą we 
wła ściwy sposób. Sprawdza si ę ona w relacji pomi ędzy interpretuj ącym a 
pytaj ącym, przy czym sposób interpretacji symboli uzale Ŝniony jest od 
poziomu, na jakim funkcjonuj ą umysły obu tych ludzi. 
Z humanistycznego punktu widzeni?a w podobny sposób  powinno si ę tłumaczy ć 
religi ę i nauk ę. Czy chrze ścija ństwo sprawdza si ę jako zespół obrazów i 
symboli maj ących wywoła ć przemian ę wewnętrzn ą człowieka? Na pewno tak, 
działa ono jednak zarówno destruktywnie, jak i kons truktyw-nie. Równie Ŝ 
nauka ma aspekt destruktywny - wystarczy tylko przy jrze ć si ę degradacji 
środowiska naturalnego, czy te Ŝ anonimowo ści ludzi wyni-kaj ącej z 
monstrualnego przeludnienia panuj ącego w wielkich miastach. Oczywi ście 
zawsze znajdzie si ę wyja śnienie negatywnych skutków, zawsze obwinie mo Ŝna 
natur ę ludzk ą. Warto ść danego symbolu zale Ŝy od sposobu, w jaki b ędzie on 
stosowany, co cz ęsto oznacza sposób, w jaki ludzie na danym szczeblu  
rozwoju potrafi ą go zastosowa ć. Nawet jednak czysto destruktywne 
zastosowanie przynie ść moŜe w ko ńcu konstruktywne rezul-taty. W r ękach 
świ ętego człowieka najbardziej nawet niesłuszne i bezpo d-stawnie u Ŝyte 
środki doprowadzi ć mogą do przemiany duchowej, podczas gdy w r ękach 
przest ępcy lub głupca mog ą one doprowadzi ć do zniszczenia czy gł ębokiego 
zniewolenia. 
Podobnie wygl ąda stosowanie metod dzisiejszej astrologii. Znajduj emy si ę 
w punkcie zwrotnym historii naszej cywilizacji. Fri edrich Nietzsche, 
dziewi ętnastowieczny poeta i filozof, posta ć tragiczna, głosił potrzeb ę 
"prze-miany systemu warto ści". Potrzeba taka jest dzi ś znacznie 
silniejsza ni Ŝ sto lat temu. Wyst ępuje ona we wszystkich dziedzinach 
myśli ludzkiej, we wszystkich skodyfikowanych, tradycy jnych zachowaniach 
obj ętych wspóln ą nazw ą moralno ści, szczególnie moralno ści społecznej, a 



tak Ŝe w relacjach interpersonalnych i intergrupowych. W  innym opracowaniu 
wspominałem o potrzebie zmiany na wszystkich poziom ach rozumienia 
rzeczywisto ści, od "atomistycznego" po "kompleksowy"*.  
 
* Por. seri ę ksi ąŜeczek na temat astrologii humanistycznej (1969-70-7 1), 
które ukazały si ę w formie ksi ąŜki. 
 
Zmiany, które opisuj ę tu w katego-riach modelu domów astrologicznych, s ą 
cz ęści ą owej wielkiej "przemiany systemu warto ści". 
MoŜe si ę wydawa ć, Ŝe taka przemiana nie ma wi ększego znaczenia, poniewa Ŝ 
w wi ększo ści przypadków nie ma wi ększego wpływu na inter-pretacj ę 
poszczególnych domów w horoskopie urodzeniowym. Z d rugiej strony mo Ŝna, a 
wręcz trzeba uzna ć j ą za symbol przemian zachodz ących we wszystkich 
dziedzinach Ŝycia ludzkiego, gdy Ŝ odnosi si ę ona do relacji pomi ędzy 
pojedynczym człowiekiem a całym wszech światem, co oznacza, Ŝe wi ąŜe si ę z 
przemian ą znaczenia tej relacji. W takim rozumieniu prowadzi  ona do 
gł ębokiej "duchowej" transformacji. Jest ona analogicz na do ró Ŝnicy 
pomi ędzy postaw ą wyznawców jakiejkolwiek religii, w której pomi ędzy Stwó-
rc ą a jego dziełami stoi cała hierarchia po średników, a podej ściem 
mistyka, który sam, bez po średników, ł ączy si ę z cało ści ą istnienia. 
W prostszym j ęzyku astrologii, "pozycja zodiakalna" w jej dzisiej szym 
rozumieniu jest po średnikiem pomi ędzy planetami a jednostk ą. Jowisz, 
symbolizuj ący podstawowe funkcje osobowo ści człowieka: ekspansj ę, asy-
milacj ę, d ąŜenie do stworzenia wi ęzi społecznych, szukanie presti Ŝu i bo-
gactwa, zawsze pozostaje Jowiszem, niezale Ŝnie od znaku zodiaku, w jakim 
si ę znajduje. Istotna jest tu znajomo ść typu do świadcze ń, poprzez które 
funkcja ta najbardziej przyczynia si ę do zrealizowania potencjałów 
indywi-dualnych i wypełniania przeznaczenia danej o soby. Wa Ŝne jest, by 
horoskop urodzeniowy lub jakikolwiek inny horoskop,  rozumiany był jako 
kosmiczny "zestaw instrukcji". Je śli na przykład Jowisz jest w moim 
siódmym domu urodzeniowym, powinienem d ąŜyć do ekspansji i realizacji 
wszelkich innych cech rz ądzonych przez t ę planet ę w moich kontaktach ze 
współpracow-nikami i partnerami, przy czym słowo pa rtner odnosi si ę nie 
tylko do osoby najbli Ŝszej, lecz tak Ŝe do wrogów, którzy umo Ŝliwiaj ą 
potrzebn ą cz ęsto biegunowo ść warto ści. 
Współczesny astrolog mo Ŝe zgodzi ć si ę ze mn ą do tego momentu. Mimo to 
pierwsz ą rzecz ą, któr ą zwykle próbuje on ustali ć przy sporz ądzaniu 
horoskopu, jest tzw. siła planet zwi ązana z ich pozycj ą zodiakaln ą. 
Wierzy on nadal, świadomie lub pod świadomie, Ŝe planeta koncentruje 
energie pochodz ące ze znaków lub gwiazdozbiorów zodiakalnych i Ŝe to te 
wła śnie "energie" le Ŝą u podstaw astrologii. Nie ulega w ątpliwo ści, Ŝe w 
przestrzeni mi ędzyplanetarnej istniej ą energie słoneczne, planetarne i 
kosmiczne i Ŝe Ziemia jako cało ść jest pod ich wpływem. Nie ma to jednak 
nic wspólnego z astrologi ą w znaczeniu współczesnym odnosz ącą si ę do 
Ŝycia i osobowo- ści ludzkiej. 
UwaŜam, Ŝe prace Cyrila Fagana, w których definiuje on poj ęcia astro-
logiczne w kategoriach topocentrycznej astrologii a rchaicznej, s ą 
niezwykle cenne. Z drugiej strony, nie Ŝyjemy ani w czasach archaicznych, 
ani w epoce europejskiego renesansu. śyjemy w wieku psychologii, w 
czasach ogólnej rewolucji i mam nadziej ę, na progu nowej ery, w której 
jednostki b ędą w stanie same stan ąć twarz ą w twarz ze wszech światem, bez 
instytucji po średnicz ących, narzucaj ących im kategorie społeczne, 
religijne i etyczne. Brzmi to jak utopia? Mo Ŝliwe, Ŝe tak, wszystkie 
jednak podboje człowieka zaczynały si ę od wizji, które wydawały si ę 
utopijne w oczach ludzi starych i "urz ądzonych". Ka Ŝda nowa era rodzi si ę 
wśród zamieszania i niepewno ści. Garstka ludzi mo Ŝe okaza ć si ę czystym 
górskim źródłem, z którego wypływa nowy strumie ń. Ich umysły błyszcz ą jak 



nieska Ŝone kryształy czystej wody, lecz jest ich bardzo ni ewielu. Ideały, 
którymi Ŝyj ą lub które ukazuj ą im si ę w wielkich chwilach o świecenia 
działaj ą na masy jak pot ęŜny ferment, a gdziekolwiek działaj ą, 
pozostawiaj ą za sob ą chaos. Dzi ś cały świat jest w stanie chaosu i 
astrologia nie jest Ŝadnym wyj ątkiem. 
 
Systemy podziału domów 
 
Szczególny chaos we współczesnej astrologii panuje w dziedzinie metod 
ustalania wierzchołków dwunastu domów. W dosłownym znaczeniu angiel-skie 
słowo cusp (wierzchołek), odnosi si ę do pocz ątku wycinka przestrzeni lub 
odcinka czasu. Mimo to wielu współczesnych astrolog ów przekonanych jest, 
Ŝe oznacza ono środek domu. Do podobnego wniosku doszedł Cyril Faga n, 
starczyło mu jednak zdrowego rozs ądku, by zaproponowa ć zmian ę terminu na 
median. Powodem, dla którego wielu astrologów skłan ia si ę ku uznaniu 
wierzchołków za środek domu, jest przekonanie, Ŝe jego charak-terystyczne 
cechy uwydatniaj ą si ę najsilniej w momencie, gdy planeta znajduje si ę w 
jego środku. 
Całe to zagadnienie sprowadza si ę do dwóch konceptów. Pierwszy z nich 
jest bardzo prosty i odnosi si ę do samej natury astrologii. Marc Edmund 
Jones dawno ju Ŝ zdefiniował astrologi ę jako "nauk ę o pocz ątkach". W 
sensie metafizycznym znaczy to, Ŝe horoskop astrologiczny mo Ŝemy uzna ć za 
archetyp lub inaczej "ziarno" zawieraj ące szereg potencjałów, których re-
alizacja rozpoczyna si ę od chwili pierwszej manifestacji, stanowi ącej po-
cz ątek cyklu istnienia - od łaci ńskiego fiat (niech si ę stanie), od słowa 
- pocz ątku rzeczy. W takim rozumieniu astrologia zajmuje s i ę archetypem 
pocz ątku Ŝycia czyli, innymi słowy, wszystkimi znacz ącymi zdarzeniami, 
które stanowi ą pocz ątek okre ślonej serii dalszych zdarze ń. Przy takim 
zało Ŝeniu ka Ŝdy czynnik astrologiczny powinien by ć powi ązany z pocz ą-
tkiem pewnej serii zdarze ń lub okre ślonej fazy danego zjawiska. Odnosi 
si ę to do pierwszego stopnia znaków zodiaku i domów, a  tak Ŝe do 
koniunkcji dwóch planet wyznaczaj ących pocz ątek cyklu ich wspólnej 
relacji. To wła- śnie pierwszy moment cyklu pokazuje astrologowi char akter 
całego ar-chetypu. 
Koncept drugi, zwi ązany z powy Ŝszym, opiera si ę na stwierdzeniu, Ŝe Je śli 
najbardziej charakterystycznym miejscem w domu jest  jego środek, to 
poj ęcie domu powinno si ę traktowa ć w kategoriach czasu, nie za ś prze-
strzeni. Astrologowie wierz ą, Ŝe zanim człowiek, który rozpoczyna dany 
Proces, w pełni przejmie jego cechy, upłyn ąć musi pewien czas. Z drugiej 
strony, spojrzenie takie odnosiłoby si ę tylko do rezultatów, nie za ś do 
archetypowych przyczyn. W moim rozumieniu astrologi a zajmuje si ę przede 
wszystkim przyczynami lub inaczej grupami potencjał ów b ędących w po-
cz ątkowym stadium ich realizacji, a w drugiej dopiero kolejno ści 
zewnętrz-nymi zdarzeniami. Jest tak przynajmniej w astro logii 
homocentrycznej i hu-manistycznej. Przy takich zało Ŝeniach mo Ŝemy uzna ć, 
Ŝe domy przed-stawiaj ą przestrze ń, której środkiem jest człowiek i przez 
któr ą poruszaj ą si ę ciała niebieskie. Ruchy ciał niebieskich stanowi ą 
oczywi ście czynnik czasu, sam archetyp natomiast, czyli as pekt tworzenia, 
zawarty jest w ob-szarach przestrzeni, przez które poruszaj ą si ę te ciała. 
Na podobnej zasa-dzie horoskopy urodzeniowe koncent ruj ą si ę nie na samym 
nieustannym ruchu planet odmierzanym przez doby i l ata, lecz na 
konfiguracji, któr ą tworz ą planety na pocz ątku Ŝycia danego człowieka, w 
chwili, kiedy bierze on pierwszy oddech. Ruch wi ąŜe si ę z istnieniem, 
ogólny układ planet natomiast z archetypami. Układ taki jest podstaw ą 
struktury indywidualno ści i przeznaczenia. 
Najwa Ŝniejszymi wierzchołkami domów s ą cztery punkty: ascendent, 
descendent, zenit i nadir. Punkty te stanowi ą pocz ątki czterech wycinków 



płaszczyzny w nowoczesnych dwuwymiarowych horoskopa ch. Horyzont wyra źnie 
oddziela gór ę i dół, to, co jest widoczne, i to, co pozostaje ni ewidoczne, 
nie ma tu miejsca na trzeci stan po średni. Dopiero kiedy astrolog zaczyna 
traktowa ć horyzont w odniesieniu do wschodz ącego ruchu Sło ńca, mo Ŝe on 
rozbudowa ć swój model o poj ęcie świtu. W rozumieniu przestrzennym, 
horyzont jest wyra źnie zdefiniowan ą lini ą podziału; kiedy Sło ńce 
przekracza j ą, przypomina biegacza, który przebiega przez linie startu i 
mety. 
Dwuznaczno ści zwi ązane z pomieszaniem poj ęć czasu i przestrzeni pokutuj ą 
w całej astrologii. Szczególnie widoczne s ą, gdy próbuje si ę okre śli ć 
pozycje wierzchołków domów. Opracowano najró Ŝniejsze systemy; wi ększo ść 
powszechnie u Ŝywanych metod przypisuje te same stopnie zo-diaku 
horyzontowi i południkowi miejscowemu. Systemy te r óŜni ą si ę spo-sobem 
obliczania wierzchołków po średnich, tzn. wierzchołków domu dru-giego, 
trzeciego, pi ątego i szóstego oraz wierzchołków domów le Ŝących do nich w 
opozycji. Najpowszechniej stosuje si ę dzisiaj metod ę Placidusa, która 
znajduje wierzchołki domów po średnich, dziel ąc na trzy równe cz ęści czas 
potrzebny Sło ńcu na przej ście od punktu wschodu do punktu południa. 
Metody Campanusa i Regiomontanusa zakładały podział  przestrzeni po-mi ędzy 
horyzontem a południkiem miejscowym na dw ró Ŝne sposoby. Metoda 
Porfiriusza dzieli przez trzy liczb ę stopni dziel ących horyzont od 
południka miejscowego. 
Istniej ą inne jeszcze metody podziału, zwłaszcza tzw. metod a "równych 
domów", w której pod uwag ę brany jest tylko horyzont. W ramach tych metod 
dzieli si ę na sze ść domów dwie cz ęści koła wyznaczone przez horyzont, 
przy czym ka Ŝdy z domów ma tyle samo stopni zodiakalnych. Metoda  ta, jest 
moim zdaniem, całkowicie bezpodstawna, nie bierze b owiem pod uwag ę faktu, 
Ŝe zarówno o ś wertykału, jak i horyzontu s ą absolutnie konieczne do 
interpretacji Ŝycia człowieka. Kiedy przyjmuje si ę horyzont jako jedyny 
punkt odniesienia, jest to tak, jak gdyby uzna ć, Ŝe pozycja le Ŝąca jest 
jedyn ą znacz ącą pozycj ą człowieka. 
Jeden z problemów wyst ępuj ących we wszystkich prawie metodach wi ąŜe si ę z 
kołami podbiegunowymi bieguna północnego i południo wego, dla których 
horoskopy urodzeniowe wygl ądaj ą bardzo szczególnie, a w wielu przypad-
kach niemo Ŝliwe jest ich sporz ądzenie, poniewa Ŝ przez kilka miesi ęcy ani 
nie zachodzi tam, ani nie wschodzi Sło ńce. Poniewa Ŝ w tradycyjnej 
astrologii zachodniej zodiak jest drog ą, po której porusza si ę Sło ńce, 
jak mo Ŝna umieszcza ć stopnie zodiaku na wierzchołkach domów nad 
horyzontem, kiedy Sło ńce i planety nie wschodz ą? Je śli domy, a nie zodiak, 
są równymi cz ęściami przestrzeni wokół człowieka, zawsze istniej ą punkty 
wschodu, zachodu, zenitu i nadiru, a horyzont zawsz e oddziela "gór ę" od 
"dołu", ponad lub poni Ŝej horyzontu wyst ępuj ą niekiedy tylko gwiazdy i 
brak jest planet. 
Problemy takie nie istniały dla dawnych astrologów praktykuj ących ast-
rologi ę miejsca, którzy mieszkali w podrównikowych, a nawe t umiarkowa-
nych strefach klimatycznych. Dla nich niezmiennie S ło ńce wschodziło ka Ŝ-
dego ranka i na tym uniwersalnym i niepodwa Ŝalnym, z ich perspektywy, 
fakcie opierała si ę cała ich astrologia. Dzisiaj sytuacja przedstawia si ę 
inaczej. Zmuszeni jeste śmy, by przebudowa ć nasz ą astrologi ę, pami ętaj ąc, 
Ŝe obie półkule Ziemi i rejony podbiegunowe musz ą mie ć swoje własne 
systemy. Przynaj?mniej za ś powinni śmy zmieni ć interpretacj ę podstawowych 
zmiennych w astrologii w odniesieniu do poszczególn ych konfiguracji ast-
ronomicznych wyst ępuj ących w ka Ŝdym z tych rejonów świata. 
Astrologia homocentryczna natomiast oparta jest na koncepcjach, które 
zawsze zachowuj ą swoj ą uniwersalno ść, poniewa Ŝ w ka Ŝdym miejscu na Ziemi 
człowiek mo Ŝe wskaza ć horyzont i zenit. Ka Ŝde dziecko rodzi si ę w środku 
wyznaczonego w odniesieniu do niego modelu przestrz eni i "nosi taki model 



wokół siebie" przez reszt ę Ŝycia. Jedynym problemem z punktu widzenia 
astrologii jest ustalenie tego, co widzi i czego do świadcza człowiek w 
miar ę jak gwiazdy i planety przechodz ą przez dwana ście cz ęści prze-
strzeni stanowi ących wspomniany model. 
 
 
Domy jako sfery do świadcze ń 
 
 
Astrologia zajmuje si ę badaniem cyklicznych ruchów ciał niebieskich. 
Gdyby zatrzyma ć si ę w tym momencie, astrologia byłaby tylko cz ęści ą 
astronomii. Istotn ą jej funkcj ą, wykraczaj ącą poza kompetencje astronomii, 
jest znajdywanie układu odniesienia, dzi ęki któremu owe cykliczne ruchy 
nabieraj ą znaczenia. Dzisiejszy układ odniesienia ró Ŝni si ę od swego od-
powiednika z czasów, kiedy człowiek Ŝył w trudni ących si ę rolnictwem 
wspólnotach plemiennych i kiedy jego Ŝycie ograniczało si ę do małego 
wycinka Ziemi. W dzisiejszej astrologii urodzeniowe j, któr ą nazywam ast-
rologi ą homocentryczn ą, najistotniejszym układem odniesienia jest jedno-
stka ludzka. Astrologia ta zajmuje si ę człowiekiem nastawionym na swoj ą 
indywidualno ść lub przynajmniej próbuj ącym odnale źć świadomo ść tej in-
dywidualno ści i wszystkiego, co si ę z ni ą wi ąŜe, w odniesieniu do 
otoczenia. Otoczenie to, z punktu widzenia astrolog ii, stanowi cała 
galaktyka, a szcze-gólnie układ słoneczny. Astrolog owie twierdz ą, Ŝe 
relacja człowieka do układu słonecznego i do galakt yki, tzn. do "planet", 
Ksi ęŜyca, Sło ńca i do gwiazd, okre śla jego relacj ę do otoczenia 
obejmuj ącego biosfer ę i środowis-ko społeczne. 
Człowiek Ŝyje równocze śnie w biosferze ziemskiej i w społecze ństwie, tj. 
grupie ludzi, społeczno ści, nacji, które obdarzone s ą okre ślonymi cechami 
rasowymi, kulturowymi i polityczno-ekonomicznymi. J est on przede wszys-
tkim organizmem biologicznym, ale tak Ŝe istot ą, której świadomo ść, umysł, 
emocje i zachowania warunkuj ą i cz ęsto bardzo ści śle okre ślaj ą zbiorowe 
warto ści przyj ęte w jego rodzinie i społecze ństwie. 
śycie to dla jednostki do świadczanie. Oznacza to bycie świadomym, 
przemy śliwanie tego, czego jest si ę świadomym i odnoszenie tego, co si ę 
prze Ŝywa, do przeszłych do świadcze ń, które mog ą by ć do świadczeniami 
osobistymi, lecz tak Ŝe do świadczeniami zebranymi i usystematyzowanymi w 
tradycje: tradycje społeczne, naukowe, religijne, e tniczne, kulturowe i 
in-ne. W ścisłym znaczeniu tego słowa do świadczenia odnosz ą si ę do zmian 
w relacji pomi ędzy jednostk ą a jej otoczeniem - zdarzenia zewn ętrzne - 
lub nieustaj ących zmian w relacjach pomi ędzy ró Ŝnymi biologicznymi i psy-
chicznymi elementami składaj ącymi si ę na istot ę ludzk ą - pomi ędzy cia-łem, 
umysłem, uczuciami i "dusz ą". Tam, gdzie nie ma świadomo ści, nie ma te Ŝ 
doświadcze ń. Do świadczenie wymaga podmiotu do świadczaj ącego. 
Doświadczaj ący zmieniany jest przez do świadczenie, nawet je śli widz ąc, co 
zaszło, odmawia dopuszczenia tego faktu do swojej świadomo ści, któr ą w 
wi ększo ści przypadków rz ądzi jego ego. Odmowa ma negatywny wpływ na 
doświadczaj ącego i je śli proces taki powtarza si ę, nabiera on swoistych 
kompleksów, co z kolei cz ęsto prowadzi do zaburze ń neurotycznych lub 
psychotycznych. W ka Ŝdym razie, je śli istnieje świadomo ść zewn ętrznych i 
wewnętrznych zmian, mo Ŝemy mówi ć o do świadczeniu. Jest ono najcz ęś-ciej 
uwarunkowane z jednej strony zewn ętrznymi czynnikami biologicznymi, a z 
drugiej - naciskami intelektualnymi i emocjonalnymi  ze strony rodziny, 
kultury i społecze ństwa. W takim wypadku do świadczenie przestaje by ć 
"czyste" w odniesieniu do prawdziwej osobowo ści jednostki. Współczesny 
"trening wra Ŝliwo ści", a tak Ŝe staro Ŝytne techniki medytacji i stosunków 
międzyludzkich maj ą na celu uzyskanie oczyszczenia do świadcze ń indywi-
dualnych. Człowiek powinien nauczy ć si ę widzie ć, czu ć i słysze ć w taki 



sposób, jak gdyby wszystkie jego reakcje były spont aniczne, świe Ŝe i 
"nie-winne", co wynika ć ma z ich naturalno ści. 
Naturalno ść taka mo Ŝe odnosi ć si ę do natury biologicznej, instynktu i 
impulsów emocjonalnych człowieka lub do jego natury  indywidualnej. To, co 
jest naturalne dla jednego człowieka, wcale nie mus i by ć naturalne dla 
drugiego. Pomi ędzy tymi dwoma poziomami naturalno ści istniej ą wzorce 
społeczne i moralne, tradycyjne sposoby widzenia, k ontaktowania si ę z in-
nymi, reagowania, które najcz ęściej wprowadzaj ą zamieszanie w sytuacje 
Ŝyciowe, nie dopuszczaj ąc do prze Ŝyć i cz ęsto je zniekształcaj ąc. 
Wszystkie te zakłócenia mo Ŝna odnie ść do filozoficznego poj ęcia karmy. 
Ale jak radzi ć sobie z karm ą? Co nale Ŝy zrobi ć, by oczy ści ć i zmieni ć 
percepcj ę, a potem reakcje człowieka? 
Istnieje du Ŝo sposobów poradzenia sobie z tym trudnym zadaniem.  W tym 
wła śnie celu stworzono wiele ście Ŝek duchowych, okultystycznych i 
mistycznych. Astrologia, w moim rozumieniu tego sło wa, dostarcza nam 
jednej takiej metody. Metoda ta ma niewiele wspólne go ze współczesnym 
zastosowaniem astrologii, a tak Ŝe sposobami jej wykorzystania w staro Ŝyt-
nej Aleksandrii i Rzymie, nie była jednak Ŝe obca alchemikom, 
RóŜokrzy Ŝowcom i kilku innym podobnym grupom. Tego rodzaju w ykorzystanie 
astrologii wymaga u świadomienia sobie, Ŝe wszech świat otaczaj ący 
człowieka daje mu symboliczny obraz zawieraj ący instrukcje, które 
umoŜliwi ą mu znalezie-nie w sobie autentyzmu, czyli w j ęzyku hinduizmu 
dharmy, niezb ędnych do otwarcia si ę na wszelkie istotne do świadczenia, 
jakie mog ą mu si ę przytrafi ć w ci ągu jego Ŝycia. Powy Ŝej opisywałem 
horoskop urodzeniowy jako "ze-staw instrukcji" dany ch przez "Boga" lub 
te Ŝ przez uniwersaln ą zasad ę harmonii temu, kto urodził si ę w czasie i 
miejscu, dla których zestaw taki został sporz ądzony. 
Zgodnie z t ą koncepcj ą ka Ŝdy dom astrologiczny symbolizuje okre ślony 
rodzaj do świadczenia ludzkiego. Znak zodiaku znajduj ący si ę w wierzchołku 
domu i wszelkie planety przebywaj ące w tym domu - a w przyszło ści tak Ŝe 
poszczególne gwiazdy wypełniaj ące jego przestrze ń - wskazuj ą na spo-sób, 
w jaki powinno si ę zrealizowa ć ka Ŝde z tych podstawowych dwunastu 
rodzajów do świadcze ń oraz jak zrealizowano by je, gdyby usun ąć za-
kłócenia i naciski karmy wprowadzaj ące zamieszanie i zmieniaj ące proces 
doświadczania. Cały horoskop urodzeniowy reprezentuje dharmę człowie-ka, 
to, czym ma on by ć, pod warunkiem oczywi ście, Ŝe horoskop zinter-
pretowano w sposób kompleksowy, niedualistyczny, a nie w sposób "etycz-
ny", czyli w kategoriach dobra i zła, szcz ęścia i nieszcz ęścia. Ka Ŝdy dom 
w horoskopie odpowiada okre ślonemu aspektowi dharmy, jednej z liter 
pierwotnie dwunastoliterowego Słowa, logos, oznacza j ącego "prawd ę" o 
człowieku, jego duchowej i dlatego w aspekcie indyw idualnym tak Ŝe 
naturalnej to Ŝsamości. 
Dharma odnosi si ę do cało ści działa ń potrzebnych w otoczeniu, w którym 
si ę on urodził. Człowiek rodzi si ę jako odpowied ź na te potrzeby. Wszech-
świat, a dokładniej planeta Ziemia i ludzko ść jako cało ść, s ą, w szerokim 
znaczeniu tego słowa, organizmem. Podobnie jak biał e ciałko krwi produ-
kowane jest i wysyłane do uszkodzonej cz ęści ciała ludzkiego, aby 
zwalczy ć ewentualn ą infekcj ę, czyli zaspokoi ć potrzeb ę tej cz ęści 
organizmu, tak Ŝe człowiek rodzi si ę w okre ślonym czasie i miejscu, aby 
zaspokoi ć okre ślon ą potrzeb ę ludzko ści. Taka jest dharma człowieka, 
prawda jego Ŝycia, jego najgł ębsza to Ŝsamość. Jego horoskop urodzeniowy 
jest pot ęŜnym sym-bolem, czyli mandal ą tej to Ŝsamości. Jest to jego 
kosmiczne imi ę, "podpis" jego przeznaczenia. 
Natura cz ęsto si ę zabezpiecza, dlatego te Ŝ zdarza si ę, Ŝe w g ęsto 
zaludnionych miejscach kilka osób rodzi si ę z identycznymi horoskopami. 
Przychodz ą one na świat, by zaspokoi ć t ę sam ą potrzeb ę. Poniewa Ŝ potrzeba 
ich społecze ństwa mo Ŝe by ć bardzo zło Ŝona i przejawia ć si ę na wielu 



ró Ŝnych poziomach, ich Ŝycie, w kategoriach zewn ętrznych zdarze ń i 
osi ągni ęć, mo Ŝe kształtowa ć si ę bardzo ró Ŝnie. Ró Ŝnice takie wynikaj ą po 
pierwsze z odmienno ści genetycznych i niejednolitego środowiska społecz-
nego, w jakim trafi im si ę Ŝyć, po drugie natomiast z tego, Ŝe jednym z 
nich mo Ŝe w pełni uda ć si ę zrealizowa ć otrzymane "instrukcje", podczas 
gdy innym powiedzie si ę tylko cz ęściowo, a niekiedy doznaj ą nawet 
sromotnej pora Ŝki. Tak rozumiane powodzenie i pora Ŝka nie maj ą nic 
wspólnego z horoskopem. Horoskop przedstawia "zespó ł potencjałów". Ka Ŝde 
wyzwo-lenie potencjału, gdziekolwiek i kiedykolwiek , niesie w sobie 
dwubiegunow ą moŜliwo ść powodzenia i pora Ŝki, spełnienia i niespełnienia, 
po którym nast ępuje dezintegracja. Takie jest podstawowe prawo Ŝycia - 
Ŝycie za-wiera w sobie dualizm, a wszystkie energie są dwubiegunowe*. 
 
* Rozwój takich poj ęć metafizycznych opisany został w The Planetarizatio n 
of Consciousness, rozdział 5 i 6. 
 
Dla pełnego rozumienia znaczenia domów oznacza to, Ŝe ka Ŝdy dom 
reprezentuje podstawowy rodzaj do świadczenia ludzkiego. W trakcie swo-
jego Ŝycia człowiek napotyka wszystkie dwana ście rodzajów. To, co z nimi 
zrobi, zdecyduje o tym, czy Ŝycie jego b ędzie sukcesem, czy kl ęsk ą, w 
wi ększo ści za ś przypadków - b ędzie kombinacj ą obu. Na najgł ębszym 
poziomie mo Ŝemy powiedzie ć, Ŝe ma on przed sob ą wybór drogi pozytywnej 
lub negatywnej. Poło Ŝenie planet - przez co rozumiem te Ŝ Sło ńce i Ksi ę-
Ŝyc - nie determinuj ą tego wyboru, ale wskazuj ą jedynie optymalny rodzaj 
energii, jakiej mo Ŝe on u Ŝyć, by z powodzeniem zrealizowa ć dany rodzaj 
doświadczenia symbolizowany przez poszczególne domy. 
Ani Mars, ani Saturn nie oznaczaj ą nic złego lub nieszcz ęśliwego w 
dharmie człowieka. Je śli Saturn znajdzie si ę w domu, który odnosi si ę do 
postawy człowieka wzgl ędem tego, co jest jego własno ści ą, oznacza to 
tylko, Ŝe powinien on obchodzi ć si ę z tym, co ma ostro Ŝnie i z du Ŝą 
odpowiedzialno ści ą. Okre ślenie człowieka mianem bogatego lub biednego na 
podstawie kryteriów ustalonych w jego społecze ństwie nie ma w sensie 
duchowym nic wspólnego z poło Ŝeniem Saturna. Astrologia homocentryczna 
nie powinna zajmowa ć si ę zdarzeniami zewn ętrznymi, ani jakimikolwiek 
wymiernymi faktami, lecz jedynie lub raczej głównie , jako ści ą bycia, 
czucia, my ślenia i zachowania. Najwa Ŝniejsze, nie tylko z punktu widzenia 
psycho-logii, lecz tak Ŝe dla oceny ka Ŝdego aspektu Ŝycia ludzkiego, jest 
nie to, co człowiek robi, czuje i my śli, lecz jako ść jego działa ń, uczu ć 
i my śli. Jako ść ta wi ąŜe si ę oczywi ście z motywacj ą człowieka, która 
zawsze powinna by ć jednak motywacj ą świadomą. 
 
Dwanaście kategorii do świadcze ń 
 
MoŜna by oczywi ście zapyta ć, dlaczego z całego ogromu do świadcze ń 
ludzkich wybieramy tylko dwana ście kategorii. Niew ątpliwie istniej ą po 
temu uzasadnienia metafizyczne i "numerologiczne" o  niektórych z nich 
wspo-mniałem ju Ŝ wcze śniej. Podstawow ą cyfr ą jest czwórka, która odnosi 
si ę do krzy Ŝa zło Ŝonego z horyzontu i południka miejscowego wyst ępuj ącego 
w dwuwymiarowych horoskopach naszej astrologii zach odniej. Podział koła 
na cztery cz ęści i wszystkie prawidłowo ści wynikaj ące z takiego podziału 
(który jest wyrazem dualizmu zawartego we wszelkich  do świadczeniach) s ą 
charakterystyczne dla wszystkich mandali. 
Szczególnie du Ŝa wag ę przywi ązywał do mandali Carl Jung ze wzgl ędu na ich 
obecno ść we wszystkich dawnych kulturach i poniewa Ŝ symbolizuj ą one 
"proces indywidualizacji" lub inaczej proces spełni ania. Głównym za-
daniem człowieka jest sta ć si ę istot ą w pełni świadomą na wszystkich 
poziomach swego istnienia. Mo Ŝe on osi ągnąć to, tylko odnosz ąc swoje 



prze Ŝycia do wspólnego środka, którego projekcja otacza cał ą jego osob ę. 
Innymi słowy, musi on u świadomi ć sobie, gdzie w jego wn ętrzu zachodz ą 
poszczególne do świadczenia. 
W procesie spełniania szczególnie istotn ą rol ę odgrywaj ą dwa czynniki: 
świadomo ść i siła. W tych dwóch kategoriach przedstawi ć moŜna wszystkie 
doświadczenia ludzkie. Bez świadomo ści, ka Ŝdy przejaw siły jest tylko 
zwierz ęcy; bez siły, świadomo ść jest abstrakcj ą, pozbawion ą substancji 
esencj ą, oddechem bez Ŝadnego odniesienia do Ŝycia. Działanie świadomo-
ści w astrologii przedstawiane jest na poziomej osi istnienia, siła i 
moŜliwo ść integracji natomiast na osi pionowej. 
Świadomo ść ka Ŝdej Ŝywej istoty działa w sposób dualistyczny, dziel ąc si ę 
na świadomo ść siebie i świadomo ść zwi ązków z innymi. Indywidualna 
odr ębność i zwi ązek z innymi to dwa podstawowe poj ęcia we wszystkich 
rzeczywisto ściach egzystencjalnych. Istnieje jednak Ŝe kilka poziomów od-
r ębności, a wi ęzi z innymi tak Ŝe funkcjonuj ą na wielu poziomach, ukazuj ąc 
ró Ŝne aspekty istnienia. 
Podobnie tak Ŝe siła ma charakter dualistyczny: jest siła pozwala j ąca 
istnie ć jako jednostka i w pełni manifestowa ć swoje wrodzone potencjały, 
a tak Ŝe siła wykorzystywana dla spełniania potrzeb swego środowiska, 
grupy, społecze ństwa, czyli wypełniania swojej dharmy, znalezienia 
swojego miejsca i funkcji w sferze okre ślonej przez własne indywidualne 
moŜliwo ści. 
Odrębność indywidualna odnosi si ę do punktu wschodu w horoskopie 
urodzeniowym, punktu pojawiaj ącego si ę światła, światło natomiast jest 
wyrazem zwi ązku z kosmosem, a zarazem elementem świadomo ści w jej 
aspekcie egzystencjalnym. Zwi ązki z innymi odpowiadaj ą zachodniemu 
punktowi na horyzoncie, który symbolizuje tu ł ączenie si ę jednostek 
ludzkich w celu refleksji nad podobnymi do świadczeniami. 
Siła w znaczeniu integracji osobowo ści przedstawiana jest w horoskopie 
jako nadir, do którego w nowoczesnych horoskopach z bli Ŝa si ę wierzchołek 
czwartego domu - Immum Coeli. Władza w znaczeniu in tegracji społecznej 
przedstawiana jest jako zenit, do którego w astrolo gii współczesnej 
zbli Ŝa si ę punkt południa, czyli Medium Coeli. 
Według Carla Junga, człowiekowi przypisane s ą cztery fundamentalne 
funkcje psychologiczne: intuicja, odczucia, percepc ja i my ślenie logiczne. 
Intuicja odpowiada w astrologii ascendentowi, symbo licznemu wschodo-wi 
Sło ńca, poniewa Ŝ oznacza ona świadomo ść własnego funkcjonowania. Po 
drugiej stronie znajduj ą si ę odczucia, które okre ślaj ą relacj ę człowie-ka 
do innych osób w jego otoczeniu, dlatego te Ŝ opisuje je descendent lub 
wierzchołek siódmego domu. Odczucia symbolizuje ocz ywi ście nadir, 
poniewa Ŝ s ą one pierwsz ą manifestacj ą reakcji zintegrowanego organiz-mu 
na do świadczenie zmiany. Zmiana zaczyna si ę od odmiennego stanu 
biopsychicznego, po którym nast ępuj ą najró Ŝniejsze postawy lub nastroje 
wywołane przez prze Ŝycia zmieniaj ące poczucie siebie, własnego bez-
piecze ństwa i siły. My ślenie z kolei jest procesem opartym na słowach i 
składni, które s ą symbolicznym odbiciem danej kultury i społecznej n ormy 
"bycia razem". Reprezentuje je zenit, a w nowoczesn ych horo-skopach, 
Medium Coeli, poniewa Ŝ jest to punkt, w którym człowiek na-biera 
świadomo ści swojego środowiska społecznego. 
Cały horoskop podzielony jest przez horyzont na dwi e połowy, czyli 
dwuwymiarowe rzuty półkul. Mo Ŝemy powiedzie ć, Ŝe połow ę pod horyzon-tem 
charakteryzuje słowo BY Ć, natomiast połow ę nad horyzontem - FUNKCJONOWA Ć. 
Świadomo ść siebie wymaga odkrywania siebie jako "podmiotu" is tnienia i 
stopniowej realizacji swoich potencjałów, uzewn ętrznienia ich i na koniec 
ich powi ększenia, zreformowania i przemiany. W rejonie pod h oryzontem 
człowiek my śli, działa i odczuwa w zasadzie subiektywnie, istni eje on w 
świecie, którego stanowi środek, a w jego podej ściu do do świadcze ń 



króluje nastawienie na samorealizacj ę i samoekspresj ę, a tak Ŝe oczywi ście 
na radzenie sobie z rezultatami takich subiektywnie  warto ściowanych 
działa ń. 
W połowie znajduj ącej si ę ponad horyzontem najwa Ŝniejsze s ą relacje, 
dlatego kładzie si ę nacisk na partnerstwo i wyniki współpracy oraz stw o-
rzenie wspólnoty. Kluczowym słowem jest udział- udz iał w procesie, w 
którym zaanga Ŝowane s ą pocz ątkowo dwie, a pó źniej o wiele wi ęcej osób. 
Funkcjonowanie pojawia si ę wtedy, gdy istnieje świadomo ść stano-wienia 
cz ęści cało ści - przynale Ŝności do danego miejsca w zorganizo-wanym i 
uporz ądkowanym procesie, w znaczeniu biologicznym lub te Ŝ w aspekcie 
społeczno-polityczno-kulturowym. 
W kaŜdej z tych połówek powinno si ę rozwa Ŝyć dwa główne punkty: punkt 
utworzony przez horyzont i przez południk miejscowy . Poj ęcie ascendentu 
odnosi si ę do pierwotnego impulsu twórczego, który uzewn ętrznia archetyp, 
Słowo tworzenia. Impuls ten musi "wcieli ć si ę" w konkretny fizyczny 
organizm. Celem jest osi ągniecie stanu stabilno ści i integralno ści, 
poprzez który jednostka b ędzie mogła korzysta ć z siły, czyli energii bio-
logicznych i psychicznych, nie tylko świadomie, lecz równie Ŝ efektywnie. 
Symbolizuje to nadir i czwarty dom. 
MoŜemy teraz stwierdzi ć, Ŝe uaktywnienie potencjałów na ascendencie 
dokonuje si ę w subiektywny i ści śle indywidualny sposób w czwartym domu. 
Ten proces konkretyzacji zachodzi w trzech etapach.  Ka Ŝdy z pierwszych 
trzech domów odzwierciedla rodzaj do świadczenia, który, je śli zostanie 
ono prze Ŝyte we wła ściwy sposób, doprowadzi ten proces do punktu 
kulminacji. Powy Ŝsze trzy fazy powtarzaj ą si ę w ka Ŝdym z punktów, 
manifestuj ąc w ten sposób astrologiczn ą sekwencj ę domów nast ępuj ących i 
domów upada-j ących. Domy pierwszy, czwarty, siódmy i dziesi ąty to domy 
kątowe, poniewa Ŝ zwi ązane s ą z kreacj ą i uzewn ętrznianiem znaczenia 
kaŜdego z czterech k ątów, czyli punktów. Domy drugi, pi ąty, ósmy i 
jedenasty s ą domami nast ępuj ącymi, a natomiast pozostałe - upadaj ącymi. 
Charakter opisanych powy Ŝej rodzajów domów oddaj ą nast ępuj ące słowa: 
Domy k ątowe: by ć 
Domy nast ępuj ące: korzysta ć 
Domy upadaj ące: rozumie ć i tworzy ć 
W ten sposób dom pierwszy zwi ązany jest z subiektywnym odkrywaniem siebie, 
swojego bycia, swojej indywidualno ści. Dom drugi zwi ązany jest z 
wykorzystaniem wszystkich potencjałów, jakie dana j ednostka ma do 
dyspozycji dla samoekspresji, czyli wszystkiego, co  dostaje ona w momen-
cie urodzenia, wł ącznie z wrodzonymi predyspozycjami fizycznymi i psy chi-
cznymi. Dom trzeci to sfera do świadcze ń, która przynosi nam zrozumienie 
relacji pomi ędzy byciem a u Ŝywaniem, pomi ędzy subiektywnym poczuciem 
własnego "ja" a obiektywn ą rzeczywisto ści ą środków pomocnych w działa-niu, 
tzn. b ędących w posiadaniu "ja". 
Kiedy rozpoczynamy od punktu nadir, zaczynamy by ć, stajemy si ę stabiln ą, 
stosunkowo zintegrowan ą osobowo ści ą funkcjonuj ącą na podsta-wie pewnego 
rodzaju "domu", podstawowego fundamentu organiczneg o istnienia. Odnosi 
si ę to do do świadcze ń zwi ązanych z czwartym domem, który jest domem 
kątowym. Dom pi ąty, nast ępuj ący, symbolizuje do świad-czenia, które 
pozwalaj ą danej osobie wykorzysta ć energie biopsychiczne wytwarzane przez 
kaŜdą stabiln ą i zorganizowan ą cało ść. Dom szósty, upadaj ący, jest sfer ą 
doświadcze ń, które umo Ŝliwiaj ą zrozumienie skutków wykorzystania energii 
dla samoekspresji, aby radzi ć sobie z negatywnymi rezultatami działa ń, 
usprawni ć swoj ą sfer ę działania i zmieni ć motywy tego działania. 
Za chwil ę zobaczymy, w jaki sposób słowa kluczowe dla wspomn ianych trzech 
rodzajów domów sprawdzaj ą si ę w rejonie powy Ŝej horyzontu, który wi ąŜe 
si ę ze stosunkami mi ędzyludzkimi i udziałem w działaniach wi ększej 
cało ści, czyli grupy, społecze ństwa i narodu. W miar ę jednak jak przy-



gl ądamy si ę pierwszym sze ściu domom z rejonu poni Ŝej horyzontu, coraz 
wyra źniej dostrzegamy regularno ści, które powtórz ą si ę te Ŝ w domach 
powyŜej horyzontu. Wyró Ŝni ć tu mo Ŝna sze ść podstawowych działa ń, które 
poni Ŝej horyzontu odnosz ą si ę do subiektywnej świadomo ści własnego "ja". 
PowyŜej horyzontu te same podstawowe działania wi ąŜą si ę ze świadomo ś-ci ą, 
któr ą uzyskuje si ę poprzez zwi ązki z innymi, współdziałanie i znaj-
dywanie własnego miejsca w społecze ństwie. Te sze ść działa ń moŜna 
okre śli ć jako: istnienie, posiadanie, informowanie, umacnia nie, wyra Ŝanie 
i transformowanie. 
Doświadczenie istnienia z pierwszego domu prowadzi do i jest pod-
trzymywane przez do świadczenie posiadania - posiadania ciała, przed-
miotów, talentów, a tak Ŝe, w aspekcie negatywnym, ich wzgl ędny brak. 
Proces kształtowania własnego otoczenia poprzez dok onywanie wyborów, 
klasyfikowanie i organizowanie kontynuowany jest w trzecim domu. Ozna-cza 
to przystosowywanie si ę do środowiska, znajdywanie relacji mi ędzy 
odczuciami, rozwijanie sprytu i intelektu oraz wyks ztałcanie i 
komunikowanie swoich reakcji na sygnały z otoczenia . 
Dom czwarty wi ąŜe si ę ze wszystkim, co umacnia charakterystyczne cechy 
jednostki, dom pi ąty natomiast odnosi si ę do wszelkich do świadcze ń, przez 
które jednostka usiłuje uzewn ętrzni ć swoj ą sił ę. Dom szósty z kolei 
odnosi si ę do tych do świadcze ń, które inspiruj ą człowieka do przemiany i 
poszerzenia horyzontów świadomo ści siebie, co w wi ększo ści przypadków 
oznacza tylko świadomo ść własnego "ego". Dlatego dom ten wi ąŜe si ę z 
rozmaitymi kryzysami osobistymi i znajdywaniem mo Ŝliwych rozwi ązań 
problemów osobistych. 
Analogiczna sekwencja funkcjonuje w do świadczeniach z rejonów ponad 
horyzontem, w których descendent, wierzchołek siódm ego domu, jest 
archetypowym pocz ątkiem. Dom siódmy odnosi si ę do istnienia w zwi ąz-kach 
z otoczeniem, a dokładniej - naszym podej ściem do takich zwi ąz-ków, a 
wi ęc, jak witamy świat a szczególnie drugiego człowieka, partnera, cz y 
przyjaciela, przede wszystkim za ś, jak powinni śmy nauczy ć si ę patrze ć na 
innych i współ Ŝyć z nimi, niezale Ŝnie od tego, jak warunkuje nas 
społecze ństwo, religia i kultura, narzucaj ąc nam wyobra Ŝenia, ideały i 
tabu. Dom ósmy odnosi si ę do wykorzystania energii powstałych z bycia 
razem, tzn. wszystkiego, co posiadane jest wspólnie , co oczywi ście 
obejmuje zasady prowadzenia interesów, dokonywania inwestycji, 
przekazywania własno ści itp. Takie wykorzystanie energii mo Ŝe w pewnych 
okoliczno ś-ciach oznacza ć powrót do działania z nastawieniem na siebie, 
zmian ę widzenia siebie, szczególnie kiedy dochodzi do kon fliktu mi ędzy 
wyob-ra Ŝeniem o sobie, a "wyobra Ŝeniem o relacjach z otoczeniem", który 
Carl Jung opisuje jako anima w Ŝyciu m ęŜczyzny i animus w Ŝyciu kobiety. 
Dom dziewi ąty jest w bardzo specyficznym sensie sfer ą do świadcze ń, które 
budz ą w nas gł ębsze zrozumienie świata i umo Ŝliwiaj ą szersz ą eks-pansj ę 
świadomo ści. Do świadczenia te kształtuj ą nasze spojrzenie na prob-lemy 
społeczne i kosmiczne. Wi ąŜą si ę one z naszymi próbami dokonania syntezy 
i przekazania otoczeniu spraw i problemów nie tylko  ju Ŝ osobistych i 
zwi ązanych ze środowiskiem, lecz wszystkiego, co ma wpływ na ludzi  i cały 
wszech świat. W miar ę jak dochodzimy do Medium Coeli, zaczynamy dostrzeg ać 
najskuteczniejsze sposoby "realizacji", rozwi ązywania proble-mów 
społeczno ści, w której Ŝyjemy, i spełnienia naszych jednostkowych ja źni 
przez udział w pracy świata. 
Dom jedenasty podsuwa nam najlepszy sposób wykorzys tania i cieszenia si ę 
tym, co uzyskali śmy, realizacji siebie jako członków społeczno ści, a nie 
tylko jako jednostki, a tak Ŝe odnalezienia najlepszych sposobów bycia 
razem, nowych rodzajów prowadzenia interesów i nowy ch rodzajów or-
ganizacji społecznych. Dom dwunasty ko ńczy cykliczny proces do świad-
czania na jeden z dwóch sposobów: mo Ŝe on przynie ść zrozumienie Ŝycia 



wewnętrznego i m ądro ść, które prowadz ą do pustki Ŝycia, czyli " śmierci" w 
sensie symbolicznym. Śmier ć taka z kolei stanowi próg do pocz ątku nowej, 
wyŜszej fazy rozwoju. Drugi wariant zako ńczenia cyklu polega na 
zakłóceniu wszystkich relacji, w rezultacie czego p ozostaje tragiczne po-
czucie pora Ŝki, które długo po zako ńczeniu cyklu wywołuje jeszcze usilnie 
powracaj ące wspomnienia. 
Nast ępnie cykl rozpoczyna si ę od nowa. 
 
Jak korzysta ć z domów 
 
KaŜde nowe do świadczenie jest wyzwaniem, testem sprawdzaj ącym, na ile 
człowiek potrafi by ć sob ą, ustabilizowa ć swoj ą osobowo ść, przyj ąć to, co 
pozwoli mu rozwija ć si ę, dojrzewa ć i w ko ńcu bra ć udział w Ŝyciu 
społeczno ści, a w sensie bardziej ogólnym, w ewolucji rodzaju  ludzkiego. 
Musi on poprzez to do świadczenie dotrze ć do istoty swojego istnienia i 
rozwin ąć wszystkie wrodzone potencjały, akceptuj ąc to do świadczenie w 
pełni i b ędąc gotowym na przyj ęcie odpowiedzialno ści za jego owoce, a 
równocze śnie pozostaj ąc maksymalnie "wolnym od przywi ązania do tych 
owoców", zgodnie z nakazami Kriszny w Bhagavad-Gici e skierowanymi do jego 
przyszłych uczniów. 
Pierwsze wielkie do świadczenie to oczywi ście moment urodzenia, jed-nak Ŝe 
kaŜde do świadczenie traktowa ć moŜna jako kolejne nowe urodzenie. śycie 
jest w rzeczywisto ści aktem ci ągłego odradzania si ę. Zadaniem ka Ŝdego 
człowieka próbuj ącego Ŝyć jako jednostka, nie za ś tylko jako 
odzwierciedlenie jakiego ś społecznego, moralnego czy religijnego proto-
typu, jest odnalezienie najlepszego sposobu podej ścia do tych nieustannie 
powtarzaj ących si ę aktów odrodzenia i do do świadcze ń, które filozofowie 
egzystencjalni nazywaj ą "autentycznymi", a które w j ęzyku hinduizmu opi-
sywane s ą jako spełnienie dharmy. Kiedy człowiek realizuje s woj ą dharm ę, 
neutralizuje on pradawn ą karm ę i spełnia ludzkie przeznaczenie, dla 
którego realizacji został powołany do Ŝycia. 
Dla astrologa humanistycznego, który zgadza si ę z powy Ŝej (a tak Ŝe w 
innych moich pracach) przedstawionymi zasadami, ast rologia jest środ-kiem 
do osi ągni ęcia jednostkowego spełnienia. W tym celu wykorzystu je si ę 
horoskopy urodzeniowe i inne rodzaje horoskopów ast rologicznych, które 
odnosz ą si ę do pocz ątków zarówno długich, jak i krótkich cykli istnieni a. 
Stanowi ą one "instrukcje", tłumaczenia j ęzyka kosmicznego, w którym za-
pisane s ą optymalne sposoby realizacji własnej dharmy przez autentyczne 
działania w odpowiedzi na ka Ŝde do świadczenie jednostkowe. 
Ludzie próbuj ą odczyta ć ów szyfr na podstawie zdobytej przez siebie 
wiedzy i umiej ętno ści rozumienia intuicyjnego. Powinni odczytywa ć go sami 
i dla siebie samych. Poniewa Ŝ jednak Ŝycie nasze jest uci ąŜliwe i pełne 
zamieszania, a psychika targana jest niepewno ści ą! w ątpliwo ściami, cz ęsto 
odczuwamy potrzeb ę skonsultowania si ę z ekspertem specjalizu-j ącym si ę w 
odczytywaniu symboli kosmicznych. Jest to jednak na sze Ŝycie, nasza 
własna przeszło ść i nasza własna dharma, powinni śmy wi ęc podejmowa ć 
wysiłki przeprowadzenia interpretacji samodzielnie,  gdy Ŝ ka- Ŝda 
interpretacja niesie w sobie, potencjalnie przynajm niej, mo Ŝliwo ść od-
rodzenia, które zapocz ątkowa ć moŜe nowy etap w całym cyklu rozwoju naszej 
świadomo ści. 
Horoskop urodzeniowy mówi człowiekowi, jak najlepie j mo Ŝe on wypełni ć 
swoje przeznaczenie. Oczywi ście badanie i analizowanie własnego ho-
roskopu urodzeniowego nie jest jedynym sposobem osi ągni ęcia takiego 
zrozumienia. Istnieje wiele rozmaitych metod. Astro logia stosowana we 
wła ściwy sposób zawiera wielkie uniwersalne prawdy. Wsz ystkie elementy 
horoskopu pokazuj ą optymalny sposób autentycznego prze Ŝywania nie-sionych 



przez Ŝycie do świadcze ń. Domy stanowi ą tutaj podstawowy układ odniesienia, 
na podstawie którego powinno si ę interpretowa ć instrukcje kosmiczne. 
Jak ju Ŝ wspomniałem, istnieje wiele systemów wyznaczania d omów, 
szczególnie za ś wierzchołków domów po średnich, czyli takich, które znaj-
duj ą si ę mi ędzy horyzontem a południkiem miejscowym. Powoduje t o czy-
wi ście wiele dwuznaczno ści i zamieszania i jak dot ąd nie znaleziono w 
pełni zadowalaj ącego sposobu, by ten problem rozwi ązać. Mo Ŝe tak ju Ŝ musi 
być w naszym silnie zindywidualizowanym społecze ństwie, gdy Ŝ taki stan 
rzeczy zmusza nas, by pami ęta ć, Ŝe wsz ędzie istniej ą alternatywne roz-
wi ązania, Ŝe Ŝadna prawda nie jest "absolutna" i Ŝe musimy pozna ć nasze 
potencjały, a potem zapomnie ć o nich, pozwalaj ąc intuicji lub inaczej 
Bogu w nas, czy te Ŝ Wewnętrznemu Przewodnikowi, by pokazał nam najlepsz ą 
opcj ę dla nas jako jednostek Ŝyj ących tu i teraz. 
Niektórzy astrologowie usiłuj ą unikn ąć tych dwuznaczno ści, całkowicie 
ignoruj ąc domy i opieraj ąc si ę wył ącznie na planetach. Podobne jednak Ŝe 
dwuznaczno ści istniej ą przy rozstrzyganiu, który z zodiaków jest 
najlepszy, je śli polega si ę jedynie na aspektach planet i tworzy rozmaite 
systemy, bez ko ńca udoskonalaj ąc metody interpretacji zale Ŝności mi ędzy 
planetami, cz ęsto gubi si ę cel, jakim jest znalezienie odpowiedzi na 
podstawowe pytanie: Kim jestem?, którego nie nale Ŝy myli ć z pytaniem: 
Czym jestem? 
Słowo "czym" odnosi si ę tu do całego układu słonecznego ogl ądanego z 
miejsca urodzenia, poniewa Ŝ pytanie o co ś odnosi si ę do okre ślonej 
organizacji podstawowych funkcji Ŝyciowych i impulsów oddziałuj ących na 
psychik ę człowieka, czyli sposobu, w jaki energie Ŝyciowe działaj ą w 
danej osobie. Z drugiej strony, słowo kim odnosi si ę do krzy Ŝa skła-
daj ącego si ę z poziomych i pionowych linii w nowoczesnych horos kopach, 
poniewa Ŝ jest to krzy Ŝ, który okre śla nastawienie jednostki na otaczaj ący 
j ą wszech świat. Gdyby śmy myśleli w kategoriach gwiazd, a nie stopni 
zodiaku, słowo kto symbolizowałaby gwiazda wschodz ąca bezpo średnio w 
punkcie południowym i szczytuj ąca w zenicie dokładnie w chwili, kiedy 
powietrze po raz pierwszy dostaje si ę do płuc noworodka. Gwiazdy znaj-
duj ące si ę w punkcie zachodnim i w nadirze okre ślałyby uzupełniaj ący 
drugi biegun tego podstawowego kto. 
Dz?isiejsza astrologia nadal koncentruje si ę na zodiaku, a czynnik Sło ńca 
nadal pozostaje czynnikiem dominuj ącym. Musimy radzi ć sobie z tym, co 
jest dla nas dost ępne, podobnie jak pianista musi zadowoli ć si ę zachodni ą 
dwunastostopniow ą skal ą d źwi ęków, je śli ma gra ć, komponowa ć czy im-
prowizowa ć na fortepianie. W muzyce powoli rozwijaj ą si ę jednak nowe 
tonacje, daj ąc pocz ątek nowym instrumentom i nowym metodom ł ączenia 
dźwi ęków. Podobnie dzieje si ę w astrologii. Istniej ą astrologowie 
"klasyczni", którzy hołduj ą modelom siedemnastowiecznym, podobnie jak 
znale źć moŜ-na muzyków, którzy z pasj ą oddaj ą si ę muzyce barokowej. 
Niektórzy astrologowie, podobnie jak cz ęść muzyków, spogl ądaj ą jednak Ŝe w 
przy-szło ść, nie w przeszło ść, w stron ę indywidualnej osobowo ści, w 
przeciwie ń-stwie do tradycyjnej "cichej wi ększo ści". Ka Ŝdy musi 
zdecydowa ć, gdzie przynale Ŝy. 
Innymi słowy, je śli chcemy wykorzysta ć dost ępny obecnie materiał ast-
rologiczny - a tak wła śnie jest! - musimy ustali ć charakter domów na 
podstawie znaków zodiaku i stopnia na ich wierzchoł kach. Mo Ŝemy te Ŝ wzi ąć 
pod uwag ę "planet ę rz ądzącą" znakiem zodiaku na wierzchołku domu i 
oczywi ście wszystkie planety w danym domu. 
Znak na wierzchołku odnosi si ę do do świadcze ń, które w optymalny sposób 
umoŜliwi ą nam zrealizowanie naszego potencjału urodzeniowego  w ramach 
wyznaczonych przez struktur ę danego domu. Je śli Strzelec znajdzie si ę na 
wierzchołku pierwszego domu, czyli na ascendencie, mo-Ŝemy wywnioskowa ć, 
Ŝe próby osi ągni ęcia stanu istnienia powiod ą si ę najlepiej w przypadku 



doświadcze ń maj ących cechy Strzelca, takich jak ekspansywno ść, szerokie 
rozumienie, świadomo ść społeczna, badanie ogó-lnych zasad, uczenie, mo Ŝe 
podró Ŝowanie, mo Ŝe zainteresowania religijne itp. Gdyby Strzelec 
znajdował si ę na wierzchołku drugiego domu, cechy tego znaku 
przejawiałyby si ę w "posiadaniu", a wi ęc odnosiłyby si ę do posiadanych 
rzeczy i ich wykorzystania. 
W przypadku Strzelca na wierzchołku, "władc ą" domu jest Jowisz. Mówi ąc o 
planecie rz ądzącej domem, mamy na my śli typ energii najbardziej potrzebny, 
by z powodzeniem prze Ŝyć do świadczenia zwi ązane z tym domem. 
Kiedy planeta znajduje si ę w danym domu, oznacza to, Ŝe funkcja 
przynale Ŝąca do niej b ędzie optymalnie manifestowana w sferze do świad-
cze ń zwi ązanej z tym domem. Z drugiej strony, je śli mamy odpowiednio 
prze Ŝyć tego rodzaju do świadczenie, najbardziej efektywn ą funkcj ą b ędzie 
funkcja reprezentowana przez te planety. 
Chciałbym tu ponownie podkre śli ć, Ŝe w nowej astrologii homocentrycznej 
nie istnieje poj ęcie planet "dobrych" i "złych". Ka Ŝda planeta 
przedstawia warto ściowe a niezb ędne rodzaje energii Ŝyciowej i działania 
zwi ązane z ró Ŝnymi funkcjami. Mars i Saturn s ą równie dobre i 
"szcz ęśliwe" jak Wenus i Jowisz. To samo odnosi si ę do aspektów planet, o 
których nale Ŝy przesta ć my śle ć w kategoriach "szcz ęśliwych" i 
"nieszcz ęśliwych", lecz raczej jako "mi ękkich" i "twardych", jak okre śla 
to nowoczesna terminologia, czyli bu-duj ących formy i oddaj ących energi ę. 
W taki wła śnie sposób podchodzi do interpretacji domów astrolo g huma-
nistyczny. W nast ępnej cz ęści tej ksi ąŜki bardziej szczegółowo zajm ę si ę 
omówieniem poszczególnych dwunastu domów. W cz ęści ko ńcowej chciał-bym 
raz jeszcze, z wi ększym mo Ŝe naciskiem, podkre śli ć znaczenie powy- Ŝej 
przedstawionych postulatów. 
Astrologia jest j ęzykiem. Posługuje si ę ona symbolik ą, któr ą nale Ŝy 
odczyta ć i zinterpretowa ć. śaden system interpretacji nie jest absolutnie 
doskonały podobnie, jak nie istnieje doskonała teor ia naukowa ani system 
moralno ści społecznej. To, czy sprawdzaj ą si ę one, zale Ŝy od czasu, 
miejsca i osoby lub zintegrowanej stałej osobowo ści grupowej. Realizuj ąc 
swoje przeznaczenie najlepiej jak jest to mo Ŝliwe, człowiek zmuszony jest 
korzysta ć z tego, co oferuje mu jego otoczenie, jego kultura , wł ącznie z 
j ęzykiem, jakim si ę posługuje. Mo Ŝe on zmieni ć swoje środowisko, w Ŝa-den 
jednak sposób nie mo Ŝe wpłyn ąć na czas i miejsce swego urodzenia, czyli 
archetypow ą struktur ę swojego istnienia. Struktura ta jest "modelem 
doskonało ści", wszystko powinno odnosi ć si ę do niej, nie dla zaspokojenia 
egoizmu, lecz w celu osi ągni ęcia świadomego i skutecznego udziału w wi ęk-
szej cało ści. 
MoŜemy z powodzeniem sta ć si ę cz ęści ą cało ści, je śli zaakceptujemy 
niektóre przynajmniej środki wyrazu i sposoby my ślenia w tej cało ści obo-
wi ązuj ące. St ąd te Ŝ, aby funkcjonowa ć w dzisiejszym zachodnim świecie, 
musimy zgodzi ć si ę na pewne jego elementy. Istniej ą one po to, by z nich 
korzysta ć. Musimy korzysta ć z nich tak, jak potrafimy, przy ka Ŝdej okazji 
i tak, by działanie to jak najpełniej zgadzało si ę z nasz ą filozofia 
Ŝyciow ą i aby jak najlepiej spełniało ono potrzeby ludzi, z którymi 
chcemy si ę porozumie ć. 
W ten sposób, je śli jeste śmy przekonani, Ŝe dany system domów i okre ś-
lony zodiak sprawdzaj ą si ę, powinni śmy korzysta ć wła śnie z nich i robi ć 
to w sposób jak najbardziej konsekwentny. S ą one dla nas zrozumiałe, 
uto Ŝ-samiamy z nimi nasz proces my ślenia i nasze reakcje emocjonalne. 
Jeśli b ędziemy autentyczni i spójni w ka Ŝdej sytuacji, jak ą napotkamy i 
odno śnie do wszelkich wymaga ń, jakie stawiaj ą nam inni ludzie, odniesiemy 
sukces. B ędą si ę one sprawdza ć. 
Nauka i technologia sprawdzaj ą si ę, poniewa Ŝ pod bezwzgl ędnym i agre-
sywnym kierownictwem ras zachodnich, rodzaj ludzki potrzebował narz ędzi, 



jakie one oferuj ą, by zrealizowa ć potrzeby ekspansji, wygody, zapanowania 
nad otoczeniem, zaspokojenia dumy własnego egoizmu itp. Narz ędzia te s ą 
dla nas cenne i niemało osi ągnęli śmy, stosuj ąc je. Od pewnego czasu 
uświadamiamy sobie jednak, Ŝe mog ą one obróci ć si ę przeciwko nam i nawet 
nas zniszczy ć. Wielu z nas, szczególnie młodych ludzi, dostrzega  te 
negatywne aspekty i zdecydowanie opowiada si ę przeciwko cywilizacji, w 
której przyszli śmy na świat. Mimo to, nawet kiedy próbujemy zbudowa ć nowy 
świat, nadal skazani jeste śmy na korzystanie wył ącznie ze środków, jakie 
są do naszej dyspozycji. 
Jest to uniwersalna prawda. śaden człowiek nie rodzi si ę sam, bez 
przeszło ści. Mo Ŝe on jedynie zmieni ć bieguny tej przeszło ści, wpierw w 
so-bie, potem w swoim otoczeniu. śaden człowiek nie mo Ŝe zmieni ć kultury, 
nie znaj ąc jej zawarto ści, nie mo Ŝe natomiast mie ć on wpływu na co ś w 
czym w jaki ś sposób nie bierze udziału. 
 
 
 
 
 
 
Część druga 
 
 
 
 
 
 
Dom pierwszy 
 
W osobowościowym pojmowaniu astrologii najwcze śniejszy moment ist-nienia 
jednostki okre ślony jest poprzez czynno ść oddychania. Wraz z pier-wszym 
oddechem, gdy zamyka si ę zastawka w sercu i krew uderza do płuc, w pewien 
szczególny sposób ustalaj ą si ę dwa podstawowe rytmy ludzkiego organizmu: 
rytm kr ąŜenia krwi i rytm oddychania. By ć moŜe zapocz ątkowany jest 
równie Ŝ trzeci rytm, o którym tak niewiele wiemy, a który ł ączy si ę z 
pulsowaniem płynu mózgowo-rdzeniowego, zwi ązanym z kolei z 
elektromagnetycznymi, "eterycznymi" pr ądami. 
Identyfikowanie Ŝycia z oddechem jest tak stare jak my śl ludzka. 
Sanskryckie terminy prana i atman odnosz ą si ę do oddechu na dwóch ró Ŝnych 
poziomach. Podobnie jest z greckim słowem pneuma, k tóre oznacza zarów-no 
oddech jak i ducha, oraz łaci ńskim słowem anima, oznaczaj ącym dusz ę. W 
jeszcze szerszym rozumieniu, istnienie kryje w sobi e poj ęcia ruchu, 
dynamizmu i rytmicznych zmian. 
Według biblijnej Ksi ęgi Rodzaju wszelkie istnienie rozpocz ęło si ę wraz z 
BoŜym nakazem "Niechaj stanie si ę światło ść". Ale światło ść, jak widzimy 
w innych fragmentach Biblii, nie była światłem Sło ńca. Była ruchem, 
wibra-cj ą, a zatem rytmem. Nie narodzony płód do świadcza rytmu, jest to 
jednak do świadczanie w środowisku zamkni ętym, zdominowanym przez rytmy 
matki. Dopiero w momencie wej ścia w otwarte środowisko wszech świata 
organizm ludzki mo Ŝe aktywnie i pozytywnie funkcjonowa ć jako "jednostka". 
Narodzenie si ę jako potencjalna jednostka oznacza oddychanie. St ąd jogin, 
który d ąŜy do poł ączenia swojej indywidualno ści z cało ści ą wszech świata, 
ćwiczy pranayam ę, czyli, w dosłownym tłumaczeniu - śmier ć oddechu, W ten 
sposób celowo pozbawia swoje istnienie, a przynajmn iej swoj ą świadomo ść 
indywidualnego i osobowego charakteru. 
Oddychanie jest zatem pierwszym aktem niezale Ŝnego istnienia w ot-wartym 
środowisku wszech świata. Jest pierwszym potwierdzeniem bycia. Pierwsz y 



dom horoskopu urodzeniowego rozpoczyna si ę od as?cendentu symbolu wschodu 
Sło ńca, pocz ątku aktywno ści na naszej planecie, ogólni symbolu wszelkich 
pocz ątków. Ka Ŝde do świadczenie mo Ŝe by ć nowym pocz ątkiem. Ka Ŝda jednostka 
moŜe si ę odrodzi ć w dowolnym momencie. Mo Ŝe znale źć si ę w swoim 
wszech świecie w nowy sposób, w sposób wyj ątkowy - wła ściwy sobie. Sposób 
ten tworzy, a przynajmniej manifes-tuje egzystencja lnie, jej to Ŝsamość, 
która warunkuje równie Ŝ sposób, w jaki jest ona ukierunkowana na 
wszech świat. 
Przez wszech świat rozumiem tu po prostu istnienie, które ta jedn ostka 
jest w stanie ujrze ć, odczu ć, pozna ć, którego mo Ŝe do świadczy ć. O takim 
wszech świecie mo Ŝemy mówi ć na trzech zasadniczych poziomach. Czło-wiek 
rodzi si ę w biosferze ziemskiej - to pierwszy poziom. Rodzi si ę równie Ŝ w 
układzie słonecznym -to poziom drugi. Mo Ŝe świadomie uczes-tniczy ć w 
działaniu galaktyki, której układ słoneczny jest je dynie niewielk ą 
cz ęści ą- to poziom trzeci. Poza galaktyk ą moŜna sobie wyobra Ŝać albo 
sko ńczony einsteinowski wszech świat, albo niesko ńczony kosmos, przy czym 
obie koncepcje nios ą w sobie zapewne ziarno prawdy. Jednak Ŝe dla 
jakichkolwiek realistycznych i empirycznych celów, poj ęcie wszech świata 
powinno ogranicza ć si ę do galaktyki, i rzeczywi ście, zawsze warto 
wiedzie ć gdzie i kiedy nale Ŝy zatrzyma ć si ę w spekulacjach 
intelektualnych, tak aby w morzu nieodró Ŝnienia i egzystencjalnie pustych 
abstrakcji nie zatraci ć własnej świadomo ści. 
Te trzy poziomy - biosfera ziemska, układ słoneczny  i galaktyka - s ą 
bardzo realne, przynajmniej potencjalnie. Mog ą by ć przez nas do świad-
czane, a zatem mo Ŝna wykorzystywa ć je jako symbole trójpoziomowego 
procesu rozwoju indywidualnego "ja". Proces ten teo retycznie odbywa si ę w 
trzech etapach, je śli zachodzi on w ogóle, w kategoriach ludzkiego 
doświadczenia oraz powstania takiego rodzaju świadomo ści, która mo Ŝe by ć 
sformułowana i zamieniona w działanie. Ten trójpozi omowy proces mo Ŝna 
równie Ŝ odnie ść, przynajmniej w sensie archetypowym, do trzech 
podstawowych okresów ludzkiego Ŝycia, spełnianych w sposób indywidual-ny 
i świadomy: czas ?od urodzenia do 28 roku Ŝycia, czas od 28 do 56 lat, 
oraz od 56 do 84 roku Ŝycia. Osiemdziesi ęcioczteroletni cykl to obrót 
Uranu wokół Sło ńca, a poniewa Ŝ Uran jest w pierwszym rz ędzie symbolem 
trans-formacji i przemiany, cykl ten dotyczy działa nia człowieka na 
poziomie, na którym mo Ŝliwe s ą ci ągłe zmiany. Z drugiej strony, 
tradycyjny siedemdziesi ęcioletni cykl istnienia - trzy dwudziestolecia i 
dziesi ęciolecie - wi ą- Ŝe si ę z Ŝyciem ludzkim zdominowanym przez 
społeczne i kulturowe trady-cje oraz przez dwudzies toletnie cykle zwi ązku 
Jowisza i Saturna. Oczywiste jest, Ŝe wi ększo ść ludzi wci ąŜ działa na tym 
wła śnie poziomie istnienia i świadomo ści. 
Liczba 28 uwa Ŝana jest za "liczb ę człowieka". Ł ączy ona liczby 4 i 7; a 
przy liczbie 4 symbolizuj ącej konkretno ść, przedstawia pełne konkretne 
działanie cyklu siedmioletniego. Trzy cykle osiemdz iesi ęcioczteroletnie 
obe-jmuj ą dwana ście cykli siedmioletnich, podnosz ąc cykl siedmioletni do 
rangi potencjalnie pełnej manifestacji kosmicznej. W bardziej 
okultystycznym sensie, Osiemdziesi ęcioczteroletni cykl zwi ązany jest z 
tworzeniem nie- śmiertelnego Ciała Chrystusa, lub - według terminolo gii 
buddyjskiej Ciała Diamentowego - wytworu "Przymierz a Nieba i Ziemi"*. 
 
* Wzmianki o tym procesie wyst ępuj ą w moich ksi ąŜkach pt. Astrology of 
Personality oraz Triptych (The lllumined Road), jak  równie Ŝ w pracach 
takich, jak The Secret of the Golden Flower, która jest przekładem 
Richarda Wilhelma z j ęzyka chi ńskiego. 
 
O cyklach tych b ędzie mowa w dalszych rozdziałach, poniewa Ŝ najwa Ŝ-
niejszy w tym momencie jest fakt, Ŝe do świadczenia, do których odnosi si ę 



kaŜdy z dwunastu domów, mo Ŝna napotka ć i nada ć im znaczenie na trzech 
podstawowych poziomach. Na ka Ŝdym z tych poziomów mo Ŝe si ę narodzi ć i 
odrodzi ć jednostka. Podobnie na trzech ró Ŝnych poziomach mo Ŝe ona mie ć do 
czynienia z tym, co posiada w ramach kilku zbiorów warto ści (dom drugi), 
moŜe zestawi ć i przemy śle ć swoje do świadczenia, jak równie Ŝ rozwija ć 
swoje własne podej ście do otoczenia (dom trzeci). Nast ępnie, szukaj ąc 
podstawy, na której mo Ŝna by zbudowa ć trwałe i bezpieczne poczucie 
osobistych działa ń, mo Ŝe j ą odnale źć zarówno w zwi ązkach powierzchow-nych 
i tradycyjnych zachowaniach swojej rodziny, jak i w  gł ębszych warst-wach 
swojej zbiorowej, narodowo ściowej kultury, któr ą symbolizuje główny 
korze ń wielkich drzew. Mo Ŝe równie Ŝ si ęgnąć symbolicznego j ądra Ziemi, co 
oznacza samo centrum jej "globalnego" istnienia (do m czwarty). 
Powracaj ąc do domu pierwszego: istota ludzka rodzi si ę fizycznie z łona 
matki. Mo Ŝe, chocia Ŝ nie musi, psychologicznie do świadczy ć "drugich na-
rodzin" jako wyindywidualizowana osoba, coraz bardz iej świadoma swojego 
miejsca i funkcji w społeczno ści. S ą to jej narodziny w indywidualno ści, 
podczas gdy pierwsze były narodzinami w "zbiorowo ści". Niektóre jednostki 
osi ągaj ą równie Ŝ poziom trzecich narodzin - narodzin w światło ści lub 
rzeczywisto ści duchowej. 
JeŜeli ten trójpoziomowy proces narodzin traktuje si ę jako nast ępuj ące po 
sobie w czasie etapy rozwoju, mo Ŝna odnie ść je do pocz ątków trzech 
poszczególnych dwudziestoo śmioletnich cykli świadomej indywidualnej eg-
zystencji - teoretycznie do narodzin wła ściwych, do okresu mi ędzy 27 i 
pół a 29 rokiem Ŝycia i do okresu mi ędzy 56 a 59 rokiem Ŝycia. Ale mo Ŝna 
równie Ŝ nie przypisywa ć tym trzem poziomom narodzin Ŝadnych punktów 
odniesienia w czasie, poniewa Ŝ - przynajmniej potencjalnie - te trzy 
poziomy s ą przez cały czas obecne. Człowiek mo Ŝe funkcjonowa ć na 
wszystkich tych poziomach i na ka Ŝdym z osobna, je Ŝeli jego świadomo ść 
potrafi w jaki ś sposób zharmonizowa ć si ę z pr ędko ściami ich wibracji i 
poj ąć wła ściwe im horyzonty. Ka Ŝdy człowiek Ŝyje jednocze śnie w biosferze, 
w polu słonecznym i we Wszech świecie galaktycznym, ale niewielu napraw-d ę 
uświadamia sobie, jakie s ą tego nast ępstwa. 
Dom pierwszy horoskopu urodzeniowego danej osoby ws kazuje zasa-dniczo 
rodzaj do świadczenia, poprzez które najlepiej odkryje ona swo j ą unikaln ą 
natur ę. Odkrycia tego mo Ŝe ona dokona ć na trzech podstawowych poziomach 
świadomo ści: instynktowym, umysłowo-kulturowym i duchowo-kos micznym. 
Poziomy te mo Ŝna osi ągać w aktywnym, dynamicznym stanie świadomo ści lub w 
sposób refleksyjny i bierny. Rzeczywi ście ka Ŝdy element horoskopu zawsze 
moŜe by ć interpretowany pozytywnie lub negatywnie. Dom pier wszy i jego 
pocz ątek lub wierzchołek, ascendent, pokazuje jak to osi ąganie uczyni ć 
bardziej efektywnym i znacz ącym, tak aby jak najlepiej zrealizowa ć 
potencjały danego człowieka. W dalszej cz ęści zobaczymy, jak mo Ŝna 
interpretowa ć obecno ść ka Ŝdego ze znaków zodiakalnych i ka- Ŝdej z planet 
w pierwszym domu. 
Mówili śmy wcze śniej o poziomach świadomo ści. Ka Ŝde do świadczenie mo Ŝe by ć 
postrzegane zarówno jako test samo świadomo ści, jak i spraw-dzenie własnej 
gotowo ści i ch ęci do ponownych narodzin. Jednak wi ększo ść istot ludzkich 
odmawia - je śli nie otwarcie, to skrycie - ponownego na-rodzenia  si ę. 
Osoba mo Ŝe zamkn ąć swój umysł i dusz ę na potencjalne znaczenie 
doświadczenia, to znaczy na to co w do świadczeniu mogłoby zmusi ć j ą do 
aktu oddania si ę. 
Filozofia hinduizmu nieustannie wspomina o wyzwolen iu lub oswobodze-niu 
si ę z maya, pragnie ń zakorzenionych w podstawowej "niewiedzy" stanu 
ludzkiego. Najwa Ŝniejsze jednak nie jest wyzwolenie, ale narodzenie nowej 
formy świadomo ści, nowego sposobu istnienia na nowym poziomie. 
KaŜde gł ęboko i całkowicie prze Ŝyte do świadczenie mo Ŝe w jednostce 
wzbudzi ć ch ęć odrodzenia oraz przemiany lub transcendencji, a je dnak 



pewne rodzaje do świadcze ń s ą bardziej od innych znacz ącymi, wła ściw-szymi 
i skuteczniejszymi środkami, które do tego doprowadzaj ą. Musimy zwróci ć 
si ę do pierwszego domu, a zwłaszcza do ascendentu, aby  zoba-czy ć, jakie 
to mog ą by ć środki. Naturalnych procesów rozwoju nie mo Ŝna lub raczej nie 
powinno si ę wymusza ć, ale świadomo ść nie oznacza działania rozmy ślnego. 
MoŜna "obserwowa ć i czeka ć" - i, jak mawiaj ą niektórzy, modli ć si ę - nie 
wymagaj ąc od Ŝycia magicznego do świadczenia, bez niecierpliwej za nim 
t ęsknoty. 
To, co nieoczekiwane, jest zazwyczaj najwi ększym objawieniem, mo Ŝna 
jednak "spolaryzowa ć" swoj ą świadomo ść do tego, co nieoczekiwane. Mo Ŝ-na 
stworzy ć i, co trudniejsze, podtrzymywa ć gotowo ść oczekiwania, i zno-wu, 
moŜna mówi ć o niej, w szerszym sensie, jao o "modlitwie", któr a unika 
pułapki domagania si ę od Ŝycia jakiego ś szczególnego wydarzenia - ze-
wnętrznego lub wewn ętrznego. Przede wszystkim trzeba sobie u świadomi ć, Ŝe 
nie mo Ŝna wzi ąć naprawd ę gł ębokiego i Ŝyciodajnego oddechu bez 
wcześniejszego opró Ŝnienia płuc, oraz - na innych poziomach egzysten-cj i 
- istnienia psychicznego i świadomo ści. 
Bycie pustym, stanie si ę wypełnionym i odpowied ź na napływ tego co si ę 
prze Ŝywa, to trzy zasadnicze fazy procesu niemal Ŝe dialektycznego. 
Powinni śmy u świadomi ć sobie jednak, Ŝe w kategoriach istnienia ludzkiego, 
pierwsze jest bycie pełnym - pełnym nieautentycznyc h, 
niewyindywidualizowanych tre ści, pełnym karmy homo sapiens, danej rasy, 
kultury i rodziny oraz dodatkowo - nie świadomych szcz ątkowych 
pozostało ści poprzednich wciele ń. Niemowl ę wypełnione jest tre ściami 
matczynymi, dorastaj ące dzie-cko przepełnione jest z kolei tre ści ą 
społeczno-kulturow ą. Musi wyłoni ć si ę z tej zbiorowej społeczno-
kulturowej matrycy, je śli ma do świadczy ć powtór-nych narodzin. Musi 
odkry ć indywidualny ton swojego istnienia, swój własny ma ntram, swoje 
niebia ńskie Imi ę. A poniewa Ŝ zwykle nie ma Ŝadnego Inicjatora, który 
podałby mu jego sekretne Imi ę, musi odnale źć je w jakim ś gł ębokim 
przypływie świadomo ści. A przecie Ŝ w rzeczywisto ści to niebia ńskie Imi ę 
jest jego horoskopem urodzeniowym. 
Moc tego Imienia indywidualizuj ąc, równie Ŝ izoluje. Im wi ększa jest 
intensywno ść, ostro ść i precyzja cech charakterystycznych tego Imienia, 
Przez które objawia si ę indywidualne przeznaczenie, tym silniejsze jest 
nieuniknione poczucie izolacji, które po tym objawi eniu nast ępuje. Jezus 
zwracał si ę do swoich uczniów: "B ądźcie oddzieleni!" Aforyzmy jogi 
Pata ńdŜalego kład ą nacisk na poj ęcie, które zostało przetłumaczone jako 
"izola-cja". W dawnych czasach hinduistycznym uczni om nie wolno było 
dotyka ć innych ludzkich istot, spali na materacach wypełni onych własnym 
odde-chem, tak aby oddzieli ć si ę od magnetyzmu gleby. 
Dzi ś działamy na i?nnym poziomie. W dawnych Indiach trz eba było przełama ć 
gł ębokie nie świadome przywi ązanie do plemienia i ziemi, pod-czas gdy w XX 
wieku, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, przełamuj emy dotkliwe uczucie 
braku przynale Ŝności do jakiegokolwiek miejsca, braku korzeni i 
psychicznej alienacji. Nowy sposób Ŝycia skupia si ę zatem na całkowitym 
zwi ązaniu si ę, ideałem za ś jest Ŝycie w komunie w otwartych zwi ązkach. W 
tej sytuacji mo Ŝna silniej podkre śla ć descendent - wierz-chołek domu 
siódmego. Prawdziw ą jednak "komun ą" przyszłych dni powin-na by ć komuna, w 
której jednostki świadomie i celowo ł ącz ą si ę, aby si ęgnąć poza swoje 
społeczno-kulturowe ego i do świadczy ć harmonii kom-pleksowych zale Ŝności, 
gdy ka Ŝda z nich jest gotowa i ch ętna, aby dopełni ć swego przeznaczenia w 
obr ębie tej cało ści. 
Etymologicznie słowo izolacja jest spokrewnione nie  tylko ze słowem solus, 
czyli "sam", ale równie Ŝ ze słowem soi, czyli "Sło ńce". Ka Ŝde Sło ńce jest 
odizolowane w kosmosie, jest środkiem układu planetarnego, któremu wysyła 
swoj ą o Ŝywcz ą energi ę. Jednak Sło ńce jest równie Ŝ gwiazd ą, a jako gwiazda 



jest jednym z wielu członków braterstwa gwiazd gala ktyki. Jest to 
ukrywaj ący wiele tre ści symbol. Jako Sło ńca, jednostki s ą lub wydaj ą si ę 
odizolowane. Taka jest cena, któr ą trzeba zapłaci ć za indywidualizacj ę - 
cz ęsto zbyt du Ŝa cena, jak ą płacimy za udział w procesie w istocie swej 
tragicznym. Ale bycie odizolowanym nie musi koniecz nie oznacza ć czucia 
si ę samotnym, ani tym bardziej - wyobcowanym. 
śadne Sło ńce nie wysyła swoim planetom Ŝycia w pust ą przestrze ń; Ŝadna 
jednostka nie rodzi si ę na obcej Ziemi. Ka Ŝde Sło ńce jest przede 
wszystkim gwiazd ą w galaktyce, a ka Ŝda jednostka rodzi si ę, aby wypełni ć 
jak ąś funkcj ę, aby zaspokoi ć jak ąś potrzeb ę ludzko ści i Ziemi, jedynej 
siedziby rodzaju ludzkiego. Ale w czasach takich ja k obecne, człowiek, 
który ma w sposób znacz ący prze Ŝyć swoj ą dharm ę, musi przynajmniej przez 
jaki ś czas odseparowa ć si ę od tej cz ęści rodzaju ludzkiego, która 
wychowała go jako dziecko. Stare okultystyczne powi edzenie mówi: "Kiedy 
syn opuszcza matk ę, zostaje ojcem". Nasienie musi opu ści ć ro ślin ę, która 
dała mu form ę i tre ść, zanim moe sta ć si ę źródłem nowej ro śliny, by ć moŜe 
na odległej ziemi, na któr ą zostało przyniesione przez wichry 
przeznaczenia. 
Człowiek, który w ten sposób do świadczył powtórnych narodzin jako 
jednostka stopniowo coraz bardziej świadoma swego przeznaczenia, musi by ć 
w pewien sposób odmienny od innych ludzi, którzy s ą wci ąŜ stłoczeni w 
matrycy swojego społecze ństwa. Odmienno ść moŜe z łatwo ści ą nabra ć 
wydźwi ęku negatywnego, dla wielu jednostka wykazuje tenden cj ę do podkre-
ślania i gloryfikowania swej odmienno ści od zbiorowo ści. Nakaz "B ądźcie 
oddzieleni" obowi ązuje tylko jako środek niezb ędny do osi ągni ęcia celu; 
raz zdobyty, cel ten, jak to cz ęsto bywa, zwalnia ten środek jako 
bezwarto ściowy. Świadomo ść nie mo Ŝe ju Ŝ dłu Ŝej si ę na nim skupia ć w 
istotny sposób. 
Uczucie odmienno ści rodzi poczucie odseparowania, dystansu, niezgod- ności 
i by ć moŜe fanatyzmu dla tego co zostało przez jednostk ę odkryte. 
Pozytywnym odpowiednikiem odmienno ści jest wyró Ŝnianie si ę. By ć ró Ŝ-nym 
to wyró Ŝnia ć si ę w grupie - nie dlatego, Ŝe chce si ę tego lub jest si ę z 
tego powodu dumnym, ale po prostu dlatego, Ŝe kiedy pozostali człon-kowie 
grupy mog ą działa ć chaotycznie, w sposób nieautentyczny, nieukształto wany 
i niecharakterystyczny, wyró Ŝniaj ąca si ę jednostka prowadzi Ŝycie 
autentyczne i ukształtowane, takie, które wyjawia u nikalny charakter jej 
istnienia i jej przeznaczenie. Jej Ŝycie jest szeregiem "podpisów", 
którymi znaczy wszystko czego dotyka jej geniusz, w  jakiejkolwiek 
dziedzinie wy-konywałaby swoje wyró Ŝniaj ące si ę czyny. 
Człowiek taki jest pocz ątkiem, podczas gdy człowieka, którego wielkim 
pragnieniem jest bycie "oryginalnym", obchodzi głów nie podkre ślanie, by ć 
moŜe z naruszeniem granic dobrego smaku, ró Ŝnicy, z której tak dumne jest 
jego ego. Głód oryginalno ści balsamuje i mumifikuje ró Ŝnice, ale pod 
warstw ą wszelkich ró Ŝnic wyst ępuje jedno podło Ŝe wspólnego człowie-
cze ństwa*. 
 
* Metafizyczne i kosmologiczne podstawy tych stwier ?dze ń zostaty 
zaprezen-towane w mojej ksi ąŜce Planetaryzacja świadomo ści (cz ęść druga). 
 
Sekretem odrodzenia si ę - odrodzenia w j ądrze ka Ŝdego do świadcze-nia- 
jest pozbycie si ę egoizmu, przy równoczesnym podtrzymywaniu w ciszy i 
wierze ukształtowanego naczynia, do którego wpływa ć moŜe duch. Źródło 
jest miejscem, przez które przepływa woda ukryta w przepastnych gł ębiach 
Ziemi. Ka Ŝde do świadczenie mo Ŝe by ć źródłem nowych i nios ą-cych zmiany, a 
zatem - twórczych wydarze ń w Ŝyciu. Ka Ŝde do świad-czenie okazuje si ę 
objawionym na ascendencie chwili, w której nast ępuje. 



Uznanie ascendentu i pierwszego domu za odnosz ące si ę do "osobowo- ści" 
wyobra Ŝonej jako przelotny i zazwyczaj złudny fakt egzyste ncji, tak jak 
to robi wielu teozoficznie nastawionych astrologów,  gloryfikowanie Sło ńca 
w horoskopie urodzeniowym jako symbolu "duchowego » ja«" lub indywidual-
ności to niedostrzeganie centralnego faktu Ŝycia duchowego, jakie mog ą 
dzi ś wie ść wyindywidualizowane osoby. Ascendent jest rzeczywi ście naj-
bardziej nieuchwytnym i trudnym do poznania czynnik iem w horoskopie 
urodzeniowym, ale wła śnie dlatego jest to punkt manifestacji ducha 
uniwer-salnego lub Boga. Bóg działa tylko poprzez t o, co indywidualne. 
Ogólniki i siła jedynie Ŝyciowa nale Ŝą do dziedzin po średnich, do poziomu 
kosmicz-nego budowania i działa ń tworz ących. To, co boskie, wciela si ę 
tylko w jednostk ę - On lub Ono przesłania grup ę. Nadrz ędna 
odpowiedzialno ść zawsze spoczywa na jednostce. We wła ściwym momencie, w 
najbardziej konkretny sposób, Przeznaczenie przemaw ia i działa poprzez 
jednostk ę. 
Dom pierwszy horoskopu urodzeniowego odnosi si ę do tego obszaru 
doświadczenia, w którym Przeznaczenie mo Ŝe przemawia ć w okre ślonych 
momentach, aby wywoła ć wykonanie konkretnych czynów. To, co powinno 
wyst ąpi ć w jednostce, na której mo Ŝe skupia ć si ę to, co boskie, to 
całkowita gotowo ść, całkowite otwarcie si ę na ka Ŝde i na wszystkie 
okoliczno ści i wymagania egzystencji. Jest to doskonała dost ępność, ale 
dost ępność ukierunkowana na ten aspekt Ŝycia, który dla konkretnej 
jednostki ma charakter autentyczno ści. 
Badaj ąc cechy osoby, zwłaszcza struktur ę i wyraz twarzy, cz ęsto mo Ŝna 
odkry ć, jaki znak zodiakalny wschodził przy narodzinach. Głowa 
symbolizuje podstawowy charakter indywidualno ści osoby jako istoty 
świadomej. Twarz jest istotn ą cz ęści ą człowieka, przynajmniej w 
normalnych okoliczno ś-ciach, poniewa Ŝ jest ona zwierciadłem 
indywidualno ści. Mówi si ę, Ŝe oczy s ą oknami duszy, ale głowa jest domem 
zbudowanym przez indywidualno ść. Odzwierciedla ona twórcze Słowo w 
pocz ątkowym jego stadium. 
Znak zodiakalny na ascendencie zazwyczaj mówi nam d uŜo na temat dharmy 
jednostki - tzn. centralnej mo Ŝliwo ści, której jednostka powinna 
świadomie poszukiwa ć, aby zrealizowa ć si ę jako naczynie lub soczewka, 
przez któr ą to, co boskie, mogłoby działa ć. Je śli w pierwszym domu znajd ą 
si ę planety, wskazuj ą one na funkcj ę lub funkcje, które oka Ŝą si ę najcen-
niejsze w procesie odkrywania własnego, autentyczne go istnienia. 
Bycie, oddychanie, rozpoczynanie, napotykanie i odk rywanie obecno ści Boga 
i mocy twórczego "ja" w ka Ŝdym do świadczeniu, mówienie z pewno ś-ci ą 
siebie o własnej dharmie, oto słowa. Rozwa Ŝanie tych słów mo Ŝe 
zaprowadzi ć spostrzegawcz ą jednostk ę do samego źródła jej własnego 
istnienia. 
 
Dom drugi 
 
Tradycyjnie dom drugi odnosi si ę do rzeczy posiadanych, oraz w naszym 
społecze ństwie do pieni ądza - symbolu zdolno ści do posiadania wszyst-
kiego, czego potrzebujemy lub pragniemy. Zagadnieni e posiadania jest 
jednak bardzo zło Ŝone - ma kilka poziomów znaczeniowych i wi ększo ść 
astrologów niestety ma tendencj ę do interpretowania tego zagadnienia oraz 
"spraw drugiego domu" w sposób powierzchowny, główn ie w aspekcie 
społecznym. To, co naprawd ę liczy si ę w tej sferze indywidualnych 
doświad-cze ń, które powi ązać moŜna z drugim domem w horoskopie 
urodzeniowym, to problem własno ści, tego, co ma na my śli jednostka 
uŜywaj ąca słów "mój" i "mój własny". 
Większo ść dzieci po przyswojeniu sobie paru słów odkrywa zas tosowanie 
słowa "mój". Mo Ŝe si ę to sta ć nagle i przez jaki ś czas małe dziecko z 



przej ęciem ogłasza: "moje", kiedy dotyka ró Ŝnych pzedmiotów. Osoba, która 
mówi jestem musi mie ć j ęzyk i gardło, aby to powiedzie ć. "Ja" bez jestem, 
które zakłada istnienie ciała fizycznego, jest jedy nie abstrakcj ą. Ciało 
jest pierwsz ą i podstawow ą własno ści ą "ja". Dostarcza środków do 
stopniowej realizacji mo Ŝliwo ści tkwi ących w sferze "ja". Zawiera w swych 
komórkach i atomach ogromny zbiornik potencjalnej e nergii. Jak wykorzys-
tywana jest ta energia? Jak powinna by ć wykorzystana, aby niemowl ę mogło 
spełni ć sw ą funkcj ę w biosferze Ziemi i w śród ludzi? Oto pytania, na 
które dom drugi horoskopu urodzeniowego powinien ud zieli ć odpowiedzi. 
Jak wspomnieli śmy, dom drugi jest domem "nast ępuj ącym", który charak-
teryzuje słowo korzysta ć. Proces narodzin zmusza nowy organizm ludzki do 
wej ścia w otwarte środowisko biosfery; od tego momentu zale Ŝą wro-dzone 
siły, jakie uzyska ten organizm. Na poziomie czysto  biologicznym Ŝycie 
jest przyczyn ą narodzin i toczy si ę według konkretnego modelu 
szczególnego dla gatunku homo sapiens, który przeka zywany jest przez 
rodziców. Rodzice odgrywaj ą tu jedynie rol ę przekazicieli plemników i 
komó-rki jajowej. Ich rola jako jednostki jest znik oma, cho ć wierzy si ę, 
Ŝe przed ci ąŜą i w jej trakcie mo Ŝliwy jest wpływ na to, jakim typem 
duchowej jednostki b ędzie istota rosn ąca w łonie matki. 
śycie działa poprzez instynkt. Nowy organizm jest "z aprogramowany" tak, 
aby w okre ślony sposób zaspokoi ć egzystencjalne potrzeby i sprosta ć 
nagłym sytuacjom. Instynkt podpowiada mu, jak wykor zystywa ć jego 
poszczególne elementy. U zwierz ąt programowanie to jest efektywne i nie 
pozwala na Ŝadne odchylenia, a im bardziej zaawansowany na drod ze 
ewolucji jest dany gatunek, tym wi ększa jest mo Ŝliwo ść przystosowania si ę 
do radykalnych zmian w środowisku, zakładaj ąc Ŝe nie s ą one zbyt 
radykalne lub zbyt nagłe. U istot ludzkich mo Ŝliwo ść ta jest o wiele 
wi ększa. Im bardziej zaawansowany jest proces indywidu alizacji, proces, 
który zale Ŝy od stymulowania i zło Ŝoności władz umysłowych, tym wi ększy 
jest potencjał wyj ścia poza działanie czysto instynktown?e. W momencie  
gdy umysł zaczyna skłania ć si ę ku samorefleksji, tzn. zyskuje świadomo ść 
bycia świadomym, budzi si ę w nim poczucie "istnienia", polaryzuj ąc lub 
aktualizuj ąc to, co uwa Ŝamy za czynnik transcen-dentny - monad ę lub Dusz ę 
- lub za immanentny rytm istnienia - "ja"*. 
 
* Pełniejsz ą definicj ę poj ęć "ja źń", "dusza" itp. znale źć moŜna w mojej 
ksi ąŜce pt. The Planetarization of Consciousness. 
 
W momencie gdy dziecko u świadamia sobie, Ŝe jest istnieniem ró Ŝnym od 
innych istnie ń wokół, w sposób nieunikniony zdaje sobie spraw ę, Ŝe s ą 
pewne przedmioty, które mo Ŝe nazwa ć "swoimi". Jego świadomo ść wkrótce na 
tyle uniezale Ŝnia si ę od ró Ŝnych organów i czynno ści organizmu, Ŝe mo Ŝe 
ono powiedzie ć "moje" o r ękach, głowie, brzuchu, zwłaszcza je śli pojawi 
si ę tam ból. To, Ŝe Piotr ma silne ciało a Janka ma pi ękną twarz, mog ą 
stwierdzi ć rodzice i krewni. Dziecko ma imi ę, ciało, konkretny charak-ter 
i szczególne zdolno ści. Charakteryzuje je to wszystko, co jest jego 
własno ści ą na najbardziej osobistym i intymnym poziomie istni enia. 
Zgodnie z pewnym sposobem my ślenia, własno ść ta jest tym, czym jest 
poprzez uwarunkowanie genetyczne i przeszło ść rodow ą dziecka. Jest jego 
pierwsz ą i podstawow ą odziedziczon ą własno ści ą. Je śli wierzy si ę w re-
inkarnacj ę transcendentnego istnienia, dusza, ciało i wszystk o, co si ę w 
nim kryje - zdolno ści, charakter, inklinacje, wrodzone moce i 
predyspozycje umysłu, stanowi ą to, z czym wcielaj ąca si ę dusza musi sobie 
radzi ć, to, co posiada i mo Ŝe nazwa ć "swoim własnym". Dla duszy tej 
problemem staje si ę znalezienie sposobów, by wykorzysta ć, w pełni 
zrealizowa ć, pokierowa ć, a nawet cieszy ć si ę t ą podstawow ą własno ści ą. 



To stanowi pierwszy poziom posiadania. Drugi poziom  ł ączy si ę z po-
jadanymi przedmiotami, a ostatecznie z pieni ędzmi, z mo Ŝności ą powi ęk-
szania własnego stanu posiadania, aby zaspokoi ć swoje potrzeby, za-
chcianki i humory, a tak Ŝe z umiej ętno ści ą nadawania pozytywnego wymiaru 
własnym relacjom z innymi lud źmi i z całym społecze ństwem. Jest to 
społeczny poziom posiadania, w najszerszym znaczeni u słowa społeczny, 
które obejmuje zwi ązek dziecka z jego rodzin ą, znajomymi i współpracow-
nikami. Na poziomie tym sił ą nap ędową staje si ę nabywanie przechodz ące w 
nieopanowan ą Ŝądzę władzy, władzy, któr ą miliarder mo Ŝe zdoby ć, 
wykorzystuj ąc swoje ogromne bogactwo. 
Wszystko, co posiadamy, jest w taki czy inny sposób  rezultatem działal-
ności Ŝywych organizmów i grup społecznych w przeszło ści. W bardzo realny 
sposób ka Ŝdy człowiek dziedziczy przeszło ść natury i ludzkiej spo-
łeczno ści. Jego dziedzictwo mo Ŝe by ć niewielkie i nieodpowiednie dla 
prawdziwej samorealizacji lub te Ŝ moŜe by ć przytłaczaj ące swoim potenc-
jalnym zasi ęgiem, ale zawsze reprezentuje przeszło ść. Wiara w reinkarna-
cj ę dodaje tej przeszło ści innego wymiaru, to znaczy inklinacji, 
umiej ętno ści i karmy powstałych z poprzednich wciele ń przeniesionych w 
tera źniejszo ść. Pytanie o to, co teraz powinno si ę zrobi ć z cał ą t ą 
przeszło ści ą jest podstawowym pytaniem drugiego domu. Odpowied ź tkwi w 
idei kierowania, to znaczy inteligentnego, efektywn ego i pomy ślnego 
korzystania, które przynosi najlepsz ą z mo Ŝliwych realizacj ę własnego 
potencjału urodzeniowego, a co si ę z tym wi ąŜe, własnej indywidualno ści. 
Właściwe wykorzystanie własno ści prowadzi do objawienia, realizacji i 
spełnienia własnej indywidualno ści, to znaczy, tego kim si ę jest w od-
niesieniu do innych ludzkich istot i do społecze ństwa. Człowiek 
uświadamia sobie, czym jest, poprzez wykorzystanie te go, co posiada; 
pokazuje sobie i innym, czym jest poprzez wykorzyst anie tego, co otrzymał 
przy narodzi-nach, jak równie Ŝ wszystkiego, co zdobywa w trakcie Ŝycia. 
Powinien on przekształca ć t ę własno ść pod k ątem własnego celu i 
przeznaczenia. Nie mo Ŝna tego jednak osi ągnąć nie wychodz ąc poza 
tradycyjne wykorzystanie własno ści, poniewa Ŝ działa si ę jedynie jako 
sługa przeszło ści, wysłannik duchów, karmy - indywidualnej lub spo łecznej. 
śycie człowieka wiod ą zatem jego przodkowie, poniewa Ŝ polega ono albo na 
podtrzymywaniu społeczno-kulturowych przywilejów po  nich odziedziczonych, 
albo na ule-ganiu dawnym społeczno-religijnym niena wi ściom i l ękom. 
Insynkty zwierz ąt s ą uwarunkowane przez przeszłe do świadczenia ga-tunku, 
podobnie dzieje si ę z reakcjami ludzi prymitywnych. Nawet bardziej 
wyindywidualizowane osoby podlegaj ą tradycyjnym modelom zachowania 
narzuconym im przez rodziców oraz pa ństwo i religi ę. Modele posiadania i 
zdobywania własno ści stanowi ą podstaw ę funkcjonowania w naszym 
społecze ństwie. "To jest moje; nikt inny nie ma do tego praw a" - oto 
hasło naszego indywidualistycznego, kapitalistyczne go społecze ństwa. Sił ą 
napę-dow ą jest Ŝądza zysku i bogactwa, a tak Ŝe mniej namacalnej własno ści 
zwi ązanej z presti Ŝem, wpływami w społecze ństwie, sław ą, a nawet "miło ś-
ci ą". Prawie ka Ŝdy kurczowo trzyma si ę jakiego ś przywileju - negatywnego 
aspektu posiadania. Jest on negatywny poniewa Ŝ jego podstaw ą jest prze-
szło ść, nierzadko brak bezpiecze ństwa, strach i duma. Z drugiej strony, 
pozytywnym aspektem posiadania jest mo Ŝliwo ść wznoszenia energii natury i 
przeszłych warto ści na nowy poziom skuteczno ści oraz wydajno ści - 
skuteczno ści i wydajno ści nie w kategoriach szczególnie uprzywilejowanych 
jednostek, grup lub klas społecznych, ale w kategor iach całego rodzaju 
ludzkiego. 
Własno ść powinna by ć wykorzystywana. Nie wykorzystane zdolno ści lub 
bogactwa - ziemia na przykład - s ą przeszkod ą w ludzkim rozwoju, zarówno 
indywidualnym jak i społecznym. Jednostce nie wolno  identyfiko-wa ć si ę z 
tym, co posiada, poniewa Ŝ zamiast korzysta ć, b ędzie wykorzys-tywana przez 



swoj ą własno ść - automatycznie Ŝądaj ącą ekspansji. Jedno-stka powinna 
narzuci ć temu, co posiada, rytm swej indywidualno ści; powin-na nada ć 
indywidualny, a nie jedynie zbiorowy, społeczny wym iar swojej własno ści. 
Powinna uczyni ć swoje posiadanie znacz ące w kategoriach swojego 
indywidualnego charakteru i przeznaczenia. Powinna poświ ęci ć to, co ma, 
temu, czym jest, gdy Ŝ to wła śnie bycie nadaje znaczenia posia-daniu. Nic 
nie jest bardziej bezowocne i duchowo puste ni Ŝ posiadanie pozbawione 
bycia i jest to prawda w przypadku wszystkich rodza jów po-siadania. Silne 
i zdrowe ?społecze ństwo powinno za podstawow ą reguł ę uzna ć: Nie ma 
własno ści bez znacz ącego dla jednostki zastosowania. Spraw ą osobist ą musi 
pozosta ć to, co jest a co nie jest znacz ące, jednak społeczno ść moŜe 
domagać si ę od jednostki, aby świadomie i rozwa Ŝnie przeznaczyła to, co 
posiada, na cel dla siebie znacz ący. 
Nie ma niczego świ ętego w samym fakcie posiadania. Tylko tak mało w sw ej 
istocie duchowe społecze ństwo, jak społecze ństwo zachodnie dzi ś, a by ć 
moŜe nawet bardziej w ostatnich stuleciach, potrafi gl oryfikowa ć fakt 
posiadania niezale Ŝnie od tego, w jaki sposób własno ść jest 
wykorzystywana lub czy w ogóle jest wykorzystywana.  Na trzecim poziomie 
ludzkiej egzystencji, gdzie warto ści duchowe i humanistyczne s ą uznawane 
za wzorce Ŝycia, cała własno ść jest w sposób naturalny i spontaniczny po-
świ ęcona procesowi ewolucji ludzkiej, co w w ęŜszym sensie oznacza po-
świ ęcenie jej dobrobytowi społeczno ści, której dotyczy, gdy Ŝ bogactwo 
wyłania si ę z jawnej lub ukrytej współpracy mi ędzy lud źmi. 
Zrobienie fortuny na jakim ś nowym wynalazku lub odkryciu złó Ŝ natural-
nych na swoim terenie jest tak naprawd ę zbrodni ą przeciwko społecznej 
harmonii i zdrowiu wspólnoty. Własno ść człowieka jest bezpo średnim rezul-
tatem stuleci ludzkich stara ń i wzajemnego oddziaływania, wszelka włas-
ność jest wynikiem naturalnych i społecznych procesów w  przeszło ści. 
Wszystko, co posiada wła ściciel, odziedziczone jest na skutek przeszłych 
zdarze ń w historii biosfery i społecze ństwa ludzkiego. Znaczenie i 
warto ść własno ści mo Ŝe nada ć jedynie wła ściwe jej wykorzystanie. Powinna 
ona słu Ŝyć stworzeniu nowych warto ści i nadaniu nowego twórczego 
znaczenia ogromnej fali Ŝycia ziemskiego i ludzkiemu społecze ństwu. 
A zatem, jednostka, która Ŝyje zgodnie z warto ściami duchowymi, zdaje 
sobie spraw ę, Ŝe sama, jako Ŝyj ąca osoba, jest jedyn ą ostateczn ą własno ś-
ci ą zło Ŝoną ludzko ści na ołtarzu ewolucji człowieka. Poprzez ofiar ę t ę 
spełnia ona siebie uwalniaj ąc si ę od procesu zdobywania własno ści. Nie 
posiadaj ąc niczego, człowiek mo Ŝe wreszcie zgra ć swoje istnienie z pot ęŜ-
nymi rytmami wszech świata. Pozwala si ę unie ść wszech światowi, a jego 
świadomo ść moŜe sta ć si ę magicznym zwierciadłem, które nadaje ka Ŝdemu 
zdarzeniu znaczenie i warto ść. Jest w posiadaniu wszech świata, aby słu Ŝyć 
ostatecznemu celowi wszelkiej egzystencji - objawie niu Znaczenia. 
Bóg jest wszechogarniaj ącym Znaczeniem wszystkich mo Ŝliwo ści egzys-tencji. 
 
Dom trzeci 
 
Kiedy w podr ęczniku do astrologii mówi si ę o trzecim domu jako domu 
"braci, sióstr i bliskich krewnych", w rzeczywisto ści ma si ę na my śli 
naj-wcze śniejsze środowisko nowo narodzonego i relacj ę mi ędzy 
rozwijaj ącym si ę dzieckiem a tym środowiskiem. Wszystko w otoczeniu 
oddziaływuje na niemowl ę. To wła śnie podczas kontaktów ze swoim 
otoczeniem odkrywa ono zasi ęg swoich mocy oraz odró Ŝnia siebie i to, czym 
jest, jako Ŝywy organizm obdarzony szczególnym rodzajem świadomo ści, od 
świata ze-wn ętrznego. W świecie tym znajduj ą si ę zarówno przedmioty, by ć 
moŜe zwierz ęta i ro śliny, jak i członkowie jego najbli Ŝszej rodziny. 
Astrologiczne wzmianki o członkach jego rodziny - r odzicach, rodze ństwie, 
krewnych - nale Ŝą do tego rodzaju Ŝycia, które jest mocno zaanga Ŝowane w 



zwi ązki plemienne lub pokrewie ństwa. W społecze ństwie, w którym modele 
rodziny z dawnych czasów trac ą swoj ą wa Ŝność, nale Ŝy rozwa Ŝyć bardziej 
fun-damentalne warto ści, warto ści, które odnosz ą si ę do wszystkiego, co 
oto-czenie jako cało ść ofiarowuje rozwijaj ącej si ę świadomo ści dziecka. 
Zwi ązek dziecka z jego otoczeniem jest podstaw ą w tworzeniu si ę jego 
charakteru i jego reakcji na Ŝycie. Zwi ązek taki istnieje po prostu 
dlatego, Ŝe Ŝaden Ŝywy organizm nie rodzi si ę w pró Ŝni. Rodzi si ę pod 
wpływem wszystkiego, co wypełnia przestrze ń wokół jego wewn ętrznego 
świata, to znaczy, wokół jego "skóry" lub, mo Ŝna powiedzie ć, wokół pola 
oddziaływania sił, które przenikaj ą jego wszystkie organy i funkcje ko-
mórkowe. Ka Ŝdy organizm musi najpierw zdoby ć swoj ą "przestrze ń Ŝy-ciow ą". 
W wielu przypadkach podbój ten oznacza walk ę, nawet je śli jest to jedynie 
walka o zwrócenie i utrzymanie uwagi matki dostarcz aj ącej niezb ędnego 
pokarmu - i miło ści matczynej, która zapewnia poczucie bezpiecze ństwa i 
dobra. 
Bracia i siostry mog ą by ć lub wydawa ć si ę przeszkod ą w zwracaniu na 
siebie tej uwagi, a zatem mog ą by ć uznani za rywali. Jednak inni ludzie, 
przedmioty i, niezrozumiałe dla dziecka, zaj ęcia matki równie Ŝ rywalizuj ą 
z nim, w rezultacie pozbawiaj ąc je wył ącznego zainteresowania. Mo Ŝe si ę 
zdarzy ć, Ŝe to nie uwagi matki domaga si ę i instynktownie Ŝąda dziecko, 
pokrewie ństwo fizyczne jest by ć moŜe o wiele mniej istotne ni Ŝ si ę 
tradycyjnie uwa Ŝa, a w przypadkach kiedy niemowl ę otrzymywało mleko od 
mamki, która przej ęła nad nim całkowit ą kontrol ę, owe wi ęzy pokrewie ństwa 
rze-czywi ście odgrywały drugorz ędną rol ę. Jednak Ŝe, by ć moŜe działa tu 
pe-wien gł ęboko nie świadomy instynkt ł ącz ący organizm dziecka z jego naj-
bli Ŝsz ą rodzin ą, chocia Ŝ niew ątpliwie znaczenie tego instynktu jest 
zapewne wyolbrzymione we wszystkich tradycyjnych ku lturach, które nadaj ą 
zbyt wiele u świ ęconej wagi zwi ązkom krwi i wszelkim ideałom tkwi ącym w 
ple-miennej świadomo ści i organizacji społecznej. 
Instynkt ujawnia si ę przede wszystkim w czwartym domu, ale zanim mo Ŝe 
oddziaływa ć na świadomo ść dziecka, musi ono nauczy ć si ę post ępować ze 
swoim otoczeniem, którego wpływ stanowi pewne wyzwa nie. Na tym wła ś-nie 
wyzwaniu oparty jest rozwój układu nerwowego, ponie waŜ układ ner-wowy 
kaŜdego Ŝywego organizmu jest konkretn ą organiczn ą manifestacj ą 
umiej ętno ści porozumienia si ę z otoczeniem. 
U dziecka to "porozumiewanie si ę" jest z pocz ątku całkowicie nie świa-dome, 
a przynajmniej instynktowne i nie wymaga tego, co n azywamy w sensie 
ludzkim świadomo ści ą. Pocz ątkowo odbywa si ę to poprzez "do-znania" i 
spontaniczne na nie reakcje mi ęśniowe. Pierwszy płacz nowo narodzonego 
dziecka jest reakcj ą układu ruchowego na doznanie zwi ązane z dostawaniem 
si ę powietrza do dróg oddechowych. Stopniowo stabilizu je si ę okre ślony 
system poł ącze ń mi ędzy komórkami nerwowymi, który jest podstaw ą ludzkiej 
inteligencji. Mamy tu na my śli inteligencj ę rozumian ą jako zdolno ść 
porozumiewania si ę z otoczeniem - najpierw tym fizycznym, nast ępnie 
psychicznym - a zatem, dostosowywania si ę d jego nieunik-nionych wymaga ń, 
a ostatecznie, do przekształcania tego otoczenia ja k dalece jest to 
moŜliwe. Na swym najni Ŝszym poziomie inteligencja jest przebiegło ści ą, 
zarówno zwierz ąt, jak i prymitywnych ludzi i dzieci. Przebieg-ło ść jest 
umiej ętno ści ą wykorzystywania jednego czynnika otoczenia prze-ci wko 
drugiemu - co, na przykład, zdarza si ę gdy dziecko manipuluje rodzicami 
wykorzystuj ąc jedno przeciwko drugiemu. 
MoŜna powiedzie ć, Ŝe tworzy to pewn ą "gr ę", a kiedy otoczenie społecz-ne 
okazuje si ę coraz bardziej skomplikowane, gra w Ŝycie staje si ę coraz 
bardziej zło Ŝona i subtelna - dzieje si ę tak równie Ŝ, gdy człowiek szuka 
sposobów na przetrwanie w otoczeniu odmiennym od sw ego rodzimego 
środowiska, jak na przykład na powierzchni Ksi ęŜyca. Tak jak w ka Ŝdej 
grze istniej ą reguły, tak i w Ŝyciu Natura ustala reguły biologicznej gry 



w Ŝycie. Człowiek jednak tworzy swoje własne reguły w wyszukanych grach 
społecznych, a nawet w krajowej i mi ędzynarodowej polityce. Aby da ć sobie 
rad ę, trzeba zna ć i rozumie ć reguły, to znaczy - w środowisku biosfery i 
w układzie słonecznym - "prawa" wszech świata. W tradycyj-nym uj ęciu 
hinduskim, wszech świat to lila (gra lub sport) Stwórcy. Czło-wiek zat em 
musi odkry ć uniwersalne reguły gry wszech świata ustalone przez Boga. 
Prosi Boga o wskazówki wzywaj ąc Go i modl ąc si ę o Niego lub staraj ąc si ę 
dostroi ć swoj ą inteligencj ę do umysłu Boga. Bóg z kolei dobrotliwie 
nagradza szukaj ącego i ogół ludzko ści, ró Ŝnego rodzaju "ob-jawieniami". 
Trzeci dom zatem odnosi si ę nie tylko do charakteru otoczenia i do osób, 
które w jego ramach działaj ą - bliskich krewnych, na przykład - ale 
równie Ŝ do rozwoju inteligencji, a w ko ńcu analitycznego intelektu i 
nauki empirycznej. To, co odró Ŝnia ten dom od przeciwnego domu 
dziewi ątego, to fakt, Ŝe trzeci dom odnosi si ę do do świadcze ń 
obejmuj ących bezpo średni kontakt osobisty z bliskim otoczeniem jednost ki, 
podczas gdy dom dziewi ąty dotyczy do świadcze ń, które zach?odz ą jedynie w 
kategoriach współpracy mi ędzy istotami ludzkimi. Do świadczenia 
dziewi ątego domu zawieraj ą w so-bie j ęzyk, podło Ŝe kulturowe oraz to, co 
Korzybski* nazwał zdolno ści ą człowieka do "ł ączenia epok".  
 
* Alfred Korzybski (1879-1950), urodzony w Polsce z ało Ŝyciel Instytutu 
Seman-tyki Ogólnej. 
 
Doświadczenia takie zakładaj ą przekazywa-nie wiedzy z pokolenia na 
pokolenie. Opieraj ą si ę one na zło Ŝonym i spo-łecznie ustabilizowanym 
rozumieniu. W trzecim domu "rozumienie" jest jeszcz e bardzo elementarne; 
jest ono empiryczne; ł ączy w sobie obserwacje osobiste, klasyfikuje je i 
układa w praktyczne zestawy reguł. S ą to jednak tylko reguły, a nie 
uniwersalne prawa. Umysł pokroju trzeciego domu ma niewielkie zdolno ści 
do generalizacji. Jest behawiorystyczny, pragmatycz ny, ukierunkowany na 
technik ę, kierowany pobudkami czysto praktycznymi. Chce on wiedzie ć "jak" 
robi ć ró Ŝne rzeczy. Mo Ŝe by ć niezmiernie dociekliwy i pomysłowy, ale 
równie Ŝ subtelny i przebiegły w ulepszaniu eksperymen-taln ych metod 
działania - co jest widoczne w niewiarygodnie zło Ŝonych eksperymentach 
opracowanych przez naukowców zarówno w dziedzinie f izyki, jak i 
psychologii. Umysł taki nie jest jednak filozoficzn y, ani tym bardziej, 
metafizyczny czy religijny. Jest to umysł specjalis ty, a nie człowieka 
ł ącz ącego wiele dziedzin. 
Niemniej jednak, aby kontrolowa ć lub zmienia ć swoje otoczenie, człowiek 
musi formułowa ć swoje odkrycia, przynajmniej w prymitywny i pragma tyczno-
techniczny sposób. Uczy si ę porozumiewania z innymi lud źmi, jednak to 
porozumiewanie odnosi si ę w zasadzie do celów praktycznych, do tego jak 
przetrwa ć i w ko ńcu poczu ć si ę szcz ęśliwym i osobi ście spełnionym we 
własnym otoczeniu. 
Powinni śmy traktowa ć trzeci dom jako nast ępuj ący w nieunikniony spo-sób 
po pierwszym i drugim. W pierwszym domu podstawowym  zagad-nieniem jest 
być - to znaczy, odkry ć czym i kim jeste śmy oraz potwierdzi ć nasz ą 
indywidualno ść. W domu drugim odkrywamy i do świadczamy tego rodzaju 
materii - najpierw fizycznej, społeczno-kulturowej i finansowej 
substancji - któr ą posiadamy i z której, jako naszej, mo Ŝemy korzysta ć. W 
trzecim domu dowiadujemy si ę, w jaki sposób najlepiej z niej korzysta ć w 
środowisku, w którym musi by ć wykorzystana; a wiedz ę t ę moŜemy zdoby ć 
tylko, przynajmniej na tym etapie, poprzez bycie so bą i wykorzys-tywanie 
swojej własno ści - a to znaczy, przede wszystkim, naszych ciał - aŜ do 
momentu, w którym jeste śmy zablokowani oporem stawianym przez otaczaj ące 
nas przedmioty i ludzi. 



Od chwili przyj ścia na świat ka Ŝde dziecko instynktownie stara si ę odkry ć, 
jak daleko mo Ŝe si ę posun ąć, w dowolnym kierunku, w sensie fizycznym jak 
i psychologicznym, zanim jego gest lub czynno ść zostan ą przez co ś lub 
kogo ś powstrzymane. Dowiaduje si ę ono, Ŝe nie urodziło si ę w pró Ŝni. 
Otoczone jest przeszkodami, przeciwstawnymi mu siła mi i ograniczaj ącymi 
je lud źmi. Musi zdefiniowa ć swoj ą "przestrze ń Ŝyciow ą" i dowiedzie ć si ę, 
po co mo Ŝe si ęgnąć dla zaspokojenia swoich potrzeb i co jest dozwolon e w 
granicach jego działania. 
Potrzeba zdobycia takiej wiedzy pojawia si ę ponownie na wy Ŝszym poziomie. 
Człowiek dorosły musi dodatkowo pozna ć granice bezpiecznego poruszania 
si ę w Ŝyciu społecznym i intelektualnym. Ludzie cz ęsto nie przyznaj ą si ę 
do ogranicze ń osobistych i niebezpiecze ństw kryj ących si ę w korzystaniu z 
tego, co posiadaj ą; rezultatem mo Ŝe by ć nerwica, psychoza lub tragedia 
społeczna. Rodzaj ludzki stoi dzi ś w obliczu takiej wła śnie potencjalnej 
katastrofy, poniewa Ŝ człowiek Zachodu nie akceptuje ograni-czania mu te go, 
co mo Ŝe zrobi ć w swoim planetarnym środowisku i co ono mo Ŝe zrobi ć dla 
niego. Musimy pozna ć prawdziwy zasi ęg naszej siły jako fizycznych i 
psychicznych istot ludzkich, jak równie Ŝ rzeczywist ą warto ść tego co 
posiadamy - naszej techniki i naszego bogactwa. Jed ynym spo-sobem 
dowiedzenia si ę moŜe si ę okaza ć, niestety, odkrycie w sposób obiektywny 
jakie b ędą ko ńcowe rezultaty wykorzystania naszej własno ści. 
Megalomańskie wyobra Ŝenie o sobie, które próbuje pokaza ć si ę dzi ęki 
ogromnym siłom wyrwanym naturze, najprawdopodobniej  wywoła bardzo siln ą 
reakcj ę środowiska naszej planety i kosmosu. 
Powinni śmy uczy ć si ę szybko, je śli chcemy unikn ąć katastrofy. Wiedza na 
poziomie dziewi ątego domu staje si ę teoretyczna i bardzo ogólna, ale 
doświadczenia trzeciego domu maj ą charakter nagło ści. Mo Ŝe w nim toczy ć 
si ę gra o przetrwanie. Poszukiwanie wiedzy w do świadczeniach, które 
nale Ŝą do trzeciego domu jest lub powinno by ć uwarunkowane potrzeb ą 
poznania w kategoriach praktycznych zasad działania  poszczególnych ele-
mentów otoczenia, tak aby jednostka mogła bardziej efektywnie pokaza ć, 
czym istotnie jest. Jednak Ŝe kiedy w tym poszukiwaniu wiedzy człowiekiem 
kieruj ą społecznie zdeterminowane cele i naciski, wiedza, któr ą zdobywa, 
przestaje mie ć znaczenie dla niego jako jednostki. Jego intelekt wypełnia 
si ę pozbawionymi znaczenia informacjami, których nie m oŜe on przyswoi ć. 
Jeśli człowiek nie prze śledzi ponownie swoich ście Ŝek lub nie 
"zrezygnuje" z otoczenia, które jest fałszywym idea łem dla jego 
prawdziwej indywidual-no ści, by ć moŜe nie potrafi unikn ąć tragedii. 
Trzeci dom nazywany jest, nie bez znaczenia, domem upadaj ącym, poniewa Ŝ 
sugeruje mo Ŝliwo ść upadku z tego, na co wskazuje wcze śniejszy dom k ątowy. 
Dom upadaj ący mo Ŝe oznacza ć integracj ę i syntez ę, mo Ŝe te Ŝ zako ńczy ć si ę 
dezintegracj ą i upadkiem lub perwersj ą. Mo Ŝe zachodzi ć proces współpracy 
a do świadczenia zwi ązane ze wszystkimi czterema domami upadaj ącymi mog ą i 
powinny by ć wst ępem do reorganizacji na nowych obszarach egzystencj i. 
Proces ten mo Ŝe obróci ć si ę przeciwko nam, kiedy do świadczenia zwi ązane z 
domami k ątowymi - pierwszym, czwar-tym, siódmym i dziesi ątym - nie s ą 
silne i cało ściowe, albo gdy nadu Ŝyto lub źle wykorzystano moce w domach 
nast ępuj ących - drugim, pi ątym, ósmym i jedenastym. Jest to szczególnie 
oczywiste w przypadku domów szóstego i dwunastego, ale w podobnym stopniu 
dotyczy to procesów umysłowych zwi ązanych z domem trzecim i dziewi ątym. 
Nasze obecne społecze ństwo gloryfikuje wiedz ę, zwłaszcza technik ę i 
wszystkie rodzaje informacji na temat tego, "jak" c oś zrobi ć. Wraz z 
komputerami zdobyło ono umiej ętno ść przechowywania, porz ądkowania i 
wykorzystywania ogrom-nych zasobów informacji. Ta u miej ętno ść wi ąŜe si ę 
wła śnie z domem trzecim. Mo Ŝe by ć ona błogosławie ństwem lub przekle ństwem, 
w zale Ŝności od tego, jak silne i istotne jest wyobra Ŝenie człowieka o 
sobie samym i o wszech świecie. Niestety, wyobra Ŝenie, które człowiek 



Zachodu stworzył na oficjalnym poziomie my ślenia, jest w istocie swej 
niedojrzałe i megaloma ńskie. Upadek wydaje si ę nieunikniony, je śli nie 
zostanie ono zmienio-ne. Mo Ŝliwe, Ŝe nie jest jeszcze na te zmiany za 
późno, ale czasu nie ma zbyt wiele. 
 
Dom czwarty 
 
Wraz z nadej ściem domu czwartego rozpoczyna si ę jedna z najistot-
niejszych, a zarazem najsłabiej rozumianych cz ęści współczesnego horo-
skopu astrologicznego. Znaczenie domu czwartego roz patrywane jest na ogół 
bardzo powierzchownie: przedstawia si ę go jako dom warto ści zwi ą-zanych z 
nieruchomo ściami. Powodem takiego stanu rzeczy jest wyob-ra Ŝenie 
wi ększo ści ludzi o Ziemi, na której Ŝyjemy. Mimo Ŝe intelekt nasz mo Ŝe 
podpowiada ć nam co ś wr ęcz przeciwnego, wydaje nam si ę, Ŝe planeta, po 
której chodzimy, jest płaska. Astrologia czerpie wi ele swoich symboli i 
interpretacji z ptolemejskiej koncepcji świata, w zwi ązku z czym dom 
czwarty kojarzony jest z wyobra Ŝeniem, według którego pod powierz-chni ą 
Ziemi a Ŝ po niesko ńczono ść w gł ąb znajduje si ę jednolita substan-cja. 
Charakteryzuje j ą jedynie stało ść i to, Ŝe jest podstaw ą, na której 
budujemy domy, z której wyrastaj ą płody rolne i z której wydobywa si ę 
rozmaite zło Ŝa. 
Dom czwarty rzeczywi ście ma takie znaczenie, ale jak wiemy nie tylko 
dzi ęki naszym mózgom, lecz tak Ŝe dzi ęki temu, co odczuwamy cał ą nasz ą 
osob ą - ciałem i psychik ą - Ziemia jest sfer ą; mieszkamy na zakrzywionej 
płaszczy źnie. Kiedy u świadomimy to sobie, dom czwarty nabiera nowego, 
gł ębszego znaczenia. Nabiera on znaczenia na skal ę planety, gdy Ŝ nie 
odnosi si ę ju Ŝ wył ącznie do Ŝyznej gleby, fundamentów naszego domu i 
substancji, w której grzebiemy naszych zmarłych. Wy kracza poza znacze-nie 
"ko ńca" wszystkich rzeczy staj ąc si ę przede wszystkim środkiem na-szego 
globu. W czwartym domu pojawia si ę szansa i onieczno ść do- świadczenia 
środka - środka własnej osobowo ści, a tak Ŝe środka ludzko- ści, środka 
silnego, zwartego braterstwa wszystkich ludzi. Bez doświad-czenia tego 
środka, człowiek nigdy nie potrafi w pełni prze Ŝyć znaczenia bycia 
człowiekiem. Pozostanie on istot ą z płaskiej warstwy Ŝyznej gleby, która 
jest powierzchni ą Ziemi i po której b ędzie si ę bł ąkał jako nadrz ędne 
zwierz ę lub w której zapu ści korzenie w okre ślonym miejscu, nazywaj ąc je 
swoim domem" lub "swoim krajem". 
MoŜemy wi ęc powiedzie ć, Ŝe czwarty dom ma dwa podstawowe zna-czenia 
odpowiadaj ące dwom poziomom świadomo ści człowieka. W pod-stawowym 
biologicznym i psychicznym sensie odnosi si ę on do gleby, w której 
"człowiek-ro ślina" (termin u Ŝywany w pradawnej nauce ezoterycz-nej) 
zapuszcza swe korzenie. Wierzchołek czwartego domu jest najbez-
pieczniejszym punktem gwarantuj ącym najpewniejsze fundamenty do bu-dowy 
wszystkiego, co ma wznie ść si ę ponad powierzchni ę ziemi. W ten sposób 
znaczenie jego nawi ązuje do tradycji i wielkich my śli i symboli, na 
których buduje si ę kultury, spenglerowskie "podstawowe symbole", "arc he-
typy zbiorowej pod świadomo ści" Junga, do wszystkiego, co człowiek przyj-
muje za pewnik, wł ącznie z aksjomatami nauki. 
AŜeby wyj ść poza kontekst okre ślonej kultury i tradycji religijnych i et-
nicznych, człowiek potrzebuje gł ębszych i bardziej indywidualnych funda-
mentów. Na poziomie symbolicznym jego korzenie si ęgaj ą środka Ziemi. 
Indywidualno ść moŜna prze Ŝywać tylko jako znalezienie środka w sobie, 
przy czym przez "siebie" rozumiem nie transcendenta ln ą zasad ę, lecz 
dostrojon ą do rytmów natury sił ę, która wypływa z samego środka Ŝywej 
istoty. Za siedzib ę tej mocy uwa Ŝa si ę zwykle "serce", poniewa Ŝ bicie 
serca odmierza podstawowy w Ŝywym organizmie rytm. W symbolice 
RóŜokrzy Ŝowców środek wyobra Ŝony jest jako ró Ŝa, która kwitnie w środku 



krzy Ŝa utworzonego w ciele ludzkim przez przeci ęcie si ę pionowej linii, 
będącej przedłu Ŝeniem kr ęgosłupa, i linii poziomej, pokrywaj ącej s?i ę z 
wyci ągni ętymi w bok r ękoma. 
W środku takim, gdziekolwiek on naprawd ę le Ŝy, mistycy hinduscy i jogini 
umiejscawiali atmana, centrum rzeczywisto ści. W Bhagavad-Gicie, Kriszna, 
wcielenie bóstwa, mówi: "W sercu ka Ŝdej istoty mieszka Mistrz I śwara, 
który sił ą swojej magii sprawia, Ŝe wszystkie rzeczy i stworzenia wiruj ą 
wraz z uniwersalnym kołem czasu. Niech b ędzie on Twoim jedynym 
schronieniem dla całej Twojej duszy; przez Jego łas kę uzyskasz najwy Ŝsze 
szcz ęście, wieczne miejsce..." (na podstawie tłumaczenia Williama Q. 
Judge'a). 
Rzeczywi ście w symbolicznym nadirze, który jest te Ŝ punktem północy 
świadomo ści, mo Ŝliwe jest prze Ŝycie Boga. Tam wła śnie mieszka immanentny 
Bóg, Bóg na gł ęboko ści, który stanowi przeciwny biegun pełnego chwały 
Boga na wysoko ści, wspaniałego Boga południa, którego oblicza nie moŜna 
zobaczy ć bez utraty wzroku. Ka Ŝdy prawdziwie wyindywidualizowany czło-
wiek "wie", Ŝe jedynym pewnym fundamentem jest własny stan nieru -chomo ści, 
który wymaga znalezienia środka. Zanim nie osi ągnie si ę tego stanu, 
człowiek przywi ązany jest do takiej czy innej matrycy. Nie musi by ć ni ą 
prawdziwa matka lub zast ępuj ące j ą wyobra Ŝenie matki, lecz równie Ŝ 
tradycja kulturowa, organizacja ko ścielna, a nawet partia zrze-szaj ąca 
zatwardziałych komunistów. Wszystkie one, w aspekci e psycho-logicznym lub 
ideologicznym, mo Ŝna wyobrazi ć sobie jako otaczaj ące je-dnostk ę łono. 
Wszystkie "stałe" fundamenty mog ą skrusze ć, silnie zako-rzenione drzewo 
moŜna powali ć, nasza planeta zawsze jednak zachowa swój środek. "Człowiek 
świata" jest bezpieczny, je śli odnajdzie środek swego jednostkowego "ja". 
MoŜemy poprowadzi ć symbol korzenia si ęgaj ącego do środka Ziemi o krok 
dalej. Pionowa linia w horoskopie urodzeniowym (prz echodz ąca przez zenit 
i nadir) celuje w niebo widziane na antypodach. Gdy by wszyscy ludzie 
stan ęli prosto na powierzchni Ziemi, linie poprowadzone w dół na 
przedłu Ŝeniu ich kr ęgosłupów przeci ęłyby si ę w środku Ziemi i biegłyby 
dalej a Ŝ do antypodów. Patrz ąc prosto w gór ę na niebo, ka Ŝdy człowiek 
spogl ąda w kierunku innej gwiazdy Głowy ró Ŝnych ludzi skierowane s ą w 
ró Ŝne punkty na niebie, podczas gdy ich stopy wskazuj ą na środek, gdzie 
wszystkie istoty ziemskie staj ą si ę jednym. W centrum tym do świadcza si ę 
wspólnoty ludzko ści, funkcje zwi ązane z głow ą natomiast ró Ŝnicuj ą i 
dziel ą. 
Z tego wła śnie powodu tak wielkie znaczenie ma dla nas dzi ś tzw. 
psychologia gł ębi, w erze indywidualizmu opartej na powierzchownym  
pseudocentrum świadomo ści i pragnieniu, które nazywamy ego. Psychologia 
gł ębi wykorzystuje poj ęcie i do świadczenie gł ębi, by wskaza ć drog ę do 
osi ągni ęcia środka. Kiedy człowiek dociera do swego środka, odkrywa 
równocze śnie, Ŝe jest cz ęści ą wszystkich innych ludzi, gdy Ŝ środek jest 
miejscem, w którym ł ączy si ę wszystko, co istnieje. W tradycji maso ńskiej 
prze Ŝycie to okre śla si ę symbolicznie jako medytowanie w północnym Sło ńcu, 
poniewa Ŝ o północy Sło ńce znajduje si ę na wierzchołku czwartego domu, 
oświetlaj ąc antypody. Jednostka u świadamia sobie, kim jest, jedno-cz ąc 
si ę ze swoim przeciwie ństwem. Filozofowie cz ęsto wspominaj ą o go-dzeniu 
przeciwie ństw, które rozumiej ą na poziomie abstrakcyjnym. Ka Ŝdą warto ść 
moŜna zdefiniowa ć w odniesieniu do jej przeciwie ństwa. Poj ęcie dobra 
opiera si ę na poj ęciu zła. Sławna sentencja Szekspira "By ć albo nie by ć: 
oto jest pytanie" wyra Ŝa tragizm powszechnego w naszym zachodnim 
społecze ństwie dualizmu. Bycie i niebycie, Ŝycie i śmier ć, yang i jin s ą 
jednak nierozł ączne. Globalna świadomo ść, symbolizowana przez Tao, 
zawiera w sobie w wi ększym lub mniejszym stopniu wszystkie te 
przeciwie ństwa. 



W podr ęcznikach do astrologii zainspirowanych teoriami pos tulowanymi w 
ksi ąŜkach teozoficznych twierdzi si ę cz ęsto, Ŝe dom pierwszy jest domem 
osobowo ści". Stwierdzenie takie mo Ŝe okaza ć si ę bardzo myl ące, je śli 
przyjmiemy, Ŝe niejednoznaczny termin "osobowo ść" oznacza ć ma cał ą osob ę 
i wszystko, co ona promieniuje. Ascendent i pierwsz y dom reprezen-tuj ą w 
rzeczywisto ści pierwotny impuls jednostki, czyli ja źń rozumian ą jako 
okre ślona wibracja lub rytm i unikalne przeznaczenie jed nostki nie-
znacznie, al?e i niedwuznacznie ró Ŝne od przeznaczenia wszystkich innych 
ludzi. Impuls ten musi znale źć wsparcie, aby mógł zaistnie ć jako 
normalnie funkcjonuj ący człowiek. Noworodek maj ący niewykształcon ą 
świadomo ść musi nauczy ć si ę korzystania ze swego ciała, zdolno ści i 
posiadanych przedmiotów - dom drugi. Nast ępnie musi pozna ć ograniczenia, 
jakie nało Ŝą na owo korzystanie wymogi otoczenia wraz ze wszyst kimi 
moŜliwo ś-ciami, jakie płyn ą z posiadania owych darów - dom trzeci. 
Dopiero wtedy świadomo ść, czyli "ja", staje si ę w pełni zorganizowana i 
stabilna jako "osoba". 
Doświadczenia z domu czwartego wi ąŜą si ę z procesami integracji i sta-
bilizacji. Na podstawowym poziomie świadomo ści biologicznej, psychicznej 
i kulturowej, integracj ę najlepiej osi ągnąć moŜna w domu, dzi ęki 
okre ślonej stałej tradycji. Wła ściwie zintegrowana osoba jest typowym 
człowiekiem lubuj ącym si ę w Ŝyciu rodzinnym, a tak Ŝe chodz ącym ideałem 
zachowa ń kulturowych i społecznych. B ędąc prawdziwie wyindywidualizowanym 
czło-wiekiem, jednostka taka odnajduje środek w unikalnych rytmach i 
siłach swego jednostkowego "ja" i przeznaczenia. Na  wy Ŝszym jeszcze 
poziomie indywidualno ść ta świadomie i całkowicie dostraja si ę do potrzeb 
ludzko ści, przez co osoba taka staje si ę "osobisto ści ą" obdarzon ą 
okre ślon ą misj ą i działaj ącą jako wysłannik ludzko ści lub Boga. 
Astrologiczny charakter czwartego domu i planet zna jduj ących si ę w tej 
cz ęści horoskopu powinien okaza ć si ę pomocny w odkryciu najlepszego 
sposobu osi ągni ęcia stanu integracji i uzyskania solidnej i sprawne j bazy 
dla osobowo ści. 
Poj ęcie osobowo ści w moim rozumieniu wykracza poza zdolno ść bio-
logicznego organizmu do sprawnego funkcjonowania w śród innych organiz-mów; 
moŜna rozumie ć j ą tak Ŝe jako motor, który stanowi nap ęd przy pracy. Ka Ŝdy 
wła ściwie organizm jest motorem, przez który manifestuj e si ę energia 
Ŝyciowa. Integracja poszczególnych cz ęści Ŝywego organizmu w ramach 
jednej cało ści wytwarza sił ę. Siła ta musi by ć u Ŝyta, a do świadczenia 
zwi ązane z tym u Ŝyciem nale Ŝą do sfery domu pi ątego, który nazywamy 
dlatego domem samoekspresji. 
Pionowa o ś w horoskopach astrologicznych odnosi si ę do siły, o ś pozio-ma 
natomiast do świadomo ści. Siła zwi ązana z domem czwartym jest sił ą 
indywidualn ą, co znaczy, Ŝe wytwarzaj ą biologiczny i psychiczny organizm, 
który nazywamy jednostk ą. Jest to szczególny rodzaj siły manifestowany 
przez form ę Ŝycia, której przedstawicielem jest rodzaj ludzki, h omo 
sapiens. Jest to siła wynikaj ąca z "posiadania osobowo ści". Osobowo ść ta 
jest w wi ększo ści przypadków uwarunkowana, je śli nie całkowicie 
zdetermino-wana, przez przodków i konwencje społecz no-kulturowe. Jest to 
motor produkowany w wi ększo ści masowo na liniach produkcyjnych, które 
nazy-wamy tradycj ą, rodzin ą, szkoł ą i środowiskiem. Z drugiej strony, w 
nie-których przypadkach i w ostatnich czasach coraz  cz ęściej zdarza si ę, 
Ŝe "masowo wyprodukowane" osoby opuszczaj ą fabryk ę w poszukiwaniu in-
dywidualnego Ŝycia, nie tylko nabywaj ąc w ten sposób cechy indywidualne 
(nawet masowo produkowane motory nie działaj ą bowiem w identyczny sposób), 
ale staj ąc si ę te Ŝ niezale Ŝnymi i samorealizuj ącymi si ę. Człowiek 
przestaje wtedy by ć istot ą biologiczn ą i społeczn ą i staje si ę prawdziw ą 
indywidualno ści ą, co znaczy, Ŝe motorem osobowo ści zaczyna rz ądzi ć siła 
działaj ąca na innym poziomie ni Ŝ Ŝycie, przy czym działanie to jest z po-



cz ątku pełne wahania i niepewno ści. Sił ę t ę nazwa ć moŜemy duchem, dusz ą, 
"ja", a nawet Bogiem, zale Ŝnie od przyj ętej przez nas koncepcji 
metafizycznej. Działa ona przez umysł, który z kole i wpływa na organizm 
biologiczny, nie jest to jednak umysł w powszechnym  znaczeniu tego słowa. 
Niektórzy filozofowie i psychologowie u Ŝywaj ą poj ęcia "woli", tutaj te Ŝ 
jednak nale Ŝy rozró Ŝni ć wol ę b ędącą jedynie pop ędem biologicznym i 
pragnieniem prze Ŝycia emocji, od woli duchowej, która jest jedyn ą sił ą 
mogącą stworzy ć indywidualno ść. 
Wola jest sił ą gotow ą do konkretnego zastosowania. Przemienia ona w 
rzeczywisto ść to, co dotychczas było tylko potencjałem. Ascenden t odnosi 
si ę do potencjału bycia. Symbolicznie jest on "słowem,  które było na 
pocz ątku", logosem. Słowo jest jednak tylko wyobra Ŝeniem maj ącym poten-
cjał uaktywnienia siły, samo nie mo Ŝe zrobi ć niczego, dopóki nie rozbudzi 
Ŝycia w konkretnym organizmie. Wtedy siła zawarta w nim zostaje uaktyw-
niona przez poczucie Ŝycia i w rezultacie nast ępuje działanie. Ascendent 
daje słowo: nadir i czwarty dom odnosz ą si ę do organizmu i drzemi ących w 
nim mocy uruchamianych przez wyobra Ŝenie, słowo i przez czucie, które 
spontanicznie uruchamia i kieruje energie organizmu  ludzkiego zarówno na 
poziomie fizjologicznym, jak i psychologicznym i in telektualnym. 
Czwarty dom odnosi si ę wi ęc do podstawowych funkcji psychicznych, które 
Carl Jung nazywa czuciem. Dom pierwszy odpowiada ju ngowskiej intuicji, 
która w rzeczywisto ści oznacza wra Ŝliwo ść na ponadosobowe wskazówki i 
symbole obrazuj ące w jednej chwili charakter i znaczenie całej 
skomplikowanej sytuacji, i intuicja, i czucie zdefi niowane s ą w 
astrologii w odniesieniu do osoby, poniewa Ŝ umoŜliwiaj ą one wewn ętrzne 
prze Ŝycia jednostki, które wskazuj ą na jej poziom rozwoju. 
Ten etap rozwoju wyra Ŝony jest w domu drugim jako przedmioty, które 
posiada jednostka - przedmioty tak Ŝe w sensie metaforycznym - i w do-mu 
trzecim jako nastawienie na środowisko, sposób reagowania na bod źce z 
otoczenia, gromadzenie i przyswajanie informacji. D o komputera wpro-
wadzi ć moŜna ogromnie du Ŝo informacji; w podobny sposób rodzina, spo-
łecze ństwo, telewizja, prasa i lata sp ędzone w szkole dostarczaj ą 
umysłowi dorastaj ącego dziecka i potem nastolatka ogromu informacji, 
których przy-jmowanie jest do świadczeniem z domu trzeciego. Do świadczenia 
te s ą bezu Ŝyteczne, a cz ęsto mog ą nawet zatruwa ć psychik ę, je śli nie 
zostan ą uporz ądkowane, zintegrowane i przyswojone, a wi ęc odniesione do 
"ja" i jego unikalnej zdolno ści organizowania świadomo ści wokół środka - 
symbolicznego poziomu ascendentu. Na ko ńcu okresu podporz ądkowanego 
domowi trzeciemu, teoretycznie pod koniec okresu do rastania, przychodzi 
czas, kiedy powinno si ę przesta ć przyjmowa ć coraz wi ęcej informacji i za-
cz ąć odnajdywa ć stabilizacj ę i wprowadza ć własne ograniczenia. W daw-nych 
czasach oznaczało to por ę zawarcia mał Ŝeństwa i wybudowania domu, co 
znaczy, Ŝe człowiek był wybierany i prowadzony do miejsca, w  którym 
"zapuszczał korzenie", miejsca, które było jego prz eznaczeniem. Poj ęcie 
domu i zakładania rodziny straciło du Ŝo swojego znaczenia w naszym 
technokratycznym społecze ństwie ludzi pozbawionych korzeni i intelektua-
listów zawsze głodnych informacji i rozrywki, nieza le Ŝnie jednak od przy-
porz ądkowania do świadcze ń z domu trzeciego i czwartego do okre ślonego 
okresu w Ŝyciu, faktem jest, Ŝe pragnienie nowych do świadcze ń i groma-
dzenie informacji s ą puste, je śli człowiek nie przyswoi ich sobie uwa Ŝnie 
i nie uczyni z nich materiału do budowy "domu własn ej osobowo ści". 
Ascendent mo Ŝe mówi ć nam, kim jeste śmy, nadir wskazuje jednak na to, czym 
jeste śmy, przynajmniej potencjalnie, i gdzie si ę znajdujemy. 
Wiedza z domu trzeciego powinna zosta ć zamieniona na sił ę z domu 
czwartego. Mo Ŝliwe jest, Ŝe przestanie si ę poszukiwa ć wiedzy 
przedwcze śnie, w wyniku czego integracja osobowo ści mo Ŝe okaza ć si ę 
niepełna, po-zbawiona gł ębi, podobnie jak i siła pozwalaj ąca na 



prowadzenie działa ń indywidualnych. Mo Ŝliwe jest te Ŝ gromadzenie danych, 
których nie da si ę wykorzysta ć konstruktywnie i sensownie pogodzi ć z 
własnym sposobem Ŝycia i światopogl ądem. Taki nadmiar informacji 
doprowadzi ć moŜe do ró Ŝnego rodzaju nieszcz ęść. Cała nasza zachodnia 
cywilizacja pod ąŜa w tym wła śnie kierunku; istnieje niebezpiecze ństwo, Ŝe 
osi ągnie ona etap, na którym zadusi si ę przygnieciona ogromem 
nieprzyswajalnych informacji, nap ędzana nieopanowanym pragnieniem 
posiadania coraz wi ększej liczby rzeczy i poznawania coraz wi ększej 
liczby faktów, których nie da si ę w sposób harmonijny wło Ŝyć w ramy 
spójnej filozofii Ŝycia. 
W cz ęści horoskopu, która zaczyna si ę od domu czwartego, nazywanej 
najcz ęściej ćwiartk ą północno-wschodni ą w zwi ązku z dwuwymiarowo ści ą 
horoskopów, wszystko zale Ŝy od oznak zwi ązanych z czwartym domem, a 
szczególnie z jego wierzchołkiem - Immum Coeli, czy li nadirem. Do-
świadczenia z domu czwartego wskazuj ą przede wszystkim na to, czym jest 
człowiek jako konkretna, rzeczywista osobowo ść. Od tych fundamentów 
osobowo ści zale Ŝy, czy jednostka wyrazi miło ść, czy nienawi ść, czy zajmie 
si ę ona prokreacj ą, czy kreacj ą, tworzeniem. Je śli wszystkie te działania 
nie b ędą oparte na silnych podstawach, b ędą skazane na niepowodzenie. 
Charakteryzowa ć moŜe je albo harmonijna twórczo ść, albo twórczo ść cha-
otyczna lub te Ŝ moŜe całkowity jej brak. W rezultacie człowiek zbierze  
bogaty b ądź te Ŝ ubogi zbiór zło Ŝony z do świadcze ń, do których odnosi si ę 
dom szósty. 
 
Dom pi ąty 
 
W domu pi ątym wszystko, co zostało przyswojone, ustabilizowan e, zin-
tegrowane i zbudowane w domu czwartym zamienia si ę w potencjaln ą energi ę. 
Pojawia si ę siła, która czeka na wykorzystanie. Na poziomie bi ologicznym 
stanowi ona wi ęcej ni Ŝ energi ę potrzebn ą do podtrzymania Ŝycia 
komórkowego i regulacji ciepłoty i wilgotno ści ciała odpowiednio do zmian 
w otoczeniu. Uruchamia ona tak Ŝe system nerwowy i mi ęśnie po-trzebne do 
zdobywania pokarmu, obrony własnej i zaspokajania p odstawo-wych potrzeb 
fizjologicznych, takich jak na przykład potrzeba re produkcji. U jednostki 
dojrzałej umysłowo i emocjonalnie siła ta dost ępna jest tak Ŝe, cho ć w 
mniejszym stopniu, do samoekspresji w odniesieniu d o warto ści społecznych 
i kulturowych. 
Twórczo ść odnosi si ę do pi ątego domu, poniewa Ŝ tworzenie w sensie 
tworzenia ludzkiego wymaga przekazania własnej społ eczno ści cech swojej 
osobowo ści. Twórczo ść taka wymaga pozostawienia po sobie śladu w spo-
łecze ństwie i w całej ludzko ści. Istnieje oczywi ście wiele sposobów, by 
tego dokona ć. Sfera biologiczna człowieka daje mo Ŝliwo ść urodzenia 
dziecka i wychowania go na człowieka licz ącego si ę w danym społecze ństwie 
i kulturze. Stworzenie dzieła sztuki, napisanie utw oru literackiego, 
zało Ŝenie instytucji kulturalnej, dokonanie wielkiego wy nalazku, który 
odmieni Ŝycie ludzi, poprowadzenie swojego narodu do znacz ących osi ągni ęć, 
wszystkie te działania s ą uzewn ętrznieniem i wykorzystaniem siły twórcy, 
wynalazcy i przywódcy. 
W niektórych jednak Ŝe przypadkach uzewn ętrzniona siła i wizja przyszło-
ści maj ą swój pocz ątek w sferze ponadosobowej. Osoba staje si ę wyko-nawc ą 
działaj ącym dla realizacji zbiorowego celu całej planety, k tóry mo Ŝe 
zawaŜyć na ewolucji ludzko ści. Człowiek taki staje si ę przezroczyst ą, 
dos-konale uformowan ą soczewk ą, która skupia światło. W jej ognisku 
powstaje mo Ŝliwo ść zadziałania siły i wykonania zadania. Realizacja o wego 
celu, czyli akt tworzenia i jego rezultaty, zale Ŝy niew ątpliwie od natury 
i tem-peramentu człowieka, a na gł ębszym jeszcze poziomie determinowana 
jest przez czynniki wykraczaj ące poza cechy osobiste, a cz ęsto nawet i 



prag-nienia lub usiłowania zdobycia kontroli nad do konuj ącym si ę procesem 
twórczym i pokierowanie nim do świadomie wyznaczonego celu. 
Powinni śmy jednak pami ęta ć, Ŝe kiedy człowiek wykonuje zadanie wagi 
społecznej w ramach swojego zawodu i pod presj ą zbiorowych potrzeb oraz 
kiedy zadanie to świadomie lub nie świadomie popierane jest przez 
instytucj ę społeczn ą, jednostk ę gospodarcz ą lub te Ŝ całe społecze ństwo, 
jego działania zwi ązane s ą z domem jedenastym i w równym stopniu, a mo Ŝe 
i bardziej, z pi ątym, mimo Ŝe mog ą wydawa ć si ę twórcze. Teoretycznie w 
domu pi ątym człowiek działa wył ącznie jako jednostka. Nie interesuj ą go 
wspólne cele społeczne, a je śli ju Ŝ maj ą dla niego znaczenie, to tylko 
dlatego, Ŝe widzi je jako środek prowadz ący do sławy, szacunku i 
samozadowolenia. W pi ątym domu człowiek d ąŜy do rozwoju własnej natury. 
Bycie twórczym interesuje go bardziej ni Ŝ tworzenie. Czy przyznaje on to 
świadomie, czy nie, prawdziwy motyw jego działa ń kryje si ę w pytaniach 
takich, jak: "Co z tego b ędę miał? W jaki sposób pomo Ŝe mi to czu ć si ę 
lepiej, by ć szcz ęśliwszym i bardziej znacz ącym?" Zasada ta odnosi si ę nie 
tylko do pojedynczych jednostek, lecz tak Ŝe do narodów, na przykład 
Amerykanów i ich polityki mi ędzynarodowej. 
Tradycyjnie uwa Ŝa si ę, Ŝe dom pi ąty jest cz ęści ą horoskopu zwi ązan ą z 
przygodami miłosnymi, podczas gdy dom siódmy odnosi  si ę do mał Ŝeń-stwa. 
Jest tak, poniewa Ŝ w dawnch społecze ństwach przygodne miło ści były 
jedynie sposobem na znalezienie uj ścia dla napi ęć emocjonalnych i 
seksualnych, a tak Ŝe na przezwyci ęŜenie osobistych niepowodze ń i nie-
szcz ęścia. Cz ęsto te Ŝ traktowano je jako zwykł ą zabaw ę, rozrywk ę lub 
działanie podyktowane osobist ą ambicj ą. Z drugiej strony mał Ŝeństwo lub 
stałe partnerstwo w interesach sugerowało trwały zw i ązek osób, dla 
których relacja ta była środkiem prowadz ącym do wytworzenia biologicznych, 
spo-łecznych i kulturowych warto ści, które miały okre ślon ą funkcj ę w 
społecze ń-stwie. Do stosunkowo niedawna mał Ŝeństwo wcale nie było uwa Ŝane 
za dobrowolny zwi ązek dwojga niezale Ŝnych ludzi szukaj ących szerszego 
speł-nienia osobistego w miło ści, poniewa Ŝ wi ązało ono zazwyczaj ludzi z 
tej samej klasy społecznej i o zbli Ŝonym statusie maj ątkowym w celu za-
chowania rasy ludzkiej i warto ści danej kultury oraz religii poprzez "wy-
tworzenie" i wychowanie wła ściwie wykształconych dzieci, które b ędą zdol-
ne pełni ć t ę rol ę, o czym cz ęsto si ę dzisiaj zapomina. 
Dom pi ąty jest sfer ą do świadcze ń, które s ą przede wszystkim rezultatem 
emocji. Powinni śmy zwróci ć tu uwag ę na rozró Ŝnienie emocji i uczu ć. 
Uczucia prze Ŝywane s ą w domu czwartym, poniewa Ŝ s ą one spontaniczn ą 
reakcj ą całego organizmu na sytuacj ę Ŝyciow ą, która wyst ępuje na poziomie 
czysto biologicznym i instynktowym lub te Ŝ na poziomie psychicznym i in-
dywidualnym. Mo Ŝe by ć to sytuacja wewn ętrzna, jak na przykład odczuwa-nie 
bólu w jakiej ś cz ęści ciała, kiedy uszkodzony jest jeden z jego organó w 
lub te Ŝ sytuacja zewn ętrzna b ędąca skutkiem spotkania z innym człowie-
kiem. Uczucie jest procesem kompleksowym, w którym udział bierze cała 
świadomo ść lub przynajmniej pod świadomo ść. Stan ten wi ąŜe si ę z od-
czuwaniem potrzeby samoekspresji, która jest zarówn o emocj ą, czyli "ru-
chem na zewn ątrz", na poziomie psychiki, jak i reakcj ą mi ęśni lub reakcj ą 
chemiczn ą na poziomie fizycznym. Wykrywacz kłamstw i podobne  urz ą-dzenia 
wyra źnie pokazuj ą, Ŝe wszystkie emocje: l ęk, miło ść, załamanie, szcz ęście 
lub gniew, zachodz ą równolegle ?ze zmianami organicznymi i ru-chami 
mięśni, niekiedy ledwo zauwa Ŝalnymi i pod świadomymi. To wła śnie tego 
rodzaju reakcje na konfrontacje i zdarzenia wewn ętrzne, do których nale Ŝy 
te Ŝ tworzenie okre ślonych wyobra Ŝeń podczas medytacji, powinno si ę 
zaliczy ć do do świadcze ń z domu pi ątego. 
Dom pi ąty kojarzy si ę cz ęsto z szeroko rozumianym hazardem, do którego 
zalicza si ę gr ę o miło ść i podejmowanie ryzyka przy promowaniu 
przedsi ęwzi ęć artystycznych i finansowych. Skojarzenia takie zna jduj ą 



uza-sadnienie w przypadkach, kiedy hazardzista pole ga wył ącznie na swoich 
przeczuciach i wyobra źni lub kiedy poddaje si ę naciskom wewn ętrznych 
l ęków i kompleksów. Kiedy jednak rozmawiamy z partner em o podj ęciu ryzyka 
i kiedy kierujemy si ę intelektualn ą ocen ą procesów społecznych i 
ekonomicznych, wkraczamy w sfer ę domu ósmego, a w niektórych przy-padkach 
tak Ŝe jedenastego. 
Tradycyjnie mówi si ę te Ŝ, Ŝe dom pi ąty odnosi si ę do wychowywania dzieci 
i edukacji, przynajmniej w pocz ątkowych jej stadiach. Wynika to z faktu, 
Ŝe wi ększo ść rodziców uwa Ŝa swoje dzieci za przedłu Ŝenie swoich własnych 
osobowo ści; cz ęsto oczekuj ą od swoich dzieci, by były tym, czym im nie 
udało si ę zosta ć. Mog ą oni stara ć si ę zapewni ć im mo Ŝliwo ści, których 
zabrakło im w ich własnej młodo ści lub te Ŝ narzuci ć im własne pragnienia 
i ambicje, prze Ŝywaj ąc potem jako swoje ich osi ągni ęcia, a nawet miło ści. 
Rodzice cz ęsto poczuwaj ą si ę do obowi ązku zaszczepienia w swoich dzie-
ciach kultury i zasad dobrego wychowania, które sam i otrzymali od swoich 
rodziców. 
Edukacja jest wi ęc procesem zaszczepiania w stosunkowo dziewiczych 
umysłach dzieci zbiorowych zasad społeczno-kulturow ych i ogólnie 
przyj ętych sposobów reagowania na rzeczywisto ść. W tak rozumianym 
procesie kształce-nia w minimalnym tylko stopniu bi erze si ę pod uwag ę 
indywidualno ść dziecka i unikalno ść jego przeznaczenia. Jest to bł ąd, 
który stanowi główn ą przyczyn ę współczesnych buntów młodzie Ŝy. Bunty te 
wynikaj ą te Ŝ po cz ęści z tego, Ŝe rodzicom brakuje przekonania, i Ŝ ich 
kulturowe, religijne i etniczne warto ści s ą warte przekazywania. Cz ęsto 
uwaŜaj ą oni, Ŝe zmienione warunki Ŝycia w naszej epoce post ępu 
technicznego uniemo Ŝliwiaj ą przekazywanie takich "przestarzałych" 
warto ści. Bunty spowodowane s ą równie Ŝ ogromnym natło-kiem bod źców 
zewnętrznych w naszym otoczeniu - filmy i wiadomo ści w telewizji, kłótnie 
w domu pomi ędzy rodzicami, nieustannie zmieniaj ące si ę otoczenie itp., 
które prowadz ą do przedwczesnego rozwoju percepcji i intelektu, 
pozostawiaj ąc daleko w tyle rozwój sfery emocjonalnej, której z  kolei 
brak jest fundamentów w postaci przykładów harmonij nego współ Ŝycia ludzi. 
Na poziomie biologicznym, nawet w naszym chaotyczny m społecze ńst-wie, dom 
pi ąty mo Ŝe odnosi ć si ę do potomstwa. W naszych czasach dom ten w coraz 
wi ększym stopniu wi ąŜe si ę z próbami znalezienia wyrazu dla własnych 
emocji i twórczo ści oraz z powszechn ą u ludzi zaanga Ŝowanych w 
automatyczne ogłupiaj ące działania potrzeb ą znalezienia dla nich uj ścia. 
Dom ten jest te Ŝ sfer ą do świadcze ń, która zawiera w sobie prawdziwie 
twórcze dzieła wielkich artystów i wspaniałych muzy ków, aktorów i gwiaz-
dorów filmowych. 
KaŜdy dom horoskopu urodzeniowego odnosi si ę do okre ślonej próby w naszym 
Ŝyciu, poniewa Ŝ ka Ŝdy podstawowy rodzaj do świadcze ń zmusza rozwijaj ącego 
si ę człowieka, by zmierzył si ę ze sob ą i z dan ą kategori ą problemów*.  
 
* Te dwana ście podstawowych testów na istnienie znale źć moŜna w drugim 
tomie mojej ksi ąŜki pt. Triptych, zatytułowanym The Way Through. 
 
Znak na wierzchołku domu i charakter planet znajduj ących si ę w tym domu 
wskazuj ą optymalny sposób rozwi ązania tych problemów. śadna planeta nie 
jest z natury negatywna, wszystkie bowiem odnosz ą si ę do warto ściowych 
energii, nawet je śli na swoim szczeblu ewolucji człowiek cz ęsto korzysta 
z nich w niedoskonały sposób, niekiedy wywołuj ąc kata-strofalne skutki. 
Próba czekaj ąca na człowieka w pierwszym domu jest prób ą odr ębności i 
polega na jego wyodr ębnieniu si ę z "tłumu" jako jedynej w swoim rodzaju 
jednostki. Dom drugi przynosi prób ę własno ści. Do świadczenia z domu 
trzeciego wi ąŜą si ę z prób ą myślenia, czyli odnalezienia świadomego i 
inteligentnego nastawienia do wyzwa ń rzucanych przez otoczenie. Dom 



czwarty to próba stało ści. Dom pi ąty niesie ze sob ą trudn ą prób ę spraw-
dzaj ącą umiej ętno ść działania zgodnego ze swoj ą rzeczywist ą natur ą, co 
wymaga nieskazitelno ści motywów i "nieskazitelnego" wykorzystania ist-
niej ących środków wyzwalania swojej energii. 
Niestety słowo "nieskazitelno ść" i "nieskazitelny" u Ŝywane s ą w nie-
wła ściwy sposób. Bycie nieskazitelnym oznacza wył ącznie to, czym jest si ę 
jako jedyna w swoim rodzaju jednostka Ŝyj ąca zgodnie z własnym 
przeznaczeniem. Nieskazitelna, czysta woda to woda bez zawarto ści osa-dów 
i obcych substancji chemicznych, czyste H2O. Nieska zitelne działanie to 
takie, które jest manifestacj ą prawdziwego charakteru czy natury dzia-
łaj ącego. Bycie nieskazitelnym to doskonałe i wył ączne realizowanie 
własnej dharmy. Bhagavad-Gita dodaje, Ŝe jest to działanie bez osobistego 
pra-gnienia jego owoców, pragnienie takie wskazywał oby bowiem na poddanie 
si ę egoizmowi. 
KaŜde działanie wi ąŜe si ę ze świadomym lub pod świadomym wyzwoleniem 
energii. Energia wypływa z działaj ącego. Czyste działanie to takie, w 
którym energia u Ŝyta jest zgodnie z jej rzeczywist ą natur ą i rytmem. Jako 
przykład na poziomie czysto biologicznym we źmy energi ę seksualn ą, której 
natur ą i funkcj ą jest przede wszystkim prokreacja maj ąca na celu 
zachowanie gatunku ludzkiego. Wynik prokreacji - dz iecko i jego potrzeby 
- wymaga ogromnego nakładu energii i pracy ze stron y rodziców. Organizm 
męski i Ŝeński w czasie stosunku płciowego działaj ą jako dostarczyciele 
plemników i jaj -taka jest naturalna funkcja ich pł ci. Działaj ą wi ęc w 
słu Ŝbie Ŝycia, które z kolei odpowiada na ich po świ ęcenie, nawet je śli 
jest ono tylko pod świadome, pobudzaj ąc ich rytmy Ŝyciowe, czyli 
umoŜliwiaj ąc im orgazm. Moment pobudzenia jest wspaniałym "ucz uciem", co 
powoduje, Ŝe ludzie d ąŜą do jego powtórzenia. Powtórzenie go jednak w 
sytuacji, która wyklucza cel, jakim jest prokreacja , jest - na poziomie 
biologicznym -oszukiwaniem Ŝycia; dlatego te Ŝ instytucje religijne, takie 
jak Ko ściół rzymskokatolicki, dla których aspekt biologicz ny stanowi 
podstaw ę dla rytuałów i ogólnie pojmowanych warto ści, mniej lub bardziej 
otwarcie wyst ępuj ą przeciwko antykoncepcji. 
Człowiek jednak nie funkcjonuje tylko na poziomie b iologicznym, słu Ŝąc 
gatunkowi ludzkiemu; podobnie te Ŝ nie działa tylko na poziomie społeczno-
kulturowym, przenosz ąc warto ści i tradycje. Człowiek mo Ŝe si ę naprawd ę 
wyindywidualizowa ć, a w momencie tym najpilniejszym celem staje si ę 
spełnienie siebie jako całej osoby. Na tym poziomie  seks nabiera całkiem 
innego znaczenia, poniewa Ŝ odnosi si ę przede wszystkim do mo Ŝliwo ści 
znalezienia w sobie przez dwoje ludzi tego, czego p otrzebuj ą - czyli 
czego sami nie posiadaj ą- do własnego spełnienia i twórczego szcz ęścia. 
Wza-jemna penetracja ich biofizycznej energii mo Ŝe w znacz ący sposób 
przy-czyni ć si ę do pojawienia si ę u obojga partnerów bardziej 
cało ściowego podej ścia do istnienia oraz do kontaktów czy problemów 
społecznych. Jest to psychologiczna i, po drugie, s połeczna warto ść seksu. 
Zaprzeczeniem tej warto ści jest sprowadzenie aktu płciowego jedynie do 
samozaspokojenia, wyzwolenia energii hormonów lub o si ągni ęcia pewnego 
egocentrycznego, osobistego lub społecznego celu. Z atraca si ę wtedy 
czysto ść tego aktu. Staje si ę on cudzoło Ŝny. 
Dla osoby, która traktuje energie okultystyczne i s ubtelne siły 
biofizyczne jako realne i znacz ące czynniki swojego potencjalnego rozwoju, 
czysto ść w odniesieniu do aktów płciowych mo Ŝe mie ć jeszcze inne 
znaczenie. Mo Ŝe ona dostrzega ć w akcie płciowym proces harmonizowania si ę, 
a mo Ŝe tak Ŝe i identyfikacji z wielkimi biegunami kosmicznego istnienia- 
jin i jang w filozofii chi ńskiej, Siwa i Siakti tantr hinduskich. Je Ŝeli 
sumiennie prze-strzega si ę tego okultystycznego lub mistycznego podej ścia, 
jakiekolwiek osobiste lub uwarunkowane przez ego uc zucie i my śl podczas 
aktu rytual-nego stałoby si ę nieczysto ści ą. W podej ściu tym cechy 



charakteru part-nerów trac ą całe swoje znaczenie: liczy si ę ich zdolno ść 
unikania sytuacji, w której wnosiliby do aktu płcio wego osobiste 
pragnienia lub pod świadome przymusy. M ęŜczy źni i kobiety Zachodu bardzo 
rzadko pojmuj ą i do świad-czaj ą seks w taki wła śnie sposób, ale mo Ŝe si ę 
zdarzy ć, Ŝe w obecnych czasach pewne młode osoby nieudolnie i  intuicyjnie 
staraj ą si ę ten poziom seksualnego do świadczenia osi ągnąć. 
To, co zostało powiedziane na temat do świadczenia seksualnego, mo Ŝna z 
równym powodzeniem zastosowa ć do wykonania jakiejkolwiek innej czynno- ści. 
Średniowieczny ideał chrze ścija ński polegaj ący na wykonywaniu ka Ŝdej 
czynno ści tak, jak gdyby był przy tym obecny Bóg, jest inn ym sposobem 
wyra Ŝenia tej samej my śli. Ka Ŝda czynno ść moŜe by ć wykonana z czystej 
konieczno ści, biologicznej lub społecznej lub w ramach Ŝądań, pasji, 
frustracji lub nastrojów ego. Na poziomie wy Ŝszym wykonanie czynno ści 
moŜe by ć w cało ści po świ ęcone Bogu lub - co w istocie swej jest tym samym 
- mo Ŝe by ć tak otwarte na pot ęŜne rytmy wszech świata i tak z nimi 
zharmonizowane, Ŝe wykonawca naprawd ę prze Ŝywa siebie jako 
przedstawiciela mocy kosmicz-nych, jako jedn ą z nici we wspaniałej 
tkaninie wszech świata. 
 
Dom szósty 
 
Dom szósty jest domem "upadaj ącym". Jest to ostatni z trzech do-mów, 
które maj ą swój symboliczny pocz ątek w nadirze, to znaczy w naj-ni Ŝszym 
końcu pionowej osi horoskopu urodzeniowego, linii połu dnika zerowego. 
Domami upadaj ącymi s ą domy trzeci, szósty, dziewi ąty i dwu-nasty, ale 
jest zasadnicza ró Ŝnica mi ędzy domami szóstym i dwunastym, które ko ńcz ą 
si ę odpowiednio w descendencie i ascendencie - zacho-d nim i wschodnim 
punkcie horyzontu urodzeniowego - a domami trze-cim  i dziewi ątym, które 
kończ ą si ę odpowiednio nadirem i zenitem. 
Horyzont jest niepodwa Ŝalnym faktem egzystencji. Oddziela to co jest 
ponad od tego co jest poni Ŝej powierzchni Ziemi. Jest to najbardziej kon-
kretny z podziałów. Pionowa linia południka miejsco wego nie jest jednak 
tak łatwo postrzegalna. Wschodnia i zachodnia połow a nieba i całego 
horoskopu nie s ą podzielone w Ŝaden widoczny sposób. Przej ście z domu 
trzeciego do czwartego jest łatwe, podczas gdy prze j ście z domu szóstego 
do siódmego i z dwunastego do pierwszego jest ostre . Rzeczywi ście su-
geruje to kryzys percepcji, "rewolucj ę w świadomo ści". Szósty dom odnosi 
si ę do okresu powtórnego osobistego dopasowywania si ę; dwunasty - do 
okresu ponownej społecznej i egzystencjalnej polary zacji. Jednak do świad-
czenia z szóstego domu w naturalny sposób prowadz ą do domu siódmego. 
Równocześnie prze Ŝywaj ąc do świadczenia w domu dwunastym ko ńcowej fazy 
cyklu, człowiek bardziej lub mniej świadomie zasiewa równie Ŝ ziarna, 
które stworz ą i wzmocni ą pocz ątek nowego cyklu w domu pierwszym. 
Dlaczego istniej ą do świadczenia ponownych dostosowa ń domu szóstego i co 
oznacza takie dostosowanie? Na to pytanie mo Ŝna odpowiedzie ć, bior ąc pod 
uwagę fakt, Ŝe szósty dom nast ępuje po domu pi ątym - domu samo-ekspresji 
oraz działania emocjonalnego i twórczego. W Ŝyciu ka Ŝdego człowieka 
nadchodzi taki czas, kiedy zmuszony jest zda ć sobie spraw ę, Ŝe to, co 
robi, czuje lub my śli, nie zgadza si ę z ideałami zachowania, osobis-tych 
osi ągni ęć i sukcesów, które sobie wyznaczył. Nawet najbardzi ej zadowolona 
z siebie jednostka u świadamia sobie brak czego ś; jej samoza-dowolenie 
jest bardzo cz ęsto zasłon ą, pod któr ą kryje si ę nie uznawane poczucie 
ni Ŝszo ści, niepewno ści lub strach przed pora Ŝką. Gdyby istniała osoba w 
pełni z siebie zadowolona, pewnego dnia Ŝycie udowodniłoby, Ŝe jej ciało 
lub umysł, jej emocje lub nerwy nie potrafiłyby spr osta ć nagłemu wyzwaniu 
lub stawi ć czoła niebezpiecze ństwu. Choroba, ból, wewn ętrzne rozterki i 



konflikty s ą dowodami pewnej przynajmniej przegranej lub braku 
przystosowania si ę. 
Któ Ŝ jednak potrafi całkowicie uzewn ętrzni ć i zrealizowa ć potencjał 
tkwi ą-cy w jego osobowo ści? Po zako ńczeniu twórczej pracy, kompozytor, 
pisarz lub artysta niejednokrotnie zdaje sobie w bo lesny sposób spraw ę, 
Ŝe mógłby stworzy ć lepsze dzieło. Kochanek osi ąga etap, w którym miło ść 
wygasa lub ko ńczy si ę gwałtownie, a on zadaje sobie gorzkie pytanie: 
"Dlaczego nie potrafiłem utrzyma ć tego zwi ązku? Co takiego zrobiłem lub 
powiedzia-łem, co zakłóciło lub zniszczyło poczucie  blisko ści?" Rodzic 
lub nauczyciel, który napotyka bunt, a by ć moŜe pogard ę lub nienawi ść ze 
strony swojego wychowanka, zastanawia si ę gdzie popełnił bł ąd, albo czy 
ideał, który ukazał dziecku, rzeczywi ście miał jak ąkolwiek warto ść. Zatem 
doświadczenie pora- Ŝki pojawia si ę jako samoekspresja i twórcze wysiłki 
napotykaj ą przeciw-no ści, a umysł i dusza czuj ą si ę puste i pokonane 
przez Ŝycie - a w rze-czywisto ści, do pewnego stopnia przez samych siebie. 
Prawdziwym problemem w takich okoliczno ściach jest sposób, w jaki 
jednostka radzi sobie z prze Ŝywaną pora Ŝką i jej rezultatami. W jaki 
sposób przyjmuje odkrycie własnego braku siły, wytr zymało ści, 
umiej ętno ści przy-stosowania si ę, wykształcenia, m ądro ści, zasad dobrego 
wychowania, czy te Ŝ zdolno ści do szczerej miło ści? W jaki sposób 
uświadamia sobie koniecz-no ść samodoskonalenia? W jaki sposób powinna to 
odkrywa ć, aby wyci ąg-n ąć z tego jak najwi ększe korzy ści? 
Prawdziwa wewn ętrzna warto ść człowieka cz ęsto objawia si ę, kiedy staje on 
twarz ą w twarz z nieodpowiednio ści ą, brakiem, frustracj ą czy pora Ŝką. 
Kiedy człowiek potrafi poradzi ć sobie ze zwykłymi wymaganiami codzien-
ności i kiedy mo Ŝe dokona ć tego, czego Ŝycie i społecze ństwo - lub 
rodzina - domagaj ą si ę od niego, wtedy działaj ą jedynie jego umiej ętno-
ści. Kiedy one zawiod ą lub nie podołaj ą zadaniu, kiedy choruje ciało lub 
gdy umysł traci swoj ą normaln ą trze źwość, wtedy widzimy samego czło-wieka. 
Prawdziwe "ja" poznajemy jednak naprawd ę nie poprzez to, co osi ąga dany 
człowiek, lecz przez to, w jaki sposób podchodzi on  do sytuacji 
zagro Ŝenia, przez jako ść jego reakcji na brak i pora Ŝkę. 
Jeśli osoba obdarzona du Ŝą witalno ści ą zachoruje, a nast ępnie w cudow-ny 
sposób powraca do zdrowia, je śli naród w obliczu wojny lub katastrofy 
podejmuje si ę z powodzeniem programu wzmo Ŝonej produkcji, to niekonie-
cznie ukazana jest w ten sposób wielko ść wewnętrznego "ja" tej osoby lub 
wielko ść ducha narodu. To co liczy si ę w wymiarze duchowym, to jako ść 
wysiłku i to co wysiłek ten wywołuje w człowieku i w narodzie. To 
nast ępstwa zwyci ęstwa sprawdzaj ą jego duchow ą jako ść - to, co robi ono w 
umysłach i duszach zwyci ęzców. 
Kryzysy s ą zarówno wyzwaniem, jak i okazj ą do rozwoju. S ą jednak ró Ŝne 
rodzaje rozwoju. Człowiek mo Ŝe urosn ąć, rozrosn ąć si ę wszerz, sta ć si ę 
zamoŜniejszy i bardziej zarozumiały. Czy w zwi ązku z tym potrafi lepiej 
poradzi ć sobie z nast ępnym kryzysem? Czy post ęp w jego rozwoju pozwala mu 
zbli Ŝyć si ę do wypełnienia swojego prawdziwego i podstawowego celu w 
Ŝyciu? Je śli nie, to jest to bł ędny rozwój. Rozwój oznacza stawanie si ę, 
prawdziwe i skuteczne, tym czym si ę potencjalnie jest jako istota duchowa, 
na progu własnych narodzin. Oznacza to osi ągni ęcie zasadniczego celu 
Ŝycia jako cało ści - celu wyznaczonego przez Boga, jak uj ęłaby to osoba 
religijna. 
Podstawowe zatem staje si ę pytanie: Jak w najlepszy sposób mog ę 
przygotowa ć si ę do zbli Ŝaj ącego si ę kryzysu? Je śli nadchodzi nie zapowie-
dziane zdarzenie (tak jak nagła choroba, wypadek lu b śmier ć), jaka jest 
najbardziej podstawowa siła, funkcja lub energia, k tór ą powinienem przy-
woła ć, aby stawi ć czoło zagro Ŝeniu - i, co wi ęcej, abym mógł poprzez to 
działanie rozwin ąć si ę duchowo? 



Większo ść ludzi oczywi ście nie zadaje sobie tych pyta ń i nie stara si ę 
znale źć na nie odpowiedzi. Dobrze, Ŝe tego nie robi ą, przynajmniej z po-
cz ątku, poniewa Ŝ dobre jest dla młodych osób sprawdzenie siebie, po znanie 
swoich braków poprzez rzeczywist ą pora Ŝkę. Buduje to charakter i świado-
mość własnego "ja". Kiedy jednak dorastaj ą i u świadamiaj ą sobie, Ŝe 
sposób, w jaki radzili sobie z problemami, chorobam i i poczuciem 
ni Ŝszo ści nie był najlepszy, wtedy nadchodzi pora, Ŝeby lepiej pozna ć 
siebie i swoj ą wrodzon ą umiej ętno ść wychodzenia z sytuacji kryzysowych. 
Okazuje si ę, Ŝe konieczna jest reorientacja. By ć moŜe nale Ŝy nauczy ć si ę 
nowych technik i, co wa Ŝniejsze, nowego sposobu wykorzystania posiadanych 
ju Ŝ umiej ęt-no ści. 
Tu wła śnie pojawia si ę poj ęcie bycia uczniem. Mo Ŝna nauczy ć si ę tajników 
zawodu z pisemnych instrukcji lub bezosobowych stwi erdze ń. Mo Ŝna nauczy ć 
si ę na pami ęć rozmaitych reakcji na sytuacj ę krytyczn ą - na przykład, jak 
zachowa ć si ę w ulicznym korku, kiedy prowadzi si ę samo-chód. Jest to 
wiedza techniczna; taki rodzaj wiedzy czcimy obecni e w Ame-ryce. Jednak 
nawet technicznie dobry kierowca mo Ŝe - b ędąc zniecierp-liwiony, 
emocjonalnie zachwiany lub przem ęczony i nerwowo spi ęty -- spowodowa ć 
powaŜny wypadek. By ć moŜe posiada on odpowiedni ą tech-nik ę, aby stawi ć 
czoło zagro Ŝeniu, ale osobiste, emocjonalne lub fizjologicz-ne podej ście 
do ewentualno ści wyst ąpienia kryzysu mo Ŝe pokona ć umiej ęt-no ść 
wykorzystania tej techniki. W niektórych przypadkac h obecno ść pod-
świadomego oczekiwania na pora Ŝkę lub śmier ć sprawia, Ŝe przegrana jest 
nieunikniona. 
Bycie uczniem, rozumiane prawidłowo, nie oznacza ty lko nabywania 
umiej ętno ści. Jest to uleganie przykładowi jednostki, która n ie tylko 
posiada t ę umiej ętno ść, ale równie Ŝ potrafi maksymalnie wykorzysta ć j ą w 
chwili kryzysu. Student wy Ŝszej uczelni zdobywa wiedz ę od nauczyciela; 
ucze ń otrzymuje od swego mistrza moc przekształcania swo jego podej ścia do 
Ŝycia, do siebie i do Boga tak, aby mógł wykorzystyw ać posiadan ą wie-dz ę 
- lub inspiracj ę - efektywnie i twórczo. 
Jednak moc, któr ą otrzymuje ucze ń, nie jest mu dana, je śli si ę do niej 
nie kwalifikuje. Musi odkry ć, w jaki sposób najlepiej b ędzie si ę nadawał, 
a to sugeruje pewien rodzaj wst ępnej reorientacji. Zanim ucze ń z pomoc ą 
mistrza otrzyma moc do świadczania rzeczywistej wewn ętrznej przemiany, 
musi pragn ąć zmiany i rozwoju. Musi by ć gotów słu Ŝyć i by ć posłusznym, 
gdyŜ prawdziwa i dobrowolnie akceptowana słu Ŝba jest jedynym lekarstwem 
na egocentryzm czy samolubstwo. Umiej ętno ść słuchania i przyjmowania 
polece ń jest niezb ędna, je śli ucze ń ma pomy ślnie przej ść przez kryzysy 
stanowi ące wyzwanie dla samego istnienia jego ego. 
Poniewa Ŝ dom szósty reprezentuje zasadniczo wszystko, co ma  zwi ązek z 
osobistymi kryzysami i sposobem radzenia sobie z ni mi, bardziej ni Ŝ 
jakikolwiek inny czynnik astrologiczny pokazuje on,  jak jednostka mo Ŝe 
rozwija ć si ę i zmienia ć. Swoj ą zawarto ści ą wskazuje podstawowy rodzaj lub 
rodzaje wyzwa ń, których nale Ŝy si ę spodziewa ć, kiedy tylko pojawiaj ą si ę 
okazje do rozwoju. Okazje te mo Ŝe stwarza ć samo Ŝycie lub obecno ść 
mistrza i przewodnika duchowego, którego zadaniem j est sprecyzowanie tych 
okazji, a zatem zaostrzenie i zogniskowanie kryzysó w. 
W tradycyjnych podr ęcznikach do astrologii mówi si ę, Ŝe dom szósty 
odwołuje si ę do zatrudnienia- do słu Ŝących, którym daje si ę prac ę, b ądź 
do pracodawcy, do codziennej pracy, do wszelkich fo rm nauczania, do 
zagadnie ń zdrowia i higieny - a w niektórych przypadkach do słu Ŝby 
wojskowej. Jak to zwykle bywa, takie tradycyjne int erpretacje s ą same w 
sobie powierzchowne i ograniczaj ące i nie potrafi ą ukaza ć podstawowego 
znaczenia tego najwa Ŝniejszego domu. 
Tym podstawowym znaczeniem jest rozwój osobisty. Ro zwój oznacza przemian ę 
lub zmian ę warunków. Zmiana ta wymaga zrobienia nowego kroku naprzód, lub, 



je śli jest to ruch negatywny, kroku w tył. Podczas rob ienia ka Ŝdego 
nowego kroku nast ępuje moment, w którym człowiek traci równowag ę, po 
opuszczeniu poprzedniego stanu równowagi, a jeszcze  nie osi ągnąwszy 
nast ępnego. Ten brak równowagi wskazuje na kryzys. Wszys -tkie sytuacje 
kryzysowe to przej ścia z jednego stanu lub jednych warunków egzystencj i 
bądź świadomo ści do nast ępnych. Wi ększo ść tych przej ść jest trudna lub 
bolesna; mało kto przechodzi przez nie umy ślnie i świadomie, chyba Ŝe 
zmuszony jest po Ŝądać tego ryzyka przez nagłe i gorzkie u świa-domienie 
sobie braku pewnej umiej ętno ści, przynajmniej cz ęściowej prze-granej lub 
pora Ŝki. 
Choroba mo Ŝe by ć bezpo średnim nast ępstwem pora Ŝki sił witalnych, które 
nie potrafi ą zmaga ć si ę z wyzwaniem rozwoju lub z podj ęt ą przez dusz ę 
prób ą narzucenia świadomo ści potrzeby zrewidowania postaw lub normalnym 
objawem rozkładu cielesnego w starszym wieku. Mo Ŝe równie Ŝ by ć narzucona 
na ciało lub umysł przez zaburzaj ący wpływ jakiego ś global-nego kryzysu, 
wojny lub rewolucji. W tym wypadku jednak głównym p olem zakłóce ń jest dom 
dwunasty; dom szósty, biegunowo mu przeciwny, uka-z uje odpowied ź 
jednostki na sytuacj ę społeczn ą. 
Nie powinni śmy jednak zapomina ć, Ŝe dla jednostki odpowied ź na spo-łeczn ą 
lub narodow ą potrzeb ę jest normaln ą drog ą rozwoju. Ta normalna droga nie 
musi wymaga ć od jednostki przej ścia przez ostre kryzysy lub choroby. 
Wymagane jest, aby wniosła swój wkład w produktywno ść i rozwój 
społeczno ści, a wkład ten cz ęsto przybiera posta ć zatrudnienia lub usługi. 
MoŜe on obejmowa ć całe mnóstwo mniejszych kryzysów lub zdecydowa-nyc h 
wysiłków na rzecz przystosowania si ę do warunków społecznych - nawet 
je śli jest to tylko codzienna podró Ŝ do pracy zatłoczonym metrem lub 
wysiłek przezwyci ęŜania zm ęczenia ka Ŝdego ranka, kiedy budzik - 
współczesny dozorca niewolników! - budzi nas ze snu . 
Jeśli relacja jednostki do jej społeczno ści jest negatywna, zatrudnienie 
oznacza niewolnictwo, surowe lub złagodzone; je śli społecze ństwo rozdarte 
jest przez wojn ę lub rewolucj ę, sfera do świadcze ń szóstego domu obejmuje 
obowi ązek pewnego rodzaju słu Ŝby wojskowej. Kryzysy staj ą si ę wtedy 
ostrzejsze, nawet je śli s ą małe i powtarzaj ące si ę. Jednak kryzysy te 
wci ąŜ mogą oznacza ć rozwój dla jednostki - niewolnik przecie Ŝ potrafi 
osi ągnąć du Ŝo wi ększy rozwój duchowy ni Ŝ jego bezlitosny pan! Liczy si ę 
przyj ęta postawa i to, w jakim stopniu duch wewn ątrz, wewn ętrzne "ja", 
zostało pobudzone i jest w stanie wywoła ć przemiany w całej osobowo ści. 
Powinna si ę tam znale źć, przynajmniej do pewnego stopnia, przemiana 
reakcji ciała oraz instynktowych pop ędów i po Ŝądań. 
Ekstremaln ą alternatyw ą dla przemiany jest śmier ć. Śmier ć moŜe by ć 
procesem bardzo powolnym i stopniowym, który jednos tka akceptuje lub 
nawet sama wywołuje z wyczerpania lub rozpaczy. Roz wój zawsze oznacza 
jaki ś rodzaj przemiany. Przesłaniem szóstego domu jest h asło: Przemie-
niajcie si ę! śaden człowiek z zaakcentowanym szóstym domem urodze niowym 
nie powinien szuka ć ucieczki lub odmawia ć zwrócenia uwagi na owo wezwanie 
do przemiany. 
Dostosowa ć si ę to zaakceptowa ć istniej ący stan rzeczy; to zaakceptowa ć 
nieunikniono ść krystalizacji, degradacji tego, co Ŝyje, do tego, co 
nieo Ŝy-wione, do kamienia. Wszystko, co Ŝyje dynamicznie, sugeruje 
przemian ę - przemian ę osobowo ści i twórczego wkładu w przemian ę 
społecze ństwa i cywilizacji. Bycie twórczym to bycie cz ęści ą przemian; to 
maksymalne wykorzystanie kryzysów, tak aby zacz ęły oznacza ć efektywne i 
pomyślne metamorfozy. 
Narodziny, oczyszczenie i metamorfoza najcz ęściej sugeruj ą cierpienie. 
Wielkim sprawdzianem szóstego domu jest sprawdzian cierpienia - a tak- Ŝe 
cierpliwo ści i wytrwało ści. Zapewnieniem sukcesu jest umiej ętno ść wy-
trwania z gor ącą i niezachwian ą wiar ą w to, Ŝe kryzys doprowadzi do 



nowego rodzaju do świadczenia, a zatem do pewnego odrodzenia si ę lub 
powtórnej integracji. Wiara nie sprawia, Ŝe ból lub psychiczna presja i 
nie-pokój staj ą si ę mniej realne; mo Ŝe jednak nada ć im konstruktywne 
znacze-nie, a człowiek potrafi znie ść prawie wszystko, co wi ąŜe si ę z 
realizacj ą celu, chyba Ŝe siły witalne jego organizmu nie s ą ju Ŝ w stanie 
pobudzi ć do działania wyniszczonych narz ądów. 
W znanym gnostyckim hymnie z pierwszych wieków chrz eścija ństwa, Jezusowi 
przypisuje si ę słowa: "Gdyby ś wiedział, jak cierpie ć, miałby ś moc 
zako ńczenia swego cierpienia". Cierpienie prowadzi do re polaryzacji lub 
powtórnych narodzin. Zmartwychwstanie zawiera w sob ie poprzedzaj ące je 
Ukrzy Ŝowanie. Trzeba nauczy ć si ę z odwag ą i jasno ści ą my ślenia stawi ć 
czoło pora Ŝkom, niezale Ŝnie od tego, czy b ędzie to nasza własna pora Ŝka, 
czy pora Ŝka naszych bliskich, czy te Ŝ pora Ŝka całego społecze ństwa. 
Trzeba stan ąć twarz ą w twarz z przyczynami pora Ŝki obiektywnie i trze źwo, 
z dystansem, ale tak Ŝe ze współczuciem i bez poczucia winy. Jest to 
bezstronno ść, a tak Ŝe odł ączenie si ę w prawdziwym znaczeniu tego słowa. 
Odł ączenie si ę nie wyklucza empatii; stwarza dystans, który jest 
niezb ędny do oceny tego, co si ę stało. 
Mówi si ę, Ŝe czas leczy wszystkie rany, ale dzieje si ę tak tylko dlatego, 
Ŝe liczne subtelne powi ązania uczu ć i wspomnie ń mi ędzy czyni ącym a 
uczynkiem, jedno po drugim p ękaj ą i znikaj ą ze świadomo ści, podczas gdy 
inne do świadczenia, dzie ń po dniu, rok po roku, tłocz ą si ę w umy śle. 
Wykonawca uwalnia si ę od swojego czynu i zapomina o cierpieniu - a Ŝ do 
dnia gdy, by ć moŜe, stanie przed nowym testem zdolno ści do zmiany samego 
siebie oraz powtórnej oceny i reorientacji uwalnian ia własnej oso-bowo ści. 
Test ten musi si ę odby ć w tym samym miejscu w sferze świadomo- ści, w 
której wcze śniej do świadczany był podobny test. Wszystko zale Ŝy wtedy od 
jako ści procesu gojenia si ę ran, który tam nast ąpił. Całkowite wyleczenie 
wzmacnia zakłócone czynno ści; wyleczenie cz ęściowe mo Ŝe pozostawi ć 
organizm w stanie osłabionym i bezbronnym. 
Dom szósty odnosi si ę do wszystkich do świadcze ń leczenia, a równie Ŝ do 
strachu przed chorob ą lub pora Ŝką. Je śli osobowo ść nie ma gł ębokich lub 
bardzo rozległych korzeni, to bardzo prawdopodobne jest, Ŝe działania 
jednostki szukaj ącej samoekspresji i spełnienia uczuciowego w czynno ś-
ciach domu pi ątego, nie powiod ą si ę, je śli samoekspresja b ędzie zasłania ć 
potrzeb ę pomocy. Pora Ŝka wtedy wiedzie do u Ŝalania si ę nad samym sob ą. 
Zraniona świadomo ść wykrzykuje: "Dlaczego mnie si ę to przydarzyło?" Stało 
si ę tak, poniewa Ŝ jednostka nie zdała sobie jeszcze sprawy z pełni s wojej 
siły i ze swojego zasadniczego przeznaczenia. 
Takie u świadomienie cz ęsto pojawia si ę dzi ęki oddaniu si ę pracy. Mo Ŝe 
towarzyszy ć słu Ŝeniu, gdy Ŝ tylko słu Ŝąc, mo Ŝna osi ągnąć perfekcj ę. Naj-
gł ębsza warto ść jednostki ujawnia si ę w jej zdolno ści i gotowo ści do 
słu Ŝe-nia - co mo Ŝe oznacza ć jej umiej ętno ść do rozpoznawania wielko ści w 
innych ludziach i do odczuwania pokory. Człowiek wi elki jest skromny, 
poniewa Ŝ gł ęboko w sobie ma świadomo ść tego, jak du Ŝo wi ększy mógłby by ć. 
Prawdziwa wielko ść wyklucza samozadowolenie. Tylko wielki człowiek 
potrafi spojrze ć ponad siebie; a wizja tego, co jest ponad, musi pr zej ść 
przez "cie ń" przypisany ka Ŝdemu osi ągni ęciu. W domu szóstym jednostka 
moŜe spotka ć swój cie ń - nie ostatecznego "Stra Ŝnika Progu", który nale Ŝy 
bardziej do domu dwunastego, ale cie ń własnego pragnienia, aby by ć 
wielkim, szlachetnym, pot ęŜnym. Mo Ŝe si ę to sta ć poprzez upokorzenie, 
chorob ę lub niepohamowany l ęk, kiedy nadchodzi wyzwanie przeznaczenia. 
MoŜe to by ć silnie oczyszczaj ące do świadczenie; mo Ŝe to by ć równie Ŝ 
uwznio ślaj ąca i przeobra Ŝaj ąca Łaska Boska. Jako ść odpowiedzi cało ści 
istnienia na t ę łask ę przes ądza o jako ści prawdziwie produktywnych zwi ąz-
ków, jakie jednostka tworzy z innymi lud źmi. 



Obecność planety w szóstym domu horoskopu urodzeniowego nie  su-geruje, Ŝe 
planeta ta jest w niekorzystnym poło Ŝeniu. Nie ma niczego wewn ętrznie 
negatywnego lub "złego" w tym domu urodzeniowym. Ki edy umieszczona jest w 
nim planeta, podstawowa funkcja, któr ą ta planeta reprezentuje, powinna 
być wykorzystana, aby jak najpomy ślniej wyj ść na-przeciw do świadczeniom 
zwi ązanym z prac ą, słu Ŝeniem, chorobami, samoprzemian ą, 
przekwalifikowaniem i repolaryzacj ą własnych energii i ego, które 
wykorzystywało je w pewnym sensie nieefektywnie. Do świadczenia te s ą 
niezb ędne dla całego procesu rozwoju jednostki. Wyst ępuj ą na dwóch lub 
trzech poziomach, poczynaj ąc od pracy materialnej i troski o zdrowie, 
kończ ąc na prawdziwym byciu uczniem "mistrza prac". Nie p owinno si ę tych 
doświadcze ń unika ć tylko dlatego, Ŝe zazwyczaj ł ącz ą si ę napi ęcie i stres, 
ból i cierpienie. Tak jak wspominałem w jednej ze s woich prac: "Ból jest 
dozorc ą naszych nieodkrytych skarbów... Ludzie nie s ą jeszcze całkiem 
»Człowiekiem«. Kieruj ą si ę ku Mistrzostwu, ku poprawnemu wykorzystaniu 
»ludzkiej« mocy... Cierpienie jest podnó Ŝkiem naszej bosko ści. Mo Ŝemy si ę 
o nie potkn ąć i wpa ść z powrotem do łona czasu, aby ponowi ć raz jeszcze 
nasz ą prób ę metamorfozy. Lub te Ŝ moŜemy na nie wej ść, wznie ść nasze 
oblicze, tamuj ąc potok łez i u Ŝyć cierpienia, aby dosi ęgnąć wyci ągni ętych 
r ąk Tego, Który jest naszym zmartwychwstałym Ja. Cier pienie mo Ŝe si ę 
zako ńczy ć jedynie Zmartwychwstaniem, w ka Ŝdym człowieku, który jest 
prawdziwie człowiekiem. By ć człowiekiem bowiem, to by ć czym ś niesko ń-
czenie wi ęcej ni Ŝ si ę jest. A Ŝ nast ąpi poł ączenie ludzko ści w bosko ść. A Ŝ 
jednostka stanie si ę człowiekiem. A Ŝ wszyscy zwyci ęzcy ludzie, poznawszy 
jak w prawidłowy sposób wykorzystywa ć moc, która maj ą w Bogu, nie b ędą 
musieli wi ęcej cierpie ć*. 
 
* Patrz Triptych: The Test of Suffeing, s. 167. 
 
Dom siódmy 
 
Dochodz ąc do domu siódmego, zaczynamy mie ć do czynienia z do-
świadczeniami wynikaj ącymi z działalno ści, która nie jest ju Ŝ oparta 
prze-de wszystkim na indywidualnym "ja", ale w zami an za to na podtrzymy-
wanych zwi ązkach z innymi - zwi ązkach, które zakładaj ą fundamentalne 
poczucie współpracy i dzielenia si ę z innymi lud źmi. Współpraca sama w 
sobie to jednak nie wszystko, gdy Ŝ moŜe si ę okaza ć, Ŝe ma ona tylko 
nietrwał ą i powierzchown ą warto ść. Współpracuj ący powinni odczuwa ć, Ŝe 
ich "wspólne działanie" ma jaki ś cel w obr ębie pewnej wi ększej cz ęści 
egzystencji, zazwyczaj w obr ębie konkretnej społeczno ści, w ostateczno-
ści w obr ębie ludzko ści rozumianej jako organizm planetarny. Powinno to 
być funkcjonalne uczestnictwo. W zwi ązku dwojga partnerów powinno si ę 
odnale źć zasugerowan ą, przynajmniej nikł ą świadomo ść celu istnie-nia 
zwi ązku. Dla realizacji tego z kolei celu ka Ŝdy z partnerów powinien 
umie ć odkry ć swój własny indywidualny cel. śycia bez celu - lub bez 
"wizji", jak powiedziałby Indianin - wła ściwie nie warto prze Ŝywać; nie 
ró Ŝni si ę zbytnio od Ŝycia zwierz ąt. Ale oczywi ście istoty ludzkie 
potrafi ą Ŝyć, działa ć i współpracowa ć, świadomie lub instynktownie, w 
kategoriach ró Ŝnorodnych celów. 
To zagadnienie celowo ści jest bardzo istotne z astrologicznego - jak i z 
psychologicznego oraz społecznego - punktu widzenia , poniewa Ŝ samo w 
sobie wyja śnia podstawowy zwi ązek mi ędzy domami pierwszym, czwar-tym, 
siódmym i dziesi ątym. W domu pierwszym człowiek mo Ŝe intuicyjnie odkry ć- 
z pocz ątku w sposób instynktowny, poza tym co nazywamy świadomo ści ą - Ŝe 
jest indywidualnym "ja". Odkrycie to, je śli chodzi o rze-czywiste i 
efektywne istnienie, prowadzi w domu czwartym do świadomego i mniej lub 
bardziej stałego odczucia, Ŝe jest si ę konkretn ą osob ą o kon-kretnym 



charakterze i pewnych podstawowych przekonaniach i warto ściach, według 
których działa si ę, wyra Ŝa siebie, odnosi sukcesy lub pora Ŝki, uczy i 
cierpi na drodze sam?otransformacji. Ta samotransfo rmacja sugeru-je 
zmian ę polaryzacji. Jednostka odkrywa, Ŝe chc ąc nie chc ąc, jest cz ęś-ci ą 
składow ą pewnej wi ększej cało ści. Odkrycie to cz ęsto wprowadza człowieka 
w zakłopotanie, zabiera mu poczucie bezpiecze ństwa, stawia twarz ą w twarz, 
je śli mo Ŝna to tak uj ąć, z wielkim znakiem zapytania na horyzoncie 
świadomo ści. Co mam teraz zrobi ć? Czy b ędę w stanie zrobi ć to dobrze? 
Dziecko prawdopodobnie nie zadaje sobie takich pyta ń, przynajmniej nie w 
sensie podstawowym, poniewa Ŝ w normalnych warunkach za pewnik przyjmuje 
swoj ą przynale Ŝność do rodziny i do otoczenia. W nich stara si ę wyrazi ć 
siebie, spotyka je krzywda, uczy si ę i tak dalej. To podczas dojrzewania, 
wraz z przypływem energii seksualnych zazwyczaj poj awia si ę odczucie, Ŝe 
istnieje pewna moc, o wiele wi ększa ni Ŝ jego ograniczona świadomo ść. 
Gatunek ludzki stawia dziecku wymagania - musi ono wy-pełni ć szczególn ą 
funkcj ę, ma biologiczny, wykraczaj ący poza osobowo ść cel. Równie Ŝ od 
nastolatka, który przechodzi do szkoły średniej społecze ńs-two wymaga 
coraz wi ęcej. Działa on, nie b ędąc pewnym, czego si ę od niego wymaga, ani 
czy te wymagania podobaj ą mu si ę i czy mo Ŝe im sprosta ć. Mo Ŝe by ć 
zagubiony uczuciowo, mo Ŝe si ę ślepo buntowa ć, mo Ŝe ucieka ć w za Ŝart ą 
religijn ą gorliwo ść i po świ ęci ć siebie Bogu - Najwy Ŝ-szemu, Temu, Który 
zawsze jest blisko, aby wysłucha ć i podnie ść na duchu, pod warunkiem, Ŝe 
On wył ącznie jest czczony. 
W astrologii horalnej mówi si ę, Ŝe dom siódmy horoskopu stawianego o 
okre ślonym czasie, aby odpowiedzie ć pytaj ącemu, pokazuje "rezultat 
sprawy", o któr ą pytano. Funkcja organizmu jest nast ępstwem jego to Ŝ-
samości - pierwszy dom. Funkcj ę t ę moŜna jednak pozna ć tylko wtedy, gdy 
odniesie si ę nowe istnienie do innych istnie ń, z którymi ma współ-
pracowa ć. " śycie" powołuje osobniki m ęskie i Ŝeńskie, ale dla gatunku 
ludzkiego nie maj ą warto ści, je śli nie funkcjonuj ą razem. Ka Ŝdy człowiek 
dowiaduje si ę, czym jest nie tylko w sensie biologicznym, ale ró wnie Ŝ w 
kategoriach wspólnoty społeczno-kulturowej, jedynie  funkcjonuj ąc razem z 
innymi lud źmi. Ta funkcjonalna współpraca stwarza ostatecznie coś 
warto ściowego dla ludzkiej rasy, dla konkretnego społecze ństwa lub dla 
jednego i drugiego. 
Gdyby człowiek pierwotny w Nowej Gwinei znalazł sta re śmigło samolotu 
le Ŝące gdzie ś w polu, mógłby szczegółowo opisa ć jego kształt, a mo Ŝe 
nawet zbudowa ć z niego jaki ś rodzaj dekoracyjnej rze źby; ma ono "form ę" i 
zrobione jest z substancji, które mog ą by ć okre ślone. Jest istnieniem; 
ale członek plemienia z Nowej Gwinei nie wie, do cz ego ono jest. Mógłby 
wiedzie ć tylko wtedy, gdyby nauczono go, jak ono działa w o dniesieniu do 
innych przedmiotów, które s ą funkcjonalnymi cz ęściami zorganizowanego 
systemu, który słu Ŝy okre ślonemu celowi: lataniu. Je śli człowiek, który 
nigdy nie opu ścił miejskich slumsów, zostaje wysłany do lasu, gdz ie uwag ę 
jego przyci ągnie kształt Ŝoł ędzia le Ŝącego na ziemi, mo Ŝe si ę nim pobawi ć, 
nawet go otworzy ć, ale nie b ędzie w stanie ujrze ć w nim potencjału 
wielkiego d ębu. Nie b ędzie znał jego funkcji, jego miejsca w cyklu 
wegetacyjnym, je śli w jaki ś sposób nie skojarzy go z drzewem. Jedynie w 
relacji z innymi istnieniami jakiekolwiek samodziel ne istnienie nabiera 
znaczenia w odnie-sieniu do procesów Ŝyciowych lub zorganizowanych 
działa ń cało ści społe-cze ństwa lub narodu. 
To samo dotyczy człowieka, z pewnymi wa Ŝnymi, cho ć moŜe nie zasad-niczymi 
ró Ŝnicami. Mo Ŝemy pozna ć jego budow ę biologiczn ą, ale wiedza ta b ędzie z 
konieczno ści niekompletna, a Ŝ do momentu, w którym ujrzymy, jak 
funkcjonuje on w relacji z innymi jednostkami i w r amach zbiorowych 
działa ń społeczno-kulturowych. 



Funkcja sugeruje cel, który jest nierozł ączny z tym, czym jest człowiek, 
ale odnajduje si ę go dopiero, kiedy działa on w obr ębie wi ększej cało ści, 
której jest cz ęści ą składow ą. Teoretycznie cel istnienia jednostki 
spełnia si ę w domu dziesi ątym, ale to spełnienie - pozytywne lub 
negatywne, cz ęś-ciowe lub całkowite - jest rezultatem tego, co zos tało 
ustalone lub odkryte świadomie na poziomie domu siódmego. Jako ść relacji 
człowieka do innych ludzi na poziomie funkcjonalnym  jest punktem wyj ścia, 
na podstawie którego uda mu si ę lub nie uda osi ągnąć to, co mo Ŝe by ć 
wrodzonym celem jego egzystencji od momentu narodzi n, niezale Ŝnie od tego 
czy w ogóle był tego celu świadomy. 
Wszystkie indywidualne do świadczenia zwi ązane z domem siódmym powinny 
odnosi ć si ę do działa ń, które - przynajmniej potencjalnie - maj ą 
charakter funkcjonalny. My śl ą przewodni ą tych do świadcze ń jest uczestni-
czenie; do świadczaj ący jednak mo Ŝe pocz ątkowo nie zdawa ć sobie sprawy, Ŝe 
uczestniczy w wi ększej cało ści - wspólnocie lub gatunku ludzkim. Mo Ŝe by ć 
oczarowany swoim partnerem i podnieceniem towarzysz ącym partnerst-wu, 
moŜe by ć te Ŝ nim zmieszany. To cudowne uczucie poznawania i do świad-
czania w pełni drugiej istoty ludzkiej, w której i poprzez któr ą moŜna 
osi ągnąć samospełnienie, bardzo silnie wpływa na okres miod owego miesi ąca 
zwi ązku. Jednak moment, w którym partnerzy zabieraj ą si ę do codziennych 
zada ń zwi ązanych ze zwi ązkiem, jest cz ęsto momentem, kiedy wyja śnia si ę 
jego znaczenie funkcjonalne. Warto ść jawno ści i obrz ędowości ceremonii 
ślubnej kryje si ę w tym, Ŝe na samym pocz ątku zwi ązku mał Ŝeńskiego, 
zdecydowanie potwierdzone i uroczy ście przypiecz ętowane jest jego 
znaczenie społe-czne - to, Ŝe ma by ć cz ęści ą rodzinnych i grupowych 
procesów. Prze-widywane pojawienie si ę jakiego ś rezultatu mał Ŝeńskiego 
zwi ązku - dzieci lub przynajmniej pewnej formy wspólnyc h osi ągni ęć - ma 
przesłoni ć czysto emocjonalne napi ęcie i uniesienie tkwi ące w zwi ązku. Z 
tej samej przyczyny człowiek obejmuj ący wa Ŝny urz ąd w pa ństwie musi 
przej ść przez publiczne ceremonie inauguracji lub koronacj i. Zawiera 
zwi ązek, który ma okre ślon ą funkcj ę społeczn ą- zwi ązek z nowymi 
współpracownikami, z którymi ma współdziała ć, wypełniaj ąc swoje zadanie. 
Poślubiony zostaje celowi społecznemu. 
Ten akt bycia po ślubionym celowi tkwi we wszystkich rodzajach zwi ązków 
domu siódmego, nawet je śli jednostki s ą zaledwie nieznacznie świadome 
podstawy swoich powi ązań. Dopiero w domu ósmym partnerzy w pełni 
uświadamiaj ą sobie, by ć moŜe w sposób Ŝywiołowy i uczuciowy, odpowie-
dzialno ść, jak ą takie powi ązania poci ągaj ą za sob ą. Poniewa Ŝ moŜe to 
oznacza ć " śmier ć" pewnych złudze ń i regeneracj ę ego partnerów, dom ósmy 
nazywany jest domem śmierci i regeneracji. 
Obecnie poj ęcie mał Ŝeństwa tak bardzo si ę zmieniło, Ŝe wydaje si ę jak 
gdyby zwi ązek m ęŜczyzny i kobiety nie miał Ŝadnej innej funkcji poza 
dawaniem partnerom osobistego szcz ęścia, bezpiecze ństwa i emocjonal-nego 
spełnienia, bez szczególnego zwi ązku zarówno z potomstwem - słu Ŝenie 
rasie - jak i osi ągni ęciami społeczno-kulturowymi - słu Ŝenie wspólnocie. 
Jest to w pewnym sensie nast ępstwo przesadnie indywidualis-tycznego i 
analitycznego charakteru, jakiego nabrała nasza cyw ilizacja i jej 
fragmentaryczna świadomo ść, która rozpatruje cz ęści, tak jakby nie 
istniała cało ść, w ramach której maj ą działa ć. Cz ęści te jednak s ą 
równie Ŝ cało- ściami, które z kolei składaj ą si ę z wielu powi ązanych i 
zale Ŝnych od siebie elementów. 
Dzi ś odpowiedzi ą na to, cz ęsto przyjmowan ą za pewnik, jest to, Ŝe istota 
ludzka jest szczególnym rodzajem cało ści, która nie nale Ŝy funkcjonalnie 
do Ŝadnej wi ększej cz ęści. Z punktu widzenia filozofa wyznaj ącego "per-
sonalizm" ka Ŝda osoba jest w sobie celem, pewnego rodzaju absolu tem. 
Pozostaje w relacji z innymi osobami, ale zwi ązek ten jest zasadniczo 
personalistyczny, to znaczy nie jest cz ęści ą Ŝadnego działania kosmicz-



nego, nie jest "funkcjonalny". Społecze ństwo, rodzaj ludzki, planeta 
Ziemia nie stanowi ą organizmów, których składowymi komórkami symbolicz nie 
mogą by ć nazwane jednostki ludzkie. Zasadniczo ka Ŝda jednostka jest sama 
i samowystarczalna jako monada. Kontakty nawi ązywane z innymi jednostkami 
mają charakter czysto egzystencjalny; maj ą warto ść i znacze-nie tylko w 
ramach tego, co przynosz ą ka Ŝdej jednostce osobno. 
Wszystko to mo Ŝe si ę wydawa ć dosy ć metafizyczne i mało znacz ące dla 
astrologa, ale wła śnie powy Ŝsze rozwa Ŝania prezentuj ą podstawow ą opozy-
cj ę mi ędzy dwoma najwa Ŝniejszymi spojrzeniami na zwi ązek pomi ędzy dwiema 
lub wi ęcej jednostkami i pomi ędzy nimi a zorganizowan ą społecz-no ści ą, w 
której Ŝyj ą oraz cało ści ą ludzkiej rasy. Wybór jednego lub drugiego 
spojrzenia w znacz ący sposób wpłynie na to, co zwi ązek ludzki, mał Ŝeństwo 
i partnerstwo rzeczywi ście oznacza w Ŝyciu codziennym. Smutn ą rzecz ą jest 
to, Ŝe obecnie ludzie mniej lub bardziej świadomie staraj ą si ę Ŝyć 
cz ęściowo zgodnie z jednym, cz ęściowo zgodnie z drugim z tych spojrze ń. 
St ąd zasadnicze zamieszanie we wszystkich zagadnieniac h zwi ązków mi ę-
dzyludzkich - zagadnieniach domu siódmego. 
Dawne religijne podej ście do zwi ązku mał Ŝeńskiego i do ka Ŝdego ist-
niej ącego, przynajmniej wzgl ędnie trwałego, zwi ązku o charakterze 
społecz-nym lub kulturowym, było z gruntu funkcjona lne. Dzi ś w wielu 
przypadkach brakuje tego funkcjonalnego podło Ŝa. Jednostka spotyka 
jednostk ę jedynie dla rozwoju swojej osobowo ści. Mo Ŝe to oczywi ście by ć 
waŜne i konstruk-tywne, ale zwi ązek staje si ę celem samym w sobie lub 
raczej środkiem pomocniczym dla rozwoju w istocie swej odr ębnych 
osobowo ści (dom pi ąty) lub dla wyzwolenia energii domu pi ątego. Kiedy tak 
si ę dzieje, prawie na pewno pr ędzej czy pó źniej jakie ś do świadczenia domu 
ósmego poci ągną za sob ą śmier ć- lub, je śli wszystko dobrze si ę uło Ŝy, 
transformuj ące odrodzenie zwi ązku. 
Podsumowuj ąc, do świadczenia zwi ązane z domem siódmym - to zna-czy z 
małŜeństwem i wszelkimi formami mniej lub bardziej stabil nego partnerstwa 
- mog ą oznacza ć zaledwie współprac ę jednostek lub uczes-tniczenie w 
wi ększej cało ści, z przynale Ŝności do której (w kategoriach wspólnego 
przeznaczenia lub okre ślonego społeczno-kulturowego celu) zwi ązane osoby 
bardzo mocno zdaj ą sobie spraw ę. Główn ą kwesti ą w ta-kich zwi ązkach nie 
jest to, czy istnieje wielka miło ść lub gł ęboko odczuwana wspólnota 
interesów współwła ścicieli firmy, ale jaka jest jako ść tej miło ści lub 
tego wspólnego interesu. Mał Ŝeństwo mo Ŝe oznacza ć, jak mówi ą Fran-cuzi, 
legoisme a deux- trudny do przetłumaczenia zwrot oz naczaj ący zwi ązek 
dwóch osób wył ącznie dla ich własnej obustronnej satysfakcji i roz woju 
osobistego*.  
 
* Przed laty w czasopi śmie "Soviet Russia" (ze stycznia 1943) ukazała si ę 
recenzja rosyjskiego filmu o młodym m ęŜczy źnie i młodej kobiecie 
walcz ących na dwóch frontach wojny. Odczytano list chłopc a do jego 
ukochanej: "W naszych czasach decyduj ą si ę losy świata i to my musimy 
decydowa ć. Stajemy twarz ą w twarz z surowym i burzliwym Ŝyciem i chc ę 
dzieli ć to Ŝycie z Tob ą". Jak Ŝe wa Ŝne było, Ŝe chłopiec nie powiedział 
"dzieli ć moje Ŝycie", ale zamiast tego "dzieli ć to Ŝycie z Tob ą"' Wspólne 
uczestnictwo w nowym Ŝyciu: jak Ŝe odmienne od /' egoisme a deux! 
 
Do spółki podobnie mo Ŝna przyst ąpi ć wył ącznie dla zysku obu wspólników, 
bez troski o konsekwencje społeczne. Z drugiej stro ny, zwi ązek mo Ŝe by ć 
poświ ęcony czemu ś wi ęcej ni Ŝ cel osobisty niezale Ŝnie od tego, na jakim 
poziomie mo Ŝe zachodzi ć. 
śaden astrolog nie potrafi z cał ą pewno ści ą powiedzie ć, którym pode-
j ściem dana osoba b ędzie si ę kierowa ć w swoich bliskich i stałych zwi ąz-
kach, ale znak zodiakalny na wierzchołku domu, poło Ŝenie i aspekty 



planety rz ądzącej tym znakiem oraz charakter planet, które mog ą znajdowa ć 
si ę w siódmym domu, potrafi ą powiedzie ć bardzo du Ŝo, co osobie szczerej, 
chętnej do uczestniczenia w szerszym zasi ęgu egzystencji mo Ŝe pomóc w 
okre śleniu najdogodniejszych warunków tego uczestnictwa,  a by ć moŜe 
równie Ŝ uczuli ć j ą na pewne niebezpiecze ństwa i próby z nim zwi ązane. By ć 
moŜe nie ułatwi to zwi ązku, ale mo Ŝe go uczyni ć bardziej znacz ącym i 
owocnym. 
Najwa Ŝniejszym, z punktu widzenia astrologii, wnioskiem w ynikaj ącym z 
powyŜszych rozwa Ŝań, jest to, Ŝe nigdy nie powinno si ę rozwa Ŝać siód-mego 
domu - a wła ściwie Ŝadnego domu - w oderwaniu od innych, kiedy 
interpretuje si ę zagadnienie odnosz ące si ę do do świadcze ń lub problemów 
dotycz ących tego obszaru ludzkiej egzystencji i działalno ści. Powi ązania 
z otoczeniem, descendent i samodzielno ść istnienia stanowi ą dwa niezale Ŝ-
ne bieguny. To, czym si ę jest jako jednostka, uwidocznia si ę w sposobie 
odnoszenia si ę do innych osób i do świata w ogóle; podobnie rezultaty 
zwi ązków dostarczaj ą sygnałów, według których kształtuje si ę to, co 
współ-czesna psychologia nazywa "własnym wizerunkie m". 
Indywidualno ść - która na poziomie biologicznym manifestowana jes t za 
pomocą kodu genetycznego we wszystkich j ądrach komórkowych - jest stałym 
czynnikiem w cyklu indywidualnej egzystencji. Zmian a w osobowo ści 
przechodzi przez wszystkie rodzaje zwi ązków. Zwi ązek jest twórcz ą - a w 
niektórych przypadkach, niszcz ącą- odpowiedzi ą na egzystencjalny fakt 
powi ązania z otoczeniem. Siódmy dom jest zatem potencjal nie najbardziej 
dynamicznym ze wszystkich domów. 
To w tym wła śnie obszarze ludzkiej egzystencji dokona ć si ę moŜe 
najistotniejsza przemiana człowieka. W nim równie Ŝ moŜe on do świadczy ć 
najwi ększej wolno ści - chyba Ŝe pewne planety znajduj ą si ę bardzo blisko 
descendentu, planety symbolizu-j ące nieodpart ą presj ę przeznaczenia, 
która sama wystarcza, aby przez magi ę zwi ązku da ć podstawy niezb ędne do 
spełnienia pot ęŜnego celu tkwi ącego w człowieku. W takim przypadku 
jednostka mo Ŝe odkry ć, Ŝe podporz ądkowuje si ę temu celowi, aby tworzy ć 
okre ślony zwi ązek lub zwi ązek z osob ą o takim, a nie innym charakterze, 
będący źródłem do- świadcze ń, które słu Ŝą o Ŝywieniu celu przeznaczenia, 
nawet je śli dzieje si ę to poprzez stres, napi ęcie czy te Ŝ tragedi ę. 
MałŜeństwo, a równie Ŝ i inne rodzaje zwi ązków, mog ą by ć obszarem napi ęć 
nie do rozwi ązania. Do świadczenia z tych napi ęć mogą równie Ŝ słu Ŝyć 
osobistemu rozwojowi i prowadzi ć do spełnienia przeznaczenia jed-nostki. 
Planeta znajduj ąca si ę obok descendentu z reguły wskazuje jak najlepiej 
stawi ć czoło tym do świadczeniom. Znajd ą si ę one na ró Ŝnych poziomach, 
zale Ŝnie od etapu rozwoju jednostki oraz od stadium ewol ucji "Duszy", 
której uciele śnieniem jest to Ŝycie. Działa tu, podobnie jak w innych 
dziedzinach, proces dialektyczny, który odkrywa trz y podstawowe poziomy 
powi ązań z otoczeniem. 
Na poziomie biologicznym i plemiennym wszystkie zwi ązki podporz ąd-kowane 
są obowi ązkowym nakazom Ŝycia i dobru wspólnoty. Zwi ązki te s ą wyra źnie 
celowe i społecznie uregulowane przez silne tabu, w  istocie swej 
definiowane pod k ątem tego, co jest naturalnie warto ściowe i 
konstruktywne dla plemiennej cało ści, cho ć z czasem inne sprawy mog ą 
odci ągać jedno-stk ę od pocz ątkowego celu zwi ązku. 
Kiedy człowiek osi ąga etap, w którym proces indywidualizacji zaczyna 
oddziaływa ć w silny sposób, zwi ązki nabieraj ą bardziej osobistego cha-
rakteru, ale zwi ązek podstawowy - mał Ŝeństwo - nadal podlega naka-zowi 
biologicznemu, jak równie Ŝ potrzebie zachowania i przekazania wa-rto ści 
kulturowych i religijnych. Dopiero od czasów, gdy r ewolucja prze-mysłowa 
- w zasadzie nie wcze śniej ni Ŝ przed pocz ątkiem naszego stu-lecia - 
zacz ęła przełamywa ć tradycyjne modele zwi ązków, nat ęŜony rodzaj 
indywidualizmu i bunt kobiet przeciwko zasadom patr iarchalnym dokonały 



całkowitej transformacji instytucji mał Ŝeństwa. Straciło ono znacznie 
swój społeczny oraz instytucyjno-religijny charakte r. Przestało by ć w 
wi ększo ści przypadków zwi ązkiem zdeterminowanym przez rodziców, klas ę 
społeczn ą i sprawy pieni ęŜne. Obecnie jest ono głównie spraw ą dwóch 
jednostek ł ącz ących si ę z własnej woli, aby cieszy ć si ę wspólnym 
bogatszym Ŝyciem Zatem cała uwaga skierowana została na "ja" i  powi ązania 
z otoczeniem, podczas gdy czynniki zwi ązane z domem dziesi ątym, a nawet 
czwartym utraciły swoje znaczenie. Dzieje si ę tak dlatego, Ŝe wi ększo ść 
małŜeństw przynajmniej w Stanach Zjednoczonych, pozbawion a jest poczucia 
przeznaczenia oraz społecznego lub transcendentnego  celu (dom dziesi ąty) 
i istnieje wła ściwie bez Ŝyciodajnych, silnych korzeni, zarówno 
społecznych, jak i geograficznych. 
Powinno si ę obecnie osi ągnąć trzeci poziom, na którym najprawdopodob-niej 
wszystko, co zostało z mał Ŝeństwa, zostanie jeszcze bardziej zmienio-ne. 
Na tym poziomie zwi ązek zostanie powtórnie podporz ądkowany wspól-nemu 
celowi - społecznemu i ponad społecznemu: duchowemu  lub plane-tarnemu. 
Rzeczywi ście niezale Ŝne i autentyczne jednostki b ędą zespala ć swoje 
energie, by ć moŜe na drodze rytualnych obrz ądków, aby zmierza ć do 
prawdziwie wspólnego i z rozmysłem dzielonego celu - celu funkcjonal-nego, 
postrzeganego w kategoriach udziału w całej ewolucj i rodzaju ludz-kiego i 
Ziemi. 
Wydaje si ę oczywiste, Ŝe ten trzeci poziom bliskiego i twórczego zwi ąz-ku 
- który mo Ŝe, ale nie musi, by ć jednocze śnie zwi ązany z prokreacj ą - 
wci ąŜ jest nie do zaakceptowania i wyobra Ŝenia dla ogromnej wi ększo ści 
ludzi. By ć moŜe jednak nadci ągaj ą znacz ące zmiany i powstaj ące kraje 
zamieszkane przez rasy inne ni Ŝ biała odnajd ą w swoich prastarych kul-
turach tre ści, dzi ęki którym łatwiej b ędzie wszystkim ludziom 
zaakceptowa ć nowy rodzaj bycia razem: owocnego i nadosobowego. 
 
Dom ósmy 
 
śycie ludzkie jest jak elipsa z dwoma środkami, w przeciwie ństwie do 
okr ęgu, który ma tylko jeden. Dwa punkty o środkowe elipsy symbolizuj ą 
zasady i skłonno ści, wokół których skupia si ę Ŝycie i świadomo ść 
człowieka, jego poczucie siebie i zwi ązków z otoczeniem, którymi rz ądzą 
odpowiednio ascendent i descendent. Jako Ŝe cała symbolika astrologii i 
wszelkie jej interpretacje odnosz ą si ę do pocz ątków cykli, takich jak 
moment rozpo-cz ęcia Ŝycia jednostkowego czy nabranie pierwszego oddechu,  
który ł ączy noworodka z otaczaj ącym go światem, domy w horoskopie 
urodzeniowym numerowane s ą pocz ąwszy od ascendentu, od pierwszego do 
dwunastego. Cykle Ŝycia nie s ą jednak Ŝe zamkni ętymi okr ęgami; ka Ŝda z 
dwóch sił maj ących swoje korzenie w poczuciu własnego "ja" i zwi ązków z 
otoczeniem dominuje jedn ą połow ę cyklu. Połówk ą znajduj ącą si ę poni Ŝej 
horyzontu rz ądzi pragnienie maksymalnego zrealizowania potencjał ów, 
jakimi człowiek obdarzony jest w momencie urodzenia . Połówka powy Ŝej 
horyzontu, cho ć nadal w du Ŝym stopniu podlega procesowi samorealizacji i 
pragnieniu spełnienia, jest przy tym silnie uwarunk owana charakterem i 
rezultatami stosunków, jakie człowiek zawiera z inn ymi w poszukiwaniu 
pełnej realizacji siebie. 
Dlatego te Ŝ, cho ć najlogiczniej byłoby numerowa ć domy od pierwszego do 
dwunastego, powinno si ę te Ŝ rozwa Ŝyć to, Ŝe w descendencie uwaga 
człowieka koncentruje si ę na nowym zespole czynników zwi ązanych z pro-
wadzącymi do zmian relacjami, które przynajmniej na pewn ym poziomie 
okazuj ą si ę celowe, i tak descendent staje si ę te Ŝ punktem rozpocz ęcia 
si ę wielu do świadcze ń, do których prze Ŝycia potrzebne s ą produktywne 
zwi ązki i które w nieunikniony sposób gruntownie przeks ztałcaj ą 
światopogl ąd i świa-domo ść człowieka. Dom opatrzony numerem ósmym, je śli 



liczymy rozpo-czynaj ąc od ascendentu, powinien wi ęc mie ć numer drugi, 
je śli za pierwszy uznamy dom descendentowy. Mo Ŝna by wi ęc powiedzie ć, Ŝe 
kaŜdy z do-mów znajduj ących si ę powy Ŝej horyzontu ma dwa podstawowe 
znaczenia, jedno zwi ązane z ascendentem - zasada poczucia siebie - i 
drugie, zwi ązane z descendentem - zasada zwi ązku z otoczeniem. Jednostka 
rozwija i realizuje swoje potencjały w pierwszych s ześciu domach, przy 
czym zwi ązki zawierane w tych sze ściu obszarach Ŝycia prze Ŝywane s ą i 
oceniane przede wszystkim pod k ątem własnego "ja". 
Podobnie sfery w człowieku uaktywnione i wykorzysta ne w sze ściu domach 
mających swój pocz ątek na descendencie s ą sferami odpowiedzial-nymi w 
wi ększo ści za zwi ązki zawierane przez jednostk ę, które to zwi ązki z 
czasem nabieraj ą siły i staj ą si ę coraz istotniejsze. Mam tu na my śli 
zarówno wi ęzi mał Ŝeńskie, jak i inne relacje funkcjonuj ące w społecze ńst-
wie. Od tego momentu człowiek kieruje sw ą uwag ę mniej na siebie, a bar-
dziej na to, co wnosz ą w jego Ŝycie zwi ązki z innymi. Oczywi ście w ko ń-
cowym rozrachunku korzy ści ze zwi ązków zasil ą jego poczucie własnego "ja", 
po czym rozpocznie si ę kolejny cykl, w który człowiek ten wystartuje 
dojrzalszy i z pogł ębion ą świadomo ści ą, lub - je śli spotkało go niepowo-
dzenie - z baga Ŝem negatywnych do świadcze ń. 
Nie oznacza to w Ŝadnym przypadku, by w jakimkolwiek momencie swojego  
Ŝycia człowiek prze Ŝywał do świadczenia z obszaru jednego tylko domu. 
Potencjalnie wszystkie domy mog ą zosta ć "uaktywnione" w ka Ŝdej chwili 
Ŝycia, podobnie jak zim ą zaobserwowa ć moŜna oznaki lata, a góry lodowe 
docieraj ą do cieplejszych sfer klimatycznych. Astrolog, któr y danemu 
domowi przypisuje okre ślone znaczenie z punktu widzenia rozwoju osobo-
wości, ustala podstawowe kategorie do świadcze ń, a co wa Ŝniejsze, zale Ŝ-
ności, jakie zachodz ą pomi ędzy nimi, czyli warunki, w których do świad-
czenia ł ącz ą si ę harmonijnie i sposób, w jaki jedna kategoria wpływ a na 
drug ą. Ka Ŝda kategoria nosi w sobie cechy wszystkich pozostał ych, ka Ŝde 
waŜne prze Ŝycie mo Ŝna odnie ść do ka Ŝdego z głównych archetypów. 
Podstawowe znaczenie ukryte jest w zale Ŝnościach pomi ędzy danym do-
świadczeniem a wspomnianym archetypem. 
Tak przynajmniej wygl ąda to z punktu widzenia egzystencjalizmu holis-
tycznego. Prawdziwie pełne do świadczenie prze Ŝyć moŜna "tu i teraz". 
Jeśli do świadczenie to oka Ŝe si ę rzeczywi ście warto ściowe, zaanga Ŝowane 
bę-d ą, do pewnego przynajmniej stopnia, wszystkie sfery działania, 
wszystkie domy. Mimo to ka Ŝda sfera zostanie wyró Ŝniona i to wła śnie 
wyró Ŝnienie, koncentracja świadomej uwagi, wywrze ogromny wpływ na 
znaczenie prze- Ŝywanego do świadczenia i na jego pó źniejsze skutki. 
Tradycyjna interpretacja ósmego domu, przedstawiane go jako dom śmie-rci i 
regeneracji, opiera si ę przede wszystkim na zale Ŝności pomi ędzy znakami 
zodiaku a domami, której moim zdaniem po świ ęca si ę zbyt du Ŝo uwagi. 
Zwykle kojarzy si ę dom pierwszy z Baranem, dom drugi z Bykiem, a dom ósmy 
ze Skorpionem. Zale Ŝności takie zawieraj ą by ć moŜe ziarno prawdy, w 
wi ększo ści przyczyniaj ą si ę jednak do ogólnego zamieszania. Znaki zodiaku 
i domy reprezentuj ą dwa gruntownie ró Ŝne zestawy warto ści. Odnosz ą si ę do 
odmiennych czynników, mimo Ŝe te dwa zestawy maj ą ze sob ą wiele wspólnego 
- szczególnie z punktu widzenia numerologii. W przy padku domu ósmego 
szukanie takich zale Ŝności nic nam nie daje, Skorpion jest bowiem jednym 
z najgorzej rozumianych znaków zodiaku, a przy tym nieodpowiedzialnie 
przedstawianym jako znak "zły". 
W rocznym cyklu słonecznym Skorpion ma swoje miejsc e w środku jesieni. W 
strefie klimatu umiarkowanego ro ślinno ść rzeczywi ście prze Ŝywa wtedy 
" śmier ć". Po śród całego tego procesu dezintegracji, pomi ędzy roz-
kładaj ącymi si ę li śćmi, znale źć moŜna jednak nasiona, które nie umieraj ą. 
Uto Ŝsamianie własnej świadomo ści z rol ą nasion pozwoli człowiekowi wy-
nie ść si ę ponad cykl śmierci i prze Ŝyć przemian ę, gruntown ą repolaryzacj ę 



lub pzynajmniej wzi ąć udział w odrodzeniu si ę Ŝycia ro ślinnego na wiosn ę. 
Z punktu widzenia numerologii i filozofii gnostycko -chrze ścija ńskiej, 
ósemka powtarzana na trzech poziomach (czyli 888) j est liczb ą 
symbolizuj ącą Chrystusa. Jako Ŝe myihos Chrystusa koncentruje si ę wokół 
ukrzy Ŝowania i zmartwychwstania, liczba osiem doskonale p asuje do domu 
śmierci i od-rodzenia. 
Cykliczne nast ępstwo domów niesie w sobie jednak tak Ŝe inne znacze-nie. 
Odnosi si ę ono do dwunastu głównych etapów rozwoju świadomo ści człowieka. 
Świadomo ść, w zachodnim znaczeniu tego słowa, zawiera w so-bi e dwa 
przeciwie ństwa: poczucie siebie i relacji z innymi. Poniewa Ŝ Ŝaden 
człowiek nie rodzi si ę sam i bez przeszło ści, rezultaty przeszłych 
relacji - karma - warunkuj ą now ą świadomo ść, która z kolei sprawdza si ę 
przed sam ą sob ą i światem, wchodz ąc w nowe zwi ązki. Relacje te buduj ą 
potem now ą ja źń. 
Z punktu widzenia astrologii descendent jest pocz ątkiem nowego proce-su, 
w którym dom siódmy stanowi pierwsz ą faz ę, natomiast dom ósmy - drug ą. 
Dom ósmy odnosi si ę tak Ŝe do własno ści, lecz oprócz mo Ŝe astrologii 
horalnej, w której ka Ŝdy symbol jest personif i kowany i przedstawiany 
jako osobne zdarzenie, tradycyjna interpretacja prz edmiotów rz ądzonych 
przez dom ósmy, w której twierdzi si ę, Ŝe s ą one w posiadaniu partnera, 
jest bł ędna. Dom ten wskazuje na przedmioty posiadane wspól nie przez 
ludzi b ędących w zwi ązku, przez co dom ósmy odnosi si ę do całej sytuacji 
Ŝyciowej, z jak ą poradzi ć musz ą sobie partnerzy w zwi ązku, aby 
zrealizowa ć swoje potencjały. Dom ten ujawnia te Ŝ siły tkwi ące w zwi ązku, 
pozwalaj ące mu sta ć si ę aktywnym elementem społecze ństwa. 
Własno ść zwi ązku to oczywi ście to, co wnios ą do niego partnerzy. Nie jest 
ona jednak Ŝe tylko sum ą poszczególnych wkładów, poniewa Ŝ w chwili, gdy 
pojawia si ę partnerstwo zwi ązane z domem siódmym, stabilizacja i 
nastawienie na realizacj ę celów w stosunkach pomi ędzy partnerami nadaje 
całej relacji wi ększej warto ści. Jako ść zwi ązku pomi ędzy partnerami staje 
si ę czynnikiem uaktywn?iaj ącym i twórczym, cho ć niekiedy mo Ŝe te Ŝ hamo-
wać rozwój i działa ć destruktywnie. Jest to bardzo istotna uwaga. Je śli 
na przykład w domu siódmym u danej osoby znajduje s i ę okre ślona planeta, 
wpływa ona nie tylko na jej zdolno ści do Ŝycia w zwi ązku, lecz równie Ŝ na 
wszystko, co wi ąŜe si ę z domem ósmym. 
Co wi ęcej, podobnie jak nikt nie rodzi si ę w pró Ŝni, tak i Ŝaden zwi ązek 
nie zachodzi w oderwaniu od otoczenia. Na otoczenie  składa si ę zarówno 
cała biosfera, jak i dane społecze ństwo, do którego nale Ŝą partnerzy i w 
któ-rym zwi ązek jest zawierany i rozwijany. Biosfera zaspokaja podstawowe 
potrzeby biologiczne partnerów zale Ŝnie od klimatu i innych czynników 
geograficznych, pory roku itp. Społecze ństwo narzuca normy zawierania i 
Ŝycia w zwi ązkach. Tak wi ęc na przykład zwi ązki mał Ŝeńskie musz ą unika ć 
przekraczania tabu narzuconego przez obyczaje oraz nakazów i zakazów 
religijnych i etycznych, podobnie jak spółka w świecie biznesu musi 
zosta ć umocowana prawnie, podporz ądkować si ę obowi ązuj ącym przepisom, 
pła-ci ć podatki itp. Para musi stosowa ć si ę do precedensów uznawanych w 
jej otoczeniu. Społecze ństwo stwarza cał ą gamę moŜliwo ści, zmusza jednak 
tak Ŝe do przyj ęcia wielu ogranicze ń. Wszystko to odnosi si ę do domu 
ósmego. 
Dom, jego wierzchołki i znajduj ące si ę w nim planety wyznaczaj ą drog ę, 
jak ą pod ąŜać powinien człowiek chc ący optymalnie wykorzysta ć moŜliwo ści 
doprowadzenia zawartego przez niego zwi ązku do stanu owocowania, 
respektuj ąc przy tym istniej ące ograniczenia. Stan owocowania oznacza ć 
moŜe pieni ądze, rozwój, władz ę lub te Ŝ prze Ŝycie warto ściowej przemiany 
wewnętrznej i dotarcie do granic świadomo ści i do świadcze ń, do jakich 
jednostka nigdy nie doszłaby w pojedynk ę. 



Nie powinno si ę patrze ć na zwi ązek, mał Ŝeński czy pomi ędzy partnerami w 
biznesie, jak na relacj ę pomi ędzy wył ącznie dwoma osobami. Solidny i 
stabilny zwi ązek powsta ć moŜe pomi ędzy kilkoma partnerami, a nawet 
wi ększ ą grup ą osób, a przy tym nie b ędzie ust ępował trwało ści ą wi ększo ści 
dzisiejszych mał Ŝeństw. Grupa taka istnie ć moŜe w aspekcie biznesu, mo Ŝe 
mieć wymiar religijny, polityczny czy te Ŝ "okultystyczny". Zwi ązki 
grupowe funkcjonuj ą zazwyczaj na bazie jakiego ś rytuału: współczesny 
świat biznesu obfituje w rytuały, których nale Ŝy przestrzega ć w biurze 
czy fabryce, a tak Ŝe te z Wall Street i tamtejszej giełdy. śycie w wojsku 
prawie całkowicie sprowadza si ę do bolesnego ci ągu rytuałów, wł ącznie z 
polem bitwy, a wła ś-ciwie ko ńcz ąc na nim. Współczesne miasto, gdyby 
spojrze ć na nie z lotu ptaka, jest obrazem rytuałów ruchu u licznego, 
tworzenia si ę korków i ich rozładowywania, nast ępstwa światła i ciemno ści. 
Celem wszystkich tych rytuałów i wszystkich grupowy ch obrz ądków, wł ącznie 
z koncertami, ope-rami czy meczami piłki no Ŝnej, jest umocnienie wi ęzów 
ł ącz ących na poziomie psychicznym członków danego społec zeństwa czy grupy. 
Innymi słowy, rytuał ma na celu wytworzenie tej szc zególnej warto ści 
dodatkowej, jaka powstaje w grupie zintegrowanej ps ychicznie i 
emocjonalnie. Zachodzi tu nawet integracja fizyczna , elektromagnetyczna - 
kiedy ciała ludzkie dotykaj ą si ę i poruszaj ą razem w jednym, wspólnym 
rytmie. 
Rytuały celebrowane na spotkaniach rozmaitych grup okultystycznych i 
mistycznych, a szczególnie ich niebezpieczna odmian a: rytuały magiczne, 
mają cel podobny do celu wszelkich innych rytuałów społ ecznych i religij-
nych, przy czym, je śli s ą skuteczne, cel ten jest bardziej świadomy i 
reali-zowany ze znacznie wi ększ ą moc ą. Mantry, śpiewy, tradycyjne gesty i 
za-stosowanie symbolicznych przedmiotów mo Ŝe wyzwoli ć sił ę woli i emocje 
uczestników. Rytuały Indian ameryka ńskich s ą typowe dla pewnego pozio-mu 
działania grup, rytuały wolnej masonerii reprezentu j ą poziom inny. Tak 
naprawd ę społecze ństwa opieraj ą si ę na rytuałach. 
Rytualny charakter instytucji społecznych załamuje si ę tylko wówczas, gdy 
kładzie si ę ogromny nacisk na indywidualizm. Bardzo jednak szy bko 
buntuj ące si ę jednostki tworz ą nowy rodzaj rytuałów. śycie zmienia 
struktur ę grup, procedury działania i obowi ązuj ące trendy, do świadczenia 
z domu ósmego istniej ą jednak zawsze. Zawsze obowi ązuj ą tak Ŝe rytuały 
seksual-ne, mimo Ŝe zmieniaj ą si ę mody i moralno ść. 
Warto by zastanowi ć si ę tu, czy owe codzienne rytuały nale Ŝy traktowa ć 
jako element pozytywny, buduj ący nas emocjonalnie, czy te Ŝ jako nudny, 
wykonywany rutynowo i ci ęŜki obowi ązek. To wła śnie kiedy podejmuje si ę 
walk ę, by poradzi ć sobie z tym problemem, pojawia si ę poczucie lecz-
niczego wpływu i pi ękna, jakie tkwi ą w d ąŜeniu do prze Ŝywania obecno ści 
Boga. Ka Ŝdy rytuał daje mo Ŝliwo ść rozbudzenia natury boskiej w jego 
uczestnikach. Do rozbudzenia takiego dochodzi, kied y jako ść zwi ązku po-
między uczestnikami stwarza po temu warunki, gdy Ŝ w ten sposób dopusz-cza 
ich do odrodzenia na wy Ŝszym poziomie bezwarunkowej, nieegoistycznej 
miło ści. 
Z punktu widzenia społecze ństwa, w którym prawie wszystko obraca si ę 
wokół "interesów", zaskakuj ący jest fakt, Ŝe słowo "interesy" nie pojawia 
si ę w odniesieniu do sfer, z którymi wi ąŜą si ę domy. Przedstawianie 
drugiego domu horoskopu jako domu interesów wskazuj e na niezrozumienie 
znacze-nia tego słowa. Dom drugi odnosi si ę do wszystkiego, co jest w 
posiadaniu człowieka i co mo Ŝe on wykorzysta ć, by zrealizowa ć swoje 
potencjały urodzeniowe, niezale Ŝnie od tego, czy s ą to dobra fizyczne, 
czy talenty psychiczne i duchowe. Dom drugi odnosi si ę do biznesu, 
poniewa Ŝ ka Ŝda działalno ść w sferze biznesu wymaga zawarcia kontraktu czy 
umowy po-mi ędzy co najmniej dwiema stronami, przy czym podstawy  prawne 
takiej umowy respektowane s ą przez cało ść społecze ństwa. Mał Ŝeństwo jest, 



czy mo Ŝe było, kontraktem wa Ŝnym przynajmniej teoretycznie "do samej 
śmie-rci", a jego moc gwarantowały sankcje prawne i religijne. Kupowanie 
na raty, hipotetyczny zakup nieruchomo ści i wszelkie inne formy handlu, 
nie-zale Ŝnie od tego, czy w ich trakcie nast ępuje wymiana pieni ędzy, 
oparte s ą na zwi ązkach mi ędzyludzkich i ogólnospołecznych, czyli tak 
naprawd ę na wzajemnym zaufaniu. 
Sfera do świadczenia ósmego domu wi ąŜe si ę wi ęc z trzema głównymi 
czynnikami: zaufaniem - które naturalnie wymaga ucz ciwo ści - zarz ą-
dzaniem i odpowiedzialno ści ą. W ich tle rysuje si ę ogromna sfera domu 
siódmego, sfera miło ści, która stanowi podstaw ę do konstruktywnego i in-
tegruj ącego budowania zwi ązków interpersonalnych i ogólnospołecznych, 
nadaj ąc przy tym namacalne znaczenie poj ęciu bycia razem. 
Uczestniczenie w rytuale w sytuacji, kiedy nie ufa si ę pozostałym uczes-
tnikom, mo Ŝe okaza ć si ę bardzo ryzykowne, mimo Ŝe robimy to na co dzie ń w 
naszym współczesnym społecze ństwie, szczególnie za ś w nowoczesnych 
miastach. Dlatego te Ŝ nasze społecze ństwo nadało domowi ósmemu zna-czenie 
w przewa Ŝaj ącej cz ęści negatywne. Polityka jest negacj ą zaufania i dopóki 
poj ęcia ze sfery polityki wdzieraj ą si ę do zwi ązków mi ędzyludzkich, 
dopóty w domu ósmym wi ęzy społeczne przynosi ć b ędą gorzkie owoce, obok 
oczywi ście urodzajnych zbiorów. Polityk ę zast ąpi ć trzeba zarz ądza-niem w 
społecznym i ekonomicznym znaczeniu tego słowa. Ozn acza to, Ŝe powinni śmy 
zarz ądza ć rezultatami zwi ązków mi ędzyludzkich i kontraktów pomi ędzy 
firmami, wł ącznie z dodatkow ą warto ści ą wytworzon ą dzi ęki współpracy 
ludzkiej, nie tylko dla dobra stron bezpo średnio zaanga Ŝowa-nych, lecz 
tak Ŝe dla dobra samego zwi ązku i tego, co wnosi on do społe-cze ństwa, do 
ludzko ści i co daje on Ziemi, temu ogromnemu organizmowi, w którym 
ludzko ści, podobnie jak ro ślinom w królestwie zwierz ąt i wiatrom na morzu, 
przydzielona jest ści śle okre ślona funkcja. 
Jeśli zwi ązek z domu siódmego sprawdza si ę i okazuje celowy, umocni si ę 
on wła śnie w sferze do świadcze ń ósmego domu. W miar ę jak staje si ę on 
silniejszy i konkretyzuje si ę, partnerzy musz ą przyj ąć na siebie od-
powiedzialno ść za to, co relacja ta daje drugiej osobie, a szczeg ólnie 
całemu społecze ństwu i Ziemi. 
Współdziałanie dwu lub wi ęcej osób jest źródłem wielu rezultatów, wy-
zwala nowe energie i stwarza nowe bogactwa. Jak wyk orzysta ć owoce tej 
nowej działalno ści? Jest to pytanie kluczowe w odniesieniu do domu ós-
mego, poniewa Ŝ dom ten jest domem nast ępuj ącym i podobnie jak wszys-tkie 
domy z tej kategorii, dom drugi, pi ąty, ósmy i jedenasty wi ąŜe si ę z 
wykorzystaniem władzy uzyskanej dzi ęki zdarzeniom z domów k ątowych, 
pierwszego, czwartego, siódmego i dziesi ątego. W domu drugim człowiek 
wykorzystuje to, co jest jego własno ści ą, co poci ąga za sob ą potrzeb ę 
swoistego osobistego zarz ądzania. W sferze biznesu wła ściwe zarz ądza-nie 
wykracza poza sfer ę osobist ą, kierownik nie korzysta ju Ŝ sam tylko z 
owoców działalno ści grupy, robi to dla zwi ązku pomi ędzy jej członkami, 
czy jest to firma, rz ąd, czy cały naród. 
Przyj ęcie odpowiedzialno ści jest umiej ętno ści ą odpowiadania. Odpowia-
dania na co? Na wszystko, co dzieje si ę w zwi ązku mał Ŝeńskim lub innym 
wi ększym zwi ązku społecznym w wyniku podj ętego współdziałania. Ozna-cza 
to umiej ętno ść kontrolowania i konstruktywnego wykorzystania dla dobra 
społecze ństwa owoców takiej relacji. 
Odpowiedzialno ść taka odnosi si ę do wszystkich poziomów działania z domu 
siódmego - zarówno seksu, jak i zysków czy strat fi rmy. Wy-zwolona 
zostaje siła. Mo Ŝe ona przyj ąć konkretn ą form ę w postaci pocz ęcia dziecka, 
zysku finansowego czy zanieczyszczenia powietrza i wody przez zakład 
przemysłowy. Ka Ŝde wyzwolenie siły mo Ŝe by ć pozytywne i negatyw-ne, 
najcz ęściej za ś jest kombinacj ą obu. Czy firma jest rentowna? Co zostawia 
dla przyszłych pokole ń? Mówimy tu przede wszystkim o przyszło- ści 



uczestników, gdy Ŝ ka Ŝdy zawarty zwi ązek i umowa prawna pozostawiaj ą Po 
sobie pewn ą spu ścizn ę. Mo Ŝe by ć to śmier ć przeszło ści, po której nast ąpi 
odrodzenie lub rodzaj śmierci, który napełnia przyszło ść upiorami karmy i 
nie rozwi ązanymi problemami. ' Dom ósmy jest domem bardzo wa Ŝnym, trudno 
jednak zinterpretowa ć go w horoskopie indywidualnym. To wła śnie 
prze Ŝywaj ąc do świadczenia ze sfery domu ósmego, człowiek staje prz ed 
najistotniejszymi wyborami. Wy-bory te wpłyn ą nie tylko na niego samego, 
lecz tak Ŝe na cało ść społecze ńs-twa. W takim znaczeniu filozofowie 
egzystencjalni maj ą racj ę twierdz ąc Ŝe człowiek odpowiedzialny jest za 
cały rodzaj ludzki. 
 
Dom dziewi ąty 
 
Doświadczenia zwi ązane z domem dziewi ątym pojawiaj ą si ę w trakcie 
poszukiwa ń sensu Ŝycia. Poniewa Ŝ dom ten jest domem upadaj ącym, odnosi 
si ę on do wszystkiego, co powoduje, Ŝe zwi ązki partnerskie i wszel-kiego 
rodzaju działania grupowe uwie ńczone zostaj ą powodzeniem i co pozwala 
rozwija ć si ę w ramach danego społecze ństwa i kultury. Wymaga to 
oczywi ście ogólnej znajomo ści panuj ących warunków, obowi ązuj ących 
procedur i praw, które stanowi ą struktur ę Ŝycia danego społecze ństwa. 
Potrzebna jest te Ŝ orientacja w mo Ŝliwo ściach rozwoju, jakie istniej ą w 
spo-łecze ństwie. Dom dziewi ąty tradycyjnie okre ślany jest jako dom 
filozofii i religii, wi ąŜe si ę on jednak równie Ŝ z wszystkimi sprawami 
prawnymi. Najogólniej mówi ąc, odnosi si ę on do wszystkiego, co pozwala na 
roz-szerzenie sfer działalno ści człowieka i jego horyzontów - długich 
podró Ŝy, bliskich kontaktów z innymi kulturami i ogólnie z cudzoziemcami, 
a tak Ŝe do "wielkich marze ń" odkrywaj ących przed świadomo ści ą znaczenie 
prze-szło ści, tera źniejszo ści i przewidywalne zdarzenia, a tak Ŝe kierunki 
indywi-dualnego i zbiorowego przeznaczenia. Dom dzi ewi ąty odnosi si ę te Ŝ 
do do świadcze ń z jasnowidzami, prorokami, statystykami przewiduj ącymi 
przy-szłe trendy, futurystami itp. 
Dom dziewi ąty stoi w opozycji do domu trzeciego, równocze śnie go 
uzupełniaj ąc. Podczas gdy dom trzeci odnosi si ę do potrzeby pogodzenia 
si ę ze swoim bezpo średnim otoczeniem, poznania go i zrozumienia, dom 
dziewi ąty stanowi sfer ę, w której ten sam człowiek usiłuje odkry ć 
znaczenie bardziej odległych sfer Ŝycia społecznego, których nie 
doświadcza mo Ŝe bezpo średnio, ale które jego umysł mo Ŝe bada ć, stosuj ąc 
analogi ę, uogól-nienia i my ślenie abstrakcyjne. Te dwa domy symbolizuj ą 
dwa bieguny w umy śle ludzkim, konkret i abstrakt. Ka Ŝdy w pełni 
rozwini ęty umysł funkcjonuje korzystaj ąc z obu tych rodzajów my ślenia; 
prawie ka Ŝdy z nas faworyzuje jednak jeden z nich. W naszych czasach 
myślenia analitycznego i empirycznego człowiek o skłon nościach naukowych 
naturalnie skupi sw ą uwag ę na do świadczeniach z domu trzeciego. Typowym 
przykładem takiej postawy jest Ludwik Pasteur, w kt órego horoskopie 
urodzeniowym znaj-dujemy nagromadzenie planet w dom u trzecim. 
Z drugiej strony u metafizyków i filozofów, których  zadaniem jest prze-
prowadzanie syntezy informacji i odkrywanie ogólnyc h prawd, mo Ŝna spo-
dziewa ć si ę wypełnionego dziewi ątego domu urodzeniowego. Oczekiwania 
takie nie sprawdzaj ą si ę cz ęsto, poniewa Ŝ istnienie planet w danym domu 
nie oznacza koniecznie, Ŝe człowiek b ędzie miał niezwykłe Ŝycie czy te Ŝ 
Ŝe stworzy co ś wielkiego w dziedzinie, któr ą ten dom reprezentuje. 
Planeta w domu mówi nam, Ŝe funkcja reprezentowana przez t ę planet ę 
powinna by ć wykorzystana jak najlepiej przy do świadczeniach, do których 
odnosi si ę dany dom. Powinno si ę j ą wykorzysta ć, poniewa Ŝ w tej sferze 
doświadcze ń pojawi ą si ę problemy, które najlepiej b ędzie rozwi ązać w ten 
wła śnie spo-sób. Je śli jednak okre ślona sfera nie stwarza powa Ŝnych 
problemów, po-niewa Ŝ dana osoba spontanicznie radzi sobie ze wszystkimi  



pojawiaj ącymi si ę tam trudno ściami, dom taki mo Ŝe równie dobrze by ć pusty. 
Innych wskazówek nale Ŝy szuka ć w znaku zodiaku na wierzchołku domu lub w 
jego władcy. Obecno ść w ęzłów ksi ęŜycowych mo Ŝe by ć znacz ąca i jak zawsze 
nale Ŝy wzi ąć pod uwag ę cały horoskop, niekiedy bowiem to, co wydaje si ę 
niezwykł ą cech ą człowieka, okazuje si ę drugorz ędnym rezultatem innej 
bardziej podstawowej cechy lub zdolno ści. Kto ś, o kim my ślimy, Ŝe jest 
wielkim my ślicielem, mo Ŝe okaza ć si ę tak naprawd ę instrumentem, przez 
który przemawia zbiorowy umysł lub nawet umysł part nera, którego wpływ 
moŜe, lecz nie musi by ć świadomie postrzegany. 
W horoskopie urodzeniowym Alberta Einsteina, Jowisz  w 27° Wodnika 
znajduje si ę w dziewi ątym domu w opozycji do Urana w trzecim domu, 
podczas gdy Pluton jest w kwadraturze do Jowisza. K onfiguracj ę tak ą uzna ć 
moŜna za szczególnie symboliczn ą, a przy tym prorocz ą. Sławny wzór 
Einsteina umo Ŝliwił skonstruowanie bomby atomowej, w której stosu je si ę 
uran i pluton. Pluton nie był jeszcze znany, kiedy urodził si ę Einstein, 
a nawet kiedy stworzył on swoj ą teori ę wzgl ędności. Podczas kiedy Jowisz 
w dziewi ątym domu najwyra źniej powi ększył jego zdolno ści my ślenia abs-
trakcyjnego, a Uran w trzecim domu spoodował, Ŝe jego umysł analityczny 
był błyskotliwy i niecierpliwiły go stare teorie, p lanety te odnosz ą si ę 
w rów-nym stopniu do problemów, którym musiał on st awi ć czoło i do 
sposobu, w jaki je rozwi ązał. Problemy te wi ązały si ę oczywi ście w 
znacznym stopniu z czynnikami społecznymi - co jest  zasług ą Jowisza - i z 
jego otoczeniem urodzeniowym, które zmuszony był op uści ć. Poniewa Ŝ Jowisz 
rz ądził peł-nym planet rybim domem dziesi ątym, który z kolei uaktywniła 
obecno ść Sło ńca, mo Ŝna by spodziewa ć si ę, Ŝe szczyt kariery Einsteina w 
sferze zawodowej i publicznej wyst ąpi w obcym kraju. 
W sprawach dotycz ących umysłu człowieka zawsze powinno si ę roz-granicza ć 
"wiedz ę" i "zrozumienie". Wiedza nale Ŝy do domu trzeciego, poniewa Ŝ 
wymaga ona tylko bezpo średniego kontaktu człowieka z jakim ś elementem ze 
swojego środowiska. Wiedz ę uzyska ć moŜna bezpo średnio na podstawie odczu ć 
lub te Ŝ, w sensie psychologicznym i mistycznym, na podstaw ie równie 
bezpo średniej i niepodwa Ŝalnej wewn ętrznej percepcji. Rozumienie jest 
procesem daleko bardziej skomplikowanym, wymaga bo- wiem syntezy wielu 
czynników i informacji. Wiedza jest wi ęc rezultatem kompleksowego procesu, 
którego tło stanowi do świadczenie całego narodu, cała nagromadzona 
kultura. Je śli chodzi o ścisło ść, nikt nie "zna" znaczenia niczego, 
doświadczenie znaczenia przychodzi przez zrozumienie. 
Synonimem zrozumienia jest pojmowanie. Aby poj ąć cokolwiek, nale Ŝy 
uchwyci ć sens zale Ŝności pomi ędzy czynnikami, które składaj ą si ę na 
istnienie lub zachowanie danej rzeczy. Na najgł ębszym poziomie rozumienie 
czego ś lub kogo ś polega na rozwa Ŝeniu zwi ązku tej rzeczy lub tej osoby z 
całym wszech światem. Mo Ŝna wiedzie ć, Ŝe człowiek popełnił zbrodni ę, aby 
jednak "zrozumie ć" kieruj ące nim motywy, potrzebny jest wgl ąd w ota-
czaj ący go personalny, społeczny a nawet kosmiczny, a wi ęc i 
astrologiczny, układ odniesienia. Newton "wiedział" , Ŝe dojrzałe jabłka 
spadaj ą z jabłoni, jednak zrozumiał to zjawisko dopiero, g dy był w stanie 
odnie ść je do uniwersalnego prawa grawitacji. Najtrudniejs zą oczywi ści?e 
form ą rozumie-nia jest rozumienie działa ń, w które jest si ę zaanga Ŝowanym, 
lub człowieka, z którym jest si ę osobi ście zwi ązanym. 
Skomplikowana natura procesu rozumienia i poszukiwa nia znacze ń pro-wadzi 
w wi ększo ści przypadków do zastosowania symboli. Dom dziewi ąty jest domem 
symboli. Symbolami s ą wszystkie słowa. Podobnie wi ększo ść gestów to mniej 
lub bardziej świadomie odgrywane symbole. Taniec godowy ptaków zł oŜony 
jest z symboli, podobnie rzecz ma si ę z zalotami ludzi. Wszystkie rodzaje 
sztuki posługuj ą si ę symbolik ą, nawet je śli artysta upiera si ę przy 
swojej "obiektywno ści". Takie popularne w sztuce nowoczesnej obstawani e 
przy obiektywno ści samo w sobie jest symbolicznym wyrazem okre ślonego 



okresu w kulturze. Dzieła artysty symbolizuj ą cechy okresu, w którym 
tworzy on swoje dzieła. Jasnowidz poproszony, by ro zwi ązać problem 
klienta, widzi zwykle symboliczny przedmiot lub sce nę, albo te Ŝ słyszy 
wewnętrznie słowa, które tak Ŝe s ą symbolami. 
Symbole wymagaj ą interpretacji. Ka Ŝdy człowiek widzi je przez pryzmat 
tego, kim jest, co wie i co czuje - lub co osobi ście odczuł w przeszło ści 
- w odniesieniu do kultury i tradycji rodzinnych ze  swojego otoczenia. 
Horo-skop urodzeniowy jest tak Ŝe symbolem. Symbolizuje on skomplikowane 
zwi ązki pomi ędzy nowo narodzonym organizmem a wszech światem. Zwi ą-zek 
człowieka z kosmosem przedstawiaj ą, tak Ŝe opieraj ąc si ę na symbolice, 
wszystkie religie i wizje mistyków. Kiedy mówi si ę o "do świadczaniu Boga", 
w niezgrabny sposób stosuje si ę słowo "Bóg", próbuj ąc odda ć prze Ŝycie 
zjednoczenia, w którym cały wszech świat poł ączony jest w jedn ą cało ść 
będącą dla człowieka odpowiedzi ą na jego wszelkie wyobra Ŝalne potrzeby. 
Nie znaczy to, Ŝe Bóg nie istnieje! Nasza świadomo ść bycia otoczonym 
przez rozmaito ść przedmiotów, ruchów i energii zmusza nas, a przyna jmniej 
niektórych ludzi, do wyobra Ŝenia sobie i odczucia istnienia bieguna 
przeciw-nego, jedno ści. Metafizyk mo Ŝe rozumie ć ten fakt, z wszystkimi 
jego nieuniknionymi konsekwencjami, w kategoriach k oncepcji i stworzy ć 
kosmo-logi ę lub teologi ę. Wyznawcy religii i mistycy na dwa ró Ŝne zapewne 
sposoby widz ą to i do świadczaj ą jako przekształcaj ące świadomo ść od-
czucie intuicyjne tak realistyczne, Ŝe przybiera ono posta ć Osoby. Mimo 
to, słowo, jedno ść i obdarzona form ą Osoba pozostaj ą nadal symbolami. 
Cały wszech świat, jaki postrzegamy, symbolizuje etap ewolucji r odzaju 
ludz-kiego i nas - poszczególnych jednostek. Dlateg o wła śnie pewien 
filozof indyjski nazwał go may ą, co zwykle, cho ć niekoniecznie prawidłowo, 
tłu-maczy si ę słowem "iluzja". Symbole nie s ą iluzj ą! S ą one 
odzwierciedleniem tego, jacy jeste śmy my wszyscy, razem i osobno. 
Potrzebujemy ich, by funkcjonowa ć jako ludzie. Wyra Ŝaj ą one poszczególne 
stadia wspólnoty ludzkiej. 
To, co nazywamy "prawem", jest tak Ŝe wyra Ŝeniem symbolicznym. Prawa 
danego społecze ństwa oddaj ą charakter wspólnoty jego członków, najcz ęś-
ciej za ś ideał, nie za ś rzeczywisty obraz danego sposobu Ŝycia. 
Rzeczywis-to ść społeczna cz ęsto zadaje kłam ideałom zawartym w prawach. 
Mimo to z punktu widzenia firmy, czy te Ŝ zwi ązku mał Ŝeńskiego, prawa te 
muszą by ć "znane" (dziewi ąty dom jest trzecim domem licz ąc, od 
descendentu, podstawa zwi ązków), nawet je śli maj ą by ć obchodzone. Dom 
dziewi ąty przedstawia otoczenie zwi ązku, podobnie jak dom trzeci odnosi 
si ę do otoczenia "ja". Znajomo ść warunków panuj ących w danym środowisku 
umoŜliwia człowiekowi funkcjonowanie w sposób optymalny . 
W takim znaczeniu wiedza jest sił ą lub raczej drog ą do uzyskania siły. I 
chocia Ŝ siła na poziomie osobistym wi ąŜe si ę z domem czwartym, na 
poziomie społecznym odpowiada za ni ą dom dziesi ąty. 
Niebezpiecze ństwo, jakie czyha na nas w domu dziewi ątym, to gro źba 
nadmiernej ekspansji nap ędzanej ambicj ą, Ŝądzą władzy lub pieni ądza, 
symbolu władzy społecznej. Ambicja jest negatywnym aspektem rozumie-nia, 
wi ąŜe si ę bowiem z nieopanowanym egocentrycznym podej ściem do zwi ązków 
międzyludzkich. Ambitny egocentryk u Ŝywa zwi ązków, by zwi ęk-szy ć swoj ą 
władz ę i presti Ŝ; podporz ądkowuje on zwi ązek sobie, czyni ąc tych, z 
którymi si ę wi ąŜe, pracuj ącymi dla niego niewolnikami. W ten sposób 
zwi ązek zostaje wypaczony, by w ko ńcu sta ć si ę potencjalnie destruktyw-
nym dla harmonii Ŝycia wi ększej cało ści - społecze ństwa i całej planety. 
Wspomniałem ju Ŝ, Ŝe poczucie siebie i zwi ązków z innymi to dwie 
podstawowe zasady Ŝycia. Harmonijne i zdrowe współ Ŝycie wymaga ich 
poł ączenia. Naturalne jest, Ŝe podczas gdy jedno przybiera na znaczeniu, 
drugie słabnie. Ka Ŝdy z tych elementów powinien zachowa ć swoj ą praw-dziw ą 
natur ę. Kiedy jeden z nich zakłóca charakter i cel istnie nia tego 



drugiego, Ŝycie człowieka staje si ę niezorganizowane, pełne napi ęcia i 
de-struktywne. Proces dysharmonii zaczyna si ę w wi ększo ści przypadków od 
prze Ŝyć w domu trzecim i jest wywołany destrukcyjnymi naci skami z oto-
czenia lub szokiem dla systemu nerwowego, indywidua lnej psychiki ludzkiej. 
Problem mo Ŝe urosn ąć w domu czwartym i pi ątym, w miar ę jak osobowo ść 
rozwijaj ącego si ę człowieka zastyga w l ękach, braku zaufania, zamykaniu 
si ę. Prze Ŝywa on nieustanne pora Ŝki w próbach samoekspresji. Nast ępnie w 
szóstym domu prze Ŝywa dylemat pomi ędzy byciem panem a byciem niewolnikiem. 
W rezultacie traci umiej ętno ść prze Ŝywania miło ści, wspólno-ty, zaufania 
i zaczyna zachłannie działa ć w grupie i ze swoimi partnerami, usiłuje 
zagarn ąć władz ę stworzon ą przez społecze ństwo i zwi ązki grupowe. Mo Ŝe to 
doprowadzi ć do nagromadzenia ogromnego kapitału, który staje s i ę środkiem 
do dotarcia na szczyt społecze ństwa. Wi ąŜe si ę to z łamaniem praw - 
naturalnych i politycznych - które staj ą si ę narz ędziami w jego karierze. 
W takich przypadkach nie ma mowy o harmonijnym rozu mieniu, pozo-staje 
tylko wiedza, która słu Ŝy zaspokajaniu ambicji ego. Jest to wiedza, która 
moŜe by ć u Ŝyta przeciwko harmonijnej realizacji zwi ązku, przeciw miło ści. 
Jest to wiedza perwersyjnego umysłu, mo Ŝe by ć to te Ŝ wiedza zdobyta przez 
naukowców poszukuj ących wiedzy dla niej samej, zdobywa-j ąc przy tym 
osobist ą sław ę. Jest to wiedza, w której nie ma miejsca dla m ądro ści, 
wiedza, która pozostaje ślepa na ko ńcowe wyniki planów społecz-nych i 
politycznych stworzonych dla ogólnego dobra, a przy  tym wiedza któr ą 
wysoko ceni si ę w naszym społecze ństwie, poniewa Ŝ w wi ększo ści ulegamy 
duchowi współzawodnictwa i ambicji, ceni ąc sukces i władz ę, nie 
kwestionuj ąc wyboru środków wykorzystywanych do osi ągania tych celów i 
skutków, jakie ich u Ŝycie ma dla jako ści relacji, które umo Ŝliwiły 
egoistycz-nym jednostkom zdobycie władzy. 
W naszym społecze ństwie zbyt łatwo pozwalamy, by umysł stał si ę 
instrumentem, który umo Ŝliwia nam znalezienie sposobów wyzwolenia ener-
gii tkwi ących w relacjach grupowych i kooperacji mi ędzy lud źmi - cz ęsto 
nieopanowanej kooperacji - i wykorzystania ich dla swojej "kariery". Tak 
działa umysł polityków, a tak Ŝe czarnych magów, gdy Ŝ magia jest pierwo-
tnym sposobem, w jaki energie ludzkie wykorzystywan o do realizacji wspól-
nych celów. Celem mo Ŝe by ć uzdrawianie lub dostarczenie grupie wszyst-
kiego, co jest jej potrzebne do rozwoju duchowego. W takich przypadkach 
mówimy o "białej magii". Kiedy jednak motywacja do wykorzystania siły 
grupy wywołana jest grupow ą ambicj ą lub zachłanno ści ą przywódcy, kiedy 
opiera si ę ona na nienawi ści lub ma korzenie w l ękach, wtedy jest to 
"czarna magia". 
W sferze do świadcze ń domu ósmego dokonuje si ę wyzwolenie zbiorowej 
energii grupy, energii fizycznej lub psychiczno-oku ltystycznej. W domu 
dziewi ątym człowiek poznaje prawa i techniki, które pozwal aj ą mu na 
efektywne wykorzystanie tej energii. W domu dziesi ątym prze Ŝywana jest 
sama skupiona energia, staje si ę ona sił ą społeczn ą, na dobre lub na złe. 
 
Dom dziesi ąty 
 
Po instynktownym przynajmniej u świadomieniu sobie tego, co człowiek 
uzyskał do dyspozycji od Ŝycia i przodków - dom drugi - oraz poznawszy 
swoje środowisko na tyle, by zorientowa ć si ę, jakie ma si ę do dyspozycji 
moŜliwo ści działania - dom trzeci - w domu czwartym jednost ka uczy si ę 
ujarzmia ć i organizowa ć energie odpowiadaj ące głównym cechom jej oso-
bowości. Człowiek dowiaduje si ę wtedy o swojej przynale Ŝności do w ąs-
kiego kr ęgu ludzi, jakim jest jego rodzina, uzmysławia sobie  te Ŝ, jakie 
stanowiska powinien zaj ąć, instynktownie lub świadomie, jako człowiek. 
Jego charakter zaczyna si ę krystalizowa ć; na skutek współdziałania wro-



dzonych mu funkcji pojawia si ę poczucie mocy lub te Ŝ niemocy, je śli 
warunkowały go słabo ści lub wywołuj ące l ęki, chaotyczne środowisko. 
W domu dziesi ątym człowiek prze Ŝywa do świadczenia wynikaj ące z jego 
pozycji w społecze ństwie, czyli miejsca w skomplikowanym rytuale dział ań 
społecznych, publicznych i zawodowych. Zostaje on w ł ączony lub wył ączo-ny 
z wi ększej cało ści, w której nauczył si ę lub te Ŝ nie, współpracowa ć z 
innymi. Zyskuje on miejsce, okre ślon ą funkcj ę i status w społecze ństwie. 
Jego status wi ąŜe si ę z pewn ą doz ą władzy, która w naszym społecze ństwie 
kojarzy si ę głównie z pieni ędzmi, w innych jednak społecze ństwach ozna-
cza ć moŜe inne czynniki tak Ŝe zwi ązane z władz ą w społecze ństwie i pre-
sti Ŝem. W szerszym znaczeniu pozycja wi ąŜe si ę z funkcj ą lub rol ą, jak ą 
człowiek ten odgrywa wspólnie z innymi. Staje si ę on "figur ą" w ogromnym 
zbiorowym rytuale. Jego pozycja okre śla jego znaczenie w społecze ństwie i 
staje si ę wyznacznikiem jego osi ągni ęć. 
Dom dziesi ąty jest domem osi ągni ęć. Seria stopniowych zdarze ń, w któ-rych 
zwi ązki z domu siódmego s ą szczególnie istotne, zostaje tu dopro-wadzona 
do punktu kulminacyjnego. Zdarzenia te były potencj ałami w pie-rwszym 
impulsie, czyli logosem, "słowem", które symbolizuj e ascendent. 
Potencjały z domu pierwszego teoretycznie przynajmn iej realizowane s ą w 
pełni w domu dziesi ątym, o ile proces realizacji nie został udaremniony  
przez jedn ą z licznych pułapek, przeszkód i ślepych uliczek czyhaj ących 
po drodze. 
Pozycja osi ągni ęta w rozwoju wewn ętrznym i ta zdobyta w społecze ńs-twie 
są w pewnym sensie przeciwie ństwami, podobnie jak przeciwie ństwami s ą te Ŝ 
domy czwarty i dziesi ąty. Powinny si ę one uzupełnia ć, jak zreszt ą 
wszystkie inne przeciwie ństwa. Poł ączenie odpowiedniej osoby z najbar-
dziej znacz ącą funkcj ą stanowi uwie ńczenie egzystencji ludzkiej na wszys-
tkich poziomach działania. Uwie ńczenie takie osi ągane jest przez niewielu 
w naszym współczesnym społecze ństwie anarchistycznym, co wyja śnia mo Ŝe 
cz ęste kontrasty pomi ędzy jako ści ą człowieka a charakterem urz ędu, który 
przypada mu w udziale. Człowiek mo Ŝe odnale źć tak zwane powoła-nie - 
uświadamiaj ąc sobie jego charakter w domu dziesi ątym - nie gwa-rantuje to 
jednak, Ŝe oka Ŝe si ę on gotowy do sprawnego wykonywania obowi ązków na 
stanowisku, do którego owo powołanie go popycha. W domu dziesi ątym 
człowiek os ądzany jest na podstawie jedynej znacz ącej egzys-tencjalnie 
próby, próby efektywno ści. 
Czy człowiek, który wierzy w swoje powołanie, mo Ŝe si ę sprawdzi ć? 
Sprawdzenie si ę oznacza działanie w ramach okre ślonej formy. Pianista 
wykonuje utwór zgodnie z wymogami kompozytora, któr e odnosz ą si ę nie 
tylko do sprawno ści manualnej, lecz tak Ŝe do dojrzało ści i zrozumienia - 
cechy domu dziewi ątego. Czy przyszły urz ędnik jest rzeczywi ście w stanie 
wła ściwie sprawowa ć urz ąd, na jaki wskazuje jego powołanie? Czy mo Ŝna 
zaufa ć, Ŝe nie nadu Ŝyje władzy zwi ązanej z tym stanowiskiem? 
KaŜda pozycja w społecze ństwie - ka Ŝda posada i działalno ść zawo-dowa, 
która wi ąŜe si ę z pełnieniem okre ślonej funkcji w społecze ństwie - daje 
sprawuj ącemu j ą człowiekowi władz ę. Nieszcz ęście w naszym in-
dywidualistycznym i podobno demokratycznym społecze ństwie polega na tym, 
Ŝe władza wynikaj ąca z wykonywania funkcji społecznych przybiera w du Ŝej 
cz ęści, a czasem wył ącznie, form ę pieni ądza, pieni ądz za ś jest 
abstrakcyjn ą form ą władzy, któr ą łatwo jest ukry ć, manipulowa ć i 
wykorzys-tywa ć w dowolnym celu. Władza w sferze seksualnej i emoc jonalnej, 
któr ą zdobywa si ę w domu czwartym, równie Ŝ moŜe by ć u Ŝyta destruktywnie, 
dla wymy ślonych i nierealistycznych egoistycznych celów, ego centryczne i 
at-rakcyjne u Ŝycie władzy pozostawia jednak tylko niesmak, znudze nie lub 
nawet chorob ę. Sposoby wykorzystania pieni ędzy s ą wła ściwie nieograni-
czone - w wi ększo ści prowadz ą do zdobycia władzy nad lud źmi. A Ŝądza 



władzy rzadko bywa zaspokajana. Na tym polega przek le ństwo pieni ądza i 
znaczenie, jakiego pieni ądz nabrał w społecze ństwie kapitalistycznym. 
Człowiek piastuj ący urz ąd w społecze ństwie, szczególnie je śli urz ąd ten 
jest istotny dla funkcjonowania tego społecze ństwa, ma szans ę prze Ŝycia 
waŜnych do świadcze ń; zwłaszcza je śli obj ął on swoje stanowisko bez 
odpowiednich prób sprawdzaj ących nie tylko jego kompetencje intelektualne 
i techniczne, ale szczególnie jako ść jego reakcji psychicznych w obliczu 
wyborów, które b ędzie musiał podejmowa ć. Mo Ŝe okaza ć si ę, Ŝe brakuje mu 
miło ści, woli współpracy - dom siódmy, poczucia odpowied zialno ści - dom 
ósmy, i zrozumienia - dom dziewi ąty, niezb ędnych do wykonywania swych 
funkcji. Tragiczne rezultaty takiego braku kompeten cji widoczne s ą cz ęsto 
w zachowaniu policjantów, Ŝołnierzy, a tak Ŝe wielu kongresmenów, 
senatorów i prezydentów. 
W prawdziwie organicznym systemie demokratycznym na duŜycie władzy nadanej 
człowiekowi z racji urz ędu powinno by ć karane surowiej ni Ŝ nad-u Ŝycie 
energii czysto osobistej, szczególnie pod presj ą nie zaspokojonych 
potrzeb, na przykład głodu. Je śli wi ęc zdarzy si ę, Ŝe policjant 
pozbawiony samokontroli pobije uczestników demonstr acji lub te Ŝ 
wykorzysta swoj ą pozy-cj ę, która pozwala mu wierzy ć, Ŝe jego relacja nie 
zostanie podwa Ŝona w s ądzie, aby szanta Ŝować kogo ś, kogo próbuje do 
czego ś zmusi ć lub Ŝeby wyłudzi ć pieni ądze za "ochron ę", zachowanie takie 
powinno by ć ukarane, nie tylko zwolnieniem, ale post ępowaniem karnym. 
Jest to przest ępstwo wymierzone w społecze ństwo, przez co jest ono 
bardziej niszcz ące dla zdrowia i harmonii w danej społeczno ści ni Ŝ 
zbrodnia osobista, taka jak kradzie Ŝ czy te Ŝ wywołanie obra Ŝeń ciała z 
pobudek czysto osobistych. Podobnie generał, który wysyła swoich 
Ŝołnierzy na bezcelow ą śmier ć i który okazuje si ę niekompetentny, je śli 
chodzi o kierowanie armi ą, powinien by ć nie tylko zdegradowany, lecz 
tak Ŝe os ądzony jako przest ępca. Nie da si ę usprawiedliwi ć powtarzanych 
bł ędów i emocjonalnej lub wynikaj ącej z czys-tej głupoty nieudolno ści w 
wykonywaniu obowi ązków na stanowisku publicz-nym, nawet je śli w wielu 
wypadkach win ą nale Ŝałoby obarczy ć cały system i ustalone procedury 
promowania. 
Urz ąd publiczny nie powinien nigdy by ć sprawowany do Ŝywotnio, nieza-
le Ŝnie od tego, kto go sprawuje i jak wykonuje swoje o bowi ązki. Poczucie 
bezpiecze ństwa i bezkarno ści wynikaj ące z takiego stanu rzeczy powoduje, 
Ŝe urz ędy staj ą si ę wrzodami na organizmie społecze ństwa. Ka Ŝda osoba 
piastuj ąca urz ąd publiczny wcze śniej czy pó źniej straci popularno ść, 
je śli obni Ŝy si ę jako ść jej działa ń, oprócz mo Ŝe wyj ątkowych przypadków, 
kiedy mamy do czynienia ze starzej ącym si ę artyst ą- idolem tłumów, który 
zdobył rang ę postaci historycznej i którego wszyscy chcieliby z obaczy ć, 
zanim zako ńczy swoj ą karier ę. Z drugiej strony nieudany wyst ęp 
artystyczny niekoniecznie musi mie ć negatywny skutek dla społecze ństwa, w 
przeci-wie ństwie do złego prowadzenia wojny lub przesadzonej r eakcji 
policji na pokojow ą demonstracj ę. 
Gloryfikacja jednostki jako samodzielnej i unikalne j cz ęści Ŝycia nie 
jest całkowicie bezpodstawne zwłaszcza w niektórych  okresach 
historycznych. śaden jednak Ŝe człowiek nie jest "wysp ą" i nie mo Ŝe w 
pełni wykorzysta ć swoich sił bez współpracy ze społecze ństwem. Pojedynczy 
sukces to tylko mit. Prawdziwy sukces odnosi społec zeństwo - a w szerszym 
rozumieniu, cała ludzko ść - przez jednostk ę, która rozwin ęła mo Ŝliwo ści 
umysłu i zdo-była umiej ętno ści b ędące rezultatem zmaga ń niezliczonych 
pokole ń jej przodków. W wielu oczywi ście przypadkach człowiek dochodzi do 
władzy, niszcz ąc i rabuj ąc innych. 
Człowiek, który osi ągnął pewien poziom sprawno ści w wykonywaniu swoich 
oficjalnych funkcji społecznych, cz ęsto prze Ŝywa frustracj ę, kiedy system 
broni si ę przed zmian ą, mimo swoich ra Ŝących niedoci ągni ęć i bra-ków. 



Struktury i instytucje społeczne charakteryzuje ogr omna bezwładno ść, opór 
przed zmianami, co nieuniknienie prowadzi do konfli któw pomi ędzy systemem 
a jednostkami, które czuj ą, kochaj ą i my śl ą na nowym wy Ŝszym poziomie 
relacji. Konflikty te prowadz ą nas do do świadcze ń z domu je-denastego. 
Kiedy wspominałem o społecze ństwie i jego warto ściach, nie miałem na 
myśli Ŝadnego konkretnego systemu społecznego, instytucji czy kultury. 
Nie omawiałem tu samego "systemu", ani te Ŝ okre ślonego rodzaju zachowa ń, 
ale relacj ę pomi ędzy jednostk ą, a mał ą grup ą i całym społecze ństwem. 
Człowiek mo Ŝe znale źć si ę w systemie społecznym, który jest nieludzki, 
przestarzały, który zaprzecza ideałom, na podstawie  których został stwo-
rzony. Człowiek taki ma wtedy wszelkie prawo próbow ać go zmieni ć lub 
obali ć. śaden pojedynczy człowiek nie jest jednak w stanie w  znacz ący 
sposób zmieni ć czego ś, w co nie jest osobi ście zaanga Ŝowany. Zaan-
gaŜowanie przychodzi w wyniku do świadcze ń z domu dziesi ątego, po czym 
prze Ŝywane s ą rezultaty tego zaanga Ŝowania. Jednostka musi si ę zaan-
gaŜować, niezale Ŝnie od tego, czy świadomie zgadza si ę na tak ą koniecz-
ność. Nawet jogin medytuj ący w odległej jaskini górskiej jest 
zaanga Ŝowany, cz ęsto bardzo świadomie i w du Ŝym stopni, cz ęsto jednak w 
sposób negatywny. Buddyzm z północy gardził buddyst ami pratyeka, którzy 
szukali nirwany w osamotnieniu, nie dbaj ąc o los pozostałej cz ęści 
ludzko ści. W taki sposób mo Ŝna doj ść tylko do nirwany iluzorycznej; w 
nowym cyklu "dezer-ter" taki zmuszony b ędzie stawi ć czoło karmie swojego 
"duchowego egoiz-mu". śaden sukces nie jest prawdziwy, je śli nie został 
osi ągni ęty w społe-cze ństwie i nie ma odniesienia do całej ewolucji 
rodzaju ludzkiego. 
Wierzchołek domu dziesi ątego - Medium Coeli - to jeden z czterech k ątów 
horoskopu urodzeniowego. Jak wspomniałem w cz ęści pierwszej niniejszej 
ksi ąŜki, Medium Coeli wi ększo ści horoskopów astrologicznych nie jest 
prawdziwym zenitem, tzn. punktem na niebie bezpo średnio nad głow ą 
człowieka stoj ącego na powierzchni Ziemi. Jest to raczej punkt, w którym 
południk miejscowy, wielkie koło, które przechodzi przez wła ściwy zenit i 
nadir, przecina ekliptyk ę, czyli powierzchni ę pozornego rocznego ruchu 
Sło ńca po niebie od jednego punktu równonocy wiosennej do nast ępnego. 
Medium Coeli nale Ŝy wi ęc do czynników "słonecznych". Odnosi si ę on do 
procesów witalnych, do wypełnienia funkcji organicz nych i społecznych. 
Nabiera znaczenia, kiedy społecze ństwo oparte jest na warto ściach 
natural-nych i funkcjonuje zgodnie z rytmami przyro dy, co jest typowe dla 
społe-cze ństw agrarnych. 
Kiedy człowiek osi ąga stan rzeczywistej indywidualizacji i jest w stan ie 
działa ć jako autonomiczna i autentyczna jednostka, jego świadomo ść po-
winna nie tylko funkcjonowa ć w społeczno ści nastawionej na Ŝycie i bra ć 
udział w czynno ściach zwi ązanych z biosfer ą, lecz tak Ŝe wej ść w kontakt z 
transcendentalnymi sferami do świadcze ń i energiami wykraczaj ącymi poza te 
czysto fizyczne. W symbolice astrologicznej sfera t a odnosi si ę do gwiazd, 
czyli do przestrzeni galaktycznej. Kiedy człowiek s toi w pozycji pionowej, 
jego kr ęgosłup staje si ę cz ęści ą linii prostej, która poprzez niego ł ączy 
środek Ziemi z jedn ą szczególn ą gwiazd ą bezpo średnio nad jego głow ą. 
Gwiazda ta mo Ŝe mie ć ogromne znaczenie: symbolizuje ona duchow ą to Ŝsamość 
człowieka, jego "miejsce" w ogromnej galaktyce. 
Dzisiejsza astronomia nie pozwala na okre ślenie takiej gwiazdy. Mo Ŝe to i 
lepiej, zwa Ŝywszy stan ewolucji człowieka. Co wi ęcej, gdyby śmy byli w 
stanie odnale źć tak ą gwiazd ę, nie wiedzieliby śmy, jakie symboliczne 
znaczenie jej nada ć. Mimo to gwiazda taka potencjalnie istnieje. Je śli 
spojrzymy na galaktyk ę jako "łono dusz", jak robili to staro Ŝytni, wtedy 
wśród niezliczonych gwiazd istnieje jedna, która odpo wiada nie 
zrealizowanej i nie urodzonej "duszy". Jej "promie ń" przechodzi przez nas, 
kiedy stoimy kon-templuj ąc nasz ą najgł ębsz ą ja źń. Jest ona symbolem 



naszego kosmicznego urz ędu i doskonało ści, któr ą ka Ŝdemu człowiekowi dane 
jest kiedy ś osi ąg, na ć i która ma szans ę wcieli ć si ę w przemienion ą 
spełnion ą osob ę. 
Doskonało ść szuka kogo ś, kto stanie si ę uosobieniem jej cech i jej mocy i 
urzeczywistni je wewn ętrznie oraz poprzez działania społeczne. Wielki 
urz ąd szuka urz ędnika, który zrealizuje swoje urodzeniowe poten-cja ły, 
spełniaj ąc wymogi swojej funkcji, równocze śnie z całym po świ ęceniem 
słu Ŝąc jego celowi. Na rzeczywist ą realizacj ę jednostki składaj ą si ę dwa 
elementy: pragnienie, z którego wynika praca, a tak Ŝe świadome i nie-
odwołalne po świ ęcenie si ę dla funkcji społecznej, a co za tym idzie - 
funkcji planetarnej i kosmicznej. Z drugiej strony nast ępuje 
uzupełniaj ące równoczesne "zst ąpienie" archetypu, boskiego konceptu 
zwi ązanego z t ą funkcj ą, wychodz ącego na spotkanie "wspinaj ącego si ę" 
człowieka. Do-skonało ść spotyka przyszł ą doskonało ść i w spotkaniu tym 
Niebo ł ączy si ę z Ziemi ą, Bóg z człowiekiem, który w tym procesie staje 
si ę nie- śmiertelnym aspektem człowiecze ństwa. 
Jest to proces przemiany, na szczycie góry, na któr ej Syn Boski i Syn 
Człowieczy stali si ę jednym. Gwiazda na niebie ł ączy swój promie ń ze 
światłem płyn ącym z serca człowieka. 
 
Dom jedenasty 
 
Dom pi ąty odnosi si ę do wyzwolenia energii, do których dost ęp uzyskano w 
domu czwartym, dom jedenasty z kolei wi ąŜe si ę z formami, jakie przyjmuj ą 
energie, które manifestowały si ę w domu dziesi ątym. Energie i zdolno ści 
skupione w domu czwartym znajduj ą swój wyraz poprzez me-chanizmy 
stworzone w domu pi ątym: s ą to prokreacja, twórczo ść, emoc-jonalne 
wyra Ŝanie siebie, podejmowanie ryzyka oraz wszelkie akty  odwagi i 
dramatyczne gesty, w których jednostka prze Ŝywa chwile wielko ści, panuje 
nad otoczeniem i innymi lud źmi. Dom pi ąty jest domem kosmicznego 
autokraty, Sło ńca, które wylewa si ę w przestrze ń w promiennej chwale, 
Ŝelazn ą r ęką kontroluj ąc ruchy swoich planet. 
W domu jedenastym siła społecze ństwa lub grupy, przejawia si ę przez 
jednostk ę. Dokładniej mówi ąc, siła ta uzewn ętrznia si ę przez działania 
jednostki w ramach grupy, do której ona nale Ŝy: narodu, grupy studenckiej, 
kościoła, członków klubu czy te Ŝ kr ęgu współpracowników. W miar ę jak 
człowiek taki staje si ę integraln ą cz ęści ą społecze ństwa, znajduje w 
sobie mo Ŝliwo ści działania twórczego poł ączonego z satysfakcj ą, w 
środowisku społecznym, jakie stworzył wokół siebie n a skutek swojej pracy. 
Doświadcze-nia, jakie zdobył w domu dziesi ątym pozwol ą mu wyznacza ć nowe 
cele społeczne i nowe cele zawodowe dla siebie lub te Ŝ rozlu źni ć si ę w 
towarzyst-wie kolegów z pracy i przyjaciół. Je śli do świadczenia z domu 
dziesi ątego s ą wystarczaj ąco silne, wło Ŝono w nie rzeczywisty wysiłek, 
pozostaj ąc przy tym otwartym na potrzeby sytuacji, jednostka  tworzy now ą 
wizj ę, nowe ideały i konkretne plany poprawy swojej sytu acji społecznej i 
zawodowej. Je śli jego udział w Ŝyciu społecze ństwa był powierzchowny, 
bierny i oparty w wi ększo ści na rado ści z powodu pozycji, jak ą zajmuje, 
będzie prawdopodobnie próbował traktowa ć Ŝycie społeczne jako ucieczk ę, 
spędzaj ąc czas w kawiarniach, na Przyj ęciach i balach w towarzystwie 
znajomych o podobnych upodobaniach. 
W poprzednich rozdziałach wspomniałem, Ŝe południk miejscowy mo Ŝna uzna ć 
za o ś siły, podczas gdy horyzont odnosi si ę do osi świadomo ści. Człowiek 
w domu czwartym nie świadomie lub poprzez świadomo ść czysto subiektywn ą 
czerpie sił ę z całej swojej rasy, rodziny, tradycji i otoczenia . 
Nast ępnym etapem jest jej przetworzenie i zindywidualizo wanie. Jest to 
moc, która pochodzi z korzeni, z gleby, a pierwotni e ze środka kuli 
ziemskiej, która stanowi podstaw ę istnienia całej ludzko ści. Siła 



posiadana w domu dziesi ątym zrodziła si ę ze wspólnej pracy w domu siódmym, 
która stała si ę produktywna w domu ósmym i która w domu dziewi ątym 
doprowadziła do wst ępnego zrozumienia, jakie potrzebne jest, by 
zaistniały pewne funda-menty do budowy cywilizacji.  
Fundamenty takie poło Ŝone s ą poprzez działania z domu dziesi ątego. W domu 
tym, na bazie praw odkrytych w domu dziewi ątym, powstały hinduskie 
systemy kastowe, system handlu i gospodarki Imperiu m Rzyms-kiego, cechy 
rzemiosł w średniowiecznych miastach-pa ństwach, tutaj po-wstan ą te Ŝ 
przyszłe planowane społecze ństwa. Fundamenty wymagaj ą jednak Ŝe 
konkretnego materiału, który by je wypełnił. Poprze z plany wy-zwoli ć musi 
si ę siła ludzkiej osobowo ści. Samo prawo i rytuały nie tworz ą cywilizacji. 
Warsztat, jakim jest cywilizacja, funkcjonuje dzi ęki interakcjom pomi ędzy 
lud źmi. Podobnie jednak jak dom bez potomstwa, biologic znego lub 
duchowego, jest tylko skorup ą, tak Ŝe i społecze ństwo bez wizji twórczej i 
środków wyzwalania energii jednostek twórczych jest tylko pozbawion ą 
ducha struktur ą, która z czasem skazana jest na rozkład. 
Z jakiego materiału zbudowana jest wizja twórcza i jak powstaje ona w 
umysłach i duszach jednostek? 
Omawiaj ąc znaczenie południka miejscowego i zenitu, wspomni ałem te Ŝ, Ŝe 
południk miejscowy jest inaczej prost ą utworzon ą przez przedłu Ŝenie 
kr ęgosłupa stoj ącego pionowo człowieka. Pionowo ustawiony kr ęgosłup to 
wyraz konkretnego i aktywnego "ja". Jest on wyrazem  mocy ego ludzkiego, 
jego indywidualnej siły i odpowiedzialno ści. Jednym z biegunów południka 
miejscowego jest środek Ziemi, dalej le Ŝą nie u świadomione siły Ŝycia 
wewnętrznego. Drugim biegunem jest gwiazda, która świeci w zenicie Ŝycia 
jednostki. Maj ąc korzenie w swym środku i gwiazd ę na czole, 
wyindywidualizowany i świadomy człowiek staje si ę po średnikem, przez 
którego wy-zwala si ę energia twórcza osi pionowej całego Ŝycia, energie 
korzeni i nasion. 
Energie korzeni uaktywniaj ą si ę w domu pi ątym. W domu jedenastym tworzy 
si ę nowe ziarno. W świecie ludzi ziarno to jest czym ś wi ęcej ni Ŝ replik ą 
ziaren z przeszło ści. Jest to ziarno nowe, poniewa Ŝ człowiek posiada 
zdolno ść nieustannego modyfikowania swojej wizji i swoich d zieł. Twórczy 
człowiek mo Ŝe przekształci ć wizje przeszło ści w now ą wizj ę przyszło ści, 
wizj ę ró Ŝną od wizji dnia dzisiejszego. 
Hrabia Korzybski powiedział kiedy ś, Ŝe świat ludzi stworzył mo Ŝliwo ść 
uwi ęzienia czasu. Człowiek zawsze mo Ŝe tworzy ć nowe, poniewa Ŝ potrafi 
pami ęta ć to, co stare. Dzi ęki pami ęci mo Ŝe zapisywa ć swoje do świadczenia 
i przemy ślenia, a zapisuj ąc, mo Ŝe przekaza ć to, czego si ę nauczył, przy-
szłym pokoleniom, które z kolei zrobi ą to samo. W ten sposób odbywa si ę 
nieustanny proces gromadzenia i syntezy, który pozw ala na stworzenie 
cywilizacji. Mog ą pojawia ć si ę okresy stagnacji, nawet te stosunkowo mało 
twórcze epoki przekazuj ą cywilizacj ę w postaci ziarna. Zapiski prowadzone 
są w jaskiniach, klasztorach, do świadczenia przenosz ą si ę przez przekazy 
ustne. Płomie ń cywilizacji nie ga śnie. śadne pokolenie nie musi zaczyna ć 
od zera. Rewolucje niszcz ą górne warstwy społecze ństwa, zawsze jednak 
znajd ą si ę jednostki, które pami ętaj ą i które przeka Ŝą sw ą wiedz ę zapalo-
nym umysłom. Spójrzcie tylko! Rosja, której arystok racja i inteligencja 
została starta z powierzchni Ziemi, pod źwign ęła si ę w przeci ągu dwóch 
dziesi ęcioleci, aby zadziwi ć świat sw ą inicjatyw ą wojenn ą i pokojow ą. 
Co to oznacza? Na poziomie symbolicznym oznacza to,  Ŝe gwiazdy w zenicie 
nie gasn ą, stale inwestuj ąc w jednostki twórcze, które w domu siódmym 
poznały tajemnic ę "uczestnictwa" udost ępniaj ącego moc tkwi ącą w ziarnie. 
Ludzko ść jest organiczn ą cało ści ą. Podobna jest do firmamentu, jej Ŝycie 
przypomina Ŝycie galaktyki. Zarówno "umarli", jak i " Ŝywi", a w pew-nym 
sensie tak Ŝe "nie narodzeni", stanowi ą jej twórczy fundament. Człowiek 
jest takim fundamentem. Funkcjonuje poprzez wizje, którymi zapładnia 



jednostki wystarczaj ąco silne i oddane wspólnej sprawie, gotowe ponie ść 
płon ącą pochodni ę cywilizacji. 
W domu jedenastym gwiazda przeznaczenia ka Ŝdego człowieka, która świeci w 
zenicie jego Ŝycia, staje si ę pot ęŜnym źródłem aktywnej mocy. Poznanie, 
jakie dokonuje si ę w fazie do świadcze ń z domu dziesi ątego, w znacznym 
stopniu uwarunkowane jest zdarzeniami z domów siódm ego, ósmego i 
dziewi ątego. Kiedy jednak osi ągnie si ę zenit, nowa moc zapładnia wynik 
doświadcze ń z wszystkich tych domów. Ta nowa moc jest moc ą zbiorowo ści, 
społecze ństwa ludzkiego, narodu, uniwersalnej cało ści. Na poziomie 
symbolicznym jest to moc gwiazd. Moc ta schodzi z w ysoko ści i umacnia 
jednostk ę, która pełni swoj ą funkcj ę na świecie tak dobrze, jak tylko 
pozwalaj ą jej na to mo Ŝliwo ści. Jest to "j ęzyk ognia", który dotkn ął 
apostołów Zesłania Ducha Świ ętego. Jest to Duch Świ ęty. Jest to moc 
gwiazd - moc społecze ństwa, moc Ko ścioła, moc Boga rozumianego jako dusza 
i jedno ść wszech świata. 
Moc pochodz ąca z gwiazd przybiera w domu jedenastym charakter w izji 
twórczej. W tym wła śnie domu moc gwiazdozbioru znajduj ącego si ę w ze-
nicie ł ączy i o Ŝywia substancj ę przyszłej twórczo ści. Tutaj te Ŝ twórcze 
przeznaczenie nabiera kształtów pod wpływem odwa Ŝnych r ąk i wizjoners-
kich umysłów. Tutaj działa elan vital, która tworzy  wszech światy w 
pot ęŜnym i nieprzewidywalnym ci ągu twórczej ewolucji, wypuszczaj ąc na 
świat przy-szło ść w duchowej i twórczej wolno ści. 
Astrologowie cz ęsto identyfikuj ą wszystkie siły twórcze z domem pi ątym. W 
domu pi ątym mamy jednak do czynienia tylko z twórczo ści ą jednostki lub 
głowy domu, których twórcza działalno ść odbywa si ę dzi ęki czynnikom 
biologicznym. W domu jedenastym czynnikiem twórczym  jest kosmiczna 
jedno ść, która powstaje poprzez jednostk ę, tym samym pozwalaj ąc jej 
wykonywa ć swoj ą funkcj ę w mechanizmie wszech świata. Mówimy tu nie tyle o 
stworzeniu jednostki, co poprzez jednostk ę. Chrystus, wszechpot ęŜ-ny Duch, 
działa przez ludzko ść przemienion ą przez Jezusa. Działanie to wyzwala moc 
Chrystusa, moc jedno ści, moc, która - aby zapobiec stag-nacji - musi 
okresowo odnawia ć si ę w nowej substancji i formie organizmu. Jest to 
działanie bezinteresowne, bez nastawienia na osobis te korzy ści z jego 
rezultatów. Jest ono jedynym rodzajem działania, kt óry pozostaje 
prawdziwie twórczy i wolny. Jednostka staje si ę czyst ą soczewk ą skupia-
j ącą Światło i rzucaj ącą wyobra Ŝenie Sło ńca i harmoni ę niebiesk ą braters-
twa gwiazd na wszystkie dziewicze gleby. 
Tradycyjna astrologia opisuje dom jedenasty jako do m "nadziei i Ŝycze ń". 
CóŜ za rozmyta koncepcja w odniesieniu do jednego z na jpot ęŜniejszych 
domów! Koncepcja ta wywodzi si ę ze średniowiecza, kiedy to "grzesznicy" w 
społecze ństwie rz ądzonym prawami przyrody i systemu feudalnego nie mi eli 
do wyboru nic innego, jak tylko "mie ć nadziej ę i Ŝyczy ć sobie" lepszej 
przyszło ści. Jedynym sposobem, by działa ć w sposób bardziej twórczy, było 
dostanie si ę do bractwa, którego członkowie w tajemnicy brali u dział w 
twór-czych impulsach ludzko ści. Oznaczało to bratanie si ę z przyjaciółmi, 
z to-warzyszami, których rozpalało podobne pragnien ie wizji i zmian, 
społecz-nych i religijnych. 
Do dzisiaj proces ten polega na jednoczeniu si ę garstki wybra ńców, którzy 
wspólnie staj ą si ę ziarnem przyszło ści. W jedno ści le Ŝy siła, a sama ta 
siła gwarantuje nie śmiertelno ść lub umiej ętno ść ci ągłego zmieniania si ę, 
pozostaj ąc przy tym niezmiennym. W domu dwunastym ziarno skł ada najwy Ŝsz ą 
ofiar ę, aby umo Ŝliwi ć powstanie nowego świata. W domu jede-nastym 
gromadzi ono moc wokół siebie, koncentruje w sobie uniwersalne, twórcze 
siły Ŝycia. śycie zawsze zwyci ęŜa. Mimo to, wiele ziaren ginie i staje 
si ę nawozem dla przyszło ści. Marzenia i tworzenie ideałów nie wystarczaj ą. 
Dom jedenasty jest domem uaktywnionej i skonkretyzo wanej mocy. 



Jeśli przyjrzymy si ę sferze działania domu jedenastego z punktu widzeni a 
psychologii, dostrze Ŝemy, Ŝe do świadczenia, do których dom ten si ę odnosi, 
wi ąŜą si ę w du Ŝym stopniu z podej ściem jednostki do osi ągania sukcesu w 
społecze ństwie lub te Ŝ niepowodze ń w tym zakresie. Załó Ŝmy, Ŝe czło-wiek 
z zapałem i uporem d ąŜył do osi ągni ęcia pewnego celu i Ŝe wysiłki jego 
uwie ńczone zostały powodzeniem. Spełnił on swoje ambicje  i za swoje 
wysiłki został nagrodzony pozycj ą w społecze ństwie zwi ązan ą by ć moŜe z 
presti Ŝem, a mo Ŝe i ze sław ą. Co zrobi on ze swoim sukcesem? A z drugiej 
strony, w przypadku, gdy wszystkie jego wysiłki spe łzły na niczym, co 
zrobi on ze swoj ą pora Ŝką? 
Dom jedenasty jest domem nast ępuj ącym. Słowem kluczowym jest tutaj słowo 
uŜywać, wykorzystywa ć. Pora Ŝka mo Ŝe zosta ć wykorzystana twór-czo równie 
dobrze, jak i powodzenie, a cz ęsto nawet łatwiej. Sukcesy i niepowodzenia 
muszą by ć wykorzystane m ądrze, znacz ąco i twórczo. Warto ść danej osoby 
zale Ŝy od tego, jak wykorzysta ona swoje osi ągni ęcia i pora Ŝki. Je śli w 
domu dziesi ątym człowiek sprawdzi si ę w wykonywaniu funkcji publicznej, w 
domu jedenastym musi pokaza ć tak sobie, jak i swoim przyjaciołom, co 
sukces mu dał, co wniósł on w jego Ŝycie, odczucia i działania w 
otaczaj ącym go kr ęgu ludzi. Z drugiej strony musi on wykaza ć si ę odwag ą i 
odporno ści ą, które pozwol ą mu pod źwign ąć si ę ze swojej kl ęski. 
Powodzenie i pora Ŝki mo Ŝna wykorzystywa ć twórczo tylko w wypadku, kiedy 
człowiek nie identyfikuje si ę całkowicie z d ąŜeniem do sukcesu. Niestety 
typowy "człowiek czynu" w pełni uto Ŝsamia si ę ze swoim działa-niem. Je śli 
odnosi sukces, staje si ę wi ęźniem konwencji społecznych, które okre ślaj ą 
oczekiwania stawiane wobec niego. W czasie, kiedy w alczył o doj ście do 
szczytu, uto Ŝsamił si ę z charakterem swojej roli społecznej i zawodowej, 
a tak Ŝe z aspiracjami i sposobem Ŝycia ludzi nale Ŝących do tej klasy lub 
grupy. Osi ągnął to, czego pragn ął, znalazł przyjaciół dzi ęki swoim 
osi ągni ęciom społecznym i zawodowym. By ć moŜe udało mu si ę zosta ć 
członkiem ekskluzywnego klubu, nauczył si ę znajdowa ć przyjemno ść w 
okre ślonego rodzaju rozrywkach, zapisał si ę do partii politycznej lub 
organizacji studenckiej, które przyj ęły go z powodu jego pozycji, zawsze 
jednak musi uwa Ŝać, gdy Ŝ jego partii i organizacji trzeba si ę przypodoba ć 
zdobywaj ąc wi ęcej i staj ąc si ę coraz wi ększym. 
Z drugiej strony, je śli d ąŜenia człowieka spełzły na niczym i uległ on 
systemowi, który zacz ął z tego powodu nienawidzi ć, zaprzyja źni ą si ę z m ę-
Ŝczyznami i kobietami, którzy reprezentuj ą podobn ą postaw ę niezadowo-
lenia i oburzenia. Staje si ę buntownikiem, opozycjonist ą lub 
rewolucjonist ą MoŜe te Ŝ po prostu by ć natchniony ide ą reformowania, 
próbuj ącym, w ra-mach swojej profesji lub praw zawartych w  jakiej ś 
niepisanej lub te Ŝ fo-rmalnie stworzonej "konstytucji", przeprowadzi ć 
liberalne reformy. 
Ideały, do zrealizowania których d ąŜy w swoim środowisku reformator lub 
rewolucjonista, mogły powstawa ć na bazie najró Ŝniejszych do świadcze ń 
prze Ŝytych w jego dzieci ństwie, w domu, z osobami bliskimi, w słu Ŝbie 
wojskowej, z partnerami i współpracownikami w pracy , w kontaktach z ob-
cymi kulturami i lud źmi natchnionymi religijnie, a tak Ŝe podczas 
wykonywa-nia społecznych i zawodowych obowi ązków. Zaanga Ŝowana mogła by ć 
tu ka Ŝda sfera działania, ka Ŝdy dom jego horoskopu urodzeniowego. Z 
drugiej strony, do świadczenia z domu jedenastego odnosz ą si ę w 
szczególno ści do uzewn ętrznienia ideałów w relacji do ludzi, których 
ideały s ą podobne. Ludzie ci staj ą si ę jego towarzyszami, s ą 
"przyjaciółmi" funkcjonuj ącymi w tym samym kr ęgu zawodowym i społecznym 
lub przeciwko niemu wal-cz ącymi. Na tym, ści śle mówi ąc, polega przyja źń w 
domu jedenastym. Nie opiera si ę ona na czysto osobistym przywi ązaniu, jak 
dzieje si ę to w zwi ąz-kach z domów pi ątego i siódmego, lecz raczej na 
wspólnym nastawieniu na okre ślony cel i jego efektywnej realizacji, przy 



czym mo Ŝe by ć to działanie w istniej ących strukturach lub bunt przeciwko 
nim. 
Postawa buntu i gł ębokiego niezadowolenia z istniej ącej sytuacji wywodzi 
si ę z okre ślonych problemów wynikaj ących z kolei z uwarunkowa ń z domu 
dziesi ątego. Główny problem polega na trudno ści pogodzenia dwóch prze-
ciwie ństw wyst ępuj ących w sytuacji społecznej, w której doszło do 
stagnacji, a nawet pełnego zastoju, i w której proc edury działania 
zast ąpił formalizm, biurokracja i korupcja. Z jednej str ony mamy tu do 
czynienia z warto ści ą, jak ą jest wolno ść jednostki i inicjatywa 
indywidualna, z drugiej - ustalone wymogi danego ur zędu i d ąŜenie do 
perfekcji w wykonywaniu wszystkich funkcji publiczn ych. Problem ten 
rozwi ązywany jest w sposób negatywny, kiedy społecze ństwo usiłuje 
ubezwłasnowolni ć jednostk ę, robi ąc z niej bezosobowe "kółko w maszynie" 
lub kiedy jednostka zacznie uznawa ć władz ę wynikaj ącą z piastowanego 
przez siebie urz ędu za swoj ą własn ą i u Ŝywać jej według własnego 
widzimisi ę. Rezultaty tego rodzaju negatyw-nych rozwi ązań problemów z 
domu dziesi ątego warunkuj ą do świadczenia z domu jedenastego. Mog ą one 
doprowadzi ć do postawy buntu lub nadu Ŝyć władzy i bogactwa, które z kolei 
mogą sko ńczy ć si ę rewolt ą grup mniej uprzywilejowanych. 
Jak ju Ŝ wspomniałem, wszystkie instytucje społeczne z natu ry opieraj ą si ę 
zmianom. Mimo to, kiedy niedoci ągni ęcia staj ą si ę nie do zniesienia, 
zmiany okazuj ą si ę nieuniknione. Bł ędy instytucji mog ą uderza ć w sfer ę 
fizyczn ą, psychiczn ą lub duchow ą. W ka Ŝdym przypadku funkcjonuje ogólna 
zasada, według której nie da si ę zatrzyma ć zamiany jakiejkolwiek 
tendencji w kierunku nadmiernej dominacji na jej pr zeciwie ństwo. 
Nieuniknienie po-jawiaj ą si ę męŜczy źni i kobiety, którzy uruchamiaj ą 
proces radykalnej repolaryzacji warto ści społecznych, który w wi ększo ści 
przypadków niesie z sob ą zniszczenie insytucji i uprzywilejowanych grup i 
klas. Ci m ęŜczy źni i kobiety uosabiaj ą ducha prometejskiego, który wciela 
si ę w sił ę bezwzgl ęd-nej metamorfozy Urana, sił ę, któr ą wspiera 
współczucie Neptuna i niczego nie pomijaj ące zniszczenie Plutona. Ludzie 
ci s ą obrazoburcami, a przy tym wielkimi marzycielami ma rz ącymi cz ęsto o 
przedwczesnych przemianach. Zwykle s ą ścigani, staj ą si ę cierpi ętnikami i 
niekiedy prze Ŝywaj ą odrodzenie. 
Po domu jedenastym nast ępuje dom dwunasty, a potem znowu dom pierwszy, 
przynosz ący nowy pocz ątek i do świadczenie tworzenia. To, co jest 
całkowicie wypełnione, musi ulec opró Ŝnieniu, zanim mo Ŝna b ędzie 
przyst ąpi ć do ponownego napełniania. Mimo to pojawia si ę pytanie: Jak 
duŜo z tego, co stare da si ę ocali ć? Ile warta była obecnie zastygła 
struktura, kiedy była jeszcze świe Ŝa i pełna Ŝycia? Jak mo Ŝna ocali ć 
ziarno, duchowy zbiór przeszłych do świadcze ń? Odpowied ź na to dr ąŜące, a 
przy tym obiektywne pytanie o prawdziw ą warto ść tego, do czego 
społecze ństwo przyzwyczaiło si ę przez długi okres, jest niew ątpliwie 
konieczno ści ą. Od-powied ź ta wymaga współpracy historyka potrafi ącego z 
perspektywy spo-jrze ć na zmiany strukturalne z zapalonym dziennikarzem, 
wyszukiwaczem "brudów". Obaj działaj ą w ramach sfery domu jedenastego, 
kaŜdy jednak na swój unikalny sposób. Obaj te Ŝ potrzebni s ą w chwili 
zako ńczenia cyklu. 
Istniej ą kobiety i m ęŜczy źni, których zadaniem jest podburzenie nieza-
dowolenia i protestów, cz ęść z nich niew ątpliwie znajduje przyjemno ść w 
tragedii i z zasady d ąŜy do rewolucji. Poeci i powie ściopisarze znajduj ą 
sław ę w odsłanianiu tego, co plugawe i dekadenckie, nawe t w nich samych. 
Ludzie tacy s ą tak Ŝe potrzebni, poniewa Ŝ gnu śność przeci ętnego człowieka 
jest doprawdy przera Ŝaj ąca i potrzebny jest impuls, który mógłby nimi 
wstrz ąsnąć. Na gł ębszym jednak, symbolicznym poziomie, powinna na-st ąpi ć 
przemiana koła w spiral ę, co zapobiegnie powtarzaniu si ę historii. Punkt 
poruszaj ący si ę po okr ęgu wraca dokładnie do punktu wyj ścia, je śli jednak 



porusza si ę po spirali, znajdzie si ę na? wy Ŝszym poziomie, pozwalaj ąc na 
szerszy i, miejmy nadziej ę, bardziej harmonijny dost ęp do dóbr. Wi ększy 
dost ęp do dóbr niepokoi uprzywilejowanych staraj ących si ę zachowa ć pra-wa 
wył ączno ści, dlatego te Ŝ walka trwa. Kluczem do zwyci ęstwa i post ępu jest 
pokonanie l ęków. Najwi ększym z nich jest by ć moŜe l ęk przed utrat ą 
to Ŝsamości jednostkowego ego. We wszystkich domach nast ępuj ących pojawia 
si ę potrzeba odci ęcia si ę od tego negatywnego aspektu Ŝycia jako 
stosunkowo odizolowana jednostka. 
"Czysty oddech" rodz ącej si ę jednostki, który zwi ązany jest z ascendentem, 
silnie trzyma si ę swojej odr ębności i z dum ą pragnie oryginalno ści. 
Będzie on musiał odda ć przynajmniej jej cz ęść, kiedy przyjdzie czas wyko-
rzystania materiałów, które tworzyli i udoskonalali  jego liczni 
przodkowie - dom drugi - materiały, które z duchowe go punktu widzenia 
uwaŜał za gorsze i o których my ślał, Ŝe mog ą by ć u Ŝywane według jego woli. 
W domu pi ątym do świadczenie pragnienia emocjonalnego i pasji oraz tr oski 
o potom-stwo oznacza ć moŜe rezygnacj ę z egoistycznej dumy, bezpiecze ństwa, 
domu, korzeni - które wi ąŜą si ę z domem czwartym. W domu ósmym szcz ęście 
miesi ąca miodowego - dom siódmy - zaczyna wygasa ć w mia-r ę jak w jego 
wył ączno ść i czar brutalnie wdzieraj ą si ę wymagania współ-pracy i naciski 
rynku. 
W końcu w domu jedenastym sukces, władza, przywileje wyn ikaj ące z pozycji 
społecznej - dom dziesi ąty - przepełniaj ące człowieka poczu-ciem dumy, 
wszystkie te zdobycze nale Ŝy odda ć, je śli chce si ę przyj ąć rzeczywisto ść 
i pogodzi ć z mo Ŝliwo ści ą odrodzenia. Jednostka mo Ŝe utrzy-ma ć swoj ą 
pozycj ę przez długi lub krótki okres, wszystko jednak, co opiera si ę na 
wył ączno ści posiadania, dumie i samouwielbieniu poprzez samo lubne u Ŝycie 
władzy społecznej skazane jest na nieunikniony rozk ład i śmier ć - śmier ć, 
która, kiedy nadejdzie czas, skieruje jednostk ę w stron ę nowego 
narodzenia, z ci ęŜkim baga Ŝem karmy. Moment wyboru poznaje si ę przez 
doświadczenia nale Ŝące do domu jedenastego, wybór ten warunkuj ą jednak 
krytyczne do świadczenia zwi ązane z domem drugim, pi ątym i ósmym. 
Rezultaty tych wyborów widoczne s ą potem w domach upadaj ących. Rezul-tat 
końcowy, ziarno przyszłej karmy, widoczny jest w domu dwunastym. 
 
Dom dwunasty 
 
Dom dwunasty zamyka cykl do świadcze ń ludzkich. Stanowi ostatni ą faz ę 
procesu, który mo Ŝe powtarza ć si ę przez reszt ę Ŝycia człowieka lub zako ń-
czy ć si ę tym, co nazywamy śmierci ą. W domu dwunastym jednostka albo 
przemienia odniesione przez siebie sukcesy w nasien ie nowego cyklu 
rozwoju, albo staje przed skumulowanymi rezultatami  swoich pora Ŝek. W 
rzeczywisto ści nie ma człowieka, który nie osi ągnął jakiego ś sukcesu i 
nie poniósł osobistego lub grupowego niepowodzenia.  W ostatnim domu 
naszego cyklu człowiek nieuchronnie staje twarz ą w twarz ze swoimi 
sukcesami i pora Ŝkami. Jego wspomnienia z przeszło ści, te świadome i te 
nie świadome, tłocz ą si ę na progu prowadz ącym do nowego cyklu. S ą to Anioł 
Światła zapraszaj ący w dalsz ą podró Ŝ lub ciemny Stra Ŝnik Progu, na 
którego kształt składaj ą si ę niepowodzenia, rezygnacja z Ŝycia, l ęki, 
zanie-dbania i popełnione bł ędy. Człowiek musi zajrze ć w oczy tej 
zło Ŝonej istocie, któr ą sam stworzył. Musi przej ść przez ni ą, bez wzgl ędu 
na koszty, je śli chce zobaczy ć nowy cykl. 
Nowy cykl przychodzi niezale Ŝnie od wyniku konfrontacji, nawet je śli 
nast ępuje po utracie ciała fizycznego. Nie ma wi ęc sposobu unikni ęcia 
próby. Mimo to świadome ego, które nastawione jest na nowy pocz ątek i 
któremu przeznaczone jest rozpocz ąć nowy cykl Ŝycia w tym samym ciele, 
jest zwykle przekonane, Ŝe uda mu si ę uciec przed złowrogimi postaciami 
czaj ącymi si ę przy bramie odrodzenia. Szale ńczo walczy ono w ciemno ści, 



nie mog ąc ani pogodzi ć si ę z sytuacj ą, ani pokutowa ć, ani zwyci ęŜyć. 
Cierpi ąc katusze na wspomnienie swoich niepowodze ń, dr ęczony przez l ęki 
Przed tym, co przyniesie nowy cykl, człowiek płacze , wzywaj ąc pomocy i 
światła. A pomoc przychodzi, cho ć nieraz niezauwa Ŝenie, gdy Ŝ nierzadko 
jest on o ślepiony przez ciemno ść i prze śladowany przez tykanie zegara 
czasu, który zawsze dla niego chodzi albo zbyt woln o, albo zbyt szybko. 
 
Mimo to ciemno ść staje si ę do zniesienia, gdy człowiek u świadomi sobie Ŝe 
przez rezygnacj ę z rzeczy mniejszyc mo Ŝliwe jest odrodzenie si ę dla 
rzeczy wi ększych. Światło istnieje tak Ŝe w j ądrze nasienia, które 
oczekuje na spełnienie obietnicy odnowy zło Ŝone przez wiosn ę, światło to 
jest jednak dziwnym i niepokoj ącym poblaskiem, który nadaje wszystkiemu 
nieoczeki-wane kształty i w którym wszystkie zdarze nia staj ą si ę 
tajemniczo sym-boliczne. Jest to dziwne światło, poniewa Ŝ przebija ono 
mgłę skumulowanej przeszło ści, płyn ąc z odległej rzeczywisto ści. 
Uniwersalno ść wysyła sygnały do poszczególnych ludzi; jedno ść k ąpie 
podzielno ść w morzu nowej Ŝycio-dajnej krwi. W tym świetle nasze 
ograniczone koncepty błyszcz ą wizj ą Ŝycia jak ciemne skały przemienione 
przez promienie ultrafioletu w kształty o fan-tazyj nych barwach. 
Dom dwunasty nale Ŝy rozumie ć przede wszystkim jako ostatni ą faz ę półcyklu, 
którego pocz ątkiem był dom siódmy. W dwunastym domu ko ńczy si ę rejon 
nieba. To wła śnie w tej sferze powy Ŝej horyzontu do świadczenia ludzkie 
koncentruj ą si ę na udziale w społecze ństwie albo na wszech świecie, którym 
włada wszechobecny duch. Udział w jedno ści społecznej lub uniwer-salnej 
przyj ął konkretn ą form ę w domu dziesi ątym, w zenicie. Wytworzona przez 
taki udział energia została wyzwolona w domu jedena stym. Siła grupy 
wypełniała jednostk ę, w miar ę jak realizowała ona swoje zadania społeczne 
i zawodowe. W domu dziesi ątym do świadczenia były istotne i prze Ŝywane 
rzetelnie, człowiek ma tutaj okazj ę cieszy ć si ę przyjemno ściami 
kulturalnymi i przyja źni ą moŜe on te Ŝ usiłowa ć stworzy ć nowe ideały 
społeczne, nowe nadzieje na lepsz ą przyszło ść. Mo Ŝe on te Ŝ cieszy ć si ę 
tera źniejszo ści ą i tworzy ć nowe jutro dla siebie i dla wszystkich ludzi. 
Źródłem takich aktów twórczych jest wizja powstała z  poł ączenia z gwiazd ą 
świec ącą w zenicie jego Ŝycia, poł ączenie, które staje si ę 
rzeczywisto ści ą tylko przez stały i autentyczny wysiłek. 
Omawiaj ąc znaczenie jedenastego domu, powiedziałem, Ŝe jedno ść dzia-ła w 
nim, umo Ŝliwiaj ąc mu wypełnienie funkcji w swoim mec?hanizmie; jest  to 
tworzenie nie jednostki, jak w domu pi ątym, lecz poprzez ni ą. Co w takim 
razie z wynikami tego tworzenia? Mog ą wydawa ć si ę one dziwne dla naszych 
umysłów, silnie zahipnotyzowanych naszymi separatys tycznymi wyobra Ŝeniami 
o tym, jak powinno wygl ądać indywidualne istnienie. 
Poniewa Ŝ w domu jedenastym działali śmy jako twórczy reprezentanci, przez 
których siła społecze ństwa lub naszej szczególnej grupy społecznej była 
wyzwalana na tradycyjne sposoby okre ślane przez zbiorowe ideały, kultur ę 
i religi ę, mo Ŝna było spodziewa ć si ę, Ŝe ulegniemy wpływowi tych ideałów 
i zostaniemy przez nie ukształtowani. Je śli Ŝyjemy w społecze ństwie 
materialistycznym i dekadenckim i je śli pozwolili śmy mu działa ć przez nas, 
nie kwestionuj ąc jego racji, czy mo Ŝemy Ŝywi ć nadziej ę, Ŝe uda nam si ę 
unikn ąć nieuniknionego losu czekaj ącego na to społecze ństwo? Je śli śpie-
wamy i ta ńczymy, nieodpowiedzialnie pławi ąc si ę w rozkoszy podczas gdy 
świat post ępuje w stron ę zagłady, czy Ŝ nie musimy w naszej pod świadomo-
ści, je śli nie świadomie, odczu ć wpływu tej zagłady? 
Wpływ wspólnego przeznaczenia jest dla człowieka lo sem. Musi on jednak 
pami ęta ć, Ŝe w dwunastym domu stanie przed ostatecznymi, logic z-nymi 
skutkami przyczyn z dziesi ątego domu, a id ąc dalej jeszcze, przypad-
kowych czynników maj ących swój pocz ątek we wcze śniejszych k ątowych domach 
- pierwszym, czwartym i siódmym. W dziesi ątym domu spotkali ś-my potrzeby 



społecze ństwa; oznacza to, Ŝe dokonali śmy wyboru lub zasu-gerowano nam 
wybór jakiej ś profesji lub miejsca w społecze ństwie. Speł-nili śmy te 
potrzeby społeczne pod dalekim, a w rzadkich przypa dkach bliskim, 
przewodnictwem naszej gwiazdy w zenicie. Znajdujemy  nasze miejsce w 
wi ększej cało ści. Od tego momentu moc tej wi ększej, społecznej lub 
uniwersalnej cało ści, musi sta ć si ę dominuj ącym wpływem w naszym Ŝyciu. 
Jest on dominuj ący niezale Ŝnie od tego, czy akceptujemy go biernie, czy 
buntujemy si ę przeciwko niemu, współdziałamy z innymi członkami 
społecze ństwa, czy wyłamujemy si ę jako reformatorzy, przywódcy rewolu-
cyjni lub przest ępcy. 
W dwunastym domu spotykamy si ę z konsekwencjami naszego biernego 
konformizmu lub te Ŝ buntu duchowego. W pod świadomy i ślepy sposób 
spotykamy si ę z karm ą społecze ństwa albo te Ŝ spogl ądamy w oczy naszej 
karmie jednostkowej człowieka, który walczył ze spo łecze ństwem dla speł-
nienia własnych egoistycznych interesów lub mo Ŝe w imi ę lepszego świata. 
Albo zasypiamy wtedy duchowo, przyjmuj ąc komfort zgody na tradycje i 
precedensy, albo znosimy ci ęŜar i konsekwencje naszych ideałów i na-szych 
wysiłków wcielenia w Ŝycie i przekazania innym naszej wizji. Naj-cz ęściej 
zdarza si ę, Ŝe obie te mo Ŝliwo ści zachodz ą równocze śnie w takich lub 
innych proporcjach. 
Podobnie jak domy czwarty, pi ąty i szósty odnosz ą si ę do ró Ŝnych sposobów 
ekspresji swojego ego, domy dziesi ąty, jedenasty i dwunasty przedstawiaj ą 
ró Ŝne rodzaje ekspresji zbiorowej, i podobnie jak dom szósty odnosi si ę 
do kryzysu w przej ściu pomi ędzy sferami poni Ŝej i powy Ŝej horyzontu, tak 
równie Ŝ i dom dwunasty okre śla krytyczny stan przej ściowy pomi ędzy dwoma 
światami. Jednostka, która oddała si ę potrzebom społecznym i zbiorowym, 
podejmuje tu walk ę, by uwolni ć si ę od wielu uwarunkowa ń, które zwi ązały 
j ą z okre ślon ą sytuacj ą społeczn ą i duchow ą i by odrodzi ć si ę jako nowa 
indywidualno ść. Tu tak Ŝe nast ępuje repolaryzacja i zmiana kierunków, w 
sposób inny jednak Ŝe ni Ŝ w domu szóstym, gdzie zmagania jednostki 
obracały si ę wokół osobistych ograni-cze ń i potrzeby dyscypliny 
wewnętrznej. W domu dwunastym trzeba poradzi ć sobie z rzeczami, które 
mają swe korzenie w problemach zbiorowo- ści, w losie narodu i 
społeczno ści, w naciskach wywieranych przez społe-cze ństwo na jednostk ę, 
a tak Ŝe naciskach zbiorowego nie świadomego organizmu na świadome ego. W 
obu domach prze Ŝywa si ę du Ŝą doz ę bólu. Ból, którego przyczyn ą jest 
metamorfoza prze Ŝywana w domu dwunastym, okazuje si ę nie do uniknienia, 
co powoduje, Ŝe jest on trudniejszy do zniesienia. Człowiek nie m a jak 
broni ć si ę przed wszech światem, oprócz odrodzenia si ę poza nim. 
Ziarno tego odrodzenia zawarte jest w domu dwunasty m. Symbolizuje to 
zakrzywienie linii horyzontu, który stanowi granic ę oddzielaj ącą dom dwu-
nasty i dom pierwszy. Mimo Ŝe zakrzywienie to jest bardzo nieznaczne, 
pozostaje znacz ące. W efekcie wierzchołek pierwszego domu zostaje z a-
gi ęty w dół w kierunku od domu dwunastego. Odnosimy pr zy tym wra Ŝenie, 
jak gdyby ci ęŜar całego nieba doginał horyzont. Niebo wciska w Zi emi ę 
ziarno nowego przeznaczenia, podczas gdy ziarno nad chodz ącego cyklu 
uwalnia si ę z przeszło ści. Według tradycyjnej filozofii hinduskiej, 
ostatnia my śl przebiegaj ąca przez umysł umieraj ącego warunkuje jego 
przyszłe wcielenia. 
MoŜemy przyj ąć, Ŝe stwierdzenie to jest tylko symbolem, z drugiej je dnak 
strony, trudno jest podwa Ŝyć jego prawdziwo ść. Ka Ŝde narodziny s ą nowym 
dziełem Boga; gleba jednak Ŝe, w któr ą wrzucane jest ziarno i sama sub-
stancja, z której ziarno to si ę składa, s ą produktami przeszło ści. Nowe 
nie jest ani ziarno, ani substancja, z której zrobi one jest ziarno, lecz 
otrzymana od Boga moc, któr ą nowo narodzona istota mo Ŝe wykorzysta ć, by w 
nowy sposób ukształtowa ć to, co odziedziczyła z przeszło ści. Ascendent 
repre-zentuje t ę wła śnie moc, której interpretacj ę ułatwia zwi ększaj ący 



si ę k ąt zodiaku. Moc ta stanowi rzeczywist ą to Ŝsamość człowieka, je śli 
osi ąga on stan poczucia indywidualnej ja źni. Jest ona mistycznym imieniem 
nowona-rodzonego człowieka. 
Indywidualna to Ŝsamość moŜe zadziała ć lub nie. Poł ączona siła wspo-mnie ń 
nagromadzonych w domu dwunastym - tzw. karma - mo Ŝe by ć tak wielka, Ŝe 
tłumi to Ŝsamość indywidualn ą nowo narodzonego człowieka, zagłusza ton 
nowego cyklu daj ącego mo Ŝliwo ść odrodzenia. Je śli tak si ę zdarzy, wtedy 
nowy cykl staje si ę zaledwie powtórzeniem cyklu poprzed-niego w 
nieznacznie tylko zmienionych warunkach, przy czym sił ą zbiorowo- ści 
nieustannie walczy z duchem indywidualno ści, usiłuj ącym zdoby ć swoj ą 
to Ŝsamość, niekiedy całkowicie go mia ŜdŜąc. Je śli jednak człowiek wyszedł 
zwyci ęsko z konfrontacji prze Ŝytych w domu dwunastym i poradził sobie z 
ciemno ści ą, któr ą reprezentuj ą "Stró Ŝ Progu", nie u świadomione wspo-
mnienia i kompleksy osobiste i zbiorowe, wtedy Ton nowego cyklu mo Ŝe 
zabrzmie ć czysto. Jednostka świadoma wtedy swojej prawdziwej to Ŝsamo- ści 
jest w stanie wykorzysta ć dla swego przeznaczenia wszelkie uwarun-kowania 
będące skutkiem jej przeszło ści i przeszło ści jej przodków, rodzi-ców i 
całej ludzko ści. 
Na ście Ŝce twórczego sukcesu nie sposób obej ść si ę bez korzystania z 
przeszło ści. śycie twórcze polega na ci ągłym ł ączeniu przeszło ści i przy-
szło ści w ja śniej ącą tera źniejszo ść, ł ączenie wspomnie ń i celów poprzez 
działanie twórcze. śycie to charakteryzuje obfito ść i po świ ęcenie. Własna 
to Ŝsamość, osobowo ść, miło ść i udział w Ŝyciu organicznym cało ści to 
fundamenty świ ątyni spełnionej m ęsko ści i kobieco ści. S ą one czterema 
punktami horoskopu urodzeniowego, pełnym chwały krz yŜem Ŝycia czło-wieka. 
Jedn ą z najdziwniejszych cech naszej cywilizacji zachodn iej jest rezyg-
nacja z my ślenia i odczuwania w kategoriach procesów cykliczny ch. Rezyg-
nacj ę t ę zapocz ątkowała podj ęta w pi ątym wieku naszej ery decyzja rady 
Konstantynopola, na mocy której zakazano wiary w re inkarnacj ę i wsz/stkie 
podobne procesy cykliczne. Decyzja ta jest typowa d la społecze ństwa 
zachodniego i jego szczególnej funkcji w historyczn ym rozwoju ludzko ści, 
w której wyst ąpiła silna tendencja w kierunku zerwania z wszelkim i 
przeja-wami chyl ących si ę wówczas ku upadkowi "filozofii witalistycznych". 
Nasza cywilizacja zawsze podkre ślała zdolno ść człowieka do wyj ścia ponad 
swoje uwarunkowania biologiczne i psychiczne, które  s ą czynnikiem 
dominuj ącym we wszystkich społecze ństwach opartych na instynkcie i 
wspólnocie ple-miennej, szczególnie za ś społecze ństwach zwi ązanych z 
upraw ą roli i ho-dowl ą zwierz ąt, a tak Ŝe zdolno ść do wykorzystania 
myślenia analitycznego i abstrakcyjnego, a Ŝeby pokierowa ć tym procesem 
przekraczania. Wymaga to oddzielenia umysłu i rz ądzącego nim ego od 
naturalnych instynktów i w pewnym sensie wszystkich  naturalnych procesów. 
Pozwala to na po-budzenie ego do samogloryfikacji w brew nakazom natury i 
na wyobra Ŝenie siebie w roli władcy Ŝycia i jego cykli. Sam jednak Ŝe 
umysł z trudem opiera si ę głosowi natury i nakazom biologicznym 
przedstawianym cz ęsto jako "pot ęŜna pasja" lub w formie wyobra Ŝeń 
mistycznych. Potrzebny był wi ęc sprzymierzeniec w postaci religii 
chrze ścija ńskiej, która pomogłaby wyj ść poza funkcje Ŝyciowe zdominowane 
przez rytmy przyrody. Przymierze to zapocz ątkowało wiar ę w jedno tylko 
Ŝycie, które dostaje si ę, by zrealizowa ć cel, jakim jest transcendencja 
duchowa. 
Tylko jedno krótkie Ŝycie do naszej dyspozycji, by osi ągnąć tak ogromne 
zadanie! Oznacza to, Ŝe ka Ŝda chwila w Ŝyciu powinna by ć po świ ęcona 
realizacji tego trudnego celu; nie wolno traci ć ani sekundy, szcz ędzi ć 
Ŝadnego wysiłku. A Ŝeby osi ągnąć sukces, nale Ŝy bezwzgl ędnie zapanowa ć nad 
energiami własnej wewn ętrznej natury, a tak Ŝe energiami całej natury. 
Całe to poj ęcie nieuchronno ści doprowadziło do przedstawiania śmierci 
jako ogromnej tragedii i nieubłaganej siły. śycie i śmier ć s ą cz ęści ą 



naturalnego cyklicznego procesu Ŝycia, je śli jednak nawet umysł i ambicje 
człowieka lub te Ŝ jego zdesperowana wola mog ą w du Ŝym stopniu kontrolowa ć 
procesy Ŝyciowe, wydaje si ę on bezradny w obliczu ostatniego 
niezwyci ęŜonego wroga - śmierci. Śmier ć trzeba było odsun ąć za wszelk ą 
cenę, nawet za cen ę śmierci innych ludzi. Tutaj dochodzimy do głównego 
celu "czarnej magii", a zarazem celu współczesnych wojen, które 
skierowane s ą nie tylko przeciwko ludziom innej narodowo ści czy rasy, 
lecz tak Ŝe przeciw naturze i równowadze ekologicznej. Tu nie  liczy si ę, 
co umiera, a śmier ć naturalna jest rzadko ści ą. 
Pewni ludzie w Indiach i Tybecie równie Ŝ pochłoni ęci byli wol ą prze-
kroczenia natury. Siłami natury, które starali si ę opanowa ć, były wewn ęt-
rzne instynkty i pragnienia człowieka. Umysł wykorz ystywany w procesie 
transcendencji i we wszelkich praktykach ascetyczny ch nie był umysłem 
analitycznym, intelektem, lecz przede wszystkim hol istyczn ą, pełn ą 
wyobra- źni i integruj ącą sił ą wewnętrzn ą. Proces taki nie wymagał 
pełnienia funkcji społecznych i reorganizacji Ŝycia społeczno ści, lecz 
wzgl ędnej przynajmniej i w wi ększo ści wewn ętrznej izolacjijednostki od 
społecze ństwa. W izolacji tej człowiek znajdował szcz ęście i spokój 
wypływaj ące z dostrojenia si ę do cyklicznych rytmów natury. Rezultatem 
był brak l ęku przed śmierci ą, po-niewa Ŝ postrzegano j ą jako nic wi ęcej 
ni Ŝ kolejn ą faz ę w całym procesie istnienia. Jogin usiłował świadomie 
prze Ŝyć śmier ć w sposób, który natych-miast lub po okresie przemi an 
duchowych doprowadziłby do odrodzenia. Tak zrodziło  si ę ogólne poj ęcie 
"reinkarnacji", które zostało spersonifikowane, by umoŜliwi ć lepsze 
zrozumienie przez ludzi, a którego uniwersalistyczn e i transcendentalne 
znaczenie zachowali m ędrcy. 
Jeśli śmier ć nie wywołuje l ęku i je śli przyjmie si ę przekonanie, Ŝe nasza 
podlegaj ąca stopniowemu procesowi ewolucji "dusza", monada, ma do swojej 
dyspozycji "wiele Ŝyć", mo Ŝna opracowa ć wskazówki odno śnie do świadomego 
przygotowania do śmierci. Przygotowania te rozpoczynało si ę z rozmysłem w 
ostatniej fazie Ŝycia jednostki. śycie i śmier ć były przeci-wie ństwami, 
podobnie jak jang i jin, i kiedy Ŝycie słabło do pewnego stopnia, śmier ć 
nabierała siły. Był to znak, Ŝe nale Ŝy rozpocz ąć przygotowania do 
znacz ącej, spokojnej i szlachetnej śmierci. 
W astrologii tak wła śnie przedstawia si ę najbardziej pozytywne i naj-
pi ękniejsze znaczenie dwunastego domu. Mo Ŝe obejmowa ć ono do świad-czenia 
zwi ązane ze świadomym i pełnym spokoju zako ńczeniem fazy aktywno ści, przy 
czym koniec ten odsuwa si ę w sposób naturalny, nadaj ąc mu znaczenie. Mo Ŝe 
okaza ć si ę to trudnym zadaniem nie tylko w od-niesieniu do śmierci, lecz 
tak Ŝe w ka Ŝdej sytuacji, kiedy człowiek usiłuje w znacz ący sposób 
zako ńczy ć i podsumowa ć jak ąkolwiek podj ęt ą przez siebie działalno ść. 
KaŜdy, kto próbował kiedy ś wygłosi ć zaimprowizowane przemówienie na 
przyj ęciu, wie, jak trudno jest zako ńczy ć mowę w sposób przekonuj ący i 
znacz ący. Ko ńcz ąc przemówienie, wielu mówców płacze, powtarza si ę, 
przechodzi od nastroju wzniosłego do przyziemnego, nierzadko pozwalaj ąc, 
by po długim czasie, bez Ŝadnej konkluzji, po prostu sko ńczyły im si ę 
słowa. Słu?chacze s ą ju Ŝ wtedy zm ęczeni i ich umysły szybko eliminuj ą lub 
zapo-minaj ą wszystko, co w przemówieniu zrobiło na nich wra Ŝenie. 
Kompozytor muzyki, dramaturg i powie ściopisarz cz ęsto stoj ą przed tym 
samym prob-lemem, kiedy zmuszeni s ą doprowadzi ć swoje dzieło do ko ńca. 
Pocz ątek jest stosunkowo łatwy; wykorzystuje si ę przy tym odczuwany w 
sobie naturalny impuls Ŝycia, emocjonalny zapał do ekspresji siebie. Na 
pocz ątku uwaga ludzi te Ŝ nie jest jeszcze całkiem skoncentrowana, nie s ą 
oni skłonni do krytyki. Stopniowo rozgrzewaj ą si ę i w ko ńcu zapominaj ą, 
jaki był pocz ątek. 
Natura człowieka nie pomo Ŝe mu jednak w stworzeniu znacz ącego zako ńczenia, 
które utkwi w pami ęci ludzi. Naturalnym zako ńczeniem jest wyczerpanie - 



wyczerpuje si ę twórca i zgromadzeni wokół ludzie. Prze-mówienie i  sam 
przemawiaj ący umieraj ą bez wi ększego znaczenia ze staro ści. Je Ŝeli ja źń, 
istota duchowa, nie przejmie kontroli i nie poł ączy wszystkich w ątków 
długiego, trwaj ącego całe Ŝycie wysiłku, najistotniej-szych jego 
elementów, w jedno zako ńczenie, istnieje niebezpiecze ństwo, Ŝe t ę wielk ą 
chwil ę przysłoni kurz opadaj ący po walce. 
Wszystko, co zaszło wcze śniej, mo Ŝe ulec zapomnieniu, znacz ące 
zako ńczenie pozostanie jednak w pami ęci. Pozostawi ono trwałe wra Ŝenie w 
umysłach i duszach ludzi, którzy byli jego świadkami. Podobnie jak ziarno 
jest ono ostatnim wytworem, realizacj ą Ŝycia ro śliny jednorocznej. 
Roślina umiera, a ziarno upada na ziemi ę, zawiera ono jednak w sobie moc 
wiecznie odnawiaj ącego si ę Ŝycia. "Je Ŝeli ziarno pszenicy wpadłszy w 
ziemie nie obumrze, zostanie tylko samo, ale je Ŝeli obumrze, przynosi 
plon obfity" (J 12, 24)* 
 
* Cyt. wg Biblia Tysi ąclecia. Wydawnictwo Pallottinum, Pozna ń - Warszawa 
1980 (przyp. tłum.). 
 
Na poziomie symbolicznym ka Ŝde wielkie, znacz ące zako ńczenie długo-
trwałego wysiłku człowieka mo Ŝe by ć ziarnem. Ziarno takie mo Ŝe wytworzy ć 
kaŜdy cykl do świadcze ń i ka Ŝde Ŝycie ludzkie. Je śli tak si ę nie stanie 
pozostaj ą po nich zaledwie ulotne wspomnienia. Mo Ŝna pami ęta ć pi ękno 
kwiatu cyklu, li ście jego dawały mo Ŝe schronienie i pokarm stworze ń 
których Ŝycie było dzi ęki nim szcz ęśliwsze; je śli jednak nie powstało 
ziarno wtedy ginie te Ŝ esencja i substancja danego cyklu do świadcze ń, 
danego przemówienia i danego Ŝycia. 
Ciało umiera, warto ść Ŝycia mo Ŝe jednak trwa ć. Je śli człowiek zdołał 
wnie ść co ś warto ściowego do społecze ństwa, trwa to w śród jego członków, 
we wspomnieniach przyjaciół lub wrogów. Warto ść Edisona świeci poprzez 
kaŜdą Ŝarówk ę, rozbrzmiewa d źwi ękami ka Ŝdej płyty gramofonowej. War-to ść 
wykracza jednak poza aspekt społeczny. Istnieje ona  tak Ŝe w wymiarze 
osobistym i duchowym. śyj ąc, człowiek zwi ększa warto ść swojej duszy 
będącej spichlerzem, w którym przechowywane s ą zbiory do świadcze ń 
wszystkich cykli; zbiory te stanowi ą kwintesencj ę osi ąganej przez 
człowieka nie śmiertelno ści w ciele duchowym. Kiedy spichlerz si ę napełni, 
człowiek osi ąga indywidualn ą nie śmiertelno ść. Zwyci ęŜa on nad śmierci ą 
nie poprzez odrzucenie jej, co byłoby daremnym gest em, lecz ucz ąc si ę, 
jak umiera ć znacz ąco, śmierci ą ro śliny uginaj ącej si ę pod ci ęŜarem 
płodnych, odnawiaj ących Ŝycie ziaren. Śmier ć jest tragiczna tylko wtedy, 
gdy pozbawiona jest znaczenia i gdy człowiek oddaje  si ę jej ze znu Ŝenia i 
znudzenia: tak wygl ąda duchowa pora Ŝka. 
Sztuka doprowadzania ka Ŝdego do świadczenia do twórczego ko ńca jest 
najwy Ŝsz ą ze sztuk i chyba te Ŝ najrzadsz ą w naszej zachodniej cy-
wilizacji. Sztuka ta wymaga odwagi wyrzekni ęcia si ę "duchów" przeszło ści. 
To wyrzekniecie si ę okre śla si ę słowem zerwanie. Wolno ść w nowym Ŝyciu 
nie jest mo Ŝliwa, je śli nie nast ąpiło świadome zerwanie z przeszło ści ą, 
je śli człowiek nie jest zdolny do dokonania znacz ącego i harmonijnego 
podsumowania całej przeszło ści lub te Ŝ je śli nie sta ć go na stwierdzenie 
"koniec" i zapomnienie o wszystkim, co musi pozosta wi ć nie zako ńczone i 
nie rozwi ązane, aby móc wej ść w nowe Ŝycie, rozpocz ąć nowy cykl 
doświadcze ń. 
Niestety w naturze duchów le Ŝy tendencja do pozostawania w starym miejscu, 
subtelnego trzymania si ę w zakamarkach pod świadomo ści - mam tu na my śli 
duchy nie uko ńczonych prac, nie wypowiedzianych słów, małych i du Ŝych 
gestów, do których nie udało si ę przekona ć serca i r ęki. Przema-wiaj ący, 
który spogl ądaj ąc na zegar na ścianie zauwa Ŝa, Ŝe ko ńczy mu si ę czas i Ŝe 
pora, by zako ńczył ju Ŝ swoj ą mowę, mo Ŝe nagle przypomnie ć sobie wszystko, 



co chciał jeszcze powiedzie ć, a czego nie powiedział. Czy b ędzie on 
próbował upchn ąć wszystkie te my śli w ostatnie kilka minut przemowy, co w 
rezultacie dałoby bełkot, który skonfundowałby tylk o słu-chaczy? Wielu 
mówców czyni tak wła śnie, działaj ąc na własn ą szkod ę. Nale Ŝy mie ć odwag ę, 
by zrezygnowa ć z rzeczy, których si ę nie powiedziało, z gestów, których 
si ę nie zrobiło i z miło ści, której si ę nie do świadczyło, i zako ńczy ć na 
podstawie tego, co zostało zrobione. Wymaga to oczy wi ście umiej ętno ści, 
przede wszystkim jednak odwagi. Jest to szczególny rodzaj odwagi, 
najczystszy i cz ęsto trudniejszy ni Ŝ siła pozwalaj ąca na zapom-nienie o 
śmierci w śród podniecenia walk ą na polu bitwy. Odwaga taka jest cz ęsto 
nie rozumiana. Nie jest to odwaga emocjonalna ani f izyczna. Umysł odgrywa 
w niej pewn ą rol ę, głównie jednak jest ona aktem woli duchowej. Czło wiek 
godzi si ę ze swoimi stratami i wkracza w nowe, wiedz ąc dosko-nale, Ŝe 
którego ś dnia w jakim ś miejscu przyjdzie mu znowu spotka ć si ę z 
odrzuconymi duchami. Je śli jednak wykorzysta ten czas, by rozwin ąć si ę i 
wej ść na wy Ŝszy poziom świadomo ści i siły, b ędzie w stanie lepiej 
poradzi ć sobie z nie uko ńczonymi zadaniami. 
Podr ęczniki astrologiczne mówi ą, Ŝe dom dwunasty jest domem karmy i 
tworzenia wi ęzi. Potencjalnie jest on te Ŝ jednak sfer ą realizacji i 
symbolem doskonałego ko ńca, który stanowi preludium do wspanialszej 
przyszło ści. Urodzeniowy dom dwunasty wskazuje na to, Ŝe człowiek mo Ŝe 
osi ągnąć pełn ą realizacj ę, je śli co ś takiego jest w ogóle mo Ŝliwe. Nie 
mówi nam, czy mu si ę to powiedzie. Nie mówi, czy pozostawi za sob ą wiele 
odpadów, wiele nie rozwi ązanych spraw. Nie wiemy te Ŝ, czy b ędzie w stanie 
odrzuci ć n ękaj ące go duchy, rozsta ć si ę z nimi z u śmiechem i z odwag ą 
odnowi ć swój umysł i swoje Ŝycie. Dowiadujemy si ę jednak o naturze i sile 
duchów, z którymi przyjdzie mu walczy ć; uzyskujemy w ten sposób ogólny 
obraz pod świadomo ści - sfery duchów i pozostało ści nie rozwi ązanych prob-
lemów i nie prze Ŝytych do świadcze ń. Mo Ŝemy te Ŝ pozna ć optymalny spo-sób 
poradzenia sobie z duchami i z destrukcyjnymi wytwo rami pod świado-mo ści. 
Wskazówki uzyskane z domu dwunastego s ą równie pozytywne jak wskazówki z 
wszystkich innych domów. Tak naprawd ę nie ma "złych" domów. Istniej ą 
jednak sfery do świadcze ń, w których pojawiaj ą si ę sytuacje kryzysowe - 
ich nieunikniono ść jest konieczna dla lepszej przyszło ści. W domu szóstym 
człowiek przechodzi kryzysy zwi ązane z przygotowaniami do Ŝycia w 
zwi ązkach, które z kolei wi ąŜą si ę z domem siódmym. Z kryzysu tego trzeba 
wyj ść zwyci ęsko, je śli chce si ę prze Ŝyć prawdziwy zwi ązek i zrozumie ć 
gł ębokie Ŝyciodajne znaczenie dzielenia Ŝycia ze stałym towa-rzyszem. W 
domu dwunastym kryzysy s ą rezultatem relacji, jakie człowiek wypracował 
sobie do społecze ństwa, kultury i ogólnie przyj ętych warto ści. W domu 
dwunastym spotyka on te Ŝ mniej oczywiste skutki społecznych i zawodowych 
niepowodze ń, a tak Ŝe skutki swoich sukcesów i zwyci ęstw. Przede wszystkim 
jednak, spotyka mniej oczywiste skutki stosowania m e-tod, które pozwoliły 
mu na zdobycie sławy i władzy lub te Ŝ skutki lenistwa i bierno ści, które 
przyczyniły si ę do jego wewn ętrznej i zewn ętrznej pora Ŝki. Nierzadko 
zdarza si ę, Ŝe sukcesy rzucaj ą cie ń tak ciemny, jak spektakularne były 
osi ągni ęcia. Sukces cz ęsto niesie ze sob ą urazy i wrogo ść, mo Ŝe te Ŝ 
doprowadzi ć do niepowodze ń lub nawet śmierci innych ludzi. Nale Ŝy pa-
mięta ć o tych negatywnych rezultatach, a tak Ŝe o l ękach, poczuciu winy, 
wyrzutach sumienia i zmorach zmuszaj ących do powrotu do tragicznych scen 
z przeszło ści, których nie da si ę ju Ŝ odwróci ć. Cienie te zostały 
stworzone przez nasze działania, po średnio lub bezpo średnio, z premedyta-
cj ą lub nieumy ślnie. 
Jedynym sposobem poradzenia sobie z takim cieniem, jest o świetlenie go 
strugami światła z ró Ŝnych kierunków. Nie wolno ba ć si ę i zastyga ć w l ęku. 
Duchy i cienie znikn ą, gdy padnie na nie światło zrozumienia i 
współczucia. 



Tradycja astrologiczna przypisuje domowi czwartemu znaczenie "ko ńca". 
Czytelnik mo Ŝe zastanawia ć si ę tu, jak dom czwarty ma si ę do opisanych 
powyŜej cech domu dwunastego. Pozorna sprzeczno ść wyja śnia si ę, gdy 
uświadomi si ę sobie, Ŝe koniec, o którym mówili astrologowie, był ko ńcem 
ostatecznym, ko ńcem, który nie poci ągał za sob ą nowego pocz ątku. W do-mu 
dwunastym człowiek stoi przed ko ńcem, który mo Ŝe sta ć si ę pocz ątkiem i 
staje si ę nim - jest to okres przej ściowy pomi ędzy dwoma cyklami. 
Człowiek prze Ŝywaj ący do świadczenia z tego domu stoi na progu dziel ącym 
dwa zespoły warunków. 
Przypu śćmy, Ŝe potyka si ę on na tym progu i przewraca; oznacza to, Ŝe 
natkn ął si ę na swoje upiory, które go pokonały. Nowy cykl nie będzie dla 
niego odrodzeniem, lecz upadkiem w przepa ść ostatecznej dezintegracji. 
Zmarnował on krytyczny moment przemiany i spada kol ejno przez pierwszy, 
drugi i trzeci dom do dna, ostatecznego ko ńca, który czeka na niego w 
domu czwartym. 
W Ŝyciu codziennym wiele rzeczy umiera bezpowrotnie, p rzynajmniej z 
punktu widzenia naszej jednostkowej świadomo ści. Według astrologii 
horalnej, kiedy człowiek próbuje pozna ć co ś zło Ŝonego z konkretnej 
materii, czwarty dom astrologii horalnej odnosi si ę do ko ńca tej materii. 
Mimo Ŝe moŜe wydawa ć si ę ona całkiem martwa, jest w stanie zostawi ć za 
sobą duchy; w tym przypadku, pozostało ści materii, która, jak si ę 
wydawało, przestała istnie ć, powróci w formie obsesji w jego świadomo ści. 
Nie powinno si ę pozwoli ć, by cokolwiek umarło śmierci ą ostateczn ą; 
wszystko powinno by ć przetwarzane i przemieniane - przetwarzane w do-mu  
jedenastym i przemieniane w domu dwunastym. Teorety cznie ka Ŝdy cykl 
działania powinien w chwili wej ścia w sfery domu jedenastego i dwu-
nastego zosta ć przemieniony w pocz ątek nowej działalno ści na wy Ŝszym 
poziomie. Nic nie umiera, je śli nie zaistnieje sytuacja kryzysowa, w 
której zabraknie sił, które przetworzyłyby i przemi eniłyby to w co ś 
nowego i lep-szego. Symbolicznie miejscem, w którym  moŜe nast ąpi ć taka 
przemiana, jest dom dwunasty. Dopiero gdy przemiana  taka zako ńczy si ę 
niepowodze-niem, stopniowo i nieuniknienie przychod zi ostateczny koniec z 
domu czwar-tego - dom pierwszy, drugi i trzeci dzia łaj ą wtedy w swoim 
czysto negatyw-nym aspekcie, staj ąc si ę domami dezintegracji. Dlatego 
wła śnie na poziomie najgł ębszym dom dwunasty jest najistotniejsz ą sfer ą 
doświadcze ń, której znaczenie wykracza daleko poza powierzchow ne 
znaczenie przypisywane mu przez klasyczn ą astrologi ę. Jest to prawdziwy 
dom tajemnic, wszystkie bowiem etapy przej ściowe przepełnione s ą 
elementami tajemniczymi, nie-poznawalnymi i irracjo nalnymi. Wszystkie je 
trzeba jednak prze Ŝyć, w jakiej-kolwiek formie by wyst ąpiły. Nale Ŝy 
przyj ąć je, uzbroiwszy si ę w jedno-znaczne zrozumienie całej sekwencji 
przeszłych do świadcze ń, w odwag ę i wiar ę, a tak Ŝe współczucie. 
Konfrontacje takie nios ą w sobie obietnic ę nie śmiertelno ści. 
 
 
Trójpoziomowy cykl do świadcze ń indywidualnych 
 
 
W niniejszej ksi ąŜce zdefiniowałem domy urodzeniowe jako cz ęści prze-
strzeni otaczaj ącej nowy organizm ludzki w chwili, gdy człowiek nab iera 
pierwszego oddechu, ustanawiaj ąc w ten sposób sw ą podstawow ą relacj ę do 
otaczaj ącego go zewn ętrznego świata, kosmosu. Interpretuj ąc znaczenie 
domów jako sfer do świadcze ń, powinienem podkre śli ć, Ŝe tak naprawd ę 
opisuj ę powtarzaj ące si ę cykle dwunastu etapów, które składaj ą si ę na 
rozwój jednostkowy. Jak ka Ŝdy proces, tak i ten wi ąŜe si ę oczywi ście z 
poj ęciem czasu. W ten sposób do mojego opisu wkradł si ę element 
dwuznaczno ści. Dwuznaczno ść ta odnosi si ę do podstawowej prawdy Ŝy-ciowej, 



która mówi, Ŝe aby u świadomi ć sobie wszystkie implikacje istnienia w 
otaczaj ącej przestrzeni, potrzebny jest czas. 
MoŜemy wyrazi ć to inaczej, mówi ąc, Ŝe czas jest miar ą zdolno ści świa-
domości człowieka, niezale Ŝnie od poziomu, na jakim świadomo ść ta funk-
cjonuje, do równoczesnego prze Ŝywania wszystkiego, czego mo Ŝna do-
świadczy ć. Świadomo ść jednostkowa działa na zasadzie zdolno ści upo-
rz ądkowanego umysłu i jego instrumentów- mózgu i całeg o systemu nerwowego 
- do postrzegania, odnoszenia do siebie poszczególn ych ele-mentów oraz 
integrowania i interpretowania ró Ŝnorakich bod źców. Zdolno ść ta jest 
ograniczona; umysł mo Ŝe przyj ąć i przetworzy ć jedynie okre ślon ą liczb ę 
bodźców w danym czasie. To wła śnie granice tej zdolno ści stanowi ą o 
relacji mi ędzy przestrzeni ą a czasem; im bardziej ograniczony jest umysł, 
tym wi ęcej czasu potrzeba, by przeanalizował on i zareagow ał na wszystkie 
impulsy przychodz ące z zewn ątrz. 
Wszystkie mo Ŝliwo ści do świadcze ń dost ępne człowiekowi urodzonemu w 
okre ślonym punkcie przestrzeni s ą ze sob ą powi ązane i nawzajem na siebie 
oddziaływuj ą. W ten sposób - jak ju Ŝ wspomniałem - teoretycznie, z punktu 
widzenia domów, człowiek mo Ŝe zareagowa ć na Ŝycie w ka Ŝdej chwili. Je śli 
rzuci si ę on w przygod ę miłosn ą z domu pi ątego i pocznie dziecko, tłem 
jego działa ń mog ą by ć sfery domu siódmego: jego relacja do innego 
człowieka, jego osi ągni ęcia zawodowe, przyja źnie i marzenia. Po-dobnie w 
gr ę wchodzi ć moŜe jego widzenie siebie - dom pierwszy, i po-siadane  przez 
niego przedmioty - dom drugi. Mimo to, uwaga jego s kupi si ę na samej 
miło ści; świadomo ść jego ego skoncentruje si ę na tym rodzaju do świadcze ń. 
Nie mogłaby ona skupi ć si ę na tej sferze, gdyby miał on tylko trzy lata, 
poniewa Ŝ oczywi ście funkcje hormonów i mózgu potrzebne do takiego 
skupienia uwagi i uaktywnienia okre ślonych energii w ciele nie s ą jeszcze 
nale Ŝycie wykształcone, mimo Ŝe istniej ą w u śpieniu. 
Mamy wi ęc do czynienia ze stopniowo post ępuj ącym procesem samo-realizacji, 
czyli z rozwijaj ącym si ę człowiekiem. Rozwój ten odbywa si ę na trzech 
okre ślonych poziomach - cho ć w tym miejscu nie powinni śmy rozgranicza ć 
tych poziomów zbyt wyra źnie. Człowiek mo Ŝe "zawczasu" my śle ć ju Ŝ o 
wyŜszym poziomie, rzucaj ąc przy tym światło na poziom ni Ŝszy. 
W mojej ksi ąŜce The Astrology of Personality (pierwsze wydanie, 1936, s. 
144, 229 i dalej)*, opisuj ę "rozwój osobowo ści indywidualnej".  
 
* Wydanie w mi ękkiej oprawie wydawnictwa Doubleday & Company opubl iko-
wane zostało w 1970. Odno śnik dotyczy strony 212 i nast ępnych. 
 
Odsyłam tu czytelnika do tamtego tekstu. Ta sama pr oblematyka pojawia si ę, 
tym razem opisywana z innego punktu widzenia, w Now ych domach dla nowych 
ludzi (1938, Cz ęść pierwsza: Wst ęp, s. 3-11). Uwagi zawarte w obu tych 
pracach podsumowa ć moŜna w nast ępuj ący sposób: 
Doświadczenia człowieka, którego indywidualno ść jest wykształcona, mog ą 
pojawia ć si ę na trzech głównych poziomach. Naturalny proces roz woju 
osobowo ści ma, w najogólniejszym tego słowa znaczeniu, char akter 
cykliczny. Jak ju Ŝ wspomniałem, teoretycznie ka Ŝdy cykl trwa co najmniej 
28 lat. Liczb ę 28 przedstawia si ę jako "miar ę człowieka", szczególnie 
człowieka z rozwini ęt ą świadomo ści ą indywidualn ą, samorealizuj ącego si ę, 
człowieka "archetypowego", odpowiadaj ącego naszym współczesnym ideałom. 
Podczas ka Ŝdego dwudziestoo śmioletniego cyklu człowiek przechodzi na 
poziomie symbolicznym i skupia swoj ą uwag ę kolejno na ka Ŝdej z dwu-nastu 
sfer do świadcze ń reprezentowanych przez jego dom urodzeniowy. Krok po 
kroku dostrzega on najlepiej, jak jest to mo Ŝliwe, potencjalne 
doświadczenia zawarte w ka Ŝdej sferze domów, od domu pierwszego do 
dwunastego. Nast ępnie proces ten powtarza si ę na "wy Ŝszym" poziomie 
pomi ędzy 28 a 56 rokiem Ŝycia. Istnieje te Ŝ moŜliwo ść prze Ŝycia do świad-



cze ń na jeszcze wy Ŝszym poziomie duchowym od 56 do 84 roku Ŝycia. Cykl 
osiemdziesi ęcioczteroletni odpowiada cyklowi Urana, a tej wła śnie 
planecie przyporz ądkowana jest w symbolice astrologicznej zdolno ść prze-
miany siebie. Prawdziwie wyindywidualizowany człowi ek ze stosunkowo 
rozwini ętym umysłem ma w sobie zdolno ść zmiany stanu świadomo ści, mo Ŝe 
wi ęc porusza ć si ę pomi ędzy poszczególnymi jej poziomami, w ten sposób 
zmieniaj ąc sw ą wewnętrzn ą polaryzacj ę. Człowiek na bardziej pry-mitywnym, 
plemiennym etapie ewolucji nie był w stanie wpływa ć w ten sposób na swoj ą 
świadomo ść, chocia Ŝ w szczególnych przypadkach uwa Ŝa si ę, Ŝe moŜliwy był 
inny proces, daj ący jednak zdecydowanie odmienne rezultaty. 
MoŜemy wi ęc mówi ć o trzech "narodzinach", które odnosz ą si ę do 
dialektycznej sekwencji tezy, antytezy i syntezy. Z  punktu widzenia 
astro-logii, człowiekrodzi si ę w fizycznej biosferze naszej planety w 
chwili nabrania pierwszego oddechu. Jest to teza. N ast ępnie odradza si ę 
on w wieku 28 lat w psychologicznej noosferze. Istn ieje te Ŝ moŜliwo ść 
jeszcze jednego odrodzenia si ę w sferze duchowej - pneumosferze - w wieku 
56 lat, pod warunkiem, Ŝe świadomo ść człowieka prawdziwie rozwin ęła si ę 
pod wzgl ędem warto ści indywidualnych w okresie dojrzałego Ŝycia. Je śli 
nie nast ąpił taki rozwój lub został on przerwany, wtedy okre s od 56 roku 
Ŝycia do śmierci przyniesie jedynie powolny rozpad, atrofi ę osobowo ści. 
Pierwsze urodzenie si ę w materii stanowi narodziny w ramach świadomo- ści 
danej rasy, kultury i społecze ństwa. Tutaj, w gleb ę zbiorowych tradycji, 
a tak Ŝe pul ę genetyczn ą, zapuszczane s ą korzenie osobowo ści. Stanowi ą one 
fundamenty świ ątyni jednostki si ęgaj ące do mrocznej pod świadomo ści 
zbiorowej. Teoretycznie młody człowiek wskrzesza pr zeszło ść, by dopro-
wadzi ć j ą do stanu spełnienia w tera źniejszo ści w chwili, gdy ko ńczy 
studia, które umo Ŝliwiły mu asymilacj ę tradycji jego kultury, a na 
gł ębszym jeszcze poziomie, całego rodzaju ludzkiego. M oŜe on te Ŝ jednak 
zbuntowa ć si ę przeciwko temu dorobkowi, je śli uzna go za przestarzały, 
ograniczaj ący i przekłamany. 
Drugie narodziny to "narodziny indywidualno ści". Wci ąŜ jeszcze młody 
człowiek, w wieku około 28 lat, ma wtedy szans ę u świadomi ć sobie, kim 
jest jako jednostka. Świadomo ść ta mo Ŝe przyj ść w formie okre ślonego 
powołania, zawodu w ramach przyj ętego systemu społecznego, w który mo Ŝe 
on wnie ść nowe elementy. Mo Ŝe on te Ŝ "odnale źć siebie" poprzez 
długotrwał ą walk ę z istniej ącymi konwencjami. Zanim jednak osi ągnie ten 
wiek, b ędąc nastolatkiem lub młodym studentem, mo Ŝliwe, Ŝe b ędzie iden-
tyfikował si ę jedynie z protestem umotywowanym niezadowoleniem z  is-
tniej ących tradycji. Protest ten ogranicza tak skutecznie , jak ła ńcuchy 
nie-wolnika; nienawi ść potrafi ograniczy ć równie silnie, jak miło ść. 
Prawdziwe narodziny indywidualno ści przychodz ą, kiedy człowiek przeszedł? 
ju Ŝ przez okres buntu, pozostawił go za sob ą i kiedy zaczyna on zdawa ć 
sobie spraw ę z prawdziwego kształtu swojego "ja" i swojego prze znaczenia. 
Bunt negatywny powinien zamieni ć si ę wtedy na pozytywne domaganie si ę 
własnych praw. 
Trzecie "narodziny", je śli w ogóle wyst ępuj ą i staj ą si ę czym ś wi ęcej ni Ŝ 
nieokre ślonym uczuciem czy te Ŝ pragnieniem zrealizowania warto ści du-
chowych, powinny wykroczy ć ponad wspóln ą przeszło ść społecze ństwa i 
dokonania jednostki. W procesie przekraczania zarów no czynniki zbiorowe, 
jak i jednostkowe znajduj ą spełnienie. Jednostka u świadamia sobie sw ą 
funkcj ę w społecze ństwie i w całej ewolucji ludzko ści, społecze ństwo 
nato-miast dostrzega warto ść jej wkładu. Nawet je śli wkład ten prowadzi 
do przewrotu i rewolucji, Ŝycie w ostatnim dwudziestoo śmioletnim okresie 
powinno przynie ść uznanie i akceptacj ę ze strony przynajmniej małej 
grupki b ędącej zacz ątkiem nowych jednostek przyszło ści. Wkład ten 
przybiera z reguły form ę "symboli", które mo Ŝna przenie ść na innych ludzi, 
co sprawia, Ŝe zapewniaj ą wzgl ędną nie śmiertelno ść jednostce, która przez 



innych realizuje duchowy dorobek swoich do świadcze ń. Symbolami mog ą tu 
być okre ślone czyny, które pozostaj ą w pami ęci naocznych świadków, mog ą 
to te Ŝ by ć dzieła sztuki, ksi ąŜki, zapisane my śli. 
Wiedza astrologiczna, a tak Ŝe astronomiczna wskazuje na to, Ŝe kiedy 
myśli si ę o rozwoju post ępuj ącym przez dwana ście głównych sfer do świad-
cze ń, najcz ęściej wyobra Ŝa si ę cykliczny ruch punktu przedstawiaj ącego 
istot ę osobowo ści człowieka. Punktem tym jest ascendent. Nale Ŝy pami ę-ta ć, 
Ŝe horyzont, którego wschodnim ko ńcem w horoskopie dwuwymiaro-wym jest 
wła śnie ascendent, rzeczywi ście zaczyna si ę porusza ć po fizycz-nym 
urodzeniu. Ruch ten jest wynikiem obrotu Ziemi w le wo wokół swojej osi, 
czyli od pierwszego domu do drugiego, trzeciego itd . Z drugiej strony, 
jak ju Ŝ wspomniałem, podczas gdy niebo widziane przy horyz oncie mo Ŝe si ę 
zmieni ć, sam fakt prze Ŝywania horyzontu przez człowieka nie ulega zmianie.  
Człowiek niesie ze sob ą horyzont i południk miejscowy wsz ędzie, gdzie si ę 
udaje; stanowi ą one integraln ą cz ęść struktury jego osobowo ści i 
świadomo ści. Gdyby jednak poruszał si ę on w przestrzeni kosmicznej, owo 
poczucie horyzontu byłoby nieobecne. 
Dla wi ększo ści astrologów ci ąg domów nadal wyra Ŝa dobowy obrót naszej 
planety wokół swojej osi. I jest tak rzeczywi ście, z punktu widzenia 
ludzi na powierzchni Ziemi. Kiedy pisałem Astrologi ę osobowo ści, w wi ęk-
szo ści podtrzymywałem ten punkt widzenia, cho ć i wtedy nie byłem w pełni 
zadowolony z niektórych jego zastosowa ń. W pó źniejszych latach u świa-
domiłem sobie, Ŝe je śli na horoskop urodzeniowy patrzy si ę jak na 
horoskop jednostkowy, a nie odpowiadaj ący całej planecie w danej chwili, 
nale Ŝy przypisa ć mu okre ślone miejsce w przestrzeni. W ka Ŝdym podej ściu 
homocentrycznym w astrologii nale Ŝy przyj ąć podstawow ą prawd ę - człowiek 
Ŝyje na powierzchni naszej planety, nie w jej środku. Horoskop 
urodzeniowy odnosi si ę do relacji człowieka do wszech świata w momencie 
urodzenia; jest to jego orientacja w przestrzeni. J ednostka stanowi sama 
w sobie swoj ą przestrzenn ą relacj ę do kosmosu i wszystkiego, co wypełnia 
go w danej chwili. Jest to niezmienna zasada warunk uj ąca jednostkowe ego 
człowieka. Innymi słowy, jest to rozkład, plan świ ątyni jego ego, który, 
jak ka Ŝdy plan, odnosi si ę do przestrzeni. 
Plan taki stanowi jednak tylko archetyp, struktur ę idealn ą lub inaczej, 
zestaw potencjałów. Ideał musi sta ć si ę rzeczywisto ści ą, podobnie jak 
rysunek musi sta ć si ę prawdziwym budynkiem, a do tego potrzebny jest 
proces stopniowej realizacji. To wła śnie ma na my śli astrolog mówi ący o 
progresjach i tranzytach. Poj ęcia te odnosz ą si ę przede wszystkim, cho ć 
nie w ka Ŝdym przypadku wył ącznie, do ruchów planet. Astrologowie wyko-
rzystuj ą te Ŝ ruch urodzeniowego południka miejscowego, a co si ę z tym 
wi ąŜe, pr ędkość obrotu Ziemi, jako podstaw ę do oblicze ń i przewidywa ń, na 
przykład w tak zwanych dyrekcjach prymarnych. 
Dyrekcje te z kolei odnosz ą si ę do rzeczywistych ruchów ciał niebieskich 
i ich wpływu na Ziemi ę, a przez to i do zmian w otoczeniu człowieka. 
Kiedy wspominam o okresach dwudziestoo śmioletnich, mam na my śli 
subiektyw-ne zmiany w świadomym wyobra Ŝeniu człowieka o sobie, a wi ęc 
zmian w jego postawie wzgl ędem siebie wobec naporu codziennych 
doświadcze ń. Wyobra Ŝenie o sobie zmienia si ę w miar ę zmian rytmów i 
nat ęŜenia energii jego ciała. Zmiany te s ą w du Ŝym stopniu zale Ŝne od 
wieku. Wyobra Ŝenie o sobie z zasady znacznie ró Ŝni si ę u dziecka, 
czterdziestolatka i przeci ęt-nego emeryta. Zachodz ą tu zmiany genetyczne, 
które modyfikowane s ą przez cechy osobiste i prze Ŝywane zdarzenia. 
Większo ść tych zmian mo Ŝna przedstawi ć symbolicznie w nast ępuj ący sposób. 
Prosz ę wyobrazi ć sobie, Ŝe ascendent, czyli punkt ego, porusza si ę w lewo 
wokół horoskopu, przy czym ka Ŝdy pełny obrót trwa 28 lat. Co siedem lat 
punkt ten pokrywa si ę z jednym z czterech k ątów horoskopu. W ten sposób 
na siódme urodziny osi ągnie si ę nadir; na czternaste: descendent; na 



dwudzieste pierwsze: zenit, czyli Medium Coeli, a w  wieku 28 i potem 56 
lat rozpocznie si ę nowy cykl. 
Tak wła śnie przedstawia si ę znany siedmioletni cykl tak cz ęsto przyta-
czany w dziełach ezoterycznych. Znaczeniem wieku 7,  14, 21, 28, 35, 42, 
49, 56 itd. lat zaj ąłem si ę w The Astrology of Personality i rozmaitych 
artykułach. Podkre ślam ponownie, Ŝe cykl ten wpływa na ka Ŝdego człowieka 
w takim czy innym stopniu, wnosz ąc w jego Ŝycie bardziej lub mniej 
istotne prze Ŝycia, a zarazem bardziej lub mniej istotne zmiany d o jego 
świadomo- ści. Z drugiej strony, nale Ŝałoby zauwa Ŝyć, Ŝe cykl ten mo Ŝe 
przyj ąć charakter indywidualny wynikaj ący z okresowego pokrywania si ę 
punktu ego z planetami urodzeniowymi, w miar ę jak punkt ten przesuwa si ę 
wokół mandali domów. W wi ększo ści przypadków wspomniane pokrywanie si ę 
punktu ego i planet działa na zasadzie katalizatora  przyspieszaj ącego 
zmiany w świadomo ści człowieka, cho ć zmiany te nie zawsze s ą oczywiste. 
Mogą one, cho ć nie musz ą, zale Ŝeć od zdarze ń zewn ętrznych. 
Pojawia si ę tutaj problem wyboru optymalnej metody pomiaru ruc hu punktu 
ego wokół horoskopu. Mo Ŝna podzieli ć przez siedem liczb ę stopni zodiaku 
pomi ędzy horyzontem a południkiem miejscowym, co da nam liczb ę stopni, o 
jak ą punkt ten przesuwa si ę w ci ągu roku. Poniewa Ŝ jednak w wi ększo ści 
przypadków północno-wschodnia i północno-zachodnia ćwiar-tka horoskopu 
nie zawieraj ą tej samej liczby stopni (to samo odnosi si ę do ćwiartki 
południowo-zachodniej i południowo-wschodniej), ozn aczałoby to, Ŝe punkt 
ego porusza si ę ze zmienn ą pr ędko ści ą. Zgodnie z koncepcj ą przyj ęt ą w tej 
ksi ąŜce, liczy si ę aspekt przestrzenny domów, który od-powiada system owi 
podziału domów Campanusa, nie za ś aspekt czasu, czyli czas, jaki 
potrzebny jest, by przemierzy ć stopie ń w zodiaku i aby planety wzeszły od 
horyzontu do południka miejscowego - system Placidu sa. Dlatego te Ŝ 
logiczne byłoby podzielenie na równe cz ęści przestrzeni otaczaj ącej 
nowonarodzonego człowieka na powierzchni Ziemi. Ka Ŝdy dom odpowiada 30 
stopniom przestrzeni otaczaj ącej człowieka, a punkt ego porusza si ę w tej 
przestrzeni ze stał ą pr ędkości ą od jednego wierzchołka domu do nast ępnego. 
Pr ędko ść ta wynosi 28 miesi ęcy na dom, czyli 28 lat podzielone przez 12. 
Oznacza to, Ŝe aby dokładnie ustali ć, kiedy punkt ego przechodzi przez 
daną planet ę, nale Ŝy obliczy ć jego pozycj ę w przestrzeni domów. 
Obliczenie to jest bardziej skomplikowane, w techni ce takiej dokładno ść 
nie jest jednak zbyt wa Ŝna, poniewa Ŝ bardziej zale Ŝy nam na ustaleniu 
subiektywnych zmian w świadomo ści i osobowo ści ni Ŝ na okre śleniu 
dokładnego czasu zdarze ń. Punkt ego wchodzi na wierzchołek drugiego domu 
horoskopu urodzeniowego w 28 miesi ęcy - dwa lata i cztery miesi ące - po 
urodze-niu, na wierzchołek trzeciego domu w 56 mies i ęcy - cztery lata i 8 
mie-si ęcy - po urodzeniu, a na wierzchołek czwartego domu,  czyli nadir, w 
84 miesi ące, czyli 7 lat po urodzeniu. Je śli planeta znajduje si ę 
dokładnie w połowie drogi pomi ędzy wierzchołkami trzeciego i czwartego 
domu, wtedy punkt ego po raz pierwszy pokryje si ę z t ą planet ą w wieku 5 
lat i 10 miesi ęcy, a po raz drugi w 33 lata i 10 miesi ęcy po urodzeniu. 
Jeśli podzielimy liczb ę stopni zodiaku w domu przez 28, otrzymany wynik 
pozwoli nam okre śli ć przestrze ń przebywan ą przez punkt ego w tym domu w 
ci ągu jednego miesi ąca, wyra Ŝoną w stopniach zodiakalnych. 
Dla przykładu we źmy mój horoskop urodzeniowy, w którym Ksi ęŜyc znajduje 
si ę w 25 stopniu Wodnika w drugim domu, który rozpoczy na si ę w 1 stopniu 
Wodnika i ko ńczy w 16 stopniu Ryb - system domów Campanusa. Dom ten 
zawiera wi ęc 45 stopni. Liczba 45 podzielona przez 28 daje nam  1,6, 
troch ę wi ęcej ni Ŝ półtora miesi ąca na stopie ń zodiaku. Ksi ęŜyc znajduje 
si ę 23 stopnie przed pozycj ą zodiakaln ą wierzchołka drugiego domu. 
Wierzchołek drugiego domu odpowiada wiekowi 30 lat i 4 miesi ęcy, co 
oznacza, Ŝe punkt ego przekroczył mój urodzeniowy Ksi ęŜyc, kiedy miałem 
30 lat i 4 miesi ące plus rok i ponad dwa miesi ące, czyli 31 i pół roku. 



Tego miesi ąca byłem świadkiem jednego z najwa Ŝniejszych koncertów w moim 
Ŝyciu, w którym orkiestra grała skomponowany przeze mnie utwór 
symfoniczny: The Surge of Fire i który okazał si ę du Ŝym sukcesem. Punkt 
ego zetkn ął si ę z moim urodzeniowym Merkurym w 4 stopniu Ryb, kied y 
miałem 33 lata i dziewi ęć miesi ęcy. Wtedy wła śnie wydałem w Indiach 
ksi ąŜkę The Rebirth of Hindu Musie, a tak Ŝe, w Carmel w Kalifornii, zbiór 
wierszy. Co wi ęcej, w tym samym czasie zacz ąłem prowadzi ć wiele wy-kładów, 
aby bardziej sprecyzowa ć swoj ą filozofi ę. Dokładnie w wieku 35 lat, kiedy 
punkt ego wszedł w dom czwarty, podj ąłem decyzj ę, która dwa miesi ące 
później doprowadziła do mojego pierwszego mał Ŝeństwa. Punkt ego przeszedł 
przez moje urodzeniowe Sło ńce - trzeci stopie ń Barana, kiedy pewna śmier ć 
i nast ępuj ące po niej zdarzenia stworzyły warunki dla tego mał Ŝeństwa. 
Wszystko to spowodo-wało, Ŝe zacz ąłem po świ ęcać wi ększo ść czasu 
astrologii i w du Ŝym stopniu pisaniu. 
W okresie, kiedy punkt ego przechodził przez potrój ną koniunkcj ę Plutona, 
Marsa i Neptuna na ko ńcu mojego szóstego domu, byłem powa Ŝnie chory - od 
13 do 14 roku Ŝycia. Dwadzie ścia lat pó źniej sytuacja powtórzyła si ę; 
przeszedłem przez kryzys, nie tak ju Ŝ powa Ŝny, i tym razem natury 
psychicz-nej. Znacz ące kontakty i zmiany w moim podej ściu do zwi ązków z 
innymi lud źmi zaszły, kiedy punkt ego przeszedł przez Jowisza w moim 
siódmym domu, zarówno za pierwszym, jak i za drugim  razem. Za trzecim 
razem, w 1966, prze Ŝyłem znaczny wzrost publicznego zainteresowania moi mi 
pracami i moj ą filozofi ą Ŝycia. Trzecie przej ście przez mój szósty dom 
urodzeniowy przyniosło du Ŝo pracy, co w rezultacie doprowadziło do 
chroni-cznego przem ęczenia i zmusiło mnie do szukania porady lekarskiej , 
aby przeciwdziała ć procesom starzenia mojego ciała. 
Przykłady te same w sobie nie s ą znacz ące. Zdarzaj ą si ę przypadki, które 
wykazuj ą wyra źne korelacje pomi ędzy planetami i przemieszczaj ącym si ę 
punktem ego a zmianami w świadomo ści. Wiele zale Ŝy oczywi ście od sposobu, 
w jaki dany człowiek zareaguje na mo Ŝliwo ść wewnętrznej trans-formacji. 
Ogólnie mo Ŝna jednak powiedzie ć, Ŝe relacje mi ędzy punktem ego a 
planetami pokrywaj ą si ę z reguły z okresami w Ŝyciu człowieka, w czasie 
których funkcje symbolizowane przez te planety w sz czególnie wyra źny 
sposób wpływaj ą na wyobra Ŝenie o sobie rozwijaj ącej si ę jednostki. Okresy 
te wymagaj ą od niej szczególnej czujno ści. Du Ŝe znaczenie mog ą mie ć te Ŝ 
okresy kontaktu punktu ego z pozycjami planet oblic zonymi metod ą pro-
gresji sekundarnych. W niektórych przypadkach okazu je si ę, Ŝe pokrywaj ą 
si ę one z rzeczywistymi zdarzeniami, które wywołały zm iany w świadomo- ści. 
Zastanawiaj ące jest, Ŝe rzadko znajduje si ę regularno ści dla zmian i 
kryzysów, które uwa Ŝa si ę za podstawowe. Mo Ŝe kryzysy te s ą w rzeczy-
wisto ści nieuchronnym skutkiem poprzednich punktów zwrotn ych i indywi-
dualnych decyzji, które w przeszło ści wydawały si ę niewa Ŝne. Tutaj spoty-
kamy si ę z jednym z najpowa Ŝniejszych problemów w astrologii, a miano-
wicie problemem ustalenia, kiedy dane zdarzenie mia ło swój prawdziwy 
pocz ątek. 
 
 
 
Część trzecia 
 
 
Cztery k ąty i ich zodiakalne biegunowo ści 
 
W poprzednich rozdziałach omówiłem znaczenie dwunas tu domów jako 
powi ązanych ze sob ą i kolejno nast ępuj ących sfer do świadcze ń. A Ŝeby 
zrealizowa ć potencjały uzyskane w momencie urodzenia w konkret nych 
warunkach panuj ących na Ziemi w otoczeniu, w jakim przyszło Ŝyć danemu 



człowiekowi, musi on prze Ŝyć dwana ście podstawowych rodzajów do świad-cze ń 
zwi ązanych z poszczególnymi domami. Przedstawianie na p rzykład domu 
siódmego jako sfery odnosz ącej si ę do do świadcze ń prze Ŝywanych w zwi ązku 
pomi ędzy dwojgiem ludzi nie mówi nam wiele o charakterze  tych do świadcze ń 
w Ŝyciu danej osoby, ani te Ŝ o sposobie, w jaki zgodnie ze swoj ą natur ą 
odnosiła si ę b ędzie ona do swoich najbli Ŝszych. Zadaniem astrologa jest 
zrozumienie tych czynników i charakteru indywidualn ych działa ń i reakcji 
na podstawie (1) znaków zodiaku i stopnia na wierzc hołku domu, liczby 
stopni w domu i wyst ępowania w nim "przechwyconego znaku", (2) planety 
rz ądzącej znakiem na wierzchołku oraz (3) wyst ępowania planet w domu 
urodzeniowym. 
Podr ęczniki astrologiczne okre ślaj ą zwykle, cz ęsto niestety w sposób nie 
umoŜliwiaj ący Ŝadnej dowolno ści interpretacji, znaczenie wyst ępowania 
znaków zodiaku na wierzchołkach poszczególnych domó w. U Ŝywam tu słowa 
interpretacja, poniewa Ŝ okre ślanie takiego znaczenia nie jest niczym 
wi ęcej, jak opisem potencjalnych mo Ŝliwo ści, a w najlepszym razie przewi-
dywalnych tendencji. "Podr ęczniki" z zasady przedstawiaj ą nam analiz ę 
znaczenia wszystkich elementów, przy czym cz ęsto znaczenia wymienione w 
poszczególnych rozdziałach odnosz ą si ę do odmiennych problemów, które na 
pierwszy rzut oka w Ŝaden sposób nie wi ąŜą si ę ze sob ą. Je śli opisy te s ą 
rzetelnymi interpretacjami, odnale źć moŜna zwi ązki pomi ędzy cechami 
charakteru a prze Ŝywanymi przez człowieka zdarzeniami. Dany dom, na 
którego wierzchołku znajdujemy na przykład znak "ek spansywny", Strzelca, 
rz ądzonego przez Jowisza, mo Ŝe zawiera ć te Ŝ Saturna, który jest z natury 
ograniczaj ący i cz ęsto prowadz ący do frustracji. Podstawowym problemem w 
interpretacji całego horoskopu urodzeniowego jest d okonanie syntezy 
przeciwnych znacze ń. Innym problemem jest zdecydowanie, co powiedzie ć 
osobie, której horoskop si ę interpretuje, bior ąc przy tym pod uwag ę jej 
wiek, obecn ą sytuacj ę Ŝyciow ą i prawdopodobie ństwo, Ŝe kon-struktywnie 
zareaguje ona na to, co zostało powiedziane. Proble my te nie s ą jednak Ŝe 
tematem tej ksi ąŜki. Zainteresowanych czytelników odsyłam do serii 
ksi ąŜeczek na temat astrologii humanistycznej mojego aut orstwa. 
W ksi ąŜeczkach tych wyja śniam ró Ŝnic ę pomi ędzy kompleksowym a czy-sto 
analitycznym podej ściem do astrologii i pomi ędzy interpretacj ą skon-
centrowan ą na człowieku a interpretacj ą skupiaj ącą si ę na zdarzeniach. 
Powód, dla którego zdecydowałem si ę wspomnie ć o tych kwestiach, wynika z 
tematyki tego i nast ępnego rozdziału. Podejm ę w nich prób ę wyja śnienia 
niektórych problemów zwi ązanych ze spotykanymi w podr ęcznikach inter-
pretacjami analitycznymi. Wydaje si ę to konieczne, dla umo Ŝliwienia prak-
tycznego wykorzystania zasad przedstawionych w popr zednich rozdziałach. 
Nawet je śli astrolog zmuszony jest w sposób analityczny rozw aŜyć jeden 
okre ślony element horoskopu, nie powinien zapomina ć o pewnych pod-
stawowych zasadach. Najwa Ŝniejsza z nich mówi, Ŝe wszystko, co znaj-
dujemy w horoskopie, ma swoje przeciwie ństwo i Ŝe ka Ŝdy element mo Ŝe 
wyst ąpi ć w aspekcie negatywnym i pozytywnym, niezale Ŝnie od tego, czy 
zwykle interpretuje si ę go jako zły czy dobry, szcz ęśliwy lub 
nieszcz ęśliwy. Zasada przeciwie ństw lub te Ŝ polaryzacji stanowi fundament 
kaŜdej rzetel-nej interpretacji astrologicznej i staje  si ę szczególnie 
widoczna, gdy mamy do czynienia z osiami horoskopu.  Osiami takimi s ą 
horyzont i południk miejscowy; ascendent i descende nt, natomiast zenit i 
nadir s ą "ko ńcami" osi, czyli punktami ich przeci ęcia si ę z ekliptyk ą. 
Podobnie na ko ńcach osi znajduje si ę te Ŝ północny i południowy w ęzeł 
ksi ęŜycowy i wszystkie planety. Okre ślanie znaczenia jednego z tych 
końców z wył ączeniem znaczenia jego przeciwie ństwa nie ma wi ększego sensu, 
je śli próbujemy uzyska ć pełen obraz okre ślonej sytuacji lub osobowo ści 
danego człowieka. Mimo to tego rodzaju interpretacj e przeprowadza si ę 
nagminnie. 



Jeśli na przykład próbujemy okre śli ć cechy Lwa na ascendencie - czyli 
sposób, w jaki cechy tego znaku przejawiaj ą si ę w odniesieniu do 
samowyobra Ŝenia człowieka - nale Ŝy pami ęta ć, Ŝe jego podej ście do 
zwi ązków intymnych - descendent - przyjmie te Ŝ cechy Wodnika i vice versa. 
Nie mo Ŝna oddzieli ć sposobu widzenia siebie - który wi ąŜe si ę tak Ŝe z do-
świadczaniem swojej rzeczywistej indywidualno ści i swojego przeznacze-nia 
- od sposobu, w jaki podchodzi si ę do ludzi i wchodzi w zwi ązki z innymi. 
Te wła śnie dwa elementy osobowo ści: samowyobra Ŝenie i zwi ązki z innymi - 
nieustannie ścieraj ą si ę ze sob ą, s ą one bowiem dwoma ści śle powi ązanymi 
ze sob ą aspektami jednej siły popychaj ącej człowieka w stron ę realizacji 
indywidualnej świadomo ści. Nie sposób by ć świadomym samemu, w pró Ŝni; 
relacje wynikaj ące z domu siódmego musz ą poci ągnąć za sob ą pewien stopie ń 
świadomo ści siebie i innych. 
W zwi ązku z powy Ŝszym, je śli podr ęcznik astrologiczny przedstawia cechy 
Barana na ascendencie, ich lista powinna obj ąć te Ŝ cechy Wagi na 
descendencie. Robi si ę tak cz ęsto, zapominaj ąc jednak o wyja śnieniu, jak 
cechy te znalazły si ę w opisie ascendentu, co mo Ŝe wprowadzi ć wiele 
zamieszania. Najcz ęściej opisuj ąc klientowi Barana na ascendencie, astro-
logowie wcale nie my śl ą o Wadze na descendencie, przez co uzyskana 
intepretacja jest niekompletna. Dlatego te Ŝ w sposób skrótowy chocia Ŝby 
chciałbym przedstawi ć, jak mo Ŝna dokonywa ć interpretacji "dwubieguno-
wych" całego horyzontu urodzeniowego, który obejmuj e zarówno ascen-dent, 
jak i descendent. Interpretacj ę tak ą przeprowadz ę zarówno w od-niesieniu 
do znaków zodiaku, które znajduj ą si ę na wschodnim, jak i za-chodnim 
końcu linii horyzontu w naszych współczesnych dwuwymia rowych horoskopach. 
Nast ępnie dokonam tego samego z osi ą pionow ą południka miejscowego, która 
ł ączy zenit i nadir, a w zodiaku: Medium Coeli i Immu m Coeli. 
Chciałbym przypomnie ć tutaj, Ŝe horyzont odnosi si ę głównie do świa-
domości; południk miejscowy natomiast do siły. Ascendent  - wschodnia 
cz ęść horyzontu - reprezentuje wrodzon ą i intuicyjn ą świadomo ść siebie. W 
tym miejscu jednostka ludzka odkrywa swoj ą unikalno ść, swoj ą duchow ą 
to Ŝsamość, która jest te Ŝ kuczem do jej przeznaczenia. Tutaj te Ŝ u świa-
damia ona sobie swoj ą odmienno ść od innych ludzi. Z drugiej strony 
descendent - zachodnia cz ęść horyzontu - symbolizuje indywidualne po-
dej ście do rozwi ązywania problemów i sposób wykorzystania mo Ŝliwo ści, 
jakie wypływaj ą z relacji mi ędzyludzkich, a ogólnie mówi ąc, z wszystkich 
relacji, w jakie człowiek zechce si ę zaanga Ŝować na zasadach równo ści i 
wzajemno ści. Tutaj unikalno ść jednostki musi dopasowa ć si ę do cech innych 
ludzi, co staje si ę moŜliwe poprzez współprac ę w duchu miło ści lub te Ŝ, w 
aspekcie negatywnym, wi ąŜe si ę z wrogo ści ą i konfliktami. 
Południk miejscowy odnosi si ę do siły, której źródłem jest integracja 
wielu elementów w ramach zorganizowanej cało ści. W domu czwartym mamy do 
czynienia z integracj ą osobowo ści i stałym podej ściem do Ŝycia, 
niezale Ŝnie od tego, czy podej ście to narzuca rodzina, tradycje danego 
kraju, czy te Ŝ wewnętrzne rytmy samej tej jednostki. Dom dziesi ąty 
wskazuje na optymaln ą drog ę, któr ą pod ąŜaj ąc, człowiek mo Ŝe zintegrowa ć 
si ę ze wspólnot ą, czyli lokaln ą społeczno ści ą, grup ą zawodow ą czy 
mieszka ńcami jego kraju. 
Pamiętaj ąc o wspomnianych zasadach, mo Ŝemy przej ść do krótkiej 
charakterystyki ró Ŝnych rodzajów horyzontów urodzeniowych i południków  
miejscowych*. 
 
* Szczegółowe studium psychologiczne dwunastu znakó w zodiaku znajdzie 
czytelnik w The Pulse of Life (nowe wydanie, Shamba la Publications, 
Berkeley, Kalifornia). 
 
Zestawienie Barana i Wagi 



 
PowyŜsze dwa znaki s ą znakami równonocy. W ci ągu rocznego cyklu Sło ńca 
dochodzi do starcia pomi ędzy dwiema siłami, które nazwałem sił ą dnia i 
siła nocy i które odpowiadaj ą chi ńskim aspektom jang i jin. W momen-cie 
zrównania wiosennego siła dnia i siła nocy s ą wyrównane; długo ść dnia 
równa si ę długo ści nocy. Siła dnia wschodzi jednak i pełna dynamiki  
zwyci ęŜa w walce z sił ą nocy. Podczas zrównania jesiennego obie te siły 
ponownie wyrównuj ą si ę, tym razem jednak siła dnia słabnie, wycofuje si ę, 
podczas gdy siła nocy z zapałem regeneruje si ę i prz?ejmuje panowanie. 
Znak Barana reprezentuje ruch Ŝycia w stron ę konkretnego, namacal-nego i 
uosobionego stanu istnienia, poniewa Ŝ natur ą siły dnia jest szukanie 
moŜliwo ści manifestacji siebie poprzez ró Ŝnicowanie si ę i 
indywidualizacj ę na wszystkich poziomach. W ten sposób, je śli Baran jest 
znakiem wscho-dz ącym na wschodnim horyzoncie w chwili, kiedy człowie k 
dokonuje pier-wszego aktu wzgl ędnie niezale Ŝnego działania, jakim jest 
pierwszy oddech, u śpion ą dot ąd świadomo ść przeszywa impulsywna siła 
dąŜąca do realizacji okre ślonego jednostkowego przeznaczenia - dharmy - i 
samookre ślenia si ę poprzez przej ęcie inicjatywy w rozmaitych sytuacjach 
Ŝyciowych. 
Baran jest znakiem bezpo średnio zwi ązanym z duchem dorastaj ącego 
nastolatka. W tym okresie Ŝycia siła dnia zaczyna dopiero pokazywa ć swoj ą 
moc, nadal brak jej pewno ści siebie. Brak ten rekompensuje jednak jej 
inicjatywa. Człowiek z Baranem na ascendencie mo Ŝe mie ć skłonno ści do 
romantycznego patrzenia na siebie. Mo Ŝe on pragn ąć wszystkiego, co w jego 
oczach wi ąŜe si ę z własnym rzeczywistym i unikalnym "ja". Tego rodz aju 
"ja" b ędzie nosiło cechy Wagi, poniewa Ŝ Waga b ędzie znakiem z zachodniej 
strony horyzontu, descendentu, przez co symbolizowa ć b ędzie sposób, w 
jaki człowiek taki podchodził b ędzie do zwi ązków z innymi. 
Waga reprezentuje rozwój świadomo ści społecznej, pragnienie poł ącze-nia z 
innymi, przez które mo Ŝliwe stanie si ę pełniejsze prze Ŝywanie Ŝycia. 
Poniewa Ŝ Baran na ascendencie rozbudza typowe dla nastolatk ów prag-nienie 
samoekspresji i prze Ŝycia swojej unikalno ści, wymaga on siły równo-
waŜącej w postaci warto ści społecznych. Potrzebny jest układ odniesienia, 
w którym mo Ŝna by prze Ŝywać swoj ą odmienno ść. Lepiej jednak, Ŝeby 
znalezienie go na poziomie Barana nie było zbyt tru dne; układem takim 
moŜe sta ć si ę jakakolwiek grupa, wspólny zespół warto ści, szlachetny cel 
lub te Ŝ wiara w co ś, co pozwoliłoby Baranowi na zrealizowanie siebie i  
umoŜliwienie bezosobowym transcendentalnym energiom duc howym zna-lezienia 
konkretnej formy. 
Kiedy mamy do czynienia z sytuacj ą odwrotn ą, tzn. kiedy w chwili 
urodzenia Waga wschodzi a Baran zachodzi, człowiek taki staje si ę naj-
cz ęściej polem działania dla grupowych pragnie ń i ideałów. Poznaje on 
bowiem siebie poprzez aktywno ść w grupie lub przynajmniej w silnym i 
wyidealizowanym układzie partnerskim. Nie znaczy to  wcale, Ŝe człowiek 
taki b ędzie "zrównowa Ŝony" - symbol "wagi" jest cz ęsto nie rozumiany 
przez astrologów* - lecz, Ŝe b ędzie miał siln ą relacj ę do swojej roli 
społecz-nej i do warto ści swoich działa ń w kierunku samoekspresji.  
 
* Niewa Ŝny jest tu tradycyjny wygl ąd wagi, ale cel, któremu ona słu Ŝy. 
Waga słu Ŝy do odwa Ŝania wkładu jednostki w społecze ństwo lub grup ę 
mierzonej w od-niesieniu do ogólnie przyj ętych warto ści. W Wadze grupa 
wyznacza bowiem stan-dardy, które okre ślaj ą warto ść udziału jednostki w 
działaniach grupy. 
 
Nie b ędzie mu łatwo odnale źć si ę w samotno ści. Dopóki nie znajdzie on 
swojego miejsca w grupie lub społeczno ści, do których intuicyjnie b ędzie 



przekonany, dopóty mo Ŝe do świadcza ć braku pewno ści siebie i wewn ętrznej 
dezorientacji. 
Człowiek taki potrzebuje rozwijaj ącego si ę, emocjonalnego partnera o 
silnej indywidualno ści, który pomógłby mu odnale źć si ę poprzez ich 
zwi ązek. Potrzeba taka mo Ŝe doprowadzi ć go niekiedy do niedojrzałego, 
typowego dla nastolatków rzucania si ę na o ślep w zwi ązki lub 
nieprzemy ślanego anga Ŝowania si ę w realizacj ę celów społecznych, poprzez 
które człowiek z Wag ą na ascendencie mo Ŝe ujawni ć swoje umiej ętno ści 
organizacyjne i odnale źć satysfakcj ę w aspekcie społecznym, kulturowym 
lub religijnym Wszelkie tego rodzaju do świadczenia grupowe wymagaj ą 
katalizatora w postaci indywidualnej wizji lub wyzw olenia energii. 
AŜeby odnale źć prawdziwe znaczenie wyst ępowania Barana i Wagi na dwóch 
końcach linii pionowej horoskopu, nale Ŝy stosowa ć si ę do wspo-mnianych 
wyŜej zasad, z tym Ŝe w drugim z rozwa Ŝanych przypadków mamy do czynienia 
ze zdolno ściami organizacyjnymi i interakcj ą w sferze indywidualnej - dom 
czwarty, a tak Ŝe w sferze działalno ści publicznej i zawodowej - dom 
dziesi ąty. Powinni śmy wi ęc szuka ć siły, która najlepiej pomo Ŝe prze Ŝyć 
proces integraci osobistej i społecznej. 
Baran na wierzchołku czwartego domu podkre śla potrzeb ę zaanga Ŝowa-nia si ę 
w poszukiwanie fundamentów własnej osobowo ści i pewno ści siebie. Pewno ść 
siebie trudno jest zdoby ć poprzez bierne podporz ądkowanie si ę tradycjom 
społecznym i warto ściom rodzinnym. Pewien angielski filozof napisał w 
latach trzydziestych naszego wieku: "Jedyne poczuci e bezpie-cze ństwa daje 
brak poczucia bezpiecze ństwa", co mo Ŝna by sparafrazowa ć powiedzeniem: 
"Najlepsz ą obron ą jest atak". Problem polega tylko na zna-lezieniu c elu. 
Odpowied ź na pytanie o cel powinien da ć nam znak zodiaku na Medium Coeli, 
którym niezmiennie jest Waga. Celem powinno by ć wi ęc wł ączenie si ę w 
Ŝycie społecze ństwa i mo Ŝe nawet stworzenie nowych warto ści społecz-nych. 
Poczucie przynale Ŝności i udziału w przedsi ęwzi ęciu grupowym mo Ŝe okaza ć 
si ę tak silne, Ŝe doprowadzi do po świ ęcenia warto ści zwi ązanych z Ŝyciem 
czysto osobistym, szczególnie je śli na ascendencie pojawi si ę Strzelec. 
Tego rodzaju pełne oddanie si ę działalno ści społecznej, która polega 
niekiedy na przeprowadzaniu rewolucji, mo Ŝe stanowi ć ucieczk ę, sposób 
ukrycia braku pewno ści siebie, które z kolei przejawiaj ą si ę w 
niedojrzałym i nie ustabilizowanym podej ściu do sytuacji domowych, w 
buncie wobec matki i wobec wszelkich przejawów ogra niczaj ącej miło ści. 
Rozwi ązanie problemów osobistej interakcji le Ŝy w warto ściach 
nietradycyjnych, które dusza znajduj ą-ca si ę w krytycznym stadium 
przej ściowym pomi ędzy dwoma etapami ewolucji człowieka znale źć moŜe - z 
pewną doz ą szcz ęścia - poprzez udział w du Ŝej nastawionej na przyszło ść 
społeczno ści duchowo-religijnej. 
W tym miejscu warto by zastanowi ć si ę nad pewnym wa Ŝnym elementem, o 
którym zdawkowo tylko wspomniałem w dotychczasowej analizie poł ączenia 
Barana i Wagi. Mam tu na my śli pozycj ę planet rz ądzących znakami Barana i 
Wagi oraz aspektami tych planet w stosunku do innyc h planet. W ramach tej 
ksi ąŜki niemo Ŝliwe b ędzie pełne omówienie tego elementu i wszystkich 
zwi ązanych z ni?m problemów. We współczesnej astrologii  poj ęcie 
"planetarnego władania" jest raczej niejednoznaczne . Pasowało ono 
doskonale do dawnego geocentrycznego systemu Ptolem eusza, poniewa Ŝ 
zostało sformułowane w kategoriach biegunowo ści Sło ńca i Ziemi oraz w 
odniesieniu do pi ęciu sfer działa ń, z których ka Ŝda rz ądzona była przez 
osobn ą planet ę. Poniewa Ŝ jednak w naszej współczesnej astrologii wyko-
rzystujemy planety poza orbit ą Saturna, utracili śmy symetri ę dawnego sys-
temu i aby zachowa ć spójno ść nowego systemu, powinni śmy prawdopodob-nie 
zmodyfikowa ć nasze rozumienie koncepcji rz ądzenia. 
Nawet jednak w tej niedogodnej i przej ściowej sytuacji badanie planet, 
które tradycyjnie rz ądzą czterema punktami horoskopu urodzeniowego, mo Ŝe 



okaza ć si ę bardzo owocne, szczególnie w odniesieniu do domów,  w których 
poło Ŝone s ą planety rz ądzące znakami zodiaku b ędącymi w tych czterech 
punktach. Je śli na przykład Mars, w starym systemie rz ądzący Baranem, 
znajdzie si ę w siódmym domu danej osoby, optymalnym sposo-bem, w jaki 
moŜe ona wykorzysta ć funkcje Marsa w swoich d ąŜeniach do odkrycia swego 
przeznaczenia i to Ŝsamości, jest niew ątpliwie zaanga Ŝowa-nie si ę w 
małŜeństwo lub zwi ązek partnerski. Klucz do odkrycia siebie le Ŝy w 
rodzaju zwi ązku, jaki człowiek taki zawi ąŜe. Gdyby Mars znajdował si ę w 
domu pi ątym, człowiek taki najprawdopodobniej odkryłby, kim  jest, in-
tuicyjnie przygl ądaj ąc si ę swoim dziełom, dzieciom lub poprzez 
jakiekolwiek dynamiczne próby projekcji wszystkiego , co jest w nim 
aktywne na ze-wn ątrz. W domu szóstym planeta rz ądząca ascendentem oznacza, 
Ŝe kluczem do poznania samego siebie jest oddanie si ę pracy, słu Ŝbie lub 
zostanie uczniem mistrza. 
Podobne rozumowanie znajduje zastosowanie w odniesi eniu do innych k ątów 
horoskopu urodzeniowego i tak Ŝe, w pewnym mniejszym mo Ŝe ju Ŝ stopniu, do 
planet rz ądzących znakami zodiaku znajduj ącymi si ę na wierzchołkach domów 
nast ępuj ących i upadaj ących. Człowiek, w którego horoskopie znajduje si ę 
planeta rz ądząca znakiem na descendencie po-ło Ŝonym w drugim domu, mo Ŝe 
doświadcza ć ścisłego zwi ązku pomi ędzy swoimi zwi ązkami intymnymi a 
sprawami finansowymi, co wymaga uwa- Ŝnego kierowania wrodzonymi talentami; 
planeta taka w domu ósmym mo Ŝe oznacza ć potrzeb ę regeneracji poprzez 
rezygnacj ę z egoizmu, je śli pragnie on, by mał Ŝeństwo uaktywniło swoje 
moŜliwo ści przemieniania, mo Ŝe ona oznacza ć te Ŝ potrzeb ę dokładnego 
przemy ślenia finansowych skutków pozostania w zwi ązku, je śli zwi ązek ten 
ma okaza ć si ę trwały i warto ściowy. 
Technika taka daje cały szereg mo Ŝliwo ści. Mo Ŝna korzysta ć z nich 
szczególnie skutecznie w poradnictwie zawodowym w o dniesieniu do domu 
dziesi ątego i planety rz ądzącej znakiem góruj ącym na Medium Coeli. Je śli 
planeta rz ądząca znajduje si ę w domu pi ątym, do osi ągni ęcia sukcesu w 
Ŝyciu społecznym i zawodowym potrzebna jest samoeksp resja. Gdyby Waga 
była wtedy na Medium Coeli, przez co Wenus stałaby si ę władc ą domu 
dziesi ątego, szansa osi ągni ęcia powodzenia w twórczym zawodzie lub te Ŝ 
spłodzenia wyj ątkowo uzdolnionego potomka byłaby szczególnie silna . Je śli 
jednak planeta ta znalazłaby si ę w dysharmonijnej i napi ętej relacji do 
innych planet, urzeczywistnienie takich mo Ŝliwo ści wymagałoby wielkiego 
wysiłku i determinacji. Opozycja pomi ędzy Wenus i Saturnem mogłaby 
opóźni ć sukcesy lub te Ŝ wymaga ć dogł ębnego rozeznania w sy-tuacji i 
prawdopodobnie stoczenia zaci ętego boju z ustalonymi społecznymi zasadami 
post ępowania i konwencjonalnymi przyjaciółmi, których w osta-tecznym 
rozrachunku mo Ŝna by jednak skłoni ć do przej ścia na swoj ą stron ę. 
Wszystko to dowodzi wa Ŝności dokładnego ustalenia rozkładu domów w 
horoskopie urodzeniowym i obliczenia k ątów dokładnie dla momentu nabrania 
pierwszego oddechu. Jasne jest te Ŝ, jak niekompletny musi by ć ka Ŝdy 
system "równych domów", w którym nie bierze si ę pod uwag ę dwóch osi 
zale Ŝnych od czasu i miejsca urodzenia, a tak Ŝe ka Ŝdy system, który 
całkowicie pomija domy. 
 
Zestawienie Byka i Skorpiona 
 
PowyŜsze dwa znaki reprezentuj ą reakcj ę na działanie rozpocz ęte w okresie 
równonocy. Odnosz ą si ę one do procesu integracji i stabilizacji, który 
zdominowany jest przez konkretny cel organiczny. U Byka proces taki 
działa głównie na poziomie biologicznym i instynkto wnym. U Skorpiona 
polega on na uto Ŝsamieniu si ę z siłami, które d ąŜą do interpenetracji 
indywidualnych jednostek w celu zbudowania wi ększego organizmu społe-
cznego, interpenetracji, która aby była skuteczna, musi dotrze ć do samych 



podstaw istnienia (w ten wła śnie sposób Skorpion ł ączy si ę z seksem). Z 
drugiej strony to wła śnie Byk symbolizuje działanie naturalnych i nie 
opanowanych na poziomie biologicznym funkcji seksua lnych, podczas gdy u 
Skorpiona seks ma charakter upersonifikowany. U Sko rpiona seks za-spokaja 
potrzeby ludzkie i pozwala na spełnienie indywidual nych prag-nie ń. 
Nieopanowanie ma tutaj charakter psychologiczny, ni e za ś hormonal-ny i 
instynktowny, przez co mamy do czynienia z d ąŜeniem do zawładni ęcia drug ą 
osob ą, pojawiaj ą si ę rozmaite perwersje, a tak Ŝe pozytywne prze-miany. U 
Byków natomiast seks jest instynktem prokreacji, d ąŜenia do stworzenia 
potomstwa i naturalnym wyzwoleniem energii biologic znych i psychicznych. 
Człowiek z Bykiem na ascendencie odkrywa zazwyczaj swoj ą natur ę poprzez 
działania twórcze na takim lub innym poziomie. Twor zy on i z reguły 
przywi ązuje si ę do swoich wytworów. Mo Ŝe gł ęboko identyfikowa ć si ę 
zarówno z procesem tworzenia jak i z osob ą lub grup ą, których potrzeby 
proces ten ma zaspokoi ć. W ten sposób Byk ma ustalony cel i prze Ŝywa dum ę 
z osi ągni ęć na poziomie biologicznym i społecznym. W rezultaci e moŜe 
pojawi ć si ę stosunkowo du Ŝa doza egocentryzmu i nieco zaw ęŜone horyzonty. 
Mimo to, w sferze działalno ści, w której zgodnie z dharm ą człowiekowi 
takiemu dane jest funkcjonowa ć, mo Ŝe on osi ągać doskonałe rezultaty. Z 
punktu widzenia duchowego i psychologicznego proble m polega nie na zbyt 
wielkim przywi ązaniu si ę do rezultatów własnej działalno ści, lecz na tym, 
by pozwoli ć, a Ŝeby natura i Ŝycie działały poprzez siebie. 
Ascendent w Byku nieuniknienie oznacza descendent w  Skorpionie. Jednostka 
o takim horoskopie zmuszona b ędzie zrezygnowa ć, cz ęściowo przynajmniej, z 
przywi ązania swojego ego do wyników własnej działalno ści poprzez 
znalezienie relacji do ludzi, którzy dysponuj ą szersz ą wizj ą społecz-n ą 
lub którzy maj ą potrzeb ę prze Ŝycia spontanicznego i naturalnego wy-
zwolenia energii organicznych. Relacja taka umocni t ę cz ęść jego natury, 
która poszukuje szerszych horyzontów i w wielu przy padkach tak Ŝe bardziej 
świadomego i lepiej kontrolowanego podej ścia do tworzenia, a tak Ŝe bar-
dziej odpowiedzialnego podej ścia do celów grupy. Człowiek taki mo Ŝe 
szuka ć partnerów, z którymi b ędzie mógł zdoby ć pełn ą świadomo ść spo-
łeczn ą, moraln ą i polityczn ą. 
W sytuacji odwrotnej, kiedy Skorpion pojawia si ę na ascendencie, czło-
wiek taki cz ęsto usiłuje zrealizowa ć swoj ą rol ę społeczn ą korzystaj ąc z 
siły bliskich mu ludzi. Wielu przywódców polityczny ch urodziło si ę ze 
wschodz ącym Skorpionem: Disraeli, Ghandi, Lenin, Stalin, Mu ssolini. Wy-
korzystywali oni sił ę oddziaływania na społecze ństwo i fakt uto Ŝsamienia 
si ę z potrzebami swojego narodu, a Ŝeby doprowadzi ć do swoistej or-
ganicznej integracji na skal ę narodu; swoje siły witalne czerpali oni z 
relacji z partnerami; od siebie wymagali natomiast okre ślonych rezultatów 
w ra-mach prowadzonej przez siebie konkretnej dział alno ści. 
Silne okre ślenie celu i naturalna produktywno ść Byka zwi ązanego z 
czwartym domem podkre ślaj ą znaczenie posiadania gł ębokich korzeni w 
tradycji swojego kraju i solidnych podstaw w postac i domu rodzinnego. We 
wszystkich jednak innych przypadkach charakter taki ch podstaw zale Ŝy w 
duŜym stopniu od znaku zodiaku na ascendencie, poniewa Ŝ ascendent jest 
źródłem wszystkiego, co okre śla podstawow ą funkcj ę jednostki jako 
jednostki, czyli jej to Ŝsamości indywidualnej. Je śli w strefie klimatu 
umiar-kowanego na półkuli północnej Byk znajdzie si ę w nadirze horoskopu, 
moŜna spodziewa ć si ę, Ŝe na ascendencie wyst ąpi Kozioro Ŝec, Wodnik a 
nawet Strzelec. Cechy "Ziemi" u Byka zostan ą wzmocnione przez Kozio-ro Ŝca 
na ascendencie, podczas gdy Rak na descendencie zwi ększy nacisk na prac ę 
w pobli Ŝu domu lub dobrze okre ślonej sfery działalno ści. My śl ę, Ŝe nie 
muszę tutaj przypomina ć, Ŝe wszelkie wskazania astrologiczne trzeba 
odnie ść do całego szeregu innych, a wła ściwie całego horoskopu. Dopiero 
wtedy mo Ŝliwe jest zrozumienie jego znaczenia dla charakteru  i przezna-



czenia człowieka. Indywidualna osobowo ść jest zespołem dynamicznych 
czynników, z których Ŝadnego nie mo Ŝna zrozumie ć poza kontekstem całego 
horoskopu. Dlatego wła śnie charakterystyki analityczne s ą tylko wst ępne i 
nie pozwalaj ą na wyci ągni ęcie ostatecznych wniosków. Okre ślaj ą tylko 
ogólne zasady. 
Byk symbolizuje roczny cykl ewolucyjnego d ąŜenia Ŝycia w stron ę Sło ń-ca. 
Porówna ć to mo Ŝna do płyn ących w gór ę soków, które od Ŝywiaj ą ro ślin ę i 
które pozwalaj ą jej zakwitn ąć. Skorpion na Medium Coeli, który nadaje 
polaryzacji takiemu wznoszeniu si ę, je śli Byk znajduje si ę na wierzchołku 
czwartego domu, oznacza kwitni ęcie energii Ŝyciowej w stosunkowo przy-
najmniej dojrzałym organizmie osobowo ści. W ten sposób zachwycone sob ą 
nawzajem młode istoty ł ącz ą si ę w obj ęciach, pragn ąc dotrze ć do mocy, 
które objawiaj ą si ę w zjednoczeniu przeciwległych biegunów Ŝycia. Pó źniej, 
w wieku około pi ęćdziesi ęciu lat tego rodzaju wyzwolenie energii 
Ŝyciowych mo Ŝe zosta ć zast ąpione d ąŜeniami do osi ągania celów w sferze 
społecznej i zawodowej. Tak Ŝe tutaj mamy do czynienia ze zjednoczeniem z 
ponadosobow ą rzeczywisto ści ą - grup ą, narodem, ludzko ści ą - które 
umoŜliwia wyzwolenie sił społecznych. W rezultacie mo Ŝe to doprowadzi ć do 
obj ęcia przywództwa politycznego, szczególnie je śli Lew jest w fazie 
wschodz ącej, jak w horoskopie Bismarcka, a tak Ŝe J.P.Morgana starszego, 
międzynarodowego bankiera, który w znacznej mierze prz yczynił si ę do 
wł ączenia Stanów Zjednoczonych do pierwszej wojny światowej. 
TakŜe tutaj widzimy wpływ biegunów znajduj ących si ę na przeciwległych 
końcach urodzeniowego południka miejscowego, czyli pun któw nadiru i ze-
nitu. W domu czwartym rezultatem płodno ści Byka jest "ja" jako jednostka; 
w domu dziesi ątym, wynikiem d ąŜenia Skorpiona do gł ębokiego zjedno-czenia 
si ę z innymi lud źmi jest znacz ąca "posada". Człowiek piastuj ący 
stanowisko i sama posada zale Ŝą od siebie nawzajem. Z ich interakcji 
rodz ą si ę okre ślone rezultaty. 
 
Zestawienie Bli źni ąt i Strzelca 
 
Znak Bli źni ąt charakteryzuje ogromny zapał ukierunkowany na pos ze-rzanie 
zakresu swoich do świadcze ń poprzez najrozmaitsze kontakty z lu-d źmi i 
przyjmowanie rozmaitych informacji, których znalezi enie nie stano-wi 
problemu. Bli źni ęta s ą klasycznym symbolem intelektualnej ciekawo ści i 
umysłu, który doskonale radzi sobie z analiz ą i klasyfikacj ą informacji 
dla praktycznego i osobistego u Ŝytku. Przeciwległy znak, Strzelec, wi ąŜe 
si ę z bardziej abstrakcyjnym i dojrzałym rodzajem wied zy, interesuje go 
interakcja pomi ędzy lu źno powi ązanymi czynnikami, fascynuje filozofia, 
religia i wszelkie formy poszukiwania podstawowych warto ści oraz zro-
zumienie świata i zdobycie m ądro ści. Bli źni ęta zajmuj ą si ę łatwo zawiera-
nymi znajomo ściami i konkretami; Strzelca interesuje wszystko, c o po-
szerza horyzonty, wynosi człowieka ponad rutyn ę codziennego Ŝycia i 
stanowi inspiracj ę do wielkich marze ń. Bli źni ęta reprezentuj ą umysł 
zaprz ątni ęty kontrol ą otoczenia dla własnej wygody i zaspokojenia egoiz-
mu; Strzelec nie potrafi zapomnie ć o szerokich horyzontach, dr ąŜy go głód 
wielkich przygód w nie opisanych jeszcze krainach. 
Bli źni ęta na ascendencie oznaczaj ą cz ęsto chłonny umysł i gł ęboko 
zakorzenione prze świadczenie, Ŝe poprzez wiedz ę i wielorako ść odczu ć i 
kontaktów uda im si ę zrealizowa ć własn ą potencjaln ą to Ŝsamość. Wyko-
rzystanie my ślenia jest rzeczywi ście bardzo istotne, pojawia si ę tu 
jednak niebezpiecze ństwo zagubienia si ę w g ąszczu drobnych spraw, mało 
waŜ-nych rozmów, eksperymentów, informacji, która cho ć dobrze uporz ądko-
wana, cz ęsto jest pozbawiona wi ększego znaczenia i oderwana od kon-
sekwencji dla społecze ństwa. Strzelec na descendencie sugeruje, Ŝe re-
lacje z innymi b ędą oparte na szerokim systemie warto ści. Strzelec daje 



Bli źni ętom abstrakcyjny układ odniesienia, logik ę, poczucie 
niezaspokojenia tym, co le Ŝy w zasi ęgu r ęki i jest chwilowo modne. 
UmoŜliwia on ekspansj ę świadomo ści poprzez zwi ązki z innymi. Przetrawione 
przez niego informacje i świadomo ść własnej natury powinny by ć 
wykorzystane w bra-taniu si ę z innymi i dzieleniu si ę warto ściami 
znakomitszych umysłów. 
Człowiek, w którego horoskopie Strzelec jest znakie m wschodz ącym, mo Ŝe 
lubi ć podró Ŝe - tak przynajmniej okre śla to tradycyjna astrologia! O 
wiele wa Ŝniejsze jest jednak to, Ŝe zdobywa on wiedz ę o sobie, anga Ŝuj ąc 
si ę w wielkie sprawy, uto Ŝsamiaj ąc si ę z przekonaniami społecznymi i 
religij-nymi, poszukuj ąc prawdy. Jego pragnienie Prawdy mo Ŝe sta ć si ę tak 
wielkie, Ŝe człowiek taki stara si ę rozpowszechni ć j ą z fanatyzmem, a 
przy-najmniej ogromnym oddaniem. Mo Ŝe on znale źć swoj ą własn ą prawd ę i 
dharmę, ucz ąc innych tego, co rozpaliło jego entuzjazm. Potrzeb uje jednak 
pomocy ze strony drugiego bieguna, Bli źni ąt, które dysponuj ą bardziej 
empirycznym i analitycznym umysłem. Teoretycznie pr zynajmniej, powinien 
on poszukiwa ć partnerów, którzy b ędą z nim współpracowa ć w osi ąganiu celu 
lub wielu celów, dzi ęki czemu jego d ąŜenia do uogólniania i ekspansji 
znajd ą po Ŝywkę w postaci informacji i wielopoziomowych zwi ązków. 
Bli źni ęta na wierzchołku czwartego domu z reguły oznaczaj ą zmienno ść 
sytuacji przy równoczesnej integracji osobowo ści. Drzewo osobowo ści 
wygl ąda wtedy jak palma lub sekwoja, których daleko si ęgaj ący system 
korzeniowy rozpo ściera si ę blisko pod powierzchni ą, lecz którym brakuje 
gł ęboko penetruj ącego ziemi ę korzenia głównego. Koncentracja na pod-
stawowych uczuciach mo Ŝe okaza ć si ę utrudniona. Człowiek taki mo Ŝe by ć 
szeroko otwarty na wielorakie bod źce umo Ŝliwiaj ące mu rozwój, pod-czas 
gdy nie prze Ŝywa on gł ębokiej i nie zachwianej świadomo ści tego, kim 
naprawd ę jest i jaki jest jego cel jako jednostki. Pojawia si ę tu 
niebezpiecze ństwo przej ęcia kontroli przez silne i inteligentne ego, 
które mo Ŝe sta ć si ę sprawnym organizatorem skomplikowanych do świadcze ń 
Ŝyciowych. 
W takim przypadku wiele zale Ŝy od znaku na ascendencie. W wi ększo ści 
przypadków znakiem takim b ędzie albo Wodnik, albo Ryby; jedynie na 
dalekiej północy mógłby okaza ć si ę nim Kozioro Ŝec stanowi ący zazwyczaj 
element stabilizuj ący. Wodnik na ascendencie mo Ŝe oznacza ć silny idealizm 
i niezadowolenie społeczne; Ryby na ascendencie wpr owadzaj ą skłonno ści do 
trascendencji a tak Ŝe do niestabilno ści stworzonych przez Bli źni ęta 
fundamentów osobowo ści. Poło Ŝenie planet w domu czwartym mo Ŝe mie ć 
ogromny wpływ na typowe cechy Bli źni ąt, z jednej strony przyczyniaj ąc si ę 
do wzmo Ŝenia nastrojów niepokoju lub, z drugiej strony, do 
ustabilizowania intelektu, od którego zale Ŝy wewn ętrzny spokój człowieka. 
Kiedy sytuacja odwraca si ę i na wierzchołku czwartego domu pojawia si ę 
Strzelec, korzeniami umo Ŝliwiaj ącymi stabilizacj ę i wzmocnienie osobo-
wości b ędą koncepcje filozoficzne, religijne i warto ści poprzednich 
pokole ń. Istotnym czynnikiem mog ą by ć aspiracje pozostawienia po sobie 
śladu w społecze ństwie. We wczesnym okresie Ŝycia dom mo Ŝe by ć otwarty 
dla wielu wpływów i go ści. Matka mo Ŝe mie ć silne przekonania religijne, 
które przekazywa ć b ędzie swoim małym dzieciom i pó źniej dorastaj ącym 
nastolat-kom. Cz ęsto w dzieci ństwie mog ą pojawi ć si ę podró Ŝe. Pó źniej w 
chwilach kryzysu jednostka b ędzie uciekała si ę do wzmocnienia swojej siły 
wewnętrz-nej poprzez silne akty wiary w swoje przeznacze nie oraz 
poszukiwanie filozoficznego i moralnego uzasadnieni a dla swoich uczu ć i 
ewentualnych ambicji społecznych. 
Kiedy Bli źni ęta znajd ą si ę na Medium Coeli, intelekt powinien by ć wyko-
rzystywany do granic mo Ŝliwo ści. Pomoc ze strony intelektualistów, roz-
maitych specjalistów i naukowców b ędzie wa Ŝna dla realizacji kariery spo-
łecznej i zawodowej. Błyskotliwy umysł mo Ŝe okaza ć si ę niezwykle warto ś-



ciowy w dostosowaniu si ę do wymaga ń otaczaj ącego społecze ństwa. Tego 
rodzaju zdolno ść adaptacji społecznej i umiej ętno ść radzenia sobie z 
infor-macj ą powinna zosta ć umocniona przez determinacj ę, wiar ę w siebie 
Strzel-ca. Przykładem takiej sytuacji jest horoskop  Franklina D. 
Roosevelta, cho-cia Ŝ w jego wypadku planety w domu dziesi ątym i silne ich 
skupisko w znaku Byka jeszcze silniej wpłyn ęły na jego osobowo ść i 
przeznaczenie. 
 
Zestawienie Raka i Kozioro Ŝca 
 
Te dwa znaki maj ą swe pocz ątki w przesileniu dnia z noc ą, chwili, kiedy 
dwa bieguny słonecznej siły Ŝycia znajduj ą si ę w całkowitej równowadze. W 
znaku Raka siła dnia osi ąga szczyt swojej mocy, mimo Ŝe siła nocy nie 
jest w Ŝadnym wypadku zniszczona i Ŝe od tego momentu zacznie si ę 
odradza ć. W taki sposób cechy charakterystyczne siły dnia i  nocy uwydat-
niaj ą si ę maksymalnie w tych znakach zodiaku, co słu Ŝy celom, które nie 
pozostaj ą bez wpływu na reszt ę cyklu zodiakalnego: pozwala to bowiem na 
manifestacj ę jednego z dwóch biegunów w całej okazało ści i z wszystkimi 
ograniczeniami. 
W znaku Raka, Sło ńce, które poruszało si ę w kierunku północnym w 
deklinacji, co znaczy, Ŝe przez trzy miesi ące zachody Sło ńca wyst ępo-wały 
na północ od dokładnego zachodu, stoi nieruchomo. S ymbolizuje to nagłe 
odwrócenie procesu, który toczył si ę przez pół roku. Zapał Bli źni ąt do 
zdobywania przestrzeni Ŝyciowej i wiedzy na drodze rozmaitych eks-
perymentów zostaje zatrzymany. Na poziomie symbolic znym moŜna by opisa ć 
to zdarzenie jako młodego człowieka, który rozrzuca ł swoje energie, 
spędzaj ąc czas na rozmaitych poszukiwaniach i eksperymentac h i który 
teraz zdobył stał ą prac ę, o Ŝenił si ę, zało Ŝył dom i został głow ą rodziny. 
W tym znaczeniu Rak reprezentuje stabilizuj ącą sił ę domu. Energie Ŝyciowe 
zostały skoncentrowane, a dom doskonale nadaje si ę na punkt dla skupienia 
energii. W ten sposób przygotowany został grunt dla  urodzenia i wychowa-
nia dziecka. 
Koncentracja energii mo Ŝe wyst ąpi ć na wielu ró Ŝnych poziomach. Przy-
kładem Raka na ascendencie jest Albert Einstein, kt órego odkrycia do-
prowadziły do stworzenia modelu sferycznego wszech świata. Próbował on 
znale źć jedn ą zasad ę opisuj ącą wszystkie znane przejawy energii. Ponie-
waŜ ludzie spod znaku Raka d ąŜą do osi ągni ęcia poczucia jedno ści b ędącej 
podstaw ą wszelkich do świadcze ń, nierzadko dochodz ą do mistycznych 
objawie ń. Znak Raka kojarzy si ę cz ęsto z darami nadprzyrodzonymi, praw-
dziwo ść takiego przekonania zale Ŝy jednak od rozumienia poj ęcia darów 
nadprzyrodzonych. Dar jasnowidzenia jest zwykle pro cesem "cało ściowym", w 
którym znaczenie całej sytuacji widziane jest przez  jasnowidza jako 
symbol lub scena. Charakterystyczne jest tutaj twor zenie cało ści. Budo-
wanie domu - i to nie tylko domu fizycznego - jest innym przykładem 
tworzenia cało ści. Dwubiegunowa para m ęŜczyzna-kobieta jest idealn ą 
cało ści ą, potencjalnie płodn ą, poniewa Ŝ jest ustabilizowana jako jedna 
jed-nostka biologiczna i społeczna. 
Kozioro Ŝec odnosi si ę te Ŝ do sukcesów w integracji. Podczas gdy Rak 
odnosi si ę do w ąskiej jedno ści biologicznej i psychicznej jednostki, w 
przy-padku Kozioro Ŝca mamy do czynienia z uzyskiwaniem jedno ści na skal ę 
kraju w sferach polityki i zarz ądzania. Współczesne narody nie składaj ą 
si ę zazwyczaj z ludzi tej samej rasy i kultury. Celem kraju jest 
integracja, przynajmniej na poziomie duchowym, odmi ennych ras i kultur. 
Problem, przed którym stoj ą wszystkie kraje zachodnie, wi ąŜe si ę z tym, 
Ŝe próbuje si ę poł ączy ć kilka ró Ŝnych grup etnicznych w ramach jednej 
doskonale funkcjonuj ącej cało ści. Typowym przykładem takiego kraju jest 



Francja, a tak Ŝe Wielka Brytania i oczywi ście, w bardzo specyficznym 
sensie tak Ŝe Stany Zjednoczone. 
Ascendent w Raku powoduje, Ŝe jednostka zajmuje si ę okre ślonymi celami. 
Rozwi ązywane problemy s ą łatwo definiowalne i wymagaj ą indywidualnych 
osobowo ści. Ascendent w Kozioro Ŝcu prowadzi człowieka do odkrycia swojej 
to Ŝsamości i przeznaczenia w działaniach, które wymagaj ą integracji 
odmiennych czynników lub przeciwie ństw, które mo Ŝna poł ączy ć w jedn ą 
cało ść tylko, je śli stworzy si ę logicznie skonstruowany system lub te Ŝ 
systemy prawne, w których jakiego ś rodzaju siły policyjne narzucaj ą 
porz ądek. 
Najwa Ŝniejsze jest, Ŝe człowiek z Rakiem na ascendencie polega bar-dziej  
na własnych siłach i dynamicznej sile miło ści, podczas gdy jedno-stka z 
Kozioro Ŝcem na ascendencie b ędzie odnosiła si ę do bardziej bezosobowych i 
ponadosobowych koncepcji oraz technik organizacyj-n ych. Carl Jung miał 
Kozioro Ŝca na ascendencie i jego system psycho-logii podkre śla znaczenie 
archetypów zbiorowej pod świadomo ści, które w ko ńcowym rozrachunku okazuj ą 
si ę wa Ŝniejsze ni Ŝ ści śle osobiste odczucia i koncepcje intelektualne. Z 
drugiej strony Adler, inny psycho-log, który oderwa ł si ę od szkoły 
freudowskiej, miał w ascendencie Raka. Podkre ślał wag ę czysto 
samodzielnego rozwi ązywania problemów i d ąŜe-nie do władzy, które 
rekompensuje uczucia ni Ŝszo ści poprzez agresywne zachowanie. 
Człowiek, w którego horoskopie Rak jest znakiem wsc hodz ącym, mo Ŝe mie ć 
skłonno ści do korzystania z tego rodzaju rekompensaty, głów nie staraj ąc 
si ę nawi ązać kontakt z innymi lud źmi. Mo Ŝe on ba ć si ę interakcji z drugim 
człowiekiem. Mo Ŝe kry ć si ę za wielkimi koncepcjami i typowymi dla 
Kozioro Ŝców stereotypami społecznymi. Musi stworzy ć "społeczn ą oso-b ę", 
zacz ąć odgrywa ć rol ę, w której jawi si ę jako lepszy od innych ludzi. Dar 
jasnowidzenia mo Ŝe okaza ć si ę tutaj wygodnym sposobem wywierania wra Ŝenia 
na otoczeniu, z którym wchodzi w relacje dzi ęki swojej lepiej rozwini ętej 
percepcji, pozostaj ąc jednak bole śnie świadomym własnego braku pewno ści 
siebie. 
Z drugiej strony człowiek, w którego ascendencie zn ajduje si ę Strzelec, 
potrzebuje ludzi, z którymi mo Ŝe on zawrze ć kontakt osobisty, poniewa Ŝ 
bez takich konkretnych spotka ń moŜe on zbytnio zaanga Ŝować si ę w swoje 
ambitne plany, d ąŜenia do przemiany społecze ństwa oraz swoje mistyczne i 
kosmiczne objawienia. Znak Kozioro Ŝca mo Ŝe odnosi ć si ę do do świadcze ń i 
talentów, które wielu ludzi nazwałoby "mistycznymi" . W rzeczywisto ści 
wi ąŜe si ę on jednak ze świadomo ści ą, która jest w stanie lub dopiero 
usilnie pragnie działa ć w transcendencje i korzysta ć z sił 
okultystycznych w praw-dziwym znaczeniu tego cz ęsto nadu Ŝywanego słowa. 
Człowiek o takim horoskopie mo Ŝe przygniata ć innych swoj ą sił ą, szukaj ąc 
potencjalnych obiektów dla wypełnienia tego, co uwa Ŝa za swoje 
przeznaczenie. Prze-znaczenie takie mo Ŝe okaza ć si ę katabolicznym. 
Dom czwarty, na którego wierzchołku znajduje si ę Rak oznacza, Ŝe 
jednostka, u której cechy archetypowe zwi ązane z liczb ą cztery w rozumie-
niu symboliki numerologicznej - najbardziej chyba u niwersalnym z sys-
temów symbolicznych - s ą bardzo silne. Jest tak, poniewa Ŝ Rak jest tak Ŝe 
czwartym znakiem zodiaku. Znaczenie, jakie astrolog owie przypisuj ą Ra-
kowi i czwartemu domowi uzasadni ć moŜna tylko na podstawie numerologii. 
Liczba cztery jest symbolem konkretnego wcielenia i  podstawowych uczu ć 
zwi ązanych z działaniem energii Ŝyciowych ich psychicznych manifestacji - 
pierwotnych pop ędów, których badaniem zajmuj ą si ę psychologowie. Liczba 
ta okre śla proces integracji zachodz ący w świadomo ści człowieka na po-
ziomie biologicznym i psychicznym. Odnosi si ę ona do tego rodzaju 
intelek-tu, który z posłusze ństwem słu Ŝy sile Ŝyciowej, aby stworzy ć 
bezpieczne fundamenty dla rozwoju osobowo ści, intelektu, którego 
działanie jest spra-wne, empiryczne i które cechuje  zdolno ść 



przystosowania do konkretnych potrzeb organicznych.  Intelekt taki wi ąŜe 
si ę w symbolice astrologicznej z Ksi ęŜycem, o którym mówi si ę, Ŝe rz ądzi 
znakiem Raka. Intelekt ten odnosi si ę tylko do matki, to wła śnie matka 
zajmuje si ę bowiem dzieckiem niezdolnym do spełnienia własnych  potrzeb - 
potrzeby zdobycia pokarmu, ubrania si ę, znalezienia schronienia, a tak Ŝe 
bezpiecze ństwa i miło ści. 
Rak w domu czwartym odnosi si ę dlatego do szczególnie silnej i trwaj ącej 
niekiedy całe Ŝycie potrzeby skoncentrowania si ę na własnej umiej ętno ści 
adaptacji do zmieniaj ących si ę warunków we własnym najbli Ŝszym otocze-niu. 
W ten sposób szczególnej wagi nabiera nie tylko ogn isko domowe, lecz 
tak Ŝe proces integracji osobowo ści. Koncentracja na rzeczach, które 
znajduj ą si ę w najbli Ŝszym otoczeniu, na własnych odczuciach, na postaci 
Matki, mo Ŝe okaza ć si ę zadaniem przekraczaj ącym moŜliwo ści człowieka, 
je śli nie uto Ŝsamia si ę on z d ąŜeniem do zaj ęcia okre ślonej pozycji 
społecznej, jak nakazuje obecno ść Kozioro Ŝca w dziesi ątym domu. Pozycja 
taka daje władz ę w społecze ństwie i pieni ądze, które potrzebne s ą, by 
zapewni ć sobie bezpieczny dom. 
Kiedy sytuacja odwraca si ę i kiedy Kozioro Ŝec pojawia si ę w nadirze, 
sprawy publiczne mog ą zdominowa ć Ŝycie prywatne, szczególnie je śli Ŝad-ne 
inne planety nie działaj ą w domu czwartym i dziesi ątym. Działalno ść 
zawodowa i społeczna podlega ć b ędzie jednak Ŝe zasadzie pragmatyzmu. W 
Ŝyciu publicznym i zawodowym powinno si ę kierowa ć zasad ą maksymalnego 
dostosowania si ę do zmiennych nastrojów panuj ących w danej spo-łeczno ści. 
Jeśli jednostka uto Ŝsamia osobowo ść własnego czwartego domu z szeroko 
pojmowanym celem społecznym lub kosmicznym - Kozior o- Ŝec - do odniesienia 
sukcesów potrzebna b ędzie mu elastyczno ść, umie-j ętno ść wybierania 
najlepszego momentu do działania i "ponadnaturalne"  intuicyjne poczucie 
tego, co jest istotne i akceptowane przez publik ę. Przy takim układzie 
horoskopowym Waga znajduje si ę zwykle na ascendencie, uwydatniaj ąc 
oczywi ście zainteresowanie sprawami i warto ściami społecz-nymi i 
umiej ętno ści ą radzenia sobie z grupami ludzkimi, a przez to od-k rywania 
własnej to Ŝsamości. 
 
Zestawienie Lwa i Wodnika 
 
Cztery główne znaki zodiaku odnosz ą si ę do czterech najbardziej charak-
terystycznych typów aktywno ści słonecznej istotnych dla biosfery 
ziemskiej i zwi ązanych z równonoc ą i przesileniem. Te typy aktywno ści 
wyra Ŝaj ą si ę poprzez Byka, Lwa, Skorpiona i Wodnika. Wyra Ŝaj ą si ę one 
przez cztery typy organizmów ludzkich; s ą skondensowane, skoncentrowane, 
nadane s ą im okre ślone formy, które wypełniaj ą okre ślone substancje. A 
jak wia-domo, substancja czyli materia jest po pros tu skondensowanym 
stanem energii. Kiedy twórczy człowiek komponuje ut wór muzyczny, maluje 
obraz lub te Ŝ wciela si ę w posta ć literack ą na scenie teatralnej, 
nast ępuje projekcja jego osobistej wizji poł ączenia kanonów pi ękna, jakie 
dała mu do dyspozycji jego kultura lub które wybrał  ze swojego 
naturalnego środowiska. Wyra Ŝa on nast ępnie te elementy w formie, która 
odpowiada jego osobowo ści lub te Ŝ, w okresach kolektywizmu, charakterowi 
jego kultury, religii lub ogólnie przyj ętego sposobu Ŝycia. 
W znaku Byka impulsywno ść siły dnia z okresu równonocy wyra Ŝona zostaje w 
materii poprzez wykorzystanie materiałów dost ępnych w biosfe-rze. W znaku 
Lwa perspnifikuj ące cechy okresu przesilenia letniego uzysku-j ą 
indywidualn ą form ę w postaci istot Ŝywych wł ącznie ze świadomie rozwi-
ni ętymi istotami ludzkimi. W przeciwległej cz ęści zodiaku, Wodnik nadaje 
formy spójnemu społecze ństwu - grupie etnicznej lub narodowi - wytwa-
rzaj ąc to, co nazywamy kultur ą. Kultura wyra Ŝona jest w szerokim 
wachlarzu form sztuki, obyczajów czy te Ŝ grup dyskusyjnych, w których 



omawia si ę nowe i stare idee. Kultura mo Ŝe rozwija ć si ę tylko tam, gdzie 
wola społeczna zdominowała wyłamuj ące si ę indywidualne pragnienia i 
opinie poszczegól-nych członków społeczno ści i gdzie powstał okre ślony 
sposób Ŝycia. 
Jednostka z Lwem na ascendencie usiłuje pozna ć samego siebie, tworz ąc 
lustra, na które mo Ŝe przekazywa ć projekcje i demonstrowa ć swojej 
świadomo ści swoje pierwotne potencjały urodzeniowe - potencj ały duszy, 
dharmę. Próbuje ona odnale źć siebie w swoich dziełach na roz-maitych 
poziomach. Dziełem takim mo Ŝe by ć dziecko, dzieło sztuki czy te Ŝ 
okre ślony rodzaj działania społecznego. Je śli rozumie on dobrze ów proces 
poznawania siebie, dostrze Ŝe jasno dwa czynniki. Po pierwsze, powstaj ąca 
jednostka Lew musi wyrazi ć swoje pragnienie samoprojekcji poprzez 
materiały, jakie mo Ŝe znale źć w swoim otoczeniu, musi zoba-czy ć, Ŝe s ą 
one do dyspozycji jej wyobra źni i woli, czyli w sanskrycie: Kriyashakti i 
Ichchashakłi. Kiedy tym potrzebnym "materiałem" oka zuj ą si ę inni ludzie, 
Lew staje si ę człowiekiem, który musi przewodzi ć, a nawet panowa ć nad 
innymi lud źmi czy te Ŝ kierowa ć przedsi ęwzi ęciami społecz-nymi. Drugi 
jednak czynnik, o którym nie powinno si ę zapomina ć, to uzale Ŝnienie 
intensywnego pragnienia samoprojekcji od faktu, Ŝe w grun-cie rzeczy nie 
jest pewny, kim tak naprawd ę jest. Ma tendencje, by nie czu ć si ę pewnie w 
towarzystwie, poniewa Ŝ nie zna zbyt dobrze swojej dharmy. Musi wykaza ć 
si ę przed sob ą, aby odkry ć si ę w lustrze swoich dzieł. Wielkie gesty mog ą 
stanowi ć rekompensat ę wewnętrznych braków. Za wszelk ą cen ę musi 
dowiedzie ć si ę, jak ludzie reaguj ą na ni ą i mo Ŝe te Ŝ prze Ŝyje swoj ą sił ę 
poprzez ich uległo ść. Aby móc wyrazi ć swoje nie do ko ńca poznane "ja", 
musi nauczy ć si ę radzi ć sobie z wytworami kultury, czyli symbolami, 
słowami i poj ęciami, którymi rz ądzi Wodnik. Ł ączy si ę z partnerami 
poprzez wielkie idee społeczne, kulturowe i okul-ty styczne. S ą one 
potrzebne, by wola samoekspresji znalazła odpowied- nie formy. W ten 
sposób ascendent Lwa musi współdziała ć z descendentem Wodnika. 
Kiedy sytuacja ulega odwróceniu i kiedy znak Wodnik a wschodzi w chwili 
urodzenia, jednostka spontanicznie i intuicyjnie id entyfikuje si ę ze 
swoj ą kultur ą, ze wszystkimi formami rozrywki, jakie ona niesie,  z 
wielkimi ma-rzeniami reformatorskimi wyst ępuj ącymi przeciwko starym 
strukturom, kon-cepcjami prekursorskimi Nowej Ery. Poniewa Ŝ jednak owe 
formy kulturowe mog ą okaza ć si ę puste, pozbawione Ŝycia i rzeczywistego 
znaczenia, je śli nie wypełni ich osobowo ść, jednostka taka szuka 
partnerów, którzy b ędą z ni ą współpracowali, partnerów dla kulturowych 
form rozrywki lub te Ŝ dla działalno ści rewolucyjnej. Wi ęzy z takimi 
partnerami b ędą miały charakter bardzo emocjonalny, poniewa Ŝ jednostka 
taka b ędzie wymagała pełnego a nierzadko wył ącznego zaanga Ŝowania. 
Kiedy znak Lwa znajdzie si ę na wierzchołku czwartego domu, Ŝycie domowe i 
rozwój osobowo ści mog ą by ć uwarunkowane uczuciem dumy i pragnieniem 
zamieszkania w stosunkowo wygodnej rezydencji, któr a sta-nie si ę scen ą 
dla wyra Ŝania siebie lub b ędzie odpowiada ć pragnieniu posiadania 
wszystkiego, co w odczuciu takiego człowieka jest m u prze-znaczone 
posiada ć. Doskonałym przykładem takiej sytuacji był Richard  Wagner. 
Odnoszący si ę do czwartego domu proces integracji osobowo ści mo Ŝe wi ązać 
si ę z dramatyzmem, niekiedy granicz ącym z teatralno ści ą. Człowiek, w 
którego horoskopie urodzeniowym pojawia si ę Lew w nadirze mo Ŝe mie ć 
zachowuj ącą si ę jak "królowa", władcz ą matk ę. On tak Ŝe wsz ę-dzie chce by ć 
"panem na wło ściach", wło ści te musz ą by ć przy tym dobrze ufortyfikowane, 
ogrodzone murami ego. 
Zenit w znaku Wodnika wskazuje zwykle na opieranie si ę osoby twórczej na 
konwencjach zawodowych i społecznych, traktowanych jako sfery projek-cji 
i stabilizacji jego jednostkowej siły. Cz ęsto szuka on stosunkowo du Ŝej, 
niekiedy wyidealizowanej sceny dla swoich działa ń publicznych; chce od-



grywa ć rol ę, w której mo Ŝe zabłysn ąć jako jednostka. Scen ą tak ą powinno 
sta ć si ę społecze ństwo lub te Ŝ społeczno ść profesjonalistów z jego dzie-
dziny, która zajmuje si ę nowymi wynalazkami lub daje mo Ŝliwo ści zostania 
przywódc ą albo prorokiem. 
Kiedy Wodnik trafi na wierzchołek czwartego domu ur odzeniowego, 
poszukiwanie integracji osobowo ści znajdzie si ę pod wpływem problemów 
społecznych, przez co Ŝycie domowe mo Ŝe zosta ć zainspirowane, a czasem 
ulec inwazji idealistycznych lub rewolucyjnych idea łów. Wtedy Lew na 
Medium Coeli zamanifestuje si ę poprzez emocjonalne i udramatyzowane 
wlewanie energii we wszystko, co wró Ŝy spełnienie ideałów Wodnika. W ta-
kiej sytuacji znajdujemy cz ęsto na ascendencie Skorpiona lub Wag ę, co w 
jeszcze silniejszy sposób umacnia poczucie identyfi kacji z grupami spo-
łecznymi lub okultystycznymi. 
 
Zestawienie Panny i Ryb 
 
Znak Panny charakteryzuje umysł analityczny i kryty czny, a tak Ŝe impuls 
nakazuj ący ludziom spod tego znaku zmienia ć biegunowo ść podstawowych 
energii składaj ących si ę na ich sfer ę emocjonaln ą. Panna jest symbolem 
kryzysu psychicznego i mo Ŝe cz ęsto wi ązać si ę ze słabym zdrowiem lub te Ŝ 
gł ębokim prze świadczeniem, Ŝe nale Ŝy zaj ąć si ę własnym zdrowiem. Panna 
nast ępuje po Lwie, tak jak kłopoty, które przychodz ą po przesadzonej 
manifestacji impulsu do samoekspresji za wszelk ą cen ę. Mo Ŝe ona jednak 
oznacza ć tak Ŝe osi ągni ęcie wy Ŝszego poziomu świadomo ści i przemian ę 
wewnętrzn ą. 
Człowiek z wschodz ącą Pann ą podejmował b ędzie próby zrozumienia siebie 
poprzez przemiany, duchowe walki wewn ętrzne i odnawianie ciała. W 
niektórych przypadkach mo Ŝe on zaj ść daleko poprzez pokor ę i wol ę 
słu Ŝenia innym; w innych b ędzie człowiekiem krytykuj ącym otoczenie i szu-
kaj ącym powodzenia w osi ągni ęciach technicznych. Jego gł ębokie prag-
nienie czysto ści, a nawet świ ęto ści mo Ŝe doprowadzi ć do iluzorycznego 
niezdrowego anga Ŝowania si ę. 
Człowiek z Pann ą na ascendencie poznaje swoich najbli Ŝszych przyjaciół w 
sposób typowy dla Ryb. Chocia Ŝ jest on krytyczny jako jednostka, cz ęsto 
jako kochanek i partner mo Ŝe okaza ć si ę przesadnie otwarty. Próbuje 
zanurzy ć si ę i zagubi ć w grupie lub oddaniu si ę sprawie, poniewa Ŝ d ąŜy do 
osi ągni ęcia statusu człowieka, który przeszedł wewn ętrzn ą przemian ę. Ma 
on skłonno ści do oddawania si ę wszystkiemu, co identyfikuje ze stanem 
bycia, którego osi ągni ęcie postawił sobie za cel. 
Ryby symbolizuj ą stan społecznego, zbiorowego kryzysu. Na tym etapi e 
Ŝycia, reprezentowanym przez ten ostatni ze znaków z odiaku, człowieka 
porywaj ą "burze" społeczne, wobec których jest całkowicie b ezsilny. 
Rządzą nim skutki "grzechów" jego przodków i własnych pop rzednich cykli 
indywi-dualnych. Musi porzuci ć wszystko, co jest trwałe, co daje komfort 
i bez-piecze ństwo oraz zrezygnowa ć z oparcia w postaci struktur 
społecznych, kulturowych i religijnych, je śli ma odrodzi ć si ę jako Baran, 
prawdziwa indywidualno ść, źródło nowego Ŝycia. W Pannie człowiek musi 
uwolni ć si ę ze wszystkich ogranicze ń osobistych. W Rybach musi on zerwa ć 
przymierze z dawnymi bogami, starymi prawami i stan ąć przed nowym Bogiem, 
którego oblicze nie zostało jeszcze ukazane. 
Człowiek z ascendentem Ryb mo Ŝe by ć szeroko otwarty na zbiorow ą 
podświadomo ść- mo Ŝe by ć medium lub te Ŝ prawdziwym jasnowidzem. Mo Ŝe 
jednak by ć wojownikiem, przywódc ą armii i grup walcz ących o lepsz ą 
przyszło ść dla swojego narodu i dla ludzko ści. Ta otwarto ść na nieznane 
wymaga trudnego partnerstwa typowego dla Panny. Czł owiek ze wscho-dz ącą 
Rybą wymaga ć b ędzie, by kochana przez niego osoba przechodziła nie ustann ą 
metamorfoz ę. Mo Ŝe on wymaga ć od ludzi w swoim otoczeniu rygorystycznej 



dyscypliny i doskonałego zachowania. Maj ąc przed oczyma wizj ę daleko 
si ęgaj ących zmian, cz ęsto z niecierpliwo ści ą przyjmuje proza-iczne 
szczegóły Ŝycia codziennego. Przy podejmowaniu własnych decyzj i polega na 
intuicji, od partnerów wymaga jednak sprawnego umys łu i do-kładno ści 
technicznej, co odzwierciedla cechy Panny. 
Poniewa Ŝ Panna i Ryby s ą znakami zodiaku odnosz ącymi si ę do krytycznych 
etaów ewolucji świadomo ści i zdolno ści konstruktywnego wykorzystania siły, 
moŜna si ę spodziewa ć, Ŝe kiedy znaki te znajd ą si ę, w urodzeniowym 
południku miejscowym, jednostka taka d ąŜyła b ędzie do zdobycia władzy i 
realizacji swojego przeznaczenia w śród przemian osobis-tych i społecznych. 
MoŜe on odkry ć swoj ą przynale Ŝność poprzez próby rozwi ązania problemów 
jednostkowych i społecznych, które pobudzaj ą instynktown ą potrzeb ę 
słu Ŝenia. Mo Ŝe te Ŝ bra ć udział w przewrotach rewolucyjnych. 
Panna na wierzchołku czwartego domu oznacza zazwycz aj silne skłon-no ści 
do samoanalizy i samokrytyki zwi ązane z procesem integracji osobowo ści. 
Często kwestionowana jest wtedy warto ść uznawanych normalnie za pewniki 
tradycji. Du Ŝo wysiłku i czasu po świ ęca si ę poprawie sytuacji domowej. 
Wpływ matki mo Ŝe doprowadzi ć do zaj ęcia si ę diet ą i zdrowiem. Dziecko 
moŜe czu ć si ę zagubione i przygniecione przez krytyczn ą matk ę. Je śli Rak 
jest znakiem wschodz ącym, bardzo prawdopodobne jest wy-st ąpienie 
kompleksu matki, wobec której nastolatek mo Ŝe buntowa ć si ę z wi ększym lub 
mniejszym powodzeniem. Je śli Bli źni ęta wschodz ą, mo Ŝna oczekiwa ć 
wi ększego nacisku na intelekt i my ślenie analityczne. 
Panna w nadirze oznacza, Ŝe Ryby znajduj ą si ę w zenicie. śycie pub-liczne 
i zawodowe uzale Ŝnione jest od wielkich problemów społecznych, 
szczególnie w odniesieniu do zmiany panuj ących warunków. Albert Einstein, 
na którego ascendencie znajdował si ę Rak, jest tu doskonałym przykładem, 
poniewa Ŝ jego praca wi ązała si ę bezpo średnio ze zmianami na ogromn ą 
międzynarodow ą skal ę. Podkre ślał on zasadno ść korzystania z intuicji na-
wet w pracy naukowej, przy czym losy jego przodków były tragiczne. Ryby 
na Medium Coeli cz ęsto oddaj ą si ę zawodowi muzyka, jak stało si ę w przy-
padku Richarda Straussa; podej ście Ryby do udziału w Ŝyciu społecznym 
moŜe jednak Ŝe przyj ąć wiele innych form. Jak zwykle wiele zale Ŝy od tego, 
czy w domu dziesi ątym znajduj ą si ę jakiekolwiek planety i? je śli tak, to 
jakie. Wielki humorysta Will Rogers miał Ryby na Me dium Coeli. Poczucie 
humoru jest w pewnym sensie zwi ązane z sytuacjami kryzysowymi, poniewa Ŝ 
humor podwa Ŝa przyj ęte warto ści, demaskuje pozory, szczególnie w 
odniesieniu do ludzi piastuj ących urz ędy publiczne i instytucji 
publicznych. Z drugiej strony, papie Ŝ Pius XII, na którego Medium Coeli 
wyst ępowały Ryby i na którego ascendencie znale źć moŜna było Strzelca, 
był przywódc ą organi-zacji religijnej w okresie kryzysu. 
W sytuacji odwrotnej, kiedy Panna znajduje si ę na Medium Coeli, a Ryby na 
wierzchołku czwartego domu, mo Ŝemy znale źć człowieka, który iden-tyfikuje 
si ę z szerokimi trendami społecznymi w chwili, kiedy j ego osobiste 
przeznacznie nakazuje mu sta ć si ę ogniskiem koncentruj ącym siły radykal-
nej przemiany. To z kolei zmusza go do typowej dla Panny krytyki 
instytucji społecznych i tradycyjnych praktyk w dan ym zawodzie. Tendencje 
takie wida ć wyra źnie w horoskopie urodzeniowym wielkiego obrazoburcy  
Nietzschego i Mussoliniego, który był adwokatem fas zyzmu i rz ądów silnej 
r ęki. (Mussolini wykorzystał nawet olej silnikowy jak o narz ędzie władzy, 
kiedy kazał swoim gangom zmusza ć przeciwników politycznych do wypicia du-
Ŝych jego ilo ści w noce poprzedzaj ące wa Ŝne przemówienia polityczne i 
głosowania, co oczywi ście miało spodziewane rezultaty w przewodzie 
pokarmowym ofiar!) Innym przykładem był Lenin, u kt órego Skorpion na 
ascendencie sugeruje siln ą identyfikacj ę z siłami kolektywizacji, podczas 
gdy Ryby w nadirze odpowiadaj ą sytuacji kryzysu i totalnej transformacji 
ziemi ojczystej. 



Podsumowuj ąc ten rozdział, chciałbym przypomnie ć, Ŝe wszystkie opi-sane 
wyŜej tendencje zale Ŝą w du Ŝym stopniu od obecno ści planet w do-mach 
kątowych i od ich relacji do innych planet. Co wi ęcej, trudno byłoby 
przeceni ć znaczenie stopni w zodiaku w czterech k ątach horoskopu. Tutaj 
jednak wchodzimy na inne tereny bada ń astrologicznych, które cho ć bardzo 
waŜne, nadal pełne s ą niejasno ści i nie ścisłych poj ęć. Mówi ą one o we-
wnętrznych uwarunkowaniach sytuacji i działa ń reprezentowanych przez 
stopnie i planety poło Ŝone we wspomnianych stopniach; całe 360 stopni 
moŜna teoretycznie porówna ć do zestawu 64 heksagramów z ksi ęgi / Ching. 
AŜeby jednak oprze ć si ę na takich metodach, musz ą one sprawdzi ć si ę pod 
wzgl ędem wewnętrznej spójno ści i strukturalnej relacji pomi ędzy po-
szczególnymi symbolami na wielu poziomach. 
Jedynym zestawem symboli, który w moim odczuciu spe łnia takie wy-mogi, s ą 
symbole Sabia ńskie stworzone w latach trzydziestych naszego wieku  przez 
Marca Edmunda Jonesa i Elsie Wheeler. Zostały one p rze-drukowane, za 
zgod ą Marca Jonesa, w The Astrology of Personality. Kied y jednak ksi ąŜka 
ta została napisana, tj. w latach 1934-1936, nie mi ałem jeszcze okazji 
skorzysta ć z tych symboli w wystarczaj ącym stopniu, by u świadomi ć sobie, 
Ŝe ich forma, a szczególnie ich interpretacja, wymag aj ą licznych poprawek. 
Marc Jones próbował dokona ć ich w swojej pó źniejszej ksi ąŜce: Symbolika 
sabia ńska, osobi ście jednak nie jestem przekonany co do rezultatów. 
Podobnie ma si ę sprawa z seri ą artykułów, które napisałem dla "American 
Astrology" w 1945-1946 zatytułowan ą The Wheel of Signiflcance. Mimo to, 
nawet w tak niedoskonałej formie, symbole te s ą warto ściowym narz ędziem w 
r ękach obdarzonego intuicj ą interpretatora, który nie próbuje narzuci ć w 
swoich interpretacjach filozoficznego lub spo-łeczn ego punktu widzenia 
pozwalaj ąc, by ka Ŝdy szczegół symbolicznego obrazu mówił za siebie. 
 
 
 
Planety 
w dwunastu domach 
 
 
Zale Ŝność pomi ędzy planetami i domami mo Ŝna interpretowa ć w dwojaki 
sposób. Z jednej strony, planety w domach pokazuj ą, Ŝe podstawowe rodzaje 
doświadcze ń zwi ązane z danymi domami mog ą by ć w optymalny sposób 
wykorzystane przez fizjologiczn ą, a szczególnie psychiczn ą funkcj ę 
symbolizowan ą przez dan ą planet ę. Z drugiej strony, poło Ŝenie planet w 
poszczególnych domach sugeruje, Ŝe charakter do świadcze ń zwi ązanych z tym 
domem wpłynie na normalny przebieg funkcji danej pl anety. Dla wyja śnienia 
mogliby śmy powiedzie ć, Ŝe je śli człowiek mieszka w rejonach 
podbiegunowych, jego w ątroba i ch ęć do fizycznych osi ągni ęć wygl ądać b ędą 
całkiem inaczej ni Ŝ u mieszka ńców stref tropikalnych. 
Domy kojarzy si ę cz ęsto z rozmaitymi okoliczno ściami w Ŝyciu czło-wieka. 
Interpretacja taka jest do pewnego stopnia wła ściwa. W astrologii 
humanistycznej, ści śle skoncentrowanej na człowieku, istotnym czynnikie m 
są do świadczenia prze Ŝywane w poszczególnych rodzajach okoliczno ści 
(okoliczno ści dosłownie oznaczaj ą to, co otacza jednostk ę); innymi słowy, 
subiektywny aspekt domów jest bardziej istotny ni Ŝ obiektywna sytuacja 
wywołuj ąca prze Ŝycie. Wydaje si ę to wa Ŝniejsze, poniewa Ŝ te same ze-
wnętrzne okoliczno ści mog ą wywoła ć ró Ŝne do świadczenia u ró Ŝnych ludzi, a 
nawet u tego samego człowieka w ró Ŝnych okresach jego Ŝycia. W rze-
czywisto ści, z punktu widzenia psychologii i w podej ściu kompleksowym 
liczy si ę postawa jednostki wobec zdarze ń, które j ą spotykaj ą. 
Wyst ępowanie planety w danym domu wskazuje jaki rodzaj d ziałania w 
naturalny sposób uwarunkuje t ę postaw ę. Dla kota "naturalna" jest ch ęć 



zjadania ptaków, ale mo Ŝna go wytrenowa ć tak, by zostawiał je w spokoju. 
Z punktu widzenia równowagi ekologicznej jednak Ŝe "najlepiej" jest aby 
kaŜdy Ŝywy organizm działał tak, jak nakazuje mu instynkt,  jako Ŝe śmier ć 
jest tylko cz ęści ą cyklu natury. W Bhagawad-Gicie świ ęte Wcielenie 
Kriszny nakazuje swojemu uczniowi, Ard Ŝunie, by wypełnił swoj ą dharm ę, 
która u człowieka jest świadomym odpowiednikiem nie kontrolowanego i pod-
świadomego instynktu zwierz ąt i ro ślin. Ard Ŝuna, przywódca kasty wojow-
ników, ma zaatakowa ć wroga kierowany nie osobist ą nienawi ści ą, lecz jako 
uświ ęcony wysłannik boskiej woli, pozostawiaj ąc owej woli odpowiedzial-
ność za wszelkie skutki stoczonej walki.  
Dlatego te Ŝ, je śli Mars znajdzie si ę w pierwszym domu horoskopu danego 
człowieka, "naturalnym" działaniem b ędzie dla niego działanie zgodne z 
impulsywno ści ą tej planety. Działaj ąc w ten sposób, wybiera on 
"optymaln ą" drog ę do realizacji swojej "prawdy" i duchowej to Ŝsamości. Z 
drugiej strony, Mars mo Ŝe powodowa ć, Ŝe osoba ta stanie si ę 
indywidualist ą, poniewa Ŝ głównym celem Marsa jest pokazanie człowiekowi, 
kim naprawd ę jest. Mars zadziała najsprawniej, czyli w optymaln y sposób 
zrealizuje swój cel, je śli jego funkcje zostan ą wykorzystane w 
odniesieniu do spraw zwi ązanych z pierwszym domem, a nie na przykład z 
domem pi ątym, który wi ąŜe si ę z romansami i dzie ćmi, czy te Ŝ domami 
drugim i ósmym zwi ązanymi ze sprawami osobistymi i mał Ŝeńskimi. 
W Ŝadnym razie nie chc ę przez to powiedzie ć, Ŝe funkcje Marsa nie 
pojawiaj ą si ę we wszystkich napotykanych w Ŝyciu okoliczno ściach, w 
jakich jest on potrzebny. Je śli typowe funkcje Marsa maj ą w optymalny 
sposób słu Ŝyć osobie, u której planeta ta pojawia si ę w pierwszym domu, 
powinny one by ć zwi ązane z indywidualnym celem i z centralnym 
zagadnieniem odkrywania siebie. 
Jestem przekonany, Ŝe adept astrologii nie b ędzie w stanie wykorzysta ć 
wszystkich mo Ŝliwo ści, jakie daje to astrologiczne narz ędzie, zanim nie 
nabędzie pełnego zrozumienia tej koncepcji planet i ich  poło Ŝenia w 
domach urodzeniowych. Trudno ści w podawaniu konkretnych przykładów 
polegaj ą na tym, Ŝe poło Ŝenie planety w domu jest tylko jednym z wielu 
nieustannie na siebie oddziałuj ących czynników. Nie powinno si ę jednak 
wątpi ć, Ŝe planeta w jakimkolwiek domu lub znaku zodiaku zaw sze zachowuje 
charak-ter swoich podstawowych funkcji. Tradycyjne rozumienie planet jako 
słabych i silnych w pewnych domach i poło Ŝeniach znaków, mo Ŝna 
przeanalizowa ć; siła lub słabo ść, w ka Ŝdym razie, nie zmieniaj ą 
charakteru funkcji planety. Mog ą one co najwy Ŝej wskazywa ć, czy dane 
okoliczno ści i uwarunkowania genetyczne s ą mniej lub bardziej sprzyjaj ące 
działaniu tej funkcji. Stosun-kowo słaba funkcja mo Ŝe zdominowa ć 
świadomo ść organizmu i narzuci ć działania zast ępuj ące działanie 
rzeczywiste, konieczne do przetrwania jed-nostki lu b realizacji istotnego 
celu. Co wi ęcej, powinni śmy u świadomi ć sobie, Ŝe tzw. aspekty 
nieharmonijne równie Ŝ mogą wyzwala ć ogromn ą sił ę. Niemniej jednak, 
poło Ŝenie planety w niewielkiej odległo ści od jednego z czterech punktów 
horoskopu powoduje, Ŝe rz ądzona przez ni ą funkcja stanie si ę znacz ącą 
sił ą decyduj ącą o podej ściu człowieka do Ŝycia. 
Poni Ŝej czytelnik znajdzie ogólne stwierdzenia i wskazów ki pomocne w 
interpretacji horoskopów. Chciałbym powtórzy ć, Ŝe wiele innych czyn-ników 
moŜe zmieni ć stan rzeczy i Ŝe Ŝaden astrolog nie mo Ŝe zapewni ć, na jakim 
poziomie funkcja planety uaktywni si ę w Ŝyciu jednostki, której horo-skop 
interpretuje, chyba Ŝe doskonale orientuje si ę on w stanie świadomo ści i 
poziomie rozwoju tego człowieka lub jest w stanie w yczu ć je intuicyjnie. 
Nawet wtedy brak jest absolutnej pewno ści, poniewa Ŝ w wi ększo ści przy-
padków człowiek ma przed sob ą wolny wybór sposobu reakcji w odpowiedzi na 
daną sytuacj ę. 



SŁOŃCE. W ka Ŝdym z domów Sło ńce oznacza, Ŝe rodzaj do świad-czenia, do 
którego ten dom si ę odnosi, b ędzie wymagał spontanicznego, a przynajmniej 
wzgl ędnie silnego wyzwolenia energii witalnej. 
W pierwszym domu energia ta powinna o świetla ć i podtrzymywa ć poszukiwanie 
to Ŝsamości oraz intuicyjnej percepcji tego, kim naprawd ę si ę jest, czy 
te Ŝ obrazu samego siebie. Osoba z maj ącym wzej ść Sło ńcem moŜe do świadczy ć 
wewnętrznego entuzjazmu, świe Ŝości punktu widzenia, czy te Ŝ po prostu 
dobrego zdrowia, które umo Ŝliwi jej promieniowanie tym, czym jest, w 
sposób wyra źny i nieodparty. To wła śnie w takim poszukiwaniu to Ŝsamości i 
we wszystkich czynach wymagaj ących pewno ści siebie i emocjonalnego 
nat ęŜenia, funkcja Sło ńca b ędzie powołana do najbardziej udanego 
działania. Negatywnym aspektem tego poło Ŝenia mo Ŝe by ć duma i zuchwalstwo. 
W drugim domu Sło ńce z reguły stymuluje wytwarzanie wewn ętrznego i 
zewnętrznego bogactwa, to znaczy przelanie zbiorowej, ro dowej i społecz-
nej energii do osobowo ści. Przyczyni ć si ę to mo Ŝe do tego, i Ŝ owa energia 
zbiorowa - która mo Ŝe objawia ć si ę jako pieni ądz - zapanuje nad in-
dywidualno ści ą jednostki do tego stopnia, Ŝe b ędzie si ę ni ą posługiwa ć 
zamiast odwrotnie. śywotno ść moŜe sta ć si ę ch ęci ą posiadania, "mie ć" mo Ŝe 
pokona ć "by ć". Z drugiej jednak strony, jednostka mo Ŝe sta ć si ę osob ą z 
powodzeniem zarz ądzaj ącą bogactwem i w ten sposób mo Ŝe wypełni ć swoje 
indywidualne przeznaczenie. 
W trzecim domu Ŝywotno ść słoneczna powinna podkre śla ć zdolno ść 
przystosowania si ę do środowiska, któr ą w wymiarze ludzkim jest 
inteligen-cja. Poszukiwania intelektualne spowoduj ą obfity przypływ 
energii. Poprzez sił ę umysłu - umysłu, który jest zarówno analityczny, 
jak i przejrzysty - osi ągnąć moŜna o świecaj ące do świadczenia. Sło ńce w 
trzecim domu nie-koniecznie czyni jednostk ę intelektualist ą w zwykłym 
znaczeniu tego słowa. Mo Ŝe ono jednak uczyni ć z niej pot ęŜną sił ę 
pobudzaj ącą do Ŝycia wszystko, co j ą otacza, tak jak było to z Abdulem 
Baha'em, synem wielkiego perskiego proroka, który p odczas 40 lat 
wi ęzienia w Akce przyniósł światło i miło ść wszystkim swoim towarzyszom. 
W czwartym domu Sło ńce uwidacznia orze źwiaj ącą sił ę wewnętrznych 
doświadcze ń osobistej integracji, a w wielu przypadkach sugeru je Ŝywotny 
kontakt z przodkami, domem i tradycj ą. Korzenie osobowo ści s ą silne, a 
doświadczanie ich siły mo Ŝe w naturalny i spontaniczny sposób do-
prowadzi ć do pewnego rodzaju o świecenia. Zwi ązek z domem i ziemi ą moŜe 
jednak wymaga ć olbrzymiego wyzwolenia energii. Poleganie na sobie  samym i 
gł ęboka wiara we własne " źródło" mog ą charakteryzowa ć takie poło Ŝenie 
słoneczne, ale mog ą równie Ŝ oznacza ć, Ŝe bezpiecze ństwa trze-ba szuka ć i 
walczy ć o nie. 
W pi ątym domu Sło ńce mo Ŝe, ale nie musi, ujawni ć artystyczn ą kreatyw-no ść 
i promieniuj ącą spontaniczno ść w samoekspresji. Siły Ŝyciowe z reguły 
wyra Ŝaj ą si ę w czynach ryzykownych i podejrzanych, które zazwyc zaj s ą 
bogate w emocje, ale cz ęsto egocentryczne, i mog ą stanowi ć jedynie 
ucieczk ę od wewn ętrznych napi ęć nie do zniesienia. Motyw miło ści mo Ŝe by ć 
dominuj ący- tak jak w przypadku ksi ęcia Windsoru. Mo Ŝe równie Ŝ pojawi ć 
si ę niepohamowana ch ęć wykorzystania władzy, a mo Ŝe i przywó-dztwa, 
szczególnie w sytuacjach, które wymagaj ą wzmoŜonej witalno ści. Mo Ŝna by 
tu przytoczy ć przykłady Franklina D. Roosevelta i Lenina. 
W szóstym domu Sło ńce mo Ŝe oznacza ć, Ŝe warto pod ąŜać ście Ŝką słu Ŝby, 
poświ ęcenia i nauki, poniewa Ŝ wybitna jednostka mo Ŝe w tych dziedzinach 
zabłysn ąć. Ci ęŜka praca i koncentracja wydob ędą energi ę ze źródeł siły 
gł ęboko ukrytych w jednostce. Kryzysy i wydarzenia tra nsfor-muj ące 
zostan ą przyj ęte z wielk ą wytrwało ści ą i wiar ą. Powinno by ć oczy-wiste 
dla jednostki, Ŝe tym wyzwaniom trzeba i mo Ŝna stawi ć czoło. Ocze-kuje 
si ę poczucia oddania zadaniom stymuluj ącym, ale Sło ńce w domu odnosz ącym 
si ę równie Ŝ do zdrowia i choroby mo Ŝe oznacza ć potrzeb ę u Ŝycia silnej 



woli dla samouzdrowienia. Nie oznacza to słabej Ŝywotno ści, ale 
koncentracj ę energii Ŝyciowych w celu pokonania pewnej słabo ści, karmy 
czy skutków złych uczynków. 
Ze Sło ńcem w siódmym domu siły Ŝyciowe b ędą stymulowane głównie w 
stosunkach mi ędzyludzkich. Jednostka osi ągnie najpełniejsz ą realizacje 
swojego podstawowego celu Ŝyciowego poprzez zwi ązanie si ę z innymi w 
partnerstwie oraz poprzez zbudowanie fundamentów, n a których mo Ŝna oprze ć 
poczucie wspólnego uczestnictwa w Ŝyciu społecznym. Jednostka mo Ŝe by ć 
światłem dla swoich partnerów, mo Ŝe te Ŝ odkry ć swoje prawdziwe powołanie 
do zajmowania si ę zagadnieniami zwi ązków mi ędzyludzkich - tak jak to w 
przypadku psychologa Carla Junga. W sensie negatywn ym jednostka mo Ŝe by ć 
autokrat ą, który wykorzystuje swoich partnerów dla realizacj i własnego 
celu - sprawowania władzy. W ka Ŝdym razie du Ŝo uwagi po świ ęcone b ędzie 
zwi ązkom mi ędzyludzkim. Wydob ędą one z jed-nostki to, co najlepsze, 
zgodnie z charakterem własnego ja i własnego przezn aczenia. 
W ósmym domu Sło ńce mo Ŝe błogosławi ć owoce ka Ŝdego zwi ązku i wszystkiego 
co zwi ększa i o świetla poczucie bliskiej unii z grup ą oraz wł ączenia si ę 
w jej Ŝycie, rytuał społeczny lub okultystyczny. Mo Ŝe tak Ŝe pobudza ć 
zdolno ść do zarz ądzania interesami lub do uto Ŝsamiania si ę z jak ąkolwiek 
sił ą lub istot ą, pomocn ą w przedarciu si ę przez barier ę tego, co znane, 
znajome i egocentryczne. Zwróci tak Ŝe uwag ę na mo Ŝliwo ść wykorzystania 
siły zrodzonej ze zwi ązku oraz zdobytego w niedawnej prze-szło ści dorobku 
rasy b ądź społecze ństwa. Jest to wi ęc kolejne w tym domu odniesienie do 
spuścizny. 
W dziewi ątym domu Sło ńce o świetla zrozumienie, ale mo Ŝe tak Ŝe oznacza ć 
niszcz ącą ambicj ę. O Ŝywia ono wszystkie próby ekspansji in-dywidualnej 
lub grupowej. Urok tego co obce i egzotyczne, a tak Ŝe tego, co mistyczne 
moŜe by ć ogromny. Poszukiwania religijne i filozoficzne s ą wyra źnie 
zaakcentowane, jako Ŝe podstawowe jest d ąŜenie do odkrycia podło Ŝa, na 
którym działaj ą wszystkie zwi ązki społeczne i kosmiczne, a zatem do 
odnalezienia sensu Ŝycia i wszystkich wydarze ń. W domu tym mo Ŝna 
obserwowa ć i analizowa ć "wielkie marzenia". Istnieje jednak niebez-
piecze ństwo, Ŝe jednostka zostanie opanowana przez wielko ść b ądź mega-
lomani ę lub Ŝe straci kontakt z realiami dnia codziennego. 
Poniewa Ŝ dom dziesi ąty jest sfer ą osi ągni ęć i działa ń publicznych oraz 
zawodowych, Sło ńce w tym domu mo Ŝe oznacza ć zewn ętrzny sukces, 
przywództwo, sił ę społeczn ą i presti Ŝ. Mo Ŝe mie ć to zwi ązek z faktem 
posiadania znakomitego ojca b ądź te Ŝ z faktem Ŝycia w społecze ństwie 
autokratycznym. Mo Ŝe to równie Ŝ oznacza ć, Ŝe zasadnicza energia czyjej ś 
natury b ędzie wzywana, mniej lub bardziej nieprzerwanie, do radzenia 
sobie z trudnymi, nawet negatywnymi sytuacjami. Je śli w domu znajduje si ę 
planeta, mog ą powsta ć problemy dotycz ące okre ślenia rodzaju siły, jak ą 
ona reprezentuje. Przy takim poło Ŝeniu Sło ńca rozgłos osi ąga si ę cz ęsto 
dzi ęki własnemu wysiłkowi, ale w innych przypadkach mo Ŝe zaistnie ć na-
turalne, spontaniczne i nieodparte promieniowanie o sobowości, która 
będzie fascynowa ć ludzi. 
Sło ńce w jedenastym domu mo Ŝna odnale źć w horoskopach urodzeniowych 
jednostek, których pragnienie przeprowadzania refor m społecznych lub 
kulturowych b ądź rewolucji rozbudzone jest do granic, a tak Ŝe w horo-
skopach jednostek, które potrafi ą wnie ść nowe Ŝycie do społecznych lub 
kulturowych grup, do których nale Ŝą. Energia tych jednostek b ędzie 
ukierun-kowana bardziej na przyszło ść ni Ŝ na oczekiwan ą realizacj ę 
tradycyjnych wzorców. Mog ą by ć one or ędownikami jakiej ś sprawy - tak jak 
byli nimi George Washington, Sun Yatsen czy pisarz Upton Sinclair. Ale 
mogą by ć tak Ŝe wspaniałymi zarz ądcami społecznego bogactwa, ceni ącymi 
przyja źnie i rozwijaj ącymi gusta kulturalne. 



Sło ńce w dwunastym domu b ędzie rzucało światło na "nie zako ńczone sprawy" 
przeszło ści. Oczyszczenie si ę z karmy mo Ŝe sta ć si ę najwa Ŝniej-szym 
zadaniem Ŝycia, co z kolei mo Ŝe oznacza ć oczyszczenie pod świado-mo ści 
oraz wyparcie duchów nieprze Ŝytego Ŝycia - czy to w kategoriach poj ęcia 
reinkarnacji czy w odniesieniu do pierwszych dwudzi estu o śmiu lub 
pi ęćdziesi ęciu sze ściu lat Ŝycia. Jednostka mo Ŝe potrzebowa ć olbrzymiej 
energii słonecznej, aby wykona ć to zadanie, a jej uwaga b ędzie 
wielokrotnie na to kierowana. Osobiste o świecenie mo Ŝe nast ąpi ć b ądź w 
wi ęzieniu, b ądź te Ŝ w chwili, kiedy człowiek jest ograniczony przez 
sytuacj ę kryzysu fizjologicznego, społecznego lub psycholog icznego. 
Jednostka ma szans ę zdoby ć sił ę poprzez uto Ŝsamienie si ę z jakim ś wielkim 
wizerunkiem zbio-rowej pod świadomo ści, na bazie której mo Ŝna zacz ąć 
wszystko od nowa. 
KSIĘśYC w danym domu wyró Ŝnia t ę sfer ę do świadcze ń, w której 
najprawdopodobniej b ędzie wymagana zdolno ść przystosowania si ę do trudów 
dnia codziennego. Jednostka b ędzie musiała kroczy ć po swej drodze 
ostro Ŝnie, by ć gotow ą do koniecznych kompromisów, dbaj ąc o to, by nie 
poddawać si ę zbytnio zmianom nastrojów czy te Ŝ Ŝądaniom ze strony ludzi 
uzale Ŝnionych od jej wsparcia i matczynej opieki. 
W pierwszym domu owa zdolno ść Ksi ęŜyca do przystosowania si ę i 
instynktownej oceny mo Ŝliwo ści i niebezpiecze ństwa pojawia si ę u 
jednostek o dobrze zdefiniowanej strukturze. Człowi ek potrzebuje tej 
zdolno- ści - co mo Ŝe by ć manifestowane przez poleganie na osobie Matki - 
aby realizowa ć sw ą niepowtarzalno ść i swoje przeznaczenie. Do świadczenia 
odkrywania samego siebie mog ą by ć, w pewnych aspektach Ksi ęŜyca przelotne 
i nieracjonalne. W horoskopie kobiety decyduj ące mo Ŝe by ć do świadczenie 
macierzy ństwa, mo Ŝe ono ukształtowa ć całe Ŝycie. 
Z Ksi ęŜycem w domu drugim jednostka musi wykorzysta ć swoje wszys-tkie 
zasoby z maksymaln ą elastyczno ści ą i pozosta ć otwarta na wszystko co 
przynosi ka Ŝdy kolejny dzie ń. Je śli jest osob ą publiczn ą, artyst ą b ądź 
pisarzem, reakcja opinii publicznej b ędzie warunkowała jej sytuacj ę 
finan-sow ą. Wszystkie sytuacje finansowe bywaj ą płynne. Osoba z Ksi ęŜycem 
w drugim domu mo Ŝe by ć bardzo wra Ŝliwa na wymagania epoki i Ŝądania 
zbiorowej pod świadomo ści. 
Ksi ęŜyc trzeciego domu b ędzie pobudzał działalno ść intelektualn ą i zdo-
lno ść odnajdywania własnej drogi w zakłóconym, pełnym ch aosu środowis-ku. 
Zwi ązki z rodze ństwem, a w szczególno ści z siostrami czy z kobietami w 
ogóle mog ą pobudzi ć wyobra źni ę i pokierowa ć rozwojem błyskotliwej 
inteligencji. Aby pogodzi ć uczucia i poradzi ć sobie z nastrojami, 
potrzebny b ędzie obiektywizm. 
W domu czwartym Ksi ęŜyc odnosi si ę głównie do wpływu matki i uczu ć, jakie 
jednostka Ŝywi do domu rodzinnego i tradycji. Jednostka mo Ŝe zamy-ka ć si ę 
w sobie, cz ęsto z l ęku przed bolesnymi konfrontacjami. Silna wra Ŝliwo ść 
na uczucia ludzi i psychiczn ą atmosfer ę panuj ącą w miejscu, w którym 
jednostka przebywa, mo Ŝe okaza ć si ę warunkiem niezb ędnym do przetrwania 
bądź zachowania spokoju umysłu i duszy. Mo Ŝe to tak Ŝe przysporzy ć 
problemów z powodu zbyt subiektywnego podej ścia do trud-nych realiów bytu. 
Przykładem tego mo Ŝe by ć Hellen Keller, która cho ć niesłysz ąca i 
ociemniała, z pomoc ą wspaniałej kobiety stała si ę znan ą osob ą, a tak Ŝe 
symbolem odwagi w przystosowaniu si ę do Ŝycia. 
Ksi ęŜyc w pi ątym domu mo Ŝe oznacza ć wyobra źni ę poetyck ą, ale równie Ŝ 
chwiejne Ŝycie emocjonalne i nadmiern ą podatno ść na porywy nami ętno ści. 
Mimo to funkcja Ksi ęŜyca jest tu potrzebna do odegrania roli matki 
dzieciom b ądź mistycznej muzy inspiruj ącej artyst ę. Matka powinna unikn ąć 
psychicznego uzale Ŝnienia dzieci od siebie, nawet je śli one bardzo 
potrzebuj ą jej przewodnictwa. 



W szóstym domu Ksi ęŜyc mo Ŝe oznacza ć niezwykł ą wra Ŝliwo ść na potrzeb ę 
zmiany i osobistej reorientacji. Jednostka potrzebu je tej funkcji 
Ksi ęŜyca, aby poradzi ć sobie z przystosowaniem do cz ęsto mozolnych 
warunków pracy lub do słabego zdrowia. W chwilach k łopotów jednostka mo Ŝe 
pragn ąć matczynej opieki, ale zamiast tego powinna polega ć na własnej 
zdolno ści do adaptowania si ę oraz do wprowadzenia w Ŝycie konstruktywnych 
kompromisów, nawet gdyby wydawało si ę to zwykłym oportunizmem. 
W domu siódmym Ksi ęŜyc powinien dostarczy ć wra Ŝliwo ści koniecznej do 
przystosowania si ę do nawyków i Ŝądań partnera. Elastyczno ść w sferze 
zwi ązków mi ędzyludzkich, szczególnie w mał Ŝeństwie, jest bardzo wa Ŝna. 
Piel ęgnować nale Ŝy sam zwi ązek, a nawet wi ęcej uwagi nale Ŝy po świ ęci ć 
jemu ni Ŝ partnerowi. Trzeba wybra ć takiego partnera, który potrafiłby z 
wy-rozumiało ści ą reagowa ć na projekcj ę psychiczn ą jednostki, szczególnie 
je śli rozwa Ŝamy siódmy dom w horoskopie m ęŜczyzny. 
W ósmym domu funkcja Ksi ęŜyca mo Ŝe odnosi ć si ę do zdolno ści przewidywania 
trendów w sferze biznesu, a tak Ŝe do potrzeby ostro Ŝniejszego podej ścia 
do nastrojów tłumu. Ksi ęŜyc w tym obszarze do świadcze ń moŜe działa ć jak 
magiczne lustro odbijaj ące niewidzialne siły. Jednak Ŝe kiedy Ksi ęŜyc 
znajduje si ę w niekorzystnych aspektach w stosunku do planet, m oŜe 
przynie ść zamieszanie, okultystyczny urok oraz bierno ść w stosunku do 
pierwotnych sił natury. Najcenniejsze powinno by ć tu pewne przewodnictwo 
oraz analityczny i praktyczny umysł. 
Ksi ęŜyc w domu dziewi ątym wskazuje na potencjaln ą zdolno ść adap-tacji do 
nieznanych, a mo Ŝe egzotycznych lub transcendentalnych warun-ków byt owych, 
przystosowania si ę do nowych idei i symboli. Jest to cenne poło Ŝenie 
Ksi ęŜyca dla osób zaanga Ŝowanych w wielkie przedsi ęwzi ęcia lub te Ŝ 
poszukuj ących prawd metafizycznych b ądź reguł abstrakcyjnych. Z zasady 
umoŜliwia świadomo ści odzwierciedlenie tego, czego umysł mo Ŝe nie by ć w 
stanie racjonalnie przeanalizowa ć. 
W domu dziesi ątym Ksi ęŜyc wskazuje na zdolno ść wprowadzenia w Ŝy-cie 
wielkich pomysłów lub planów społecznych wtedy, gdy  jest to praktycz-ne, 
a przede wszystkim korzystne. Błyskotliwie ocenia s i ę potrzeb ę chwili i 
nastroje narodu, je śli chodzi o sprawy społeczne i polityczne, po czym z 
łatwo ści ą podejmuje si ę odpowiednie działania, pod warunkiem oczywi ś-cie, 
Ŝe funkcja Ksi ęŜyca nie jest zakłócona przez inne czynniki. Prezyde nt 
Franklin D. Roosevelt jest dobrym przykładem Ksi ęŜyca dziesi ątego domu, 
ale z silnym oddziaływaniem Marsa zakłócaj ącym jego działalno ść publicz-
ną. Innym przykładem jest Gandhi. 
W domu jedenastym Ksi ęŜyc mo Ŝe albo odzwierciedla ć osi ągni ęcia 
społecze ństwa i sposób jego Ŝycia, przysparzaj ąc jednostce wspaniałych 
przyjaciół i uczucia zrelaksowania, albo mo Ŝe uczyni ć t ę jednostk ę w 
pełni świadomą społecznych niesprawiedliwo ści i niepowodze ń oraz 
zaostrzy ć zbiorowe poczucie społecznego niezadowolenia, a mo Ŝe nawet 
buntu W tradycyjnym horoskopie Joanny d'Arc, Ksi ęŜyc i Jowisz s ą w 
koniunkcji w jedenastym domu - całkiem odpowiednia sytuacja dla kogo ś, 
kogo "głosy" wezwały do wyzwolenia okupowanego kraj u i doprowadziły do 
narodzin francuskiego narodu. 
W domu dwunastym Ksi ęŜyc mo Ŝe wskazywa ć na nadprzyrodzony talent lub 
ogóln ą zdolno ść do uchwycenia umysłem całego sensu przej ścia od cyklu 
kończ ącego do narodzin nowego. Wszystko zale Ŝy od tego, co zrobi si ę z 
tym darem. Mo Ŝe on przytłacza ć i wprowadza ć zamieszanie. Mo Ŝe odkupi ć 
karm ę, prowadz ąc w ten sposób do ko ńcowych bilansów. Trzeba jednak 
wystrzega ć si ę postawy bierno ści lub rezygnacji i zbyt du Ŝego otwarcia na 
zbiorow ą pod świadomo ść lub na własne osobiste kompleksy. 
MERKURY w danym domu oznacza t ę sfer ę do świadcze ń, w której moc 
przekazywania informacji, pami ętania skutków i przyczyn do świadcze ń w 
przeszło ści oraz ustanawiania zwi ązków pomi ędzy tymi do świadczeniami mo Ŝe 



oddziaływa ć z najwi ększ ą efektywno ści ą. Oznacza on tak Ŝe okolicz-no ści, 
które b ędą wymaga ć u Ŝycia wspomnianej mocy Merkurego. 
Kiedy planeta ta jest w pierwszym domu, osoba b ędzie skłania ć si ę do 
uŜycia swych zdolno ści umysłowych do odkrycia natury swojego istnienia i 
przeznaczenia. B ędzie postrzegała si ę jako ró Ŝni ącą si ę od innych poprzez 
swoje intelektualne podej ście do własnych problemów. Du Ŝo zale Ŝy od tego, 
czy Sło ńce znajduje si ę powy Ŝej czy poni Ŝej horyzontu. W horoskopie 
hinduskiego mistyka Rama Krishny, Merkury i Jowisz są w pierwszym domu, 
ale w chwili jego urodzin Sło ńce i Ksi ęŜyc były w koniunkcji w dwunastym 
domu, co z kolei spolaryzowało jego predyspozycje d o po świ ęcania si ę. 
W drugim domu mo Ŝe zaistnie ć potrzeba intelektualnego skoncent-rowania 
si ę na problemach finansowych i problemach zarz ądzania oraz na sposobach 
wykorzystania dorobku kulturowego, mo Ŝe równie Ŝ na ulep-szeniu produktów 
naturalnych czy te Ŝ technik produkcji oraz nabywania. Pieni ądze mog ą by ć 
zarobione poprzez wysiłek intelektualny. 
W trzecim domu Merkury działa w sferze do świadcze ń, do których jednostka 
jest szczególnie dobrze przystosowana. Zdolno ści intelektualne, wszelkie 
procesy uczenia si ę oraz sprawy zwi ązane z przekazywaniem informacji 
powinny by ć szczególnie uwydatnione w ocenie i przystosowaniu 
si ę do własnego środowiska. Taka pozycja Merkurego sprzyja takim nau ko-
wym eksperymentatorom jak Luuis Pasteur i Luther Bu rbank. 
W czwartym domu Merkury powinien w szczególnie skut eczny sposób wzmacnia ć 
sił ę koncentracji, a tak Ŝe zdolno ść rozró Ŝniania tego, co mo Ŝe by ć 
najlepiej u Ŝyte jako solidna podstawa dla bezpiecze ństwa osobistego i 
siły charakteru. W niektórych przykładach umysł w t ym domu zdominowany 
jest przez tradycje narodowe i religijne. 
W pi ątym domu Merkury mo Ŝe przynie ść zdolno ści literackie i umie-j ętno ść 
ukazania własnych porywów emocjonalnych w formach, które mo- Ŝna przekaza ć 
innym ludziom. Niemniej jednak twórczy poryw mo Ŝe by ć zbyt sformalizowany 
i usystematyzowany, trac ąc w ten sposób cz ęść swojej spontaniczno ści i 
otwarto ści. Z drugiej jednak strony emocje i d ąŜenia ego mog ą wytr ącać 
umysł z równowagi. 
W szóstym domu Merkury z reguły odnosi si ę do pracownika umys-łowego, a 
przynajmniej ukazuje wag ę wykorzystania umysłu w pracy b ądź w słu Ŝbie 
jakiej ś sprawie lub osobie, której jest si ę oddanym. Jako Ŝe dom szósty 
wi ąŜe si ę z sytuacjami kryzysu i samotransformacji, umysł po winien 
pozosta ć elastyczny, krytyczny i rozró Ŝniaj ący, powinien by ć obiektywny w 
stosunku do Ŝycia emocjonalnego- Ŝycia zarówno innych, jak i włas-nego. 
Carl Jung, Franklin D. Roosevelt i W.l. Lenin s ą przykładami Mer-kurego w 
szóstym domu. 
Merkury w siódmym domu faworyzuje kontakty z intele ktualistami i wszel-
kie działania frmalizuj ące zwi ązki mi ędzyludzkie - kontrakty oraz 
wszelkie-go rodzaju umowy. Umysł lepiej b ędzie rozwijał si ę i dojrzewał 
poprzez stosunki mi ędzyludzkie ni Ŝ studiowanie ksi ąŜek. We wszelkiego 
rodzaju zwi ązkach mi ędzyludzkich nale Ŝy by ć obiektywnym i wnosi ć do nich 
kla-rowno ść. 
W ósmym domu Merkury potrzebny jest do wypracowania  praktycznych 
szczegółów kontraktów na wszystkich poziomach. Powi nno to nadawa ć 
obiektywny charakter poczuciu wspólnoty i poszukiwa niu transcendentu. 
W domu tym Merkury mo Ŝe by ć transcendentalny i mo Ŝe uzyska ć wi ęk-sz ą 
gł ębi ę, tak jak to było w przypadku Ŝycia Ralpha Waldo Emersona i Mary 
Baker Eddy, zało Ŝycielki ruchu Christian Science. 
W domu dziewi ątym wzywa si ę Merkurego do jak najbardziej precyzyj-nego 
zdefiniowania idei abstrakcyjnych b ądź religijnej intuicji, czy te Ŝ do 
starannego planowania dalekich podró Ŝy oraz szeroko zakrojonych prób 
ekspansji. Merkury mo Ŝe pomóc w zapami ętywaniu słów i w odnoszeniu nowych 
doświadcze ń do własnej osobowo ści i własnego celu. 



 
W domu dziesi ątym Merkury najprawdopodobniej da intelektualne pod -stawy 
powołaniu. Powinien jasno okre śli ć świadome uczestnictwo jednostki we 
wspólnocie, b ądź w całym społecze ństwie. Umysł absorbuj ą problemy 
społeczne lub zawodowe, które wymagaj ą rozwi ązania, a które w odczuciu 
jednostki jest w stanie rozwi ązać. 
W domu jedenastym Merkury mo Ŝe wnie ść wiele cennych kontaktów 
towarzyskich z jednostkami o intelektualnej naturze . Umysł nale Ŝy wyko-
rzysta ć do zbadania i krytycznego spojrzenia na przeszło ść oraz do plano-
wania lepszej przyszło ści. Przyjaciele mog ą oczekiwa ć od jednostki zarów-
no umysłowej stymulacji, jak i porady intelektualne j. Własne nadzieje i 
prag-nienia powinny by ć precyzyjnie formułowane. 
W domu dwunastym Merkury wskazuje na Ŝycie wewn ętrzne, Ŝycie w medytacji, 
być moŜe po świ ęcone celom transcendentalnym lub na sytua-cje, kied y 
człowiek jest zmuszony przez społecze ństwo b ądź chorob ę do wycofania si ę 
z działalno ści publicznej. Du Ŝo uwagi nale? Ŝy zwróci ć na intuicj ę, 
przeczucia lub wewn ętrzne przewodnictwo. Umysł mo Ŝe by ć ukie-runkowany na 
zaj ęcie si ę kryzysami i niesprawiedliwo ściami społecznymi b ądź na własn ą 
karm ę i pod świadome pragnienia. 
WENUS w danym domu wskazuje na t ę sfer ę do świadcze ń, w której pragnienie 
zwi ązków mi ędzyludzkich oraz posiadania wspólnych warto ści oka Ŝe si ę 
najsilniejsze i najbardziej spontaniczne. Wenus wsk azuje tak Ŝe, jak tego 
rodzaju do świadczenia mog ą sta ć si ę najbardziej znacz ącymi w Ŝyciu 
jednostki. 
Jednostka z Wenus w domu pierwszym b ędzie prawdopodobnie chciała odkry ć 
swoj ą wyj ątkowo ść i indywidualny cel w sposób otwarty i przyci ą-gaj ący 
jak magnes, a to dlatego, Ŝe b ędzie czuła, Ŝe to odkrycie wi ąŜe si ę z jej 
stosunkiem do ludzi. Niemniej jednak b ędzie próbowała do siebie odnosi ć 
wszystko co u świadamia sobie w relacjach z innymi. Przede wszys-t kim 
pragnie tego, co mog ą da ć jej do świadczenia miło ści i warto ści kul-
turalne. Przyci ąga innych, ale cz ęsto po to by posi ąść lub integrowa ć 
innych ze sob ą sam ą. 
W drugim domu mo Ŝna si ę spodziewa ć silnie zaborczego charakteru Wenus. 
Jednostka mo Ŝe odkry ć w sobie rozkwit sił, których korzenie si ęgaj ą 
przeszło ści jego kultury i rodu, umo Ŝliwiaj ąc im pełn ą realizacj ę. 
Powinna wydoby ć z nich warto ść i sens. Je śli siły te wi ąŜą si ę z 
bogactwem, powinna pozwoli ć im działa ć w sposób harmonijny i znacz ący, 
unikaj ąc podporz ąd-kowania miło ści i sensu Ŝycia Ŝądzy posiadania. 
Z Wenus w domu trzecim człowiek mo Ŝe zechcie ć podzieli ć si ę warto ś-ciami 
i miło ści ą z osobami mu bliskimi, krewnymi i s ąsiadami. Wenus w tym domu 
rozbudza ch ęć jak najlepszego wykorzystania własnego środowiska. 
Jednostka b ędzie d ąŜyć do upi ększenia, zharmonizowania i integrowania 
zarówno fizycznego jak i psychologiczno-społecznego  środowiska, a tak Ŝe 
ogrzania chłodnego intelektualnego oportunizmu. 
Wenus domu czwartego wnosi harmoni ę do rodzinnego domu i od-czytuje 
poczucie zakorzenienia w rodzinie, ziemi i tradycji  w kategoriach 
odpowiedzialno ści za realizacj ę warto ści, które rodzina, ziemia i 
tradycja reprezentuj ą. Cenny mo Ŝe tu by ć pewien stopie ń introwersji, jako 
Ŝe jedno-stka musi nada ć sens swoim uczuciom. 
Wenus w domu pi ątym wskazuje na to, i Ŝ człowiek mo Ŝe najlepiej oceni ć 
Ŝycie i zrozumie ć znaczenie własnego charakteru wtedy, gdy posuwa si ę do 
przodu w działalno ści twórczej b ądź si ęgnie po kogo ś, kto b ędzie 
katalizato-rem dla odkrycia prawdy archetypowej jej  istnienia. Jednostka 
musi mie ć projekcj ę na zewn ątrz po to, by ujrze ć swój obraz 
odzwierciedlony w oczach i miło ści drugiej osoby. Projekcja ta mo Ŝe nie 
osi ągać skutku, ale pragnienie pozostanie. Mo Ŝe to tak Ŝe oznacza ć 



samoprojekcj ę we własnym dziecku, lecz w tym przypadku nale Ŝy unikn ąć 
zbyt wielkiego przywi ązania i zaborczo ści. 
W domu szóstym Wenus rzuca światło nadziei i wiary na trudy okresów 
przej ściowych, poniewa Ŝ krytycznemu stanowi mi ędzy dwoma warunkami mo Ŝna 
nada ć sens w kategoriach całego procesu istnienia. Słu Ŝba mo Ŝe przeplata ć 
si ę z miło ści ą, codzienna praca z wzajemnym zrozumieniem mi ędzy 
pracownikiem a pracodawc ą. śycie emocjonalne ucznia mo Ŝe by ć 
skoncentrowane a nawet oddane nauczycielowi, to jed nak Ŝe wi ąŜe si ę 
zazwyczaj z trudn ą transcendentalizacj ą ego oraz z emocjonaln ą zmian ą 
polaryzacji. 
Dom siódmy jest teoretycznie t ą sfer ą do świadcze ń, w której Wenus mo Ŝe 
prawdziwie promieniowa ć. Wenus jednak Ŝe moŜe nalega ć na to, by zwi ązki 
intymne objawiły swoje najgł ębsze znaczenie i warto ść. Jako ść zwi ązku 
moŜe by ć wa Ŝniejsza ni Ŝ partner jako jednostka, a mimo to Ŝycie bez 
zwi ązku wydawałoby si ę jałowe. Niezgodne aspekty w stosunku do Wenus mog ą 
nada ć negatywny, a nawet sadystyczny aspekt potrzebie zw i ązku. Adolf 
Hitler jest doskonałym przykładem Wenus działaj ącej de-struktywnie, jako 
Ŝe Wenus była tak Ŝe planetarnym władc ą jego ascendentu Wagi. Wenus mo Ŝe 
zarówno zniszczy ć, jak i błogosławi ć miło ści ą. 
W ósmym domu Wenus mo Ŝe przynie ść realizacj ę transakcji finan-sowych i 
wszystkich umów kontraktowych. Współudział partneró w jest zazwyczaj 
harmonijny, lecz pieni ądze nie musz ą by ć jedynym czynnikiem wchodz ącym w 
gr ę. Wenus w tym domu nale Ŝałoby u Ŝyć do scementowania miło ści ą członków 
produktywnej grupy b ądź grupy poszukuj ących realiów transendentalnych. 
Powinna pomóc w utrzymaniu przejrzysto ści i wiarygod-no ści znaczenia 
grupy. 
Do typowych do świadcze ń domu dziewi ątego Wenus powinna wnie ść poczucie 
indywidualnej warto ści, które jednostka ambitna lub pragn ąca uciec w 
egzotyczne b ądź pseudomistyczne obszary świadomo ści, mo Ŝe bardzo łatwo 
utraci ć. Jednak Wenus w tym domu jest w stanie doda ć ka Ŝdej przygodzie 
bądź długiej podró Ŝy świetno ści i uczucia podekscytowania. Mo Ŝe 
zaopatrzy ć twórczego artyst ę w wyobra źni ę inspirowan ą religijnymi, 
metafizycznymi lub kosmicznymi perspektywami. 
W domu dziesi ątym Wenus mo Ŝe sta ć si ę oznak ą powołania artystycz-nego 
bądź, bardziej ogólnie, umiej ętno ści organizowania i integrowania grup 
ludzi - lub materiałów - i nadawania im znacz ącej formy. Jest to dobre 
poło Ŝenie dla czaruj ącej i inteligentnej kobiety, która chce mie ć salon 
będący miejscem spotka ń wa Ŝnych ludzi. Wtedy mo Ŝe ona odegra ć istotn ą 
rol ę przez jednoczenie odpowiednich ludzi dla odpowiedn iego celu - tak 
jak sama to widzi. 
Wenus w domu jedenastym mo Ŝe by ć silnym magnesem, w polu którego 
jednostki mog ą odnajdowa ć przyjemno ść i korzysta ć z wyników własnej 
działalno ści publicznej i zawodowej, czy to jako prawdziwi pr zyjaciele, 
czy te Ŝ jako osoby maj ące wspólny ideał w obr ębie wspólnej kultury. 
Doświadcza ć moŜna w tym domu umiłowania pi ękna i sztuki lub gł ębokiego 
współczucia dla ludzi prze śladowanych przez społecze ństwo. Wenus jest w 
tym domu wielkim filantropem, a tak Ŝe wytwornym człowiekiem kultury. 
Zbiorowe warto ści b ędą tu prawdopodobnie miały wi ększe znaczenie ni Ŝ 
warto ści osobiste. 
W dwunastym domu Wenus mo Ŝe symbolizowa ć albo zale Ŝność od tradycyjnych 
warto ści i korzy ści czerpanych z instytucji pa ństwowych, albo prób ę 
zgł ębienia przez jednostk ę zarówno własnej przeszło ści, jak i osi ąg-ni ęć 
społecze ństwa, mo Ŝliwe Ŝe głównie po to, by mie ć znacz ący punkt wyj ścia, 
aby rozpocz ąć wszystko od nowa. Je śli posiada niewła ściwy aspekt, Wenus w 
domu dwunastym mo Ŝe odnosi ć si ę do kompleksów emocjonalnych, któr trzeba 
prze śledzi ć i przezwyci ęŜyć, by ć moŜe w kry-jówce lub innym miejscu 
odosobnienia. 



MARS obecny w domu odkrywa ten obszar do świadczenia, a zatem okoliczno ści, 
w którym siła fizyczna, inicjatywa w pod ąŜaniu za swymi pragnieniami oraz 
pewien stopie ń agresji mog ą by ć z powodzeniem za-stosowane w ramach 
indywidualnego przeznaczenia osoby lub dharmy. 
Energia Marsa w pierwszym domu mo Ŝe by ć najlepiej u Ŝyta do przenik-ni ęcia 
poza zewn ętrzne pozory i nakierowania zachowania ku centrum s wego 
najgł ębszego istnienia. Mówi ąc bardziej ogólnie, poszukiwanie włas-nej 
to Ŝsamości mo Ŝe dokonywa ć si ę najefektywniej poprzez uosobione formy 
działania, przez całkowite zaanga Ŝowanie si ę w to co si ę próbuje robi ć. 
Dobrym przykładem jest prezydent Theodore Roosevelt , którego polityka 
"du Ŝej pałki" stanowiła spory bodziec dla ameryka ńskiego ekspan-sjonizmu. 
Roosevelt był w dzieci ństwie słabego zdrowia i prawdopodobnie zostanie 
symbolem agresji stanowiło w jego Ŝyciu przesadn ą rekompensat ę za 
problemy prze Ŝywane w dzieci ństwie. 
Mars w drugim domu nie oznacza, jak twierdz ą niektórzy astrologowie, 
braku pieni ędzy, lecz raczej ci ągły ich odpływ, który nie pozwala na 
zgro-madzenie jakichkolwiek oszcz ędności. Osoba zakłada ryzyko w 
zarz ądzaniu swoimi dobrami i mo Ŝe kierowa ć si ę nieracjonalnymi impulsami. 
Wszystko musi by ć wykorzystane, zatem funkcja Marsa mo Ŝe si ę sta ć 
przesadnie uosobiona oraz uwikłana w warto ści materialne. Osoba z Marsem 
w drugim domu mo Ŝe by ć finansowym geniuszem albo jedynie marnotrawc ą. 
Mars w trzecim domu wskazuje na potrzeb ę inicjatywy i odwagi w spra-wach 
wpływaj ących na środowisko. Z drugiej strony, mo Ŝe ukaza ć wpływ 
agresywnego rodze ństwa, krewnego lub s ąsiada, którzy stanowi ą wyzwa-nie, 
aby wykorzystywa ć własn ą zdolno ść do intelektualnej gi ętko ści i szyb-
kiego działania. Umysł powinien by ć bystry i analityczny, by ć moŜe 
uszczyp-liwy, kiedy atakowane s ą jego przekonania. Dante, Victor Hugo, 
Pasteur i Harold Wilson mieli Marsa w trzecim domu.  
W czwartym domu Mars mo Ŝe odnosi ć si ę do ? Ŝycia domowego, w któ-rym 
jednostka musi stawi ć czoło sytuacjom wzbudzaj ącym emocje i irytacj ę; 
mogą one sta ć si ę wyzwaniem, które popchnie je w kierunku pozytywneg o 
działania. Mo Ŝe ujawni ć si ę wtedy silne pragnienie walki ze zdeprawowan ą 
tradycj ą, jak w przypadku Marcina Lutra. Jednostka mo Ŝe stara ć si ę pod ą-
Ŝać coraz gł ębiej w swych poszukiwaniach, staraj ąc si ę odkry ć trwałe 
podstawy swojego post ępowania, bez wzgl ędu na przeszkody czy te Ŝ naciski 
ze strony rodziny. 
Mars w domu pi ątym, który odnosi si ę do wyra Ŝania siebie i własnych 
emocji, z reguły wi ąŜe si ę z nadawaniem niezwykłego impetu i siły prag-
nieniom danej osoby. Mo Ŝe on podkre śli ć u Ŝycie woli i warto ść projekcji 
własnych uczu ć i podejmowania ryzyka. Powinien stymulowa ć sił ę wiary i 
wyobra źni ę artystyczn ą. Cel, na który skierowane s ą wola i wyobra źnia, 
zale Ŝy od poziomu, na którym działa jednostka. Zarówno L enin, jak i Pius 
XII mieli takie wła śnie poło Ŝenie Marsa. 
Mars w domu szóstym cz ęsto wskazuje na naturalne d ąŜenie do po-konywania 
osobistych braków - by ć moŜe fizycznych - oraz na prag-nienie rozwoju 
poprzez prac ę, zmian ę kwalifikacji, słu Ŝenie i uczenie si ę. Je śli pojawia 
si ę troska o słabe zdrowie, to dlatego, Ŝe choroba postrzegana jest jako 
wyzwanie do szukania uzdrowienia lub wi ększego powodzenia. Mary Baker 
Eddy miała w tym domu Marsa i była zało Ŝycielk ą Ko ścioła Christian 
Science opartego na wierze, woli i wyparciu si ę zła. 
Osoba z Marsem w domu siódmym mo Ŝe z zapałem anga Ŝować si ę we wszelkie 
zwi ązki. Powinna przejawia ć inicjatyw ę w kontaktach mi ędzy-ludzkich i 
szuka ć partnerów, w których mo Ŝe wzbudzi ć po świ ęcenie dla sprawy 
stworzonej przez jej wyobra źni ę i wiar ę. Trudno ści z partnerami stanowi ć 
będą wyzwanie do u Ŝycia własnej woli dla przetrwania lub dla zdobycia 
władzy. 



W domu ósmym Mars oznacza potrzeb ę przyj ęcia agresywnej lub przynajmniej 
gwałtownej postawy w interesach oraz pobudzenia gru py współpracowników do 
działania. W tym poło Ŝeniu Mars jest przywódc ą społecznych i 
okultystycznych rytuałów, cz ęsto b ędąc impulsywnym i nie-ostro Ŝnym w 
doprowadzaniu innych do celu. 
W dziewi ątym domu Mars wywołuje potrzeb ę parcia naprzód z nie-poskromion ą 
sił ą i odwag ą we wszystkich wielkich poszukiwaniach, nie-zale Ŝnie od tego, 
czy b ędzie to poszukiwanie złota, władzy, prawdy lub do świadczenia Boga. 
Takie poło Ŝenie sprzyja oskar Ŝycielom i prawnikom oraz politykom w czasie 
narodowej ekspansji; odkrywa to wewn ętrzne pragnienie, dzi ęki któremu 
Disraeli stał si ę symbolem brytyjskiego eks-pansjonizmu. 
Mars, siła, która pobudza jednostk ę do osi ągni ęć publicznych i sławy, 
moŜe napełni ć energi ą do świadczenia dziesi ątego domu. By ć moŜe trzeba 
będzie pokona ć pewne antagonizmy, ale uczciwa walka jest mile wid ziana. 
Sukces osi ągnie si ę głównie poprzez inicjatyw ę, odwag ę i wiar ę. Energia 
danej osoby b ędzie w wi ększo ści przypadków mobilizowana dla celów 
publicznych. Za przykład słu Ŝyć mogą ponownie prezydent Franklin D. 
Roosevelt i kompozytor Richard Wagner. 
W domu jedenastym Mars powinien by ć wykorzystany jako siła woli w 
jakiejkolwiek walce o realizacj ę własnych ideałów. By ć moŜe trzeba by ć 
bardzo pozytywnym w przyja źni lub w lansowaniu kulturowych czy duchowych 
celów. Mo Ŝe to oznacza ć kłopoty lub intelektualne kontrowersje, które 
stan ą si ę w du Ŝym stopniu Ŝywe i wzbudzaj ące emocje. Jest to dobre 
poło Ŝenie dla reformatorów i krytyków niesprawiedliwo ści społecznych. 
Osoba z Marsem w domu dwunastym mo Ŝe w maksymalny sposób buntowa ć si ę 
przeciwko społecze ństwu lub temu, co znajduje si ę w jej pod świadomo ści, 
lub w niektórych przypadkach w zbiorowej pod świado-mo ści ludzko ści. 
Dzi ęki sile Marsa mo Ŝna przenikn ąć przez stare złudzenia lub 
"pozostało ści karmy", aby odkupi ć i przekształci ć przeszło ść lub po 
prostu domaga ć si ę swoich praw od instytucji społecznych - jak w przy -
padku wielkiego hinduskiego przywódcy politycznego,  jogina i poety, Śri 
Aurobindo. 
Obecność JOWISZA w domu nie musi oznacza ć "pomy ślno ści" w spra-wach, 
których ten dom dotyczy. Odkrywa ona obszar do świadcze ń, w któ-rym mo Ŝe 
si ę skoncentrowa ć d ąŜenie do wspanialszego, bardziej ekspan-sywnego, 
bogatszego Ŝycia. Jowisz symbolizuje głównie ludzkie braterstwo  i wzrost 
pomyślno ści lub siły, które wynikaj ą z bycia razem i współpracy. W du Ŝym 
stopniu przeciwie ństwem biegunowym Jowisza jest SATURN, poniewa Ŝ 
reprezentuje d ąŜenie do samoograniczenia, aby zapewni ć sobie wi ększe 
bezpiecze ństwo i bardziej skoncentrowane działanie. Jednak Ŝe poniewa Ŝ 
człowiek jest z natury istot ą społeczn ą, funkcja Saturna znajduje swe 
prawdziwe pole działania w nast ępstwie działania funkcji Jowisza, to 
znaczy, w dziedzinie zwi ązków społecznych. Saturn daje człowiekowi bez-
piecze ństwo w postaci akceptacji ze strony jego społecze ństwa i 
gwarantuje mu okre ślon ą w nim pozycj ę. 
Jowisz w pierwszym domu oznacza, Ŝe nast ąpi samoodkrycie na drodze 
zastosowania osobistego autorytetu i siły kierownic zej. Guru u świadamia 
sobie sw ą "bosko ść", znajduj ąc rozszerzenie swojej świadomo ści w kr ęgu 
uczniów; kierownik potrzebuje działa ń społecznych, którymi trzeba zarz ą-
dzać. Istnieje zatem podstawowa zale Ŝność od wykorzystania tradycyjnych 
warto ści, które maj ą znaczenie dla grupy. 
Z drugiej strony, Saturn w pierwszym domu ukazuje p otrzeb ę zdefinio-wania 
dla siebie i przez siebie tego, czym si ę jest. Istnieje pewne przywi ą-
zanie do formy i wszystkiego, co nadaje konkretno ść intuicji i 
wewnętrznym podszeptom. Takie przywi ązanie jednak pokazuje, Ŝe 
przetrwanie lub zdro-wie psychiczne mog ą zale Ŝeć od jasnego definiowania 
i koncentracji. śadne z poło Ŝeń Saturna nie jest "złe"; Saturn nie 



przynosi negatywnych rezultatów do świadcze ń, z którymi wi ąŜe si ę dany dom. 
Po prostu mówi, co najlepiej uczyni ć z takimi do świadczeniami oraz gdzie 
w najbardziej znacz ący sposób zadziała samochroni ąca i samoskupiaj ąca moc 
Saturna. 
W drugim domu Jowisz zazwyczaj nadaje do świadczeniu posiadania poczucie 
obfito ści, a czasem nawet poczucie syto ści. Funkcja Jowisza mobilizuje, 
aby kierowa ć fizycznym lub psychicznym bogactwem w katego-riach  jego 
społecznie zaakceptowanej u Ŝyteczno ści. Wła ściciel powinien uwa Ŝać si ę za 
społecznego powiernika tego bogactwa, poniewa Ŝ warto ść jego własno ści 
jest z natury społeczna. Samolubne ciesznie si ę przywile-jami pokazuje 
negatywny aspekt tego poło Ŝenia Jowisza. 
Obecność Saturna w domu drugim nie sugeruje braku własno ści, ale 
krystalizacj ę idei i uczucia posiadania. 
Inercja dawnych obyczajów społecznych przewa Ŝa, poniewa Ŝ człowiek nie 
czuje si ę bezpieczny. Jego zadaniem jest skoncentrowanie swo jego poczucia 
własno ści tam, gdzie b ędzie si ę czuł bezpiecznie, co mo Ŝe ozna-cza ć jego 
własne wn ętrze. Nie powinien d ąŜyć do zaj ęcia nowych, jeszcze wi ększych 
obszarów, lecz stara ć si ę skupi ć tradycyjne warto ści i energie wokół 
swego własnego centrum. Stary sk ąpiec jest karykatur ą takiego d ąŜenia. 
W trzecim domu Jowisz powinien sprawi ć, Ŝe do świadczeniom tej dziedziny 
towarzyszy ć b ędzie ekspansywno ść. Do poszukiwania nie tylko 
satysfakcjonuj ącej, lecz i ekspansywnej adaptacji do wymaga ń otoczenia, 
inteligencja powinna wykorzystywa ć szerokie społeczne oraz moralne lub 
religijne koncepty. Człowiek powinien skorzysta ć ze wszystkich okazji do 
eksperymentowania, uczenia si ę czy przekazywania informacji w duchu 
braterstwa i uczestnictwa społecznego. Umysł powini en nie tylko gromadzi ć, 
ale i integrowa ć dane w wi ększe kategorie, by słu Ŝyły jako podstawa do 
abstrakcyjnych uogólnie ń oraz jako zasady organizacji. 
Z kolei Saturn w tym domu ma nauczy ć jednostk ę, jak koncentrowa ć si ę na 
kwestiach podstawowych i rozwin ąć w niej ostro Ŝność, obiektywizm oraz 
organizacj ę środków w formułowaniu i przekazywaniu wiedzy. Najbl i Ŝsze 
otoczenie, w którym ma si ę ujawni ć przeznaczenie jednostki, mo Ŝe by ć 
niebezpieczne lub osoba ta mo Ŝe by ć zbyt wra Ŝliwa na jego naciski. Ego 
musi w młodo ści zosta ć osłoni ęte lub zabezpieczone, by pozwoli ć mu na 
prawidłowy rozwój. 
W czwartym domu Jowisz ukazuje potrzeb ę rozszerzenia społecznej podstawy 
osobowo ści i wprowadzenia aspektu społecznego do Ŝycia domo-wego. 
Doświadczenia zwi ązane z rozwojem osobowo ści i identyfikowaniem 
świadomo ści z pewnym rodzajem tradycji lub miejscem na Ziemi  nabior ą 
najwi ększego znaczenia, je Ŝeli stawi si ę im czoło z optymizmem i wiar ą we 
w?spółdziałanie wszystkich, których dotycz ą. Negatywnie mo Ŝe to oznacza ć 
dumę z przodków lub maj ątku rodzinnego i chciwo ść nadmuchanego ego. Mo Ŝe 
równie Ŝ oznacza ć t ęsknot ę za gromadzeniem wokół siebie kr ęgu wielbicieli. 
Saturn w czwartym domu ma tendencj ę do ograniczania Ŝycia domo-wego, do 
cofania energii jednostki do ich centralnego punktu  wyj ścia i do 
przebudowywania świadomo ści przez narzucenie jej surowych zasad moral-
nych kodu moralnego lub ustalonego modelu ego, pows taj ącego z braku 
poczucia bezpiecze ństwa lub strachu. Taka sytuacja mo Ŝe by ć jednak cenna, 
je Ŝeli wymagana byłaby dla Ŝycia w warunkach bezpiecznego i dob-rze 
zorganizowanego systemu warto ści. Jednostka nie powinna podejmo-wa ć si ę 
niczego, co wychodzi poza jej własn ą gł ębi ę moŜliwo ści, a tak Ŝe powinna 
ostro Ŝnie bada ć grunt pod nogami. Saturn w czwartym domu mo Ŝe oznacza ć 
obecno ść karmy w domu i du Ŝy nacisk ze strony rodziców, ale Jowisz mo Ŝe 
przynie ść jeszcze wi ęcej kłopotów przez zbytni optymistyczny umysł i 
gł ęboko zakorzenione pragnienie "wielkich rzeczy". 
W pi ątym domu Jowisz stwarza mo Ŝliwo ść gor ącej i bogatej miło ści mi ędzy 
osobami zamo Ŝnymi lub odznaczaj ącymi si ę ekspansywnym tem-peramentem. 



Nawet w okresach trudnych jednostka powinna mie ć wiar ę w swój ko ńcowy 
sukces. Wychowywanie i nauczanie mog ą by ć dla niej dobrym polem do 
działania. Mo Ŝe ona czu ć, Ŝe ma do wypełnienia pewien rodzaj społecznej 
misji, podczas gdy takie przekonanie mo Ŝe w rzeczywis-to ści słu Ŝyć 
wzmocnieniu ka Ŝdej próby ekspresji własnego ego. Funkcja Jowisza s kupiona 
w pi ątym domu mo Ŝe oznacza ć d ąŜenie do nagradzania oraz folgowanie sobie 
poprzez inn ą osob ę, postrzegan ą jedynie jako środek prowadz ący do 
osi ągni ęcia celu. 
Saturn, z drugiej strony, ogranicza d ąŜenie do samoekspresji i pode-
jmowania ryzyka w miło ści, spekulacjach czy hazardzie, poniewa Ŝ istnieje 
wewnętrzna świadomo ść niebezpiecze ństwa i niepewno ści, która objawia si ę 
nie śmiało ści ą i wycofaniem si ę z Ŝycia społecznego. Jednak Saturn w tym 
poło Ŝeniu mo Ŝe nada ć o wiele wi ększ ą gł ębi ę działalno ści twórczej, nawet 
je śli ogranicza j ą do niewielkiej liczby dzieł lub do bardzo wyspec-
jalizowanych czy wybranych dziedzin. Ułomno ści jednostki mog ą sta ć si ę 
jednak podstaw ą jej sukcesu lub sławy - przykładem mo Ŝe by ć niewidoma i 
niesłysz ąca Hellen Keller. 
Jowisz w szóstym domu mo Ŝe łatwo nada ć znaczenie zwi ązkowi mi ędzy 
przeło Ŝonym a podwładnym lub guru i uczniem. Mo Ŝe on stworzy ć ni ć 
porozumienia i sympatii bez zakłócania poczucia odp owiedzialno ści lub 
pomniejszania autorytetu tego, kto t ę odpowiedzialno ść narzuca. Spodzie-
wane jest zainteresowanie b ądź zaanga Ŝowanie, w problemy pracy lub we 
wszystkie formy leczenia. Jednostka przechodz ąca transformacj ę lub kryzys 
powinna mie ć wiar ę i nadziej ę. Lecz ący lub przewodnik powinien natomiast 
całkowicie po świ ęci ć si ę swojej pracy. Nale Ŝy unika ć zarozumiało ści oraz 
wymuszania jakiej ś formy uwielbienia, przynajmniej w naszym zachodnim  
modelu społecze ństwa. 
Saturn w szóstym domu z reguły wzmaga poczucie słab ości zarówno zdrowia i 
siły, jak i zdolno ści społecznych, wskazuj ąc zatem na potrzeb ę szkolenia, 
podnoszenia kwalifikacji, samodyscypliny oraz na cz ysty lub umiarkowany 
styl Ŝycia. Po Ŝądane mo Ŝe by ć ćwiczenie woli, ale mo Ŝe to usztywni ć 
charakter i wzmocni ć ego. Unika ć nale Ŝy przekształcania dyscyp-liny w 
sztywn ą zale Ŝność od ustalonej rutyny, która nie daje innych wyborów . 
Jowisz w siódmym domu odsłania warto ść podej ścia ekspansywnego do 
stosunków mi ędzyludzkich oraz szeroko poj ęt ą ludzk ą sympati ę. Do-
świadczenie partnerstwa powinno by ć rozwa Ŝane w świetle społeczno-
kulturowego celu, to znaczy, jako podstawa bardziej  efektywnego uczest-
niczenia we wspólnocie lub społecze ństwie. Je śli ascendentem jednostki 
okaŜe si ę Strzelec, b ędzie ona d ąŜyła do odkrycia swej prawdziwej natury 
na drodze zwi ązku. Mo Ŝliwe, Ŝe b ędzie chciała si ę zwi ązać albo z wieloma 
osobami ró Ŝnego pokroju, albo z jedn ą osob ą oferuj ącą mnogo ść okazji do 
intymnego dzielenia si ę ideami i energi ą - przykładem mo Ŝe by ć Carl Jung. 
Saturn w tym domu odnosi si ę do ograniczonej, lecz by ć moŜe w naj-
bardziej znacz ący sposób skoncentrowanej ch ęci nawi ązywania stosunków 
międzyludzkich. Poczucie bezpiecze ństwa w zwi ązku wymaga ć b ędzie pod-
porz ądkowania si ę ustalonym schematom i tradycyjnym rytuałom. Prze-
zwyci ęŜyć nale Ŝy pewien rodzaj wrodzonej obawy czy nie śmiało ści, korzys-
taj ąc z mechanizmów społecznych, które chroni ą jednostk ę, albo, w nie-
których przypadkach, z maski agresywno ści. Mo Ŝe nast ąpi ć przeniesienie 
wizerunku Ojca na m ęŜa lub nawet na osoby społeczne posiadaj ące auto-
rytet, których ambicja mo Ŝe wymusza ć bezwzgl ędne posłusze ństwo, ale 
równie Ŝ nadawa ć cel Ŝyciu. 
Jowisz w ósmym domu wskazuje na potrzeb ę efektywnego gospodaro-wania 
rezultatami ka Ŝdej współpracy, której człowiek si ę podejmuje. Społe-
cze ństwo mo Ŝe obarczy ć go odpowiedzialno ści ą jako tego, któremu powie-rza 
majątek. Jako przywódca grupy, b ędzie on potrzebował zrozumienia oraz 
poczucia równowagi i uczciwej gry. Jego wrodzony zm ysł społeczny b ędzie 



wyszukiwał sytuacje, w których mo Ŝna pracowa ć w grupie i odgrywa ć 
kierownicz ą rol ę w niektórych rytualnych czynno ściach. 
Saturn w tym domu równie Ŝ moŜe zbli Ŝyć osob ę do grupy, ale głównie w celu 
znalezienia wi ększego bezpiecze ństwa osobistego w dzieleniu si ę z innymi 
swoimi problemami, a mo Ŝe i obawami, przy jednoczesnym d ąŜe-niu do 
pewnego rodzaju społecznej pracy lub wyników. Osoba  ta mo Ŝe d ąŜyć do 
zgromadzenia jak najwi ększej mocy stworzonej przez grup ę, ale mo Ŝe 
równie Ŝ odmówi ć uczestniczenia we wszystkim, wzgl ędem czego czuje si ę 
niepewnie lub co przerasta jej wyobra źni ę. Je śli natomiast uczest-niczy w 
tym, czuje si ę osamotniona i pod zbyt du Ŝym ci ęŜarem. 
Dom dziewi ąty odnosi si ę do tego obszaru do świadczenia, w którym Jowisz 
moŜe błyszcze ć w pełni swej chwały, je śli chodzi zarówno o to, co podsyca 
siln ą ambicj ę społeczn ą i Ŝądzę władzy, jak i o gorliwe poszuki-wanie 
zrozumienia procesów rz ądzących egzystencj ą, na poziomie społecz-nym, 
prawnym, historycznym, religijnym czy te Ŝ kosmicznym. Umysł - a mo Ŝe 
równie Ŝ ego - si ęga ku szerszym obszarom, aby zrozumie ć rzeczy i 
zredukowa ć je do ułatwiaj ących zrozumienie rozmiarów lub formułek. 
Niebezpiecze ństwem mo Ŝe tu by ć fanatyzm lub utrata indywidualno ści w zbyt 
duŜych przedsi ęwzi ęciach. 
Saturn mo Ŝe zaakceptowa ć t ę ide ę ekspansji, ale ka Ŝdy etap tego procesu 
musi by ć prawidłowo zabezpieczony. Abstrakcyjna idea lub do - świadczenie 
mistyczne trzeba skonkretyzowa ć i spersonifikowa ć. "Do świad-czenie Boga" 
oświeconej duszy staje si ę w r ękach jej nast ępców zinstytucj-onalizowanym 
zbiorem symboli. Z reguły ego ogranicza ambicj ę do tego, co uto Ŝsamiane 
jest z pozycj ą społeczn ą w tradycyjnym rozumieniu. 
Jowisz w domu dziesi ątym wymaga aby jednostka d ąŜyła do du Ŝych zada ń, w 
których siła społeczna, polityczna lub religijna je st otwarcie demon-
strowana i akceptowana. Mo Ŝe si ę ona narodzi ć do tych ról - tak jak 
królowa Wiktoria, mo Ŝe zdoby ć władz ę i sław ę przez lata stara ń - tak jak 
Wiktor Hugo czy te Ŝ George Gershwin. Nawet je śli nie uzyska si ę uznania 
społecze ństwa, cel znacz ącego uczestnictwa we wspólnocie lub powszech-
nych sprawach ludzkich powinien trwa ć w świadomo ści jednostki jako jej 
podstawowe przeznaczenie, nawet je śli trzeba b ędzie przezwyci ęŜyć oso-
biste przeszkody. 
Saturn w tym domu równie Ŝ zbli Ŝy Ŝycie jednostki do pewnego rodzaju 
społecznej działalno ści, ale efekty tej działalno ści w wielu przypadkach 
słu Ŝyć b ędą z reguły wzbogaceniu ego o trwałe poczucie bezpiec zeństwa, a 
być moŜe równie Ŝ o nie kwestionowan ą pozycj ę siły. W niektórych 
przypadkach jednak Ŝe taki panuj ący Saturn odnosi si ę do precyzyjnie 
okre ślonego wy-korzystania władzy społecznej lub polityc znej dla celów, 
które - przynajmniej z pocz ątku - wydaj ą si ę najlepszym rozwi ązaniem dla 
społeczno ści lub narodu w stanie dezintegracji i zakłócenia. Dobrym 
przykładem takiego poło Ŝenia Saturna jest Hitler i by ć moŜe Napoleon, a 
tak Ŝe angielski premier Benjamin Disraeli i twórca wspó łczesnych Chin, 
Sun Yatsen. Tradycyjne przekonanie, Ŝe Saturn w dziesi ątym domu oznacza 
sukces polityczny zako ńczony pora Ŝką, oczywi ście nie musi sprawdza ć si ę 
we wszystkich przypadkach. Poza tym, w astrologii h umanistycznej 
najwa Ŝniejsze jest nie wydarzenie, ale stan świadomo ści jednostki. 
Napoleon, Disraeli i Hitler "odnie śli sukces", staj ąc si ę wielkimi 
symbolami w historii zachodniego społecze ństwa; przypuszczalnie spełnili 
przeznaczone im role. 
Jowisz w jedenastym domu wskazuje, Ŝe jednostka powinna kierowa ć swe 
zdolno ści ku zastosowaniu i uzewn ętrznieniu swych idei i wizji w ob-r ębie 
społecze ństwa. Henry Ford jest tu dobrym przykładem, tak jak  i mormo ński 
przywódca Bringham Young. Ideałem jednak Ŝe moŜe by ć cieszenie si ę dobrym 
Ŝyciem w gronie przyjaciół po przej ściu na emerytur ę, gdy Ŝ osi ągni ęcia 



zawodowe postrzegane s ą przez pryzmat sukcesów finanso-wych i wygody, 
któr ą przynios ą w wieku starszym. 
Saturn w tym domu kładzie nacisk na motyw osobisty,  podkre śla rang ę 
przyjaciół i kontaktów kulturalnych w dostarczaniu bezpiecznego zadowo-
lenia. Podczas gdy Jowisz w tym poło Ŝeniu mo Ŝe działa ć na rzecz wa Ŝnej 
społecznej transformacji - Ford na pewno zmienił, m niej lub bardziej 
bezpo średnio, Ŝycie milionów ludzi - Saturn z reguły oznacza trady cyjny i 
konserwatywny punktu widzenia oraz, jak w przypadku  królowej Wiktorii, 
nieugi ęto ść postawy. Nawet podczas spotka ń z przyjaciółmi osoba mo Ŝe czu ć 
potrzeb ę oparcia si ę na formalizmie i moralnych tabu, chocia Ŝ funkcja 
Saturna mo Ŝe by ć wykorzystana po prostu, by nada ć form ę snom lub 
symbolizowa ć śmier ć i depresj ę. 
W dwunastym domu Jowisz mo Ŝe posiada ć wiele znacze ń ze wzgl ędu na to jaki 
jest lub był najbardziej podstawowy zwi ązek jednostki z jej 
społecze ństwem i kultur ą jego czasów. Mo Ŝe on przynie ść dostatek, za-
szczyty i wygody pod koniec tego cyklu do świadczenia, podczas którego 
nast ąpiło wyniesienie na pozycj ę społeczn ą. Mo Ŝe prowadzi ć współczuj ą-
cych m ęŜczyzn i kobiety do udzielania wsparcia i towarzystw a ludziom, 
którzy zostali źle potraktowani przez okrutne społecze ństwo. Mo Ŝe z twór-
czych osobowo ści uczyni ć symbole wielkich dokona ń ko ńcz ącego si ę okresu 
kulturowego - jak Dante pod koniec średniowiecza. Pod świadomo ść osoby 
moŜe zosta ć zreorganizowana, a sny silnie zintegrowane; skiero wane do 
wewnątrz Ŝycie medytacyjne mo Ŝe otworzy ć świadomo ść na duchowe 
przewodnictwo - szczególnie w czasach społecznych k ryzysów - i by ć moŜe 
na ch ęć po świ ęcania si ę. 
Saturn w dwunastym domu mo Ŝe prowadzi ć osob ę do nadawania kon-kretnej, 
wizualnej lub d źwi ękowej postaci pod świadomym wyobra Ŝeniom lub 
wewnętrznym naciskom. Mo Ŝe wyst ąpi ć silne uczucie psychicznego braku 
bezpiecze ństwa, które ka Ŝe szuka ć wszystkiego, co uporz ądkuje i ustabi-
lizuje rozchwiane Ŝycie wewn ętrzne, zwłaszcza je śli środowisko społeczne 
jest chaotyczne lub wymusiło na osobie jak ąś form ę izolacji czy wygnania. 
Dwunasty dom cz ęsto nazywany jest "domem karmy i zwi ązku". Nie musi tak 
być, ale Saturn rzeczywi ście podkre śla wag ę zmagania si ę z "niedoko ń-
czonym przedsi ęwzi ęciem" z przeszło ści. Mo Ŝe to by ć interpretowane przez 
niektórych jako "przeszłe Ŝycia", cokolwiek by te dwuznaczne okre ślenia 
oznaczały. 
Poniewa Ŝ planety poza orbit ą Saturna pozostaj ą przez wiele lat w jednym 
znaku zodiakalnym, ich poło Ŝenie w domach horoskopu urodzeniowego jest 
szczególnie wa Ŝne. Jednak Ŝe s ą to planety reprezentuj ące gł ębokie oraz 
radykalne procesy transformacji i problemem dla int erpretuj ącego jest 
próba intuicyjnego sprawdzenia, w jaki sposób osoba  moŜe na te procesy 
reago-wa ć, a zwłaszcza czy jest w stanie reagowa ć pozytywnie i 
konstruktywnie. 
URAN w danym domu oznacza ten typ do świadczenia, który pozwala jak 
najlepiej działa ć sile transformacji i odnowy w najgł ębszym bycie 
jednostki. W niektórych przypadkach mo Ŝliwo ści radykalnych przemian s ą 
niewielkie i osoba nie mogłaby wytrzyma ć powa Ŝniejszych kryzysów; lecz 
kryzys, który mo Ŝe wydawa ć si ę powierzchowny, mo Ŝe czasami by ć jedynie 
oznak ą bardziej dalekosi ęŜnych i gł ębszych przemian wyst ępuj ących poni Ŝej 
po-ziomu świadomo ści. Przej ście Uranu nad Sło ńcem w momencie urodzenia 
danej osoby jest w prawie wszystkich przypadkach, z  którymi kiedykolwiek 
miałem do czynienia, oznak ą gł ęboko zakorzenionej zmiany, ale nie da si ę 
ustali ć dokładnie jak zmiana ta b ędzie si ę manifestowa ć. Mo Ŝe by ć to 
głównie zmiana świadomo ści i postawy lub mo Ŝe to by ć z pozoru zewn ę-trzny 
szok, wywołuj ący kryzys, podczas gdy naprawd ę szok ma miejsce poniewa Ŝ 
wzór odkrywania si ę danej jednostki, to znaczy jej przeznaczenie, doma ga 
si ę go. Ta sama niepewno ść pojawia si ę podczas próby inter-pretowania 



poło Ŝenia Uranu w dowolnym domu. Tak wi ęc poni Ŝsze uwagi s ą jedynie 
krótkimi wskazówkami. 
W pierwszym domu Uran wskazuje, Ŝe jednostka odkryje sw ą pod-stawow ą 
prawd ę czy dharm ę głównie przez kryzysy, które b ędą stanowiły wyzwanie do 
okre ślenia, przynajmniej przed samym sob ą, gdzie si ę znaj-duje i jakie s ą 
jego cele. Osoba mo Ŝe przechodzi ć przez kolejne kryzysy, z których ka Ŝdy 
moŜe przynosi ć nowe ol śnienie. Zatem osoba ta mo Ŝe by ć urodzonym 
reformatorem lub przywódc ą dla sprawy kwestionuj ącym status quo (Annie 
Besant, Mary Baker Eddy, Cromwell). 
W drugim domu nagłe wydarzenia mog ą zmieni ć sytuacj ę finansow ą jednostki 
lub czynniki genetyczne mog ą wywoła ć fizjologiczne zaburzenia i kryzysy. 
Osoba mo Ŝe porzuci ć swoj ą rodzinn ą fortun ę i nalega ć na finansow ą 
niezale Ŝność, odrzucaj ąc sw ą przeszło ść. 
W trzecim domu Uran mo Ŝe stworzy ć niespokojny umysł i cz ęsto zmieniaj ące 
si ę otoczenie, które wymaga zdolno ści do szybkiego przy-stosowywania si ę. 
Jednostka mo Ŝe ch ętnie przyjmowa ć zmienne warunki - przykładem mo Ŝe by ć 
Mutsu Hito, japo ński cesarz, który przewodniczył przej ściu swojego kraju 
od feudalizmu do ery przemysłu. 
W czwartym domu Uran wskazuje na mo Ŝliwo ść konstruktywnego po-zbycia si ę 
korzeni, zostania po średnikiem podstawowych gruntownie 
rewolucjonizuj ących sił. Kurczowe trzymanie si ę niezmiennych domowych 
sche-matów lub pragnienia stabilno ści ego byłoby bezcelowe. Wiele zale Ŝy 
tu od tego, co Saturn i Ksi ęŜyc wskazuj ą w horoskopie urodzinowym, gdy Ŝ 
Uran jest wielkim wrogiem Saturnowego bezpiecze ństwa i normalnego 
przysto-sowania do stałego środowiska. 
Z Uranem w pi ątym domu osoba mo Ŝe wykształci ć wynalazczo ść lub 
oryginalno ść w działalno ści twórczej. Nie powinna ona jednak opiera ć si ę 
na tradycyjnych wzorcach czy sposobach ekspresji, a le zamiast tego zna-
le źć nowy, mniej lub bardziej pomy ślny, sposób wyzwalania energii i od-
działywania na swoje społecze ństwo. Przykładami s ą: Thomas A. Edison, 
irlandzki poeta i okultysta William Butler Yeats, S wami Vivekananda, 
zało- Ŝyciel nowoczesnego ruchu wedanty. 
Uran w szóstym domu podkre śla potrzeb ę stawienia czoła kryzysom z wiar ą i 
determinacj ą. Pragnienie rozwoju pojawia si ę, kiedy do świadcza si ę 
"rezultatów" minionych pora Ŝek i braków. Choroba powinna by ć postrzegana 
jako test rozwoju. Powinno si ę słu Ŝyć powstaj ącej przyszło ści, a nie 
tera ź-niejszo ści tkwi ącej w nieaktualnej przeszło ści. Przykładem jest 
Richard Wagner, apostoł "muzyki przyszło ści", którego Ŝycie było pasmem 
kryzysów. 
Z Uranem w siódmym domu jednostka nie mo Ŝe by ć zadowolona z Ŝadnego 
całkiem normalnego zwi ązku, ł ącznie z mał Ŝeństwem. Mo Ŝe jako psycholog 
mieć do czynienia z kryzysami w zwi ązkach mi ędzyludzkich - jak na 
przykład Carl Jung - lub z załamywaniem si ę zbiorowych wzorców powi ązań - 
jak George Washington czy Sun Yatsen. Osoba ta powi nna wprowadza ć nowego 
i wolnego ducha do zasady wspólnej działalno ści - tak jak Henry Ford i 
jego system linii produkcyjnej. 
Uran w ósmym domu wymaga nowego sposobu prowadzenia  interesów, wolnego od 
ogranicze ń umysłu, który si ęga gł ębiej i działa poprzez grupy. Kładzie on 
nacisk na potrzeb ę radykalnych zmian w przebiegu procesów społecznych  - 
tak jak w przypadku W. l. Lenina i Percy B. Shelley a. 
W dziewi ątym domu Uran mobilizowany jest do zrewolucjonizowa nia umysłu 
człowieka i jego tradycyjnego podej ścia do zorganizowanej formy religii 
lub prawa. Mo Ŝe on skierowa ć jednostk ę na ście Ŝki fizycznego lub 
duchowego odkrycia. Nie istniej ą rzeczy zbyt du Ŝe lub zbyt bezpieczne, 
którym nie mo Ŝna by rzuci ć wyzwania, cz ęsto w sposób niekonwencjonal-ny - 
tak jak Ghandi czy ksi ąŜę i ksi ęŜna Windsoru. 



W dziesi ątym domu Uran oznacza Ŝycie publiczne, które musi w sposób 
zdecydowany zaakceptowa ć zmian ę lub zostanie zniszczone - przykładem s ą 
Stalin i Mussolini oraz ści ęta na gilotynie francuska królowa Maria 
Antonina. Nowe pomysły na społeczn ą czy zawodow ą organizacj ę powinny by ć 
wprowadzane w Ŝycie i s ą niezb ędne, aby odnie ść sukces. Fala zmian mo Ŝe 
rzeczywi ście by ć nie do odparcia. 
Z Uranem w jedenastym domu jednostka jest z reguły zaanga Ŝowana w 
społeczne, polityczne czy kulturalne ideały, reform ę lub rewolucj ę. 
Powin-na zaprzyja źni ć si ę z dynamicznymi i stymuluj ącymi lud źmi, którzy 
będą jej rzuca ć wyzwanie do zmiany swych ideałów - przykładem s ą Victor 
Hugo i Disraeli. 
W dwunastym domu d ąŜenie Uranu b ędzie najkorzystniej koncentrowa ć si ę na 
własnych pod świadomych motywach i zło Ŝonościach wynikaj ących z "nie 
prze Ŝytego Ŝycia". Ten etap powinien by ć oczyszczony i przygoto-wany do 
ponownych narodzin, nawet gdy musi si ę to odby ć w izolacji lub w stanie 
pozornej przegranej. Mo Ŝna pozwoli ć nowemu strumieniowi energii ogarn ąć 
wewnętrzne Ŝycie, kiedy jest ju Ŝ ono całkowicie otwarte na przy-szło ść - 
przykładem mo Ŝe by ć Śri Aurobindo, który tak Ŝe miał Marsa w tym domu. 
Jednostka staje si ę podmiotem zbiorowej transformacji. 
NEPTUN w domu narodzin przemienia, rozkładaj ąc wszelkie pozostało ści 
przeszło ści, lecz podczas tego rozkładu i depersonalizacji z atrzymuje 
deli-katne zarysy bogatszej przyszło ści - co cz ęsto mo Ŝe by ć nazwane 
utopi ą. 
Poniewa Ŝ do świadczenia dotycz ące pierwszego domu normalnie kon-centruj ą 
si ę wokół tego co tworzy unikalno ść jednostki i jej odmienno ść od innych, 
Neptun w tym domu oznacza, Ŝe nie jest to sposób zdobycia najwy Ŝszej 
prawdy istnienia. Uwaga powinna by ć raczej skierowana na cało ść, której 
cz ęści ą jest jednostka, lub te Ŝ jej świadomo ść powinna zrezygnowa ć z 
koncentracji na jednym elemencie otoczenia i, w pew nym sensie, pozwoli ć 
doj ść do głosu wszech światowi. W ten sposób świadomo ść własnego "ja", 
przynajmniej teoretycznie, nabrałaby charakteru uni wersal-nego. 
Negatywnym tego nast ępstwem mo Ŝe by ć doprowadzenie do prze-ci ętno ści i 
zatracenia ostro ści własnego wizerunku, a by ć moŜe te Ŝ do zale Ŝności od 
środków psychodelicznych. Mo Ŝe to wywoła ć gł ębokie współ-czucie dla nie 
uprzywilejowanych i prze śladowanych - przykładem V. Hugo, autor 
Nędzników- mo Ŝe równie Ŝ wskazywa ć na obecno ść warto ś-ciowych zdolno ści 
nadprzyrodzonych. 
Neptun w drugim domu ma tendencj ę do zakłócania normalnego po-czucia 
własno ści. W zaspokajaniu własnych potrzeb mo Ŝna polega ć na 
społecze ństwie czy, ogólnie, Ŝyciu. W innych przypadkach jednostka mo Ŝe 
celowo sta ć si ę instrumentem nie zakłóconego działania zbiorowych sił. 
Z Neptunem w trzecim domu człowiek powinien pozwoli ć zbiorowym lub 
mistycznym siłom na o świecenie i przekształcenie swego ścisłego umysłu i 
swych mechanizmów przystosowawczych. Mo Ŝe sta ć si ę głosicie-lem objawie ń, 
które mogłyby rzuci ć wyzwanie jako ści jego otoczenia. Dla Carla Junga 
oznaczało to nieustanne, trwaj ące całe Ŝycie, otwarcie si ę na zbiorow ą 
podświadomo ść. 
W czwartym domu Neptun jest wyzwaniem, jak zrezygno wać z polega-nia na 
tradycji i rodzinnych wzorach - tak jak u ksi ęcia Windsoru - by ć moŜe w 
imi ę wspaniałego ideału czy osobistej fascynacji. Lecz moŜe on równie Ŝ 
oznacza ć wykorzystanie zbiorowych potrzeb do stworzenia wi ęk-szej 
podstawy egzystencji lub zach ęt ę do ogarniania świadomo ści ą coraz 
szerszych obszarów do świadczenia. Dokonał tego, przynajmniej symbolicz-
nie, Henry Ford, którego popularny samochód umo Ŝliwił uwolnienie si ę od 
ogranicze ń przywi ązania do okre ślonego miejsca. 
Na osob ę z Neptunem w pi ątym domu mog ą działa ć atrakcyjno ść przygody oraz 
nieuzasadnione ryzyko. Mo Ŝe stara ć si ę zaimponowa ć swojej wspólnocie 



przez spełnianie jej zachcianek raczej ni Ŝ przez uzewn ętrznianie swojej 
własnej, indywidualnej prawdy istnienia. Neptun w p i ątym domu mo Ŝe 
oznacza ć muzyczne lub teatralne uzdolnienia lub lekkie trak towanie 
miło ści. 
W szóstym domu Neptun pomaga pokona ć dumę ego oraz umo Ŝliwi ć prze Ŝycie 
silnego katharsis poprzez osobiste kryzysy. Nale Ŝy stara ć si ę słu Ŝyć 
celom humanitarnym, rozwin ąć współczucie, uzdrowi ć lub pozwoli ć na 
scalenie sił uzdrawiaj ących. W horoskopie urodzeniowym Ghandiego Neptun 
oznaczał zasad ę nieu Ŝywania przemocy i wykorzystania "siły Praw-dy" - 
Satyagraha. 
Osobie z Neptunem w siódmym domu trudno jest si ę skoncentrowa ć na jednym 
zwi ązku. Mo Ŝe jej nie zale Ŝeć ani na posiadaniu, ani na byciu posiadanym. 
Świadomo ść powinna by ć rozja śniona nowymi ideałami mi ę-dzyludzkich 
zwi ązków. Szczególnie ceniony jest tu humanitaryzm a ca -łkowicie 
absorbuj ące mo Ŝe si ę sta ć poszukiwanie transcendentnej jedno- ści - jak w 
przypadku Richarda Wagnera. 
W ósmym domu Neptun mo Ŝe nada ć uniwersalny charakter zaanga Ŝo-waniu w 
rytuały grupowe i zbiorowe wytwarzanie dóbr. Ma on tendencj ę do ł ączenia 
świadomo ści uczestników w mistyczn ą ponadosobow ą jedno ść. Na poziomie 
interesów podkre śla on wag ę propagandy i "ukrytych środków perswazji". 
MoŜe to prowadzi ć do wyobra Ŝeń stanu rajsko ści. 
W dziewi ątym domu Neptun jest przyn ęt ą dla mistycyzmu lub do świad-cze ń 
psychodelicznych i Ŝądzą osi ągni ęcia "jednocz ącego stanu" kosmicz-nej czy 
teocentrycznej świadomo ści. W przypadku jednostki trze źwo myś-l ącej mo Ŝe 
to prowadzi ć do zawodu uzdrowiciela, szczególnie uzdrowiciela d uchowego. 
Niektóre osoby mog ą wyruszy ć w morze, ku jego przepastnym horyzontom. 
W dziesi ątym domu widzimy, jak Neptun napełnia Ŝycie publiczne 
świadomo ści ą społeczn ą si ęgaj ącą odległych granic i d ąŜącą do wspólnoty 
idealnej. Po drodze jednostka mo Ŝe zaakceptowa ć socjalizm jako środek 
słu Ŝący do osi ągni ęcia celu. Świetno ść Ŝycia danego społecze ństwa rów-
nie Ŝ moŜe by ć atrakcj ą. 
Z Neptunem w jedenastym domu osoba skłania si ę ku szerokim i hu-
manitarnym ideałom i marzeniom o pi ęknych utopiach. Najwarto ściowsze 
powinny okaza ć si ę do świadczenia zwi ązane z muzyk ą i sztukami pi ęknymi, 
które dostarczaj ą mniej lub bardziej abstrakcyjnych i transcendentny ch 
ideałów. Atrakcyjni wydawa ć si ę mogą wyidealizowani i wysoce społeczni 
znajomi. 
Neptun w dwunastym domu mo Ŝe da ć jednostce umiej ętno ść usuwania 
dr ęcz ących wspomnie ń z przeszło ści, mo Ŝe równie Ŝ obdarzy ć j ą zdolno ś-
ciami nadprzyrodzonymi i zdolno ści ą do przyswajania ogromnej, lecz mo Ŝe 
mało precyzyjnej wiedzy. Pod świadome wyobra Ŝenia i prenatalne instynkty 
mogą pojawi ć si ę w świadomo ści. Współczucie dla cierpi ących i odrzuca-
nych przez społecze ństwo mo Ŝe dostarczy ć uszlachetniaj ącego prze Ŝycia. 
PLUTON moŜe pozosta ć w znaku zodiakalnym przez wiele lat i st ąd 
reprezentuje przede wszystkim styl Ŝycia w danym okresie lub w pokoleniu. 
W horoskopie urodzeniowym jednostki poło Ŝenie Plutona w domu z reguły 
wskazuje, w jakiej dziedzinie do świadczenia osoba ta wniesie najwi ększy 
wkład do swego społecze ństwa, a w rezultacie do ludzko ści. Niewiele 
wi ęcej mo Ŝna powiedzie ć o jego poło Ŝeniu w domu, gdy Ŝ ludzie mog ą nie 
reago-wa ć na to, co oznacza ten symbol człowieka dwudziesteg o wieku. 
JeŜeli jest efektywny, zwykle sugeruje do świadczenia gł ęboko si ęgaj ące, 
nie da-j ące si ę zredukowa ć ani stłumi ć. Pluton z reguły ko ńczy proces 
transfor-macji rozpocz ęty przez Uran, ale robi ąc to, rozpoczyna now ą faz ę 
ewolucji świadomo ści. To, co przyniesie nowa faza mo Ŝe by ć o ślepiaj ące i 
przera- Ŝaj ące dla zwykłej świadomo ści człowieka skoncentrowanego na swym 
ego. 



Krótko mówi ąc, osoba z Plutonem w pierwszym domu wniesie najwi ęcej do 
społecze ństwa przez zaakcentowanie wyj ątkowo ści swej indywidualno ści. 
MoŜe skupi ć zbiorowe lub duchowe siły, a powinna zrobi ć to dokładnie i 
bezkompromisowo. Z Plutonem w drugim domu osoba pow inna wnie ść wkład w 
postaci własno ści i zdolno ści ukrytych w całym swym fizycznym i 
psychicznym istnieniu. Zdolno ści te, odziedziczone po przodkach, mog ą w 
tej osobie nabra ć nowej warto ści dla rodzaju ludzkiego. Z Plutonem w 
trzecim domu zdolno ść człowieka do radzenia sobie w du Ŝym stopniu ze swym 
otoczeniem - jego inteligencja i umiej ętno ść przekazywania informacji - 
moŜe by ć najwa Ŝniejsz ą rzecz ą, któr ą moŜe przekaza ć znaj ącym go osobom. 
Gdy Pluton znajduje si ę w czwartym domu najwi ększym wkładem osoby do 
społecze ństwa powinna by ć demonstrowana jej osobistym Ŝyciem zdol-no ść do 
ł ączenia odmiennych energii i d ąŜeń w zdrow ą i siln ą osobowo ść. 
Integracja oznacza tu albo powielanie w nowej posta ci istnienia 
tradycyjnych korzeni trwałej postawy kulturowej, al bo odkrywanie i 
wydobywanie ze ści śle indywidualnego centrum, wewn ętrznej siły i poczucia 
bezpiecze ństwa. Z Plutonem w pi ątym domu osoba mo Ŝe mie ć do wypełnienia 
jak ąś twórcz ą misj ę, je Ŝeli nie pozwoli, by jakikolwiek po śledniejszy cel 
rozproszył jej uwag ę i sprowadził na emocjonalne manowce. Jej twórczo ść 
moŜe si ę wtedy sta ć jej najwi ększym wkładem do społecze ństwa. Dla osoby z 
Plu-tonem w szóstym domu wkładem tym b ędzie zdolno ść do pracy stałej i 
nieprzerwanej oraz ch ęć słu Ŝenia z pełnym po świ ęceniem, nawet je śli praca 
sama w sobie b ędzie nieistotna w sensie absolutnym. 
JeŜeli Pluton jest w siódmym domu najwi ększym wkładem człowieka mo Ŝe by ć 
jego umiej ętno ść do nawi ązywania bliskiego kontaktu z part-nerem - ale 
raczej w kategoriach zasad i społecznych celów ni Ŝ w sposób emocjonalny i 
osobisty. Mo Ŝe on nada ć nowy wymiar ludzkim kontaktom, a zatem procesom 
społecznym. W ósmym domu Pluton mo Ŝe mie ć do czynienia z takim czy innym 
rodzajem rytuału. Najwi ększym wkładem, jaki mo Ŝe wnie ść osoba urodzona w 
takim poło Ŝeniu Plutona, mo Ŝe by ć udo-wodnienie, Ŝe b ędąc razem, ludzie 
potrafi ą tworzy ć nowe warto ści i wyzwoli ć transcendentne rodzaje energii. 
Z Plutonem w dziewi ątym domu osoba mo Ŝe wnie ść najwi ęcej do świadcze ń oraz 
intelektualne czy duchowe spo-strze Ŝenia, które osi ągnęła w poszukiwaniu 
najwy Ŝszych warto ści i znacze ń. 
Z Plutonem w dziesi ątym domu najbardziej znacz ącym wkładem powin-no by ć 
charakterystyczne uczestnictwo jednostki w sprawach  społeczno ści i 
"działaniu świata", gdy Ŝ jest to jej sposób integrowania dwóch biegunów 
egzystencji - indywidualnego i zbiorowego. Pluton w  jedenastym domu ma 
tendencj ę do nadawania okre ślonego, by ć moŜe proroczego charakteru 
ideałom człowieka i jego wizji lepszej przyszło ści dla siebie i 
przyjaciół. Je Ŝeli potrafi przenie ść niezachwian ą i całkowit ą trosk ę i 
koncentracj ę na te ideały, to mo Ŝe by ć ju Ŝ wielkim wkładem dla 
uszlachetnienia ludzko ści. W dwunastym domu Pluton odciska swe pi ętno na 
ostatecznych cechach cyklu do świadczenia. Akceptacja tego "os ądu" i 
odwaŜne stawienie czoła jego konsekwencjom jest najbardz iej znacz ącym i 
twórczym wkładem w ty-pow ą ludzk ą zdolno ść uczenia si ę na bł ędach, tak 
jak i na osi ągni ęciach, i przechodzenia na tej podstawie z cyklu do 
cyklu*. 
 
* Dla przestudiowania znaczenia nadanego poło Ŝeniu punktów Ksi ęŜyca w 
horo-skopie urodzeniowym patrz: The Planetary and L unar Nodes 
("Humanistic Astrology Series" nr 5). 
 
 
Epilog 
 
 



W podsumowaniu naszego przegl ądu dwunastu domów astrologicznych, 
chciałbym powróci ć raz jeszcze do kwestii, któr ą uwa Ŝam za bardzo istotn ą 
nie tylko w odniesieniu do praktyki astrologicznej,  lecz tak Ŝe ka Ŝdej 
innej sfery działalno ści ludzkiej. 
Wcześniej podkre ślałem ju Ŝ ró Ŝnic ę pomi ędzy astrologi ą "atomistyczn ą", a 
podej ściem "kompleksowym". Pokazałem, Ŝe konflikt pomi ędzy nimi i mo Ŝ-
liwo ść zintegrowania tych dwóch metod jest niezwykle wa Ŝna we wszystkich 
dyscyplinach nauki*.  
 
* Por. Astrology for New Minds i Astrology for Self -Actualization 
("Humanistte Astrology Series", nr 1 i 2). 
 
Nie mo Ŝemy pomin ąć te Ŝ problemu interpretacji przez świadomo ść człowieka 
jego do świadcze ń - czy cz ęści, na które do świad-czenia te rzucaj ą światło 
interpretowane s ą przede wszystkim w odniesieniu do cało ści, czy te Ŝ 
analizuje si ę odr ębne fakty, których wnikliwa analiza dostarcza nam 
warto ściowych informacji? Dzisiaj za informacje "warto ś-ciowe" uwa Ŝamy 
oczywi ście te, które daj ą nam władz ę nad okre ślonymi elementami naszego 
świata. 
Czy rzeczywi ście z punktu widzenia astrologii mo Ŝemy zrozumie ć horo-skop 
urodzeniowy i całego człowieka, którego horoskop te n w jaki ś sposób 
przedstawia, je śli przypiszemy okre ślone znaczenie ka Ŝdej planecie, ka Ŝ-
demu znakowi zodiaku, ka Ŝdemu domowi i ka Ŝdemu aspektowi, z których 
wszystkie analizowa ć b ędziemy jako osobne czynniki? Czy powinni śmy 
najpierw analizowa ć, a potem próbowa ć poskłada ć w jedn ą cało ść uzyskane i 
niekiedy sprzeczne ze sob ą elementy, czy te Ŝ moŜe powinni śmy traktowa ć 
horoskop jako cało ść maj ącą okre ślon ą "form ę" i uzna ć go za skompliko-
wane słowo, które mo Ŝe ujawni ć nam swoje "znaczenie"? Dogł ębne badanie 
wielu czynników składaj ących si ę na t ę cało ść - "liter" stanowi ących 
słowo - nadal byłoby niezb ędne dla prawidłowego odczytania znaczenia 
poszczególnych elementów obrazu. Tego rodzaju badan ie analityczne mog-
łoby w znaczny sposób zmieni ć nasze kompleksowe widzenie horoskopu, 
nadaj ąc mu przy tym o wiele wi ększej ostro ści; wszystko, czego dowiedzie-
liby śmy si ę poprzez analiz ę, pasowałoby do obrazu cało ści. Ogólna forma 
horoskopu pozostałaby bez zmian. 
Aby w inny sposób spojrze ć na powy Ŝsze dwie mo Ŝliwo ści, wystarczy 
przyjrze ć si ę wszystkiemu, czego do świadczamy - sytuacjom Ŝyciowym i 
tak Ŝe horoskopom astrologicznym -jako definiowalnym two rom o stosun-kowo 
niezmiennej strukturze lub jako fazie odbywaj ącego si ę procesu. 
Gdy przyjmiemy pierwszy wariant, b ędziemy nadawali cechy osobowe 
wszystkiemu, co wydaje si ę przyczyn ą naszych do świadcze ń. Jest to pode-
j ście człowieka pierwotnego. Wszystko, co widzi on i odczuwa, uwa Ŝa za 
"ducha". Nadaje on nazwy chmurom, błyskawicom, poro m roku, wschodom 
Sło ńca, chorobom, itp. i uwa Ŝa je za odr ębne twory lub stworzenia, 
niekiedy za bogów, do których modli si ę i których w jego przekonaniu 
moŜna przebłaga ć lub kontrolowa ć poprzez wła ściwe ceremonie i okre ślone 
dzia-łania. Ludzko ść do dzi ś w du Ŝej cz ęści operuje na tym poziomie wbrew 
naszemu pozornie daleko posuni ętemu rozwojowi. Osobie, któr ą poznaje-my, 
nadajemy imi ę a mo Ŝe i nie śmierteln ą dusz ę. Mimo Ŝe człowiek taki mo Ŝe 
zmieni ć swój wygl ąd i przeobrazi ć si ę z dziecka w dorosłego czło-wieka, 
nadal uwa Ŝamy go za t ę sam ą jednostk ę. Mówimy o gniewie, jakby był to 
twór całkowicie oderwany od współczucia. Mówimy o c horobie zwanej 
reumatyzmem, na któr ą lekarz przepisuje nam lekarstwa usuwaj ące jedynie 
jej objawy. Mówimy o atomach jako oddzielnych twora ch o niezmiennym 
charakterze, który mo Ŝe zosta ć zmieniony na skutek działania innych 
równie trwałych tworów. Mówimy o Bogu, w wi ększo ści przynajmniej 
przypadków, jako o Najwy Ŝszej Istocie. 



Istniej ą oczywi ście wyj ątki; ich liczba ro śnie lawinowo szczególnie w 
osta-tnim czasie. Naukowcy rysuj ą przed nami teraz obraz wszech świata, w 
któ-rym wszystko nie tylko ulega nieustannym zmiano m, lecz tak Ŝe okazuje 
si ę bli Ŝej nie definiowalne. Atom opisywany jest teraz jako  pole ener-
getyczne, a jednostka nie jest ju Ŝ dla wielu psychologów nienaruszaln ą 
jedno ści ą, lecz raczej systemem nieustannie zmieniaj ących si ę czynników 
biologicznych i psychicznych. Co wi ęcej, jednostka i jej środowisko 
widziane s ą jako proces ci ągłej i prowadz ącej do zmian interakcji. Nie 
oznacza to, Ŝe nie mo Ŝemy ju Ŝ mówi ć o atomach, ludziach, odr ębnych 
chorobach, porach roku, burzach z piorunami i chmur ach. Oznacza to raczej, 
Ŝe wszystkie te twory mog ą i powinny by ć widziane jako tymczasowe 
przejawy procesów, które w szerszym znaczeniu tego słowa s ą cykliczne i 
składaj ą si ę z wielu ró Ŝnych faz. 
Proces widziany jako cało ść moŜna nazwa ć tworem, jest on wtedy tworem w 
odniesieniu do okre ślonego przedziału czasu, tworem posiada-j ącym 
pocz ątek i koniec. Je śli widz ę g ąsienic ę, wiem, Ŝe kiedy ś zostanie ona 
poczwark ą, by w ko ńcu przeobrazi ć si ę w motyla lub ćmę. Forma g ąsienicy 
stanowi tylko faz ę procesu, który obejmuje wszystkie inne formy. Poza  tym, 
je śli chcemy zrozumie ć procesy Ŝyciowe, których owa g ąsienica jest etapem, 
musimy rozwa Ŝyć jej relacj ę do ro ślin wyst ępuj ących w jej otoczeniu, do 
pór roku, do warunków pogodowych, itp. 
Przej ście od koncepcji "nienaruszalnego tworu" do poj ęcia "procesu" 
przypisa ć nale Ŝy najprawdopodobniej naukom Buddy stworzonym ponad 
dwadzie ścia pi ęć wieków temu. Budda d ąŜył do "odtworzenia" ludzkiego 
spojrzenia na jednostk ę ludzk ą, odej ścia od traktowania człowieka jako 
tworu; obran ą przez niego metod ą było zaprzeczanie, Ŝe człowieka mo Ŝna 
traktowa ć jako niezmienny i przechodz ący reinkarnacje twór zachowuj ący 
absolutny charakter. Człowiek był w jego oczach zło Ŝeniem wielu 
nieustannie zmieniaj ą-cych si ę czynników i wynikiem działania zasady 
przyczyn i skutków w najwi ęk-szym z procesów: "kole istnienia", które ma 
charakter cykliczny. Proces ten był rzeczywisty: cz łowieka widzianego w 
danym momencie nale Ŝało uwa Ŝać jedynie za faz ę procesu, przez co nie był 
on wcale mniej prawdziwy dla ka Ŝdego, kto tak Ŝe zaanga Ŝowany był w ten 
proces. 
W fizyce j ądrowej mówi si ę, Ŝe w pewnych warunkach elektron uwa Ŝa si ę za 
cz ąsteczk ę, w innych natomiast za "fal ę potencjalno ści". Poj ęcie to 
wydaje si ę wielu ludziom bardzo niejednoznaczne i niezadowala j ące, mimo 
to powinno si ę stosowa ć je do wszystkich do świadcze ń ludzkich. Jak ju Ŝ 
wspomniałem, powinno si ę stosowa ć je tak Ŝe do astrologii i do badania 
domów horoskopu urodzeniowego. 
Według mojej definicji, dom jest trzydziestostopnio wym wycinkiem prze-
strzeni otaczaj ącej nowo narodzone dziecko, a nie zodiak. Jest on w  ten 
sposób jedn ą z dwunastu cz ęści wszech świata, czyli jedn ą dwunast ą wszys-
tkich mo Ŝliwych do prze Ŝycia do świadcze ń. Wszystkie takie mo Ŝliwo ści 
moŜna podzieli ć na dwana ście kategorii. Poniewa Ŝ noworodek znajduje si ę w 
ich środku, dwana ście kategorii otacza go ze wszystkich stron. Sam 
noworodek istnieje w przestrzeni jako cały organizm , organizm ten musi 
jednak Ŝe rozwija ć si ę w odpowiednim czasie, by zd ąŜyć realizowa ć swoje 
potencjały. W miar ę jak tak si ę staje, jedna po drugiej otworzy si ę przed 
jego rozwijaj ącą si ę świadomo ści ą dwana ście kategorii do świadcze ń lu-
dzkich. 
W tym znaczeniu "przestrze ń" odnosi si ę tylko do archetypowych potencja-
łów istnienia. Tak wła ściwie jest to jedyne znaczenie słowa "przestrze ń", 
poniewa Ŝ zdobywaj ąc przestrze ń, poruszaj ąc si ę w niej, je śli jest to 
moŜliwe, człowiek uzyskuje mo Ŝliwo ść prze Ŝycia nowych do świadcze ń. 
Przestrze ń istnieje teraz, do świadczenia, jakie umo Ŝliwia człowiekowi, s ą 
tylko potencjal-ne. Potrzebujemy czasu, by przez ni e przej ść, w miar ę jak 



poruszamy si ę w przestrzeni dzi ęki swoim własnym wysiłkom lub dzi ęki 
ruchowi Ziemi, która w ka Ŝdej chwili przenosi nas do nowego rejonu 
przestrzeni galaktycznej. Ruch Ziemi mo Ŝna uzna ć za podstaw ę naszej 
ewolucji, podobnie jak pory roku stanowi ą podstaw ę rocznego rozwoju 
ro ślin, a nast ępstwo dnia i nocy i zwi ązane z tym nast ępstwo snu i jawy 
stanowi - w o wiele wi ększym stopniu ni Ŝ nam si ę to wydaje! - podstaw ę 
rozwoju osobowo ści człowieka. 
Wracaj ąc do domów astrologicznych: istniej ą one w przestrzeni jako 
dwanaście archetypowych kategorii do świadcze ń indywidualnych, mmo to 
pełna realizacja tych do świadcze ń wymaga upływu czasu. Podobnie jest z 
klasycznymi poj ęciami "wieku planetarnego" i "godzin planetarnych",  które 
tak Ŝe odnosz ą si ę do realizacji potencjałów. Wszystkie planety "istn iej ą" 
zawsze, w pewnym wieku i w okre ślonym czasie; w szczególnie jednak silny 
sposób prze Ŝywamy do świadczenia, z którymi s ą one zwi ązane w sym-bolice 
astrologicznej. Mo Ŝemy wyobrazi ć sobie planety jako twory wysyła-j ące w 
nasz ą stron ę "promienie", które w jaki ś sposób oddziałuj ą na nas na Ziemi. 
MoŜemy te Ŝ uwa Ŝać je za fazy nasilenia procesu stanowi ące cyklicznie 
zmieniaj ące si ę poł ączenie człowieka z całym układem słonecz-nym poprze z 
dni i lata jego istnienia jako organiczna cało ść. 
W ten sposób kompleksowo podchodzimy do do świadcze ń i wszelkich przejawów 
istnienia. Oczywi ście mo Ŝemy te Ŝ wyobrazi ć sobie wszech świat i nas w 
kategoriach "bycia", to jednak oznacza nieuniknieni e patrzenie na 
wszystko w kategoriach potencjalnych do świadcze ń. Je śli mamy do czy-
nienia z rzeczywistymi do świadczeniami i z problemami wynikaj ącymi z roz-
woju jednostek ludzkich w okre ślonym środowisku - a tym wła śnie zajmuj ą 
si ę psychologowie i psychoterapeuci - wtedy musimy prz eło Ŝyć archety-powe 
kategorie "bycia" na fakty "istnienia". Musimy radz i ć sobie z okolicz-
nościami i do świadczeniami - lub z rezygnacj ą z prze Ŝywania do świad-cze ń! 
- w miar ę jak si ę pojawiaj ą jako poszczególne sekwencje procesu. 
Procesowi temu mo Ŝemy przypisa ć znaczenie i cel, przez co całkowicie 
zmienimy znaczenie i cel ka Ŝdego do świadczenia. 
We wszystkich moich pracach z dziedziny astrologii stosowałem powy Ŝ-sze 
metody psychologiczne i psychoterapeutyczne. Dzi ęki temu mo Ŝna nazywa ć 
mnie "egzystencjalist ą", niestety jednak poj ęcie to nabrało w ostat-nim 
czasie bardzo negatywnego znaczenia i odnosi si ę do szczególnej postawy 
wobec Ŝycia, z któr ą zupełnie si ę nie zgadzam i któr ą uwa Ŝam za 
pozbawion ą wszelkiej logiki i przy tym wprowadzaj ącą w depresj ę. Chciał-
bym tu powtórzy ć, Ŝe słowo "proces" nie znaczy wcale, Ŝe m?ówimy o "ar-
chetypowych potencjałach istnienia". Musimy my śle ć o przestrzeni tak, jak 
i o czasie. W chwili urodzenia si ę jakiegokolwiek organizmu istnieje 
szcze-gólna jednak przestrze ń otaczaj ąca nowo narodzon ą istot ę; ma ona 
dla niej znaczenie jedynie w odniesieniu do czasu, jaki organizm ten ma 
do dys-pozycji, by prze Ŝyć dane mu do prze Ŝycia do świadczenia i osi ągnąć 
poziom świadomo ści wynikaj ące z czynnika przestrzennego. Wraz z czasem 
mu-simy te Ŝ wzi ąć pod uwag ę szybko ść reakcji organizmu, która wi ąŜe si ę z 
szybko ści ą przesyłania danych - czyli "informacji", z narz ądów zmysłu 
wzdłu Ŝ komórek nerwowych w organizmie. 
W ten sposób ka Ŝdy Ŝywy organizm - a raczej ka Ŝda istniej ąca cało ść, gdy Ŝ 
powinni śmy wymieni ć tu tak Ŝe atomy i galaktyki - ma swoje własne miejsce 
i czas lub przynajmniej miejsce i czas gatunku biol ogicznego lub 
kosmicznego poziomu do świadcze ń, do którego nale Ŝy. Cechuje j ą okre ś-lona 
szybko ść reakcji na bod źce zewn ętrzne i zmiany wewn ętrzne. Uwa Ŝa si ę, Ŝe 
szybko ść światła mo Ŝe stanowi ć "szybko ść reakcji" wła ściw ą dla 
wszech świata - szybko ść nieporównywalnie wi ększ ą ni Ŝ szybko ść prze-
noszenia informacji z jakiejkolwiek cz ęści ciała ludzkiego do mózgu i z 
po-wrotem do organów ruchu, poniewa Ŝ długo ść Ŝycia ludzkiego jest 
nieporów-nywalnie krótsza ni Ŝ czas trwania galaktyki. 



W chwili urodzenia przestrze ń istnieje; dlatego te Ŝ moŜemy mówi ć o 
znakach zodiaku i domach, które s ą dwoma podstawowymi układami 
odniesienia w astrologii, w kategoriach geometryczn ych relacji i 
wielok ątów wpisanych w okr ąg, jak zwykło si ę to dot ąd robi ć. Osobi ście 
wybrałem jednak metod ę sekwencyjn ą opart ą na cyklach, poniewa Ŝ w moim 
odczuciu nie została ona nigdy w pełni ani wyja śniona, ani te Ŝ doceniona 
i poniewa Ŝ w dzisiejszych trudnych historycznie czasach, kied y jednostki 
ludzkie prze Ŝy-waj ą cz ęste sytuacje kryzysowe, najwa Ŝniejszym zadaniem 
jest znalezienie sposobu na konstruktywne prze Ŝycie tych do świadcze ń. 
Moim zdaniem najlepszym sposobem na dokonanie tego,  kiedy ju Ŝ odnajdziemy 
znaczenie i cel tych do świadcze ń, jest potraktowanie ich jako 
przemijaj ące fazy ogrom-nego procesu istnienia ludzkiego. 


